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Mamy duże kłopoty z małymi inwestycjami. Niełatwo znaleźć 
dla nich wykonawców, a jeśli nawet to się uda, na ^efekty 
trzeba czekać. Wszystko co małe z reguły buduje się długo. 
Aż trzydzieści sześć miesięcy budowało np. Garwólińskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane zakład produkcji obuwia w Że­
lechowie — inwestycję o wartości 9 min zł, tj. dłużej niż trwa­
ła budowa fabryki domów w Zabrzu-Mikulczyce za 750 min 
zł. W czasie czterdziestu pięciu miesięcy otrzymaliśmy pierw­
szy cement z Cementowni „Górażdże" i tyle parał się budo­
wą Stacji Obsługi Samochodów Kombinat Budownictwa 
Ogólnego w Szczecinie. Siedemdziesiąt siedem mięsięcy trwa­
ła budowa Zakładu Produkcji Zabawek w Jeleniej Górze, któ­
rej wykonawcą była Spółdzielnia Pracy „Elektrobud”. Jest to 
cykl, który wstyd nawet prównywać z miliardowymi kolosami 
inwestycyjnymi.

Czesław:Głuszcz — tokarz z wydziału remontowego Fabryki Wyrobów Precyzyjnych im. K. Świerczewskiego — jest jednym z najstar­
szych stażem pracowników („Naśladownictwo dobrze widziane” - str. 5). pot S. zubczewski

NIE są to pojedyncze przykłady 
wyszukane dla ilustracji posta­
wionej na wstępie tezy. Spośród 

kilkudziesięciu inwestycji spółdziel­
czości pracy zakończonych w ciągu 
trzech ostatnich lat, tylko jedna mie­
ści się w cyklu dyrektywnym. Nie 
lepiej wygląda sytuacja w innych 
pionach spółdzielczych, inwestują­
cych przede wszystkim w niewielkie 
zakłady. W C.ZSR „Samopomoc 
Chłopska” wszystkie cykle -inwesty­
cji przekazanych do użytku w roku 
ubiegłym były dłuższe od planowa­
nych o co najmniej 100 proc. Jak 
wynika z badań Narodowego Banku 
Polskiego, spowodowane to jest 
przede wszystkim trudnościami z za­
pewnieniem wykonawstwa robót i 
niedostatkami zaopatrzenia materia­
łowego.

Nie należy przy tym doszukiwać 
się jakiś związków między przyna­
leżnością resortową' wykonawców a 
sprawnością realizacji inwestycji. 
Wszystko co małe budują długo i 
przedsiębiorstwa kluczowe resortu 
budownictwa, i komunalne, i przed­
siębiorstwa budownictwa rolniczego, 
a także najróżniejsze jednostki spół­
dzielcze dysponujące własnym wy-, 
konawstwem. Nawet to, co buduję 
się w trybie prywatnych inicjatyw 
własnymi siłami użytkowników czę­
sto nie odstaje ód ogólnego obrazu. 
Mamy np. obecnie rozpoczętych w 
kraju 150 tys. mieszkalnych domków 
jednorodzinnych, których cykl reali­
zacji przekroczył 3 lata.

W inwestycjach typu remontowe­
go nie -wypada już nawet wypominać 
nikomu opieszałości. Całe lata trwać 
może samo pozyskiwanie wykonaw­
cy dla gardłowo pilnych robót. Zna­
ny jest mi przypadek takiego poszu­
kiwania firmy, która podjęłaby się 
remontu dachu na budynku w cen­
trum stolicy przy ul. Królewskiej 27. 
Od kilku lat administrator — Biuro 
Projektów Budownictwa Ogólnego 
próbuje bez skutku wcisnąć zlecenie 
remontowe różnym -wykonawcom. 
Doraźne łatanie dziur przez różne 
zakłady prywatne po każdym zala­
niu budynku wodą deszczową 
kosztuje już setki tysięcy zło­
tych. Coraz grubsze są teczki 
korespondencji, zawierające od­

mowę remontu kapitalnego da­
chu. Korespondencja przebiega na­
wet sprawnie, bo niektóre firmy do­
robiły się druków, zawierających 
uprzejmą ale kategoryczną informa­
cję, że nie mogą przyjąć robót z uwa­
gi na brak zdolności przerobowych. 
Widać takie odpowiedzi przybrały 
już masową skalę.

Ułomności małego 
budownictwa

Brak wykonawców wtszellkich 
drobnych inwestycji produkcyjnych 
domków mieszkalnych, - remontów 
jest zjawiskiem permanentnym. Nie 
od dziś wiadomo też, że nie uda się 
drobnicy inwestycyjnej ^przypisać 
dużym przedsiębiorstwom . resortu 
budownictwa. A być może nawet nie 
należy tego robić. Wprawdzie rozluź­
niły się portfele zleceń wykonawców 
inwestycji przemysłowych ale drob­
ne zlecenia nie mieszczą się w ich 
zmniejszonych planach, a także w 
ich profilu specjalizacyjnym. W bu­
downictwie ogólnym przy wzrastają­
cych mieszkaniowych programach, 
spiętrzeniu robót w budownictwie 
szpitalnym i zaległościach w inwe­
stycjach usługowo-socjalnych na' 
osiedlach na luzy produkcyjne w
najbliższych latach nie można liczyć. 
Z praktyki zresztą wiadomo, że łą­
czenie dużych przedsięwzięć z zada­
niami drobnymi nie wychodzi na do- i ż południem Polski obeszła się dość
. , — i łaskawie. Po drugie: nie ma tu ener-To,yS dm“inwestycje były i są I gochłonnych urządzeń, praca przy 
poza obszarem żywotnych zaintere-|. ^ me zalezy od przejezdności 
sowań wielkich organizacji budowla- | drog 1 szlaków kolejowych.
nych ma swoje dodatkowe uzasad- S
nienie. Po prostu nie są to zadania B Mogliby więc-.uznać, że po latach 
atrakcyjne dla wykonawcy.. Tam jS szarpiącej nerwy pogoni za termina- 
gdzie nie ma wielkich wykopów, g , konieczności wyborów między 
wielkiej prefabrykacji i wielkiej me- ■ 
chanizacji przedsiębiorstwo niewiele 
zyskuje, a może dużo stracić. Decy­
duje o tym system zarządzania. Od 
tego roku wprawdzie budownictwo 
przechodzi na nowy system ekono­
miczno-finansowy, w którym mier­
niki przerobowe zastępuje się mier­
nikami produkcji dodanej, ale za
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inicjatywa i zaradność

TRZEBA WIEDZIEĆ
CZEGO SIĘ CHCE
KRZYSZTOF KRAUSS

TEN role powinien należeć w Rze­
szowskim Biurze Projektów Bu­
downictwa Przemysłowego — po­

dobnie jak w wielu innych biurach 
projektów o podobnym' charakterze 
— do stosunkowo „łatwych”, w pew­
nym sensie „ulgowych”. Ogranicze­
nia inwestycyjne wymagają odpo­
wiedniego dopasowania do nowej sy­
tuacji „produkcji" biur projekto­
wych. W odróżnieniu od swoich ko­
legów z przemysłu nie mają powodów 
do uskarżania się na komplikacje, 
wywołane zimą. Po pierwsze: zima

0 zadaniami priorytetowyrpi i jeszcze 
| bardziej priorytetowymi, nadszedł o- 
9 kres spokoju, stabilizacji. Do takiej 
I stabilizacji, pracy „od godziny do go- 
§ dżiny”, w rytmie wyrównany^m i spo- 
i ko jnym, bez „zarwanych” nocy i spę_ 
I dżanych nad rysunkami, wyliczenia- 
| mi lub tomami literatury niedzielach 
I nieraz w przeszłości tęsknili. Teraz, 
| gdy mają ku temu okazję, zarwanych 

nocy nie ubyło, spokojnych niedziel 
nie przybyło.

Mgr inż. Stanisław Kujałowicz, 
starszy projektant Rzeszowskiego 
Biura Projektów Budownictwa Prze­
mysłowego:

— Czas spokoju? Nie zauważyłem. 
Terminy gonią, nie wiadomo, za co 
się najpierw brać, wszystko pilne, 
wszystko ważne, wszystko na wczo­
raj.

Dr inż. Antoni Wasiak, szef rze­
szowskiego biura.

— Sami sobie ściągnęliśmy na gło­
wę ten „kłopot". Ale tak chyba po­
winno być. Na nasze projektanckie 
usługi, to fakt, zapotrzebowanie ze 
strony krajowych inwestorów jest 
dziś mniejsze niż przed rokiem czy 
dwoma laty. Nie powód to jednak, 
by siedzieć z założonymi rękami. 
Zdobyliśmy w poprzednich latach, 
inwestycyjnego przyspieszenia pew­
ne doświadczenie, które nadal po­
winno procentować. Wszędzie coś się 
buduje, jak nie u nas, to gdzie in­
dziej. Gospodarka potrzebuje dewiz. 
Od dawna wiadomo, że eksport myśli 
technicznej jest jednym z najbar­
dziej intratnych przedsięwzięć. Te 
dwa fakty, charakterystyczne dla ro­
ku 1979, z jednej strony „luzy" w 
krajowych portfelach zleceń, z dru­
giej strony — napięty bilans dewizo­
wy, trzeba było jedynie z sobą sko­

jarzyć i wyciągnąć z nich praktycz­
nych wnioski.

Eksport — szansa nie tylko 
doraźna

W marcowym wydaniu miesięcz­
nika „Inwestycje i Budownictwo” 
jeden z autorów, powołując się m. in. 
na przykład Rzeszowskiego Biura 
Projektów Budownictwa Przemysło­
wego pisze, że „najwięcej eksportu­
ją dotychczas biura duże i wyspe­
cjalizowane". Biura te, stwierdza au­
tor, „umieją i mogą eksportować", 
a na dowód przytacza następujące 
liczby: gdy w roku 1977 udział do­
kumentacji, wykonanej na zlecenie 
odbiorców zagranicznych, sięgał za­
ledwie 4,2 proc, całości „produkcji" 
biur projektowych w Polsce, w biu­
rach projektów- budownictwa prze­
mysłowego wynosił ok. 11 proc., w 
tym w dwóch spośród nich, Wro­
cławskim Biurze Projektowo-Ba- 
dawczym oraiz Rzeszowskim Biurze 
Projektów Budownictwa Przemysło­
wego odpowiednio 17 i 32,7 proc.

— To są obecnie liczby już moc­
no zdezakutalizowane — mówią re­
porterowi ■ w Rzeszowskim . Biurze 
Projektów Budownictwa Przemysło­
wego — bo w tej chwili, według za­
łożeń planu na rok 1979, udział eks­
portu w naszej „produkcji" dochodzi 

do 59 proc., wartość dokumentacji na 
eksport wzrasta mimo obniżenia o 
1/5 cenników, według których jesteś­
my rozliczani, z 22,5 min zł w roku 
1978 do 34,3 min w roku bieżącym. 
I nie jest to nasze ostatnie słowo. 
W zasadzie na rok 1979 portfel zle­
ceń mamy już zapełniony, przyjmu­
jemy teraz zlecenia na rok 1980. No­
we, zmienione przepisy zezwalają 
jednak, jeżeli uzasadniać to będą 
potrzeby eksportu, na odpowiednią 
korektę limitów zatrudnienia i fun­
duszu plac.

— Czy rzeczywiście — dodają do 
tej informacji komentarz — nasta­
wienie się na eksportowy charakter 
usług jest powiązane z wąską spe­
cjalizacją i wielkością biura? To są 
już tezy dosyć dyskusyjne: specjali­
zacja jest konieczna, ale elastyczna, 
zaś po to, by mocno usadowić się na 
eksportowym rynku, wcale nie trze­
ba być potężnym projektowym kom­
binatem. My, w naszym biurze, za­
trudniamy niewiele ponad 409 osób. 
Formuła jest znacznie prostsza: trze­
ba wiedzieć, czego się chce.
. Swych sił w eksporcie Rzeszow­
skie Biuro Projektów Budownictwa 
Przemysłowego spróbowało już 
przed kilku laty, niemal nazajutrz
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wcześnie jeszcze na wyciąganie opty­
mistycznych wniosków. Jeśli uda się 
nawet wdrożyć system do praktyki 
konsekwentnie, zawsze duże skon­
centrowane na jednym placu budowy 
będą dla wykonawców wdzięczniej­
sze i łatwiejsze do opanowania orga­
nizacyjnego.

Fetysz przerobu

CharaJnterystycane jest, że nowgo 
systemu ekonomicznego nie próbu­
ją nawet wprowądzać spółdzielcze 
organizacje budowlane. A przecież 
skutki mierników przerobowych są 
tam takie same jak w budownictwie 
kluczowym. Bardzo trudno np. na­
mówić wykonawcę spółdzielczego do 
budowy domku, jeśli inwestor ma 
już zakupiony materiał. Ęo prostu 
sama robocizna nie da je -przerobo­
wych efektów. Spółdzielnia .przyjmie 
natomiast chętnie zlecenie państwo­
wego przedsiębiorstwa na budowę 
drogi. Kilku ludzi oddelegowanych 
na taką drogę daje •już • teilłbnow.e 
przeroby.

Nie znaczy to, tej spółdziel­
czych zakładów ■ nies jest..określona 
jasno, albo że spółdzielnią swojej 
roli nie rozumie. Wiadomo, że spół­
dzielnia ma wykonać piań, ą wobec 
braków materiałowych i niedostate­
cznego wyposażenia w sprzęt' i śijpd^i 
transportu, ma z nim trudności. W 
spółdzielczości prący w . roku ubieg­
łym nawet dostawy 'cementu zreali­
zowane były tylko w. 70 proc. Z za­
opatrzeniem w inne 'materiały jest 
jeszcze gorzej.

System ekonomiczno-finansowy 
oparty na przerobie mą w warun­
kach spółdzielcż&c&inid&fól^ 
cze głębsze konsekwencje. Zakłada 
się, że np. budownictwo jednorodzin­
ne powinno być zaopatryWane przez 
drobne zakłady ■produkujące., mate­
riały z miejscowych ąurowcóyf .lub 
odpadów przemysłowychi w;. Jest to 
szansa nie tyło lepszego zaopatrzenia 
tego budownictwa, 
żenią jego kosztu. jiCzydjest-rtymi^ 
interesowana 
mogłaby być głównym imcjatecwp 
tego typu produkcji?

Mamy wprawdzie wcale już nie­
małą bazę wytwórczą ■ ■ materiałów 
budowalnych zarówno w pionie 
spółdzielczości pracy, jak> i w pionie 
CBS. Są to jednak producenci takich 
materiałów jak płytki ceramiczne, 
płyty suprema, kruszywa, spoiwa 

gipsowe, klepki podłogowe. Spół­
dzielczość produkuje ponadto nie­
wielkie ilości cegły, za to rozwinęła 
na dużą skalę produkcję prefabryka­
tów betonowych nawet dla budow­
nictwa przemysłowego. A więc jest 
to w zasadzie produkcja uzupełnia­
jąca państwowe zakłady materiałów 
budowlanych. I choć każdy materiał 
budowlany jest bardzo cenny, ciągle 
brakuje tych, które moglibyśmy mieć 
bez wielkich kapitałochłonnych in­
westycji surowcowych, dla których 
surowcem są odpady i miejscowe 
złoża.

Jeśli za namową redakcji „Hory­
zonty Techniki” jeden z zakładów 
stolarki budowlanej mógł opracować 
technologię elementów’ domku 
SAM 75 z odpadów drewna i gipsu, 
to ileż takich kombinacji materiało- 
wo-surowcowych można zapropono­
wać w różnych regionach kraju. Ta­
kie inicjatywy nie będą się jednak 
rodzić bez zainteresowania ekonomi­
cznego producenta. Podobno domek 
SAM 75 można zbudować już za 
300 tys. złotych. Trudno o naśladow­
nictwo, jeśli producent uzyskuje tym 
większe korzyści ekonomiczne, im 
droższy jest materiał oferowany 
klientowi.

Rozważenia wymaga czy nowy sy­
stem ekonomiczno-finansowy dopa­
sowany do warunków działania 
wielkich prezdsiębiorstw budowla­
nych może spełnić pożądaną, rolę w 
warunkach działania drobnych za­
kładów. Z faktu, że spółdzielczość 
grupująca właśnie takie drobne za­
kłady nie podjęła nawet próby jego 
wdrożenia należy wnioskować, te ro­
li tej nie spełnia. Ten problem stać 
się powinien integralną częścią opra­
cowywanych obecnie rozwiązań sy­
stemowych dla drobnej wytwórczo­
ści.

Szybki rozwój

Nie ma potrzeby powoływania od­
dzielnego resortu, któremu powie­
rzyłoby się wykonanie małych in­
westycji i usług budowalnych. Z tej 
roli najlepiej wywiązać się mogą za­
kłady spółdzielcze, ściśle powiązane 
z terenem i mające większe możli­
wości dostosowania się do jego po­
trzeb. Najbardziej predestynowane 
do tej roli są spółdzielcze piony 
CZSP i CZSR. Spółdzielczość pracy 
ma już obecnie 180 różnego typu od­
działów budowalnych i podobnie roz­
winięta jest sieć placówek wyko­
nawczych w pionie Samopomocy 
Chłopskiej. Liczby spółdzielczych 
placówek mówią tu wprawdzie nie­
wiele, ponieważ są to przeważnie 

małe jednostki często wyspecjalizo­
wane w jednej branży. Są one prze­
de wszystkim bardzo słabo wyposa­
żone technicznie. Relacje w uzbro­
jeniu pracy między budownictwem 
resortowym a budownictwem spół­
dzielczym kształtują się jak 8 : 1.

W strukturze produkcji dominują­
cą pozycję w budowlanych ' zakła­
dach spółdzielczości pracy stanowią 
remonty. Na ten cel przeznacza się 
73 proc, potencjału wykonawczego, 
20 proc, stanowią usługi dla ludno­
ści, a 7 proc, roboty budowlane 
związane z realizacją nowych inwe­
stycji. Skąpa statystyka utrudnia 
odpowiedź na bardziej szczegółowe 
pytanie, co mianowicie kryje się' za 
tymi ogólnymi danymi.

Wiadomo np., że spółdzielnie naj­
bardziej pilnować muszą wskaźnika 
planu określającego wartość, usług 
dla ludności. Czy budowa domku 
jednorodzinnego jest zatem. taką 
usługą czy nie? W 1976 roku,.;GUS 
przesądził sprawę na nie --wtedy, 
kiedy inwestorem tego budownictwa 
jest zrzeszenie budowy domków. 
Spółdzielnie zaczęły wycofywać,, się 
z usług na rzecz budownictwa j.ÓdibO- 
rodzinnego. Odwołania i interwencje 
zmieniające ustalenia GUS ' Mw^y 
rok, co wpłynęło na zmniejszenie 
przyjmowanych przez spÓł^ieiińpS 
zleceń. Domek jednorodztaiyi , uda­
rto wreszcie za usługę 1 w ostatnim 
roku znajduje się już ich w'portfelu 
spółdzielczym coraz Więcej.

Powstało pytanie następne:-^- .Czy 
jeśli spółdzielnia wykańcza mieszka­
nie w bloku, czyli w budownictwie 
wielorodzinnym, zgodnie z życzeniem 
użytkownika, ale na zlecenie: Spół­
dzielni mieszkaniowej, którą , się z 
tym użytkownikiem rozliczą,^to..,ctay 
jest to usługa dla ludności?

Te zmartwienia spółdzielnratano- 
wią tylko pozornie margines poru­
szanego tematu. I pozornie .tyłko^h 
to zmartwienia samej spółdzielni. 
Jeśli nie zaliczy się tego wykańcza­
nia mieszkań do usług dla ludności, 
to spółdzielnie będą miały w ogóle 
trudności z jego wykonanieiri. Po­
tencjał wykonawczy jest bówieiń 
wielkością stałą i składa się ńą nie- 
go 27 tys. zatrudnionych W 
żach budowlanych. Ściślej tńwiąć 
składało się, bowiem tegoroczny plań 
obliguje Centralny Związek Spół­
dzielczości Pracy do zmniejszenia 
zatrudnienia w budownictwie o 3,5 
tys. osób.

Poszerzając swoje pole działania o 
współudział w wykańczaniu miesz­
kań w budownictwie wielorodzin­
nym, gdzie jak wiadomo zaportaebo- 

Wanie na potencjał jest ogromne, 
spółdzielczość redukuje jednocześnie 
i tak żbyt słabe w stosunku, do po­
trzeb możliwości wykonawcze. Sa­
ma nie wiem więc, czy popierać 
wniosek o zaliczenie robót wykoń­
czeniowych do usług dla ludności, 
czy teżi. ni'e. Mieszkania to sprawa 
najważniejsza i niewątpliwie spraw­
ność robót wykończeniowych decy­
dować będzie o wykonaniu progra­
mu mieszkaniowego. Ale na ten 
program składają się również domki 
jednorodzinne i ktoś je musi budo­
wać. .

Nikt by się dziś nie odważył po- 
stulowjąć zmniejszenia potencjału re­
montowego spółdzielczości pracy. 
Ważności potrzeb remontowych nie 
trzeba uzasadniać. Wielkie rozmiary 
,tyęłi pófeeb są nie do przecenienia. 
Spotkać się można z dramatycznym 
sźaćUnkiem, według którego połowa 
dachów w Polsce wymaga naprawy 
'bądź kapitalnego remontu. Przy ich 
•naprawię trzeba by zatem zatrudnić 
wszystkie spółdzielnie budowlane w 
kraju i' to na parę lat.

.W, spółdzielczych portfelach po- 
Winny znaleźć się także na pewno 

które mają odgry- 
.i^'ą^'.'iv.>teopatiraeniu rynku coraz 
większą- rolę. Zmiany w strukturze 
■spółdzielczego wykonawstwa nie 
zmieniają więc sytuacji. Wtedy, kie­
dy.'potencjał ten jest zbyt skąpy, 
trudno podpowiadać jakieś preferen­
cje. Dodatkową komplikacją jest to, 
że w istniejącym systemie zarządza­
nia wybór ten nie dokonuje się wed- 
Jug.^pil^r.ęślonych kryteriów interesu 

,społecznego, ale z punktu widzenia 
• interesu wykonawcy.

W różnych formach

Rozwój bazy wytwórczej drobnego 
przemysłu, stawka na aktywizację 
budownictwa jednorodzinnego, nara- 
stejące^ remontowe, wyzna- 

jeżaj'^ coraz szersze pole działania dla 
wykonawców drobnych inwestycji. 
Uznaliśmy, że droga do lepszego za­
spokojenia potrzeb prowadzi poprzez 
drobne inwestycje. Jeśli tak, muszą 
one znaleźć oparcie w zroganizowa- 
nej sieci zakładów i przedsiębiorstw 
spółdzielczych a być może również 

prywatnych. Spotkać się .można 
obecnie z poglądem, że celowe byłoby 
powołanie do życia instytucji ajen­
ta budowlanego. Ajent taki miałby 
prawa.jdQ dzierżawienia sprzętu od 
przedsiębiorstwa spółdzielczego lub 
państwowego. Myśl ta spotkała się 
nawet z uznaniem Ministerstwa, Bu­
downictwa i PMB, które widzi moż­
liwości przekazywania okresowo w 
dzierżawę niektórych rodzajów 
sprzętu ajentom prywatnym. Spra­
wa usług ajencyjnych w budowni­
ctwie jest być może bardziej skomp­
likowana niż w innych działach go­
spodarki. Choćby ze względu na 
ustalenie jednoznacznej odpowie­
dzialności za bezpieczeństwo budo­
wy. Być może należałoby również 
ściśle określić rodzaje obiektów do­
puszczalnych do ajencyjnej realiza­
cji. Są to w każdym razie propozycje 
godne rozpatrzenia. Różnorodne roz­
wiązania organizacyjne dają na ogól 
dobre efekty i otwierają pole do 
inicjatyw.

Stoimy przed koniecznością szyb­
kiego, rozwoju potencjału wykonaw­
czego dla różnego typu drobnych 
przedsięwzięć inwestycyjnych i to 
zarówno finansowanych z kieszeni 
prywatnej, jak i państwowej. Trud­
no wyobrazić sobie, aby rozwój ten 
w obecnych warunkach dokonywał 
się jedynie poprzez wzrost zatrud­
nienia. Tak jak w każdej dziedzinie 
tak i w tej bez zmechanizowania ro- 
bór nie uda się sprostać zapotrzebo­
waniu. Budownictwo nastawione na 
małe inwestycje, rozproszone często 
na znacznych odległościach ma swo­
ją specyfikę techniczną. Musi mieć 
możliwość zakupu sprzętu dostoso­
wanego do tej specyfiki i korzystać 
na tych samych prawach ze sprzętu 
produkowanego dla rzemieślnika co 
i wykonawcy resortowi. A również 
stać się pełnoprawnym odbiorcą 
materiałów budowlanych. Tb, że. ko­
rzysta obecnie głównie z rynkowej 
puli nie wychodzi na dobre ani spół­
dzielczym jednostkom budowlanym, 
ani odbiorcy rynkowemu.

TERESA GÓRNICKA

z obrad 
Prezydium 
Rządu

JĄK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 18 bm. Prezydium Rządu 
rozpatrzyło sprawy związane z 

realizacją uchwały XIV Plenum KC 
PZPR o dalszym zwiększaniu udzia­
łu uspołecznionego przemysłu drob­
nego w rozwoju społeczno-gospodar­
czym kraju.

Zobowiązano ministrów i wojewo­
dów do dokonania przeglądu wol­
nych lub nie zagospodarowanych lo­
kali i powierzchni produkcyjnych 
oraz maszyn i urządzeń, jak również 
dó "oceny wykorzystania lokalnych 
zasobów surowców i materiałów, a 
także surowców wtórnych — z myślą 
o użyciu tych rezerw do urochomie- 
nia w przemyśle drobnym dodatko­
wej produkcji na rynek i usług dla 
ludności. Podkreślono, że rozszerza­
jąc działania produkcyjno-usługowe 
należy zwrócić uwagę przede wszy­
stkim na te wyroby i usługi, na któ­
re popyt jest szczególnie duży. Jed­
nocześnie przewidziano środki na 
niezbędne przedsięwzięcia inwesty­
cyjne Związane z uruchomieniem do­
datkowej produkcji rynkowej. W 
grę wchodzą przede wszystkim in­
westycje modernizacyjne i o krótkim 
cyklu realizacji.

Zatwierdzono odpowiednie przepi­
sy mające na celu stworzenie dogod­
nych Warunków emerytom i renci­
stom- db podjęcia w ipiejscu zamiesz­
kania różnej działalności usługowej. 
Przyjęto zasadę, że działalność taka 
nie będżie powodować zawieszania 
prówa dó emerytury bądź renty, je­
żeli nie dojdzie do przekroczenia 
obowiązującego w takich przypad­
kach górńegó pułapu dodatkowych 
dochodów. Zobowiązano ministra 
handlu wewnętrznego i usług do 
określenia rodzajów usług, które mo­
gą byś wykonywane przez emerytów 
i rencistów.

Prezydium Rządu powzięło decy­
zję, której intencją jest stworzenie 
resortowi leśnictwa i przemysłu 
drzewnego warunków umożliwiają­
cych podjęcie na szerszą skalę prze­
wozu niezbędnych do produkcji su­
rowców, a z drugiej strony — wy­
robów tego przemysłu własnym 
transportem samochodowym. W ten 
sposób resort przejmie część zadań 
przewozowych kolei. Dotyczy to 
zwłaszcza przewozu drewna, surow­
ców dla przemysłu celulozowego 
i papierniczego, jak również mebli 
i innych produktów przeznaczonych 
na zaopatrzenie rynku.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 22 bm. przyjęło 
informację o spotkaniu I sekretarza. 
KC PZPR Edwarda Gierka z sekre­
tarzem generalnym KC NSPJ, prze­
wodniczącym Rady; Państwa NRD 
Erichem Honeckerem,które odbyto 
się 17—18 bm.

Biuro Polityczne żńpożnato-'Slę;,ś: 
informacją o przygotowaniach; 'do 
organizacji wypoczynku ludzi praćy 
i ich rodzin (w formach zorganizor 
wanych ponad 4,5 min osób) oraz 
dzieci i młodzieży (.ponad 5 min . 
osób) w okresie letnim. W bieżącym 
roku wydatki państwa na te cele 
wyniosą ok. 12 miliardów zł, tj. 
więcej w stosunku do roku ubieg­
łego o ponad 2 miliardy zł.

Biuro Polityczne rozpatrzyło pro­
jekt kompleksowego programu po­
szukiwań złóż węgla brunatnego w 
kraju do 1985 r. Założony wzrost wy­
dobycia węgla brunatnego — nie­
zbędny dla zapokojenia rosnących 
potrzeb energetycznych — z około 
40 min ton w br. do około 200 min 
ton pod koniec lat dziewięćdziesią­
tych wymaga znacznego zwiększenia 
rozpoznanej bazy zasobów. Rozpa­
trzony przez Biuro Polityczne pro­
gram przewiduje przeprowadzenite 
geologicznych prac badawczych i po­
szukiwawczych w rejonach perspek­
tywicznych dla nowych odkryć. Są 
to regiony dolnośląsko-lubuski, wiel­
kopolski i pomorsko-warmiński. Od­
kryte złoża będą sukcesywnie doku-- 
mentowane i przekazywane do zago­
spodarowania.

• SPOTKANIA. 18 bm. przewod­
niczący Rady Państwa Henryk Ja­
błoński przyjął grupę uczestników 
krajowej narady działaczy indywi­
dualnej profilaktyki społecznej, któ­
ra 15 bm zakończyła obrady w War­
szawie. 18 bm. Henryk Jabłoński 
przyjął delegację pożarnictwa z oka­
zji VI Krajowego Zjazdu Związku 
Ochotniczych Straży Pożarnych oraz 
„Dnia Strażaka” l „Dni Ochrony 
Przeciwpożarowej”.

22 bm. Edward Gierek przyjął de­
legację Społecznego Komitetu Bu­
dowy Centrum Zdrowia Dziecka — 
w związku z bliskim zakończeniem 
drugiego, zasadniczego etapu budo- 
wy, tj. przekazania do użytku gma­
chu szpitala.

• POLSKA — USA. W dniach 
21—23 bm. odbyła się w Krakowie 
V sesja plenarna Polsko-Amerykań­
skiej Rady Gospodarczej. Stany 
Zjednoczone zajmują trzecie miej­
sce wśród naszych partnerów han­
dlowych z krajów kapitalistycznych. 
Eksport Polski do USA Wzrastał w 
latach siedemdziesiątych znacznie 
szybciej niż przeciętnie w całym tym 
obszarze, w ubiegłym roku zwiększył 
się np. o ponad 20 proc. Łączna war­
tość wzajemnych obrotów handlo­
wych wyniosła w ub.r. niemal 4 mld 
zł dew. Szybszy był jednakże wzrost 
polskiego importu z USA -  głów­
nie z powodu dużych zakupów zbóż 
i pasz. Celem sesji było więc usta­
lenie możliwości zwiększenia naszej 
aktywności na rynku amerykańskim, 
aby zmniejszyć rozpiętość między 
importem a eksportem.

*

• I SEKRETARZ KC PZPR Ed­
ward Gierek 16 bm. spotkał się z 
przewodniczącym Komunistycznej 
Partii Austrii Franzem Mulhri, stoją­
cym na czele oficjalnej delegacji 
KPA. We wspólnym komunikacie 
opublikowanym po tej wizycie 
stwierdzono m. in., że obie partie 
opowiadają się za dalszym wszech­
stronnym rozwojem stosunków mię­
dzy partiami komunistycznymi w 
duchu umacniania proletariackiej 
internacjonalistycznej solidarności 
na gruncie zasad przyjętych na Kon­
ferencji Partii Komunistycznych i 
Robotniczych Europy w Berlinie.

• 51 MIĘDZYNARODOWE TAR­
GI POZNAŃSKIE odbędą się w tym 
roku w dniach 10—19 czerwca. Ucze- 
stniesyć będzie 5000 firm z 41 
państw. Ponad połowę całej po­
wierzchni targowej (170 tys. m kw.) 
zajmą wystawcy zagraniczni. Do 
największych z nich w grupie 
państw socjalistycznych należą: NRD 
(uczestnicząca w MPT po raz 30), 
Związek Radziecki i Czechosłowa­
cja. Do największych wystawców 
spośród państw kapitalistycznych 
należą: Republika Federalna Nie­
miec, Wielka Brytania, Austria (u- 
czestnicząca w MTP już po raz 45) 
oraz Francja, Szwajcaria, Szwecja 
i Włochy. Przygotowano dwie eks­

pozycje specjalne: mlędizynaródówy 
pawilon dziecka i pawilon RWPG.

• EKSPORT STATKÓW. W ro­
ku ubiegłym Polska znalazła się pa 
trzecim miejscu światowej listy eks­
porterów statków —• po Japonii (46 
proc, światowego eksportu) i Szwe­
cji, a przed RFN, W. Brytanią, Fin­
landią i NRD. Polski udział w świa­
towej puli eksportowej wynlóel to- 
naźowo ofc. 5 proc.

• DLA KRAKOWA. Od czasu po­
wołania Społecznego Komitetu Od­
nowy Zabytków Krakowa wartość 
pomocy finansowej, materiałowej, 
sprzętowej i wykonawczej — zade­
klarowanej przez organizacje, insty­
tucje i zakłady pracy — wyniosła 
ok. 256 min zł. Do połowy maja 
br. na konto odnowy zabytków Kra­
kowa wpłynęło ok. 40 min zł. Wśród 
wpłacających przeważają robotnicy, 
studenci, rzemieślnicy, pracownicy 
nauki i kultury, harcerze, młodzież 
szkolna. Coraz liczniejsze są wpła­
ty rolników. Wśród ofiarodawców 
liczną grupę stanowią emeryci i ren­
ciści. W wysokości świadczeń finan­
sowych przodują: województwo 
miejskie krakowskie oraz woj. sto­
łeczne warszawskie i łódzkie.

Za przykładem Opola coraz wię­
cej miast i województw przystępu­
je do akcji remontów patronackich, 
wykonywanych własnym potencja­
łem 1 ż własnych zasobów. Deklara ­
cje takiej pomocy zgłosiły już War­
szawa, Gdańsk, Kielce, Tarnów 1 
Zielona Góra, a także kilkadziesiąt 
wielkich organizacji gospodarczych. 
Województwo katowickie zadekla­
rowało kontynuowanie podjętych już 
niezbędnych prac podziemnych.

Na apel komitetu licznie odpowie­
działy placówki naukowe i technicz­
ne oraz studenckie koła naukowe 
deklarując opracowanie ekspertyz 
i analiz związanych z odnową zabyt­
ków. Dotychczas podjęto w czynie 
społecznym opracowanie 60 tematów.

• LATEM tego roku ok. 285 tys. 
młodzieży, w tym 20 tys. studentów, 
pracować będzie w Ochotniczych 
Hufcach Pracy —- w przedsiębior­
stwach i zakładach 23 resortów. Naj­
więcej w rolnictwie i gospodarce ży­
wnościowej (70—80 tys.), budownic­
twie i komunikacji.

za granicą
| Na zaproszenie sekretarza ge­

neralnego KC SED Ericha Honecke­
ra w dniach 17—18 bm. przebywał w 
NRD I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek. W rozmowach podkreślono, 
że wzrost potencjału gospodarczego 
obydwu krajów stwarza korzystne 
warunki dla dalszego rozwoju współ- 
pracy gospodarczej i naukowo-tech- 
nicznejr Będzie ona skierowana na te 
gałęzie,; które mają szczególne zna­
czenie dla postępu całej gospodarki 
i rozwoju wzajemnych stosunków. 
Przygotowane zostaną przedsięwzię­
cia zapewniające lepsze pokrycie za­
potrzebowania obu krajów na ważne 
surowce, maszyny i urządzenia, wy­
roby gotowe oraz wzrost dostaw to­
warowych

Edward Gierek i Erich Honecker 
ocenili rozwój osiągnięty w cią­
gu 35-Iecia Polski Ludowej i 30-Ie- 
cia NRD jako ważny czynnik umoc­
nienia całej wspólnoty socjalistycz­
nej. Podkreślili przy tym, że narody 
PRL i NRD stowrzyły między sobą 
jakościowo nowe stosunki.

Obaj przywódcy omówili aktual­
ne problemy międzynarodowe; pod­
kreślili szczególnie, że może być 
osiągnięty postęp w rokowaniach 
wiedeńskich w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie Śro­
dkowej, jeśli konstruktywne propo­
zycje krajów socjalistycznych z czer­
wca 1978 r. znajdą w końcu oddźwięk 
u pozostałych partnerów rokowań. 
PRL i NRD wyrażają zdecydowany 
sprzeciw wobec planów NATO wpro­
wadzenia do Europy nowych broni 
masowej zagłady.

■ Komitet Wykonawczy RWPG 
rozpatrzył w Moskwie projekty dal­
szych dwóch kierunków progra­
mów współpracy: rozwoju produkcji 
artykułów przemyśle wy eh pow­
szechnego użytku oraz rozwoju po­
łączeń trasportowych, jak również 
zapewnienia maszyn i urządzeń dla 
tych gałęzi. Przewodniczący delega­
cji poisldej wicepremier Kazimierz 
Secomski, powiedział przedstawicie­
lowi PAP, że opracowywanie tych 
programów jest na ukończeniu i ha- 
leży się spodziewać podpisania od­
powiednich porozumień jeszcze 
przed końcem czerwca, kiedy to od­
będzie się XXXIII Sesja RWPG.

B Na terytorium Węgier odbyły 
się ćwiczenia Wojsk Układu War­
szawskiego „Tarcza-79”.

■ Królowa Elżbieta II wygłosiła 
przed członkami obu izb parlamen­
tu brytyjskiego mowę tronową, pre­
zentującą program nowego rządu 
konserwatywnego Margaret Tha- 
tcher. Jest on dość wiernym powtó­
rzeniem tez wyborczych konserwa­

tystów. Zawiera zobowiązanie do za­
pewnienia swobody inicjatywy 
przedsiębiorcom, a w części poświę­
conej polityce zagranicznej — po­
twierdza zobowiązanie do umacnia­
nia sojuszu NATO i jego siły woj­
skowej. W EWG Wielka Brytania za­
mierza odgrywać „konstruktywną” 
rolę, sprzyjającą rozwojowi i powię­
kszeniu Wspólnego Rynku.

■ W Brukseli odbyły się dwu­
dniowe Obrady Komitetu Planowa­
nia Obrony NATO. Podjęto decyzję 
w sprawie przedłużenia o dalsze dwa 
lata — od 1986 r. — okresu syste­
matycznego zwiększenia wydatków 
wojskowych o 3 proc, rocznie, wy­
posażenia sił zbrojnych o rakiety o 
średnim zasięgu, tak aby mogły one 
razić cele na terytorium państw 
Układu Warszawskiego. Przyjęty 
został również program rozbudowy 
infrastruktury wojskowej NATO w 
Europie Zachodniej kosztem 4,5 mld 
doi. Będzie to oznaczało podwojenie 
wydatków na ten cel. Program obej­
muje lata 1979—1984.

■ Prezydent Jugosławi Joslp 
Broz-Tito przebywał z wizytą w 
ZSRR. Przeprowadził on rozmowy z 
sekretarzem generalnym KC KPZR 
Leonidem Breżniewem i pozostał na 
krótkim wypoczynku. W czasie roz­
mów obaj przywódcy potwierdzili 
gotowość pogłębiania współpracy ra- 
dziecko-jugosłowiańskiej, której za­
sady zostały zawarte ws wspólnych 
dokumentach podpisanych podczas 
poprzednich spotkań na najwyższym 
szczeblu. Mimo różnic w ocenie nie­
których problemów międzynarodo­
wych decydujące znaczenie w sto­
sunkach radziecko-jugosłowiańskich 
ina fakt, że ZSRR i SFRJ opowia­
dają się za pokojem i odprężeniem, 
za niezależnością wszystkich krajów 
i narodów oraz za postępem spo­
łecznym.

■ Minsiter spraw zagranicznych 
Iranu, Ibrahim Jazd! oświadczył, żo 
jego kraj przystąpi do' ruchu pań­
stw niezaangażowanych i prawdo­
podobnie weźmie udział w najbliż­
szej konferencji tego ruchu w Ha­
wanie.

■ W Meksyku przebywał z dwu­
dniową wizytą Fidel Castro. Wizyta 
ta wzbudziła duże zainteresowanie 
w świecie. Mówi się o możliwości 
rozszerzenia współpracy meksykań- 
sko-kubańskiej, m. in. w przemyśle 
cukrowniczym. Meksyk był jedynym 
krajem Ameryki Łacińskiej, który 
nie przyłączył się do bojkotu Kuby 
po zwycięstwie rewolucji.

■ Spiker Izby Reprezentantów 
Kongresu USA Thomas O’NeiII oś­
wiadczył, że administracja amery­
kańska podejmuje starania o przyz­
nanie Związkowi Radzieckiemu kla­
uzuli największego uprzywilejowa­

nia w handlu w związku z przewidy­
wanym przyznaniem KNU Chinom 
(przewiduje to parafowany ostatnio 
w Pekinie amerykańsko-chiński 
układ handlowy). Administracja chce 
w ten sposób uniknąć sytuacji, w 
której Chiny znalazłyby się w po­
zycji uprzywilejowanego partnera 
USA. Zdaniem O’Neilla Izba Repre­
zentantów wyrazi zgodę na udziele­
nie KNU także Związkowi Radziec­
kiemu.
| W Paryżu rozpoczęła się kon­

ferencja ministrów przemysłu i ene­
rgetyki 20 państw należących do 
Międzynarodowej Agencji Energety­
cznej, na której rozpatruje się sy­
tuację powstałą w wyniku szybkie­
go wzrostu cen ropy i braków w 
zaopatrzeniu rynku paliw.

■ Rada Ministrów LRB podjęła 
decyzję o podwyżce — z dniem 21 
bm. — cen benzyny. Cena benzyny 
96-oktanówcj wzrosła do 1 lewa (do­
tychczas 0,52 lewa), 93-okta,no- 
wej — do 0,80 lewa (0,46), a 83-ok- 
tanowej — do 0,70 lewa. Wprowa­
dza się też pewne ograniczenia w 
ruchu samochodów prywatnych w 
sobotę i niedzielę.

Również wprowadzono normowa­
nie dostaw energii elektrycznej i pa­
liw dla ludności.

■ W I kwartale br. wzrost pro­
dukcji w socjalistycznym sektorze 
przemysłu Węgier wyniósł 5,2 proc. 
Rozmiary prac budowlanych wzros­
ły o 4,3 proc. Obroty handlu wew­
nętrznego w cenach porównywal­
nych zwiększyły się o 2,7 proc., przy 
czym sprzedaż towarów pochodzenia 
przemysłowego wzrosła o 5,9 proc., 
a artykułów spoży w ?zych o 0,5 proc. 
Nakłady inwestycyjne były wyższe 
niż w I kwartale ub. roku o 7,9 proc.

■ Na polskim cmentarzu wojsko­
wym pod Monte Cassino odbyły się 
uroczystości 35-Iecia zwycięskiej bi­
twy, jaką stoczyły tu oddziały pol­
skie. Wziął w nich udział papież Jan 
Paweł II, który odprawił nabożeń­
stwo. Przybył premier Włoch Gildio 
Andreotti. W uroczystościach wzięła 
udział delegacja polska z wiceminis­
trem obrony narodowej gen. broni 
Józefem Urbanowiczem.

H Rząd brazylijski postanowił 
wydać zbrodniarza wojennego, Fran- 
za Wagnera władzom RFN.

H 12—13 bm. wybrzeża południo- 
woindyjsklego stanu Andhra Pra- 
desz nawiedził katastrofalny cyklon, 
który pozbawił dachu nad dłową 3 
min mieszkańców. Liczbę ofiar 
śmiertelnych ocenia się na ponad 
tysiąc osób.

■ 17 maja uroczyście obchodzono 
w Iranie Dzień Kobiet (jest to data 
urodzin córki proroka Mahometa 
Fatimy).
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Według miarodajnych, dosc optymistycznych przewidywań w 
roku bieżącym rozpłynie się, gdzieś zniknie, kilkadziesiąt ty­
sięcy ton olejów. Okoliczności w jakich to nastąpi nie są zu­
pełnie jasne. Trzeba jednak podejrzewać, że spora część tłu­
stej masy spłynie do rzek lub wsiąknie w glebę - do strat 
drogiego surowca dojdzie skażenie środowiska.
Chodzi o oleje przepracowane. Próby racjonalnego ich zago­
spodarowania mają już dość bogatą przeszłość, pierwsze za­
rządzenia nakazujące zbierać je i regenerować pochodzą z 
roku 1952. Zostawmy jednak pradzieje.

SPRAWA stała się głośna w 
latach sześćdziesiątych, kiedy 
na ambit i rachunek wzięło 

ją Stowarzyszenie Naukowo-Techni­
czne Inżynierów i Techników Prze­
mysłu Naftowego. Z jego inicjaty­
wy odbyła się seria konferencji, na­
rad i sesji, których treść określić 
można zdaniem: „Nie stać nas na ta­
kie marnotrawstwo; technologia i 
organizacja mogą nam zaoszczędzić 
miliony złotych”. Zaproponowane 
rozwiązania organizacyjne i techni­
czne wsparto aktami prawnymi, któ­
rymi jednak nie wszyscy przęjęli 
się jak należy.

Dlatego rokrocznie rozpływa się, 
gdzieś znika kilkadziesiąt tysięcy ton 
olejów.

.Stąd też niniejsza próba ponow­
nego przypomnienia sprawy, której 
gospodarcza waga wzrosła odpo­
wiednio do wzrostu cen ropy nafto­
wej i stale przecież rosnącego zu­
życia produktów naftowych.

Tyle co z ropy

Przepracowanym nazywa się olej, 
który utracił swoje właściwości' u- 
żytkowe. Wprowadzony do silnika, 
transformatora, czy jakiegokolwiek 
innego urządzenia olej stopniowo 
zmienia swoje własności fizyczne i 
chemiczne: utlenia się, polimeryzu­
je, zanieczyszcza się, rozcieńcza... po 
upływie określonego czasu trzeba go 
wymienić. Tam gdzie w grę wcho­
dzą większe ilości, od dawna zużyte 
oleje próbowano regenerować — nie 
można wykluczyć, że poszczególni 
użytkownicy do. dziś wykorzystują 
zainstalowane niegdyś urządzenia. 
Może to jednak dotyczyć tylko nie­
licznych wyjątków. Nieporównanie 
częściej sprawdzać się będą opinie 
zanotowane podczas dyskusji fa­
chowców:

— Drobnym użytkownikom, a 
także części dużych przedsiębiorstw 
zbieranie olejów przepracowanych 
wydaje się czymś mało ważnym a 
kłopotliwym, nawet czymś niegod­
nym zachodu. Nie orientują się za­
pewne, że nawet kraje mające bo­
gate złoża ropy. naftowej, jak np. 
Związek Radziecki i Stany Zjedno­
czone, rozwijają te akcję i to by­
najmniej nie od roku 1974. Ze wzglę­
du na ochronę środowiska, ale tak­
że dlatego, że oleje przepracowane 
są bardzo cennym surowcem. Już 
przy stosunkowo prostych technolo­
giach z każdej tony skupionego o- 
leju otrzymuje się produkty, które 
pod względem wartości rynkowej 
nie ustępują wyrobom otrzymywa­
nym z ropy naftowej.

— Należy poddać zdecydowanej 
rewizji podejście do odzysku, zbiór­
ki i regeneracji olejów przepraco­
wanych. W wielu krajach kapitali­
stycznych regenerowane oleje stano­
wią poważne pozycje w bilansie 
produktów naftowych. Oleje prze­
pracowane są przedmiotem impor­
tu, ich wwóz i przeróbkę popiera się 
przez udzielanie ulg celnych i po­
datkowych, przedsiębiorstwa trud­
niące się ich przetwarzaniem otrzy­
mują specjalne dotacje. Gospodarka 
olejami musi stanowić cykl zamknię­
ty, nie ma tu miejsca na większe od­
pady, zużyte powinny trafiać z po­
wrotem do producenta, znów jako 
surowiec, nie ma tu miejsca na ja­
kikolwiek boczny, niekontrolowany 
strumień.

Tymczasem jednak, u nas, niekon­
trolowany strumień strat jest jesz­
cze pokaźny, odprowadza gdzieś w 
nieznane prawie osiemdziesiąt pro­
cent zużywanych olejów smarowych, 
rokrocznie kilkadziesiąt tysięcy ton.

Przepraszam, trochę się zagalopo­
wałem. Rzeczywiście rozpływa się, 
gdzieś znika około osiemdziesięciu 
procent zużywanych olejów smaro­
wych, postulowanie pełnego • pow­
tórnego wykorzystywania wszystkich 
zatrąca przesadą, tymczasem przy­
najmniej wydaje się nierealne. Naj­
lepiej będzie przyrównać się tu do 
innych krajów. Zbiórka olejów prze­
pracowanych, w stosunku do zuży­
wanych świeżych olejów smarowych, 
wynosi np. na Węgrzech około dzie­
sięciu procent, na Kubie ..około trzy­
nastu, w Polsce około dwudziestu 
procent, w krajach Europy Zachod­
niej średnio dwadzieścia pięć pro­
cent, ale w Republice Federalnej 
Niemiec około czterdziestu ośmiu 
procent. Domaganie się by natych­
miast zagospodarować racjonalnie 
wszystkie oleje przepracowane mo­
że i zalatuje przesadą, na pewno 
jednak nie ma powodu, aby w Pol­
sce marnować dwa i pół raza więcej 
cennego surowca, niż w RFN.

Braki i niepomyślne 
okoliczności

Sądzę, że warto nieco bliżej przyj­
rzeć się sposobom wykorzystywania 
zużytych olejów w RFN. W roku 

1977 zagospodarowano ich tam 527 
tys. ton, z tego 303 tys ton (57 proc.) 
zregenerowano w specjalnych za­
kładach, natomiast 185 tys. ton (35 
proc.) zregenerowano bezpośrednio 
u użytkowników, 30 tys. ton (6 proc.) 
spalono, 9 tys. ton (2 proc.) stano­
wią straty.

Szczególnie interesujące wydaje 
się to, że 35 proc, przepracowanych 
dejów regeneruje się tam bezpośred­
nio u użytkowników — wyklucza 
to kosztowny i kłopotliwy transport. 
W Polsce' natomiast, w tymże 1977 
roku bezpośrednio u użytkowników 
zregenerowano zaledwie 7,8 proc, o- 
lejów przepracowanych. Całą resztę 
(106 tys. ton) zwożono mozolnie do 
jedynego wyspecjalizowanego zakła­
du, połażonego na południowym 
krańcu kraju. W RFN, państwie o 
dużo mniejszym terytorium, takich 
wyspecjalizowanych zakładów dzia­
ła jedenaście.

Łatwo też można wskazać parę in­
nych, niepomyślnych .okoliczności. 
Na przykład — całość olejów prze­
pracowanych — poza nikłymi, iloś­
ciami kierowanymi przez użytkow­
ników bezpośrednio do Rafinerii 
„Jedlicze — zbierana jest w placów­
kach terenowych Centrali Produk­
tów Naftowych.

Zbiorników jednak jest mało, każ­
dy z istniejących napełniany jest w 
ciągu roku dwanaście razy. Duża 
rotacja, która w wielu innych przy­
padkach uchodzić by mogła za zja­
wisko pozytywne, powoduje, że w 
olejach dostarczanych do rafinerii 
znajduje się dużo zanieczyszczeń 
mechanicznych i wody, 170 cystern 
przeznaczonych przez CPN do tran­
sportowania zużytych olejów obcią­
żonych bywa tymi niepotrzebnymi 
„dodatkami” w kilkunastu procen­
tach.

Cysterny, jak już wspomniałem, z 
wszystkich krańców kraju zmierza­
ją do położonej na południowym 
krańcu Rafinerii „Jedlicze”. Stary 
ten zakład w ubiegłych kilkunastu 
latach położył wielkie zasługi w za­
gospodarowywaniu olejów przepra­
cowanych. Jego możliwości są jed­
nak ograniczone. Owszem, potrafi z 
każdej tony dostarczonego mu oleju 
wytworzyć produkty o wartości od­
powiadającej wytwarzanym z tej sa­
mej ilości ropy naftowej. Współpra­
cując z Instytutem Technologii Naf­
ty rafineria przygotowała kilka bar­
dzo obiecujących technologii, po czę­
ści przyszłościowych, takich, których 
rynkową karierę dopiero zapowiada­
ją wieloletnie prognozy — tymcza­
sem jednak, dysponując mocno już 
przestarzałymi urządzeniami, nie 
może zapewnić w pełni usunięcia 
rozpuszczonych w olejach metalicz­
nych związków organicznych, co po­

Czy IMB będzie mógł dostarczyć więcej niż jedna takie, urządzenie? Fot. & ZUBCZEWSKI

woduje, że regenerowane w „Jedli­
czach” oleje nie są pełnowartościo­
wą bazą do komponowania olejów 
świeżych.

Na dodatek rafineria położona jest 
■niefortunnie. Przynajmniej przez pa­
rę najbliższych lat kłopoty transpor­
towe będą silnym argumentem prze­
ciw realizacji opracowanego już 
programu jej rozbudowy i moder­
nizacji. Program nie ogranicza . się 
Wyłącznie do technologii związa­
nych z regeneracją olejów przepra­
cowanych. W tym jednak, interesu­
jącym nas tu zakresie, wymaga on 
chyba dość zasadniczej rewizji. Głó­
wnie ze względu na transport. W 
krajach, w których koszty przewo­
zów liczy się inaczej (zdaniem wie­
lu — rzetelniej) poszukiwania tech­
nologiczne poszły w innym kierun­
ku. Szukano rozwiązań możliwie 
najprostszych, skutecznych, lecz da­
jących się stosować nie tylko w ra­
fineriach, ograniczających do mini­
mum wożenie wtórnego surowca.,:

Ostatnio — znów cytuję1 opinię 
fachowców — na czoło wysunął się 
„Proces Recyklon” opracowany 
przez jedną z firm zachodnionie- 
mieckich. Technologia ta pozwala o- 
trzymywać z olejów przepracowa­
nych wysoko jakościowe frakcje nie 
wymagające rafinacji. Dzięki ■ swej 
prostocie proces ten można by stoso­
wać bezpośrednio w terenowych 
placówkach CPN, bez kłopotów 
związanych z transportem.

Potrzebne urządzenie
Zagadnieniem równie ważnym, jak 

zbiórka i regeneracja jest zapobiega­
nie przedwczesnemu zużywaniu się 
olejów. W tej dziedzinie mamy wła­
sne, liczące się osiągnięcia.

Badania oraz doświadczenie ek­
sploatacyjne wykazują, że jedną z 
najważniejszych przyczyn przed­
wczesnego zużywania się olejów i 
cieczy hydraulicznych są zanieczysz­
czenia stałe. W związku z tym w In­
stytucie Mechanizacji Budownictwa 
podjęto temat „Dodatkowe filtrowa­
nie cieczy hydraulicznych w warun­
kach eksploatacji maszyn budowla­
nych”. W wyniku przeprowadzonych 
badań powstała metoda i urządzenie 
filtrujące AF—100B.

Urządzenie to (patrz zdjęcie) może 
pracować samodzielnie (ma własny 
napęd), można je też włączać bez­
pośrednio w układ hydrauliczny ma­
szyny za pomocą szybkozłączy. 
AF-100B zapewnia wychwytywanie 
zanieczyszczeń stałych o rozmiarach 
pięciu mikrometrów, co uchodzi za 
wynik bardzo dobry. Zależnie od 
warunków pracy maszyny powinno 
być do niej podłączane w okresach 
od dwóch tygodni do trzech miesię­
cy. W większych skupiskach 'maszyn 
będzie więc miało stałe zajęcie, mo­
żna je też jednak łatwo przewozić z 
miejsca na miejsce, mieści się wy­
godnie na typowej przyczepie do 
„malucha”. Urządzenie zostało spra­
wdzone eksploatacyjnie w przedsię­
biorstwie „Energopol 6”, uzyskane 
wyniki stały się podstawą do za­
warcia umowy wdrożeniowej między 
przedsiębiorstwem a instytutem.

Niemal równocześnie urządzeniem 
AF—100B zainteresowała się zagra­
niczna firma wyspecjalizowana w 
budowie i handlu urządzeniami fil­
tracyjnymi. W pierwszym kwartale 
tego roku Centrala Handlu Zagrani­
cznego „Polimex-Cetop” pośredi- 

nicząca w pertraktacjach, skierowa­
ła do. instytutu list stwierdzający 
między innymi:

„Firma... potwierdziła zaintereso­
wanie kooperacją przy 'budowie u- 
rządzeń do filtracji olejów... jak 
również dystrybucją tych urządzeń 
pa rynkach Europy Zachodniej. Za­
deklarowała też gotowość udziele­
nia wszelkiej pomocy przy budowie 

.prototypu i chęć współpracy w za­
kresie. wytwarzania tych urządzeń.. 
Firma.,gotowa jest wystawić proto­
typ w swoim stoisku na Targach 
Poznańskich, a w celu wyproduko- 
wanią prototypu w pożądanym ter­
minie proponuje gratisowo dostar­
czyć , armatury, manometr, szybko­
złącza i inne części niedostępne w 
kraju. Części te zostały już przygo- 
towańe w magazynie firmy i od po­
twierdzenia waszej pozytywnej de­
cyzji w sprawie rozpoczęcia budowy 

' prototypu zależy ich wysyłka”.
Aż dotąd wszystko brzmi pięknie, 

żąćhęęąjącot pozwala mieć nadzieję 
nti sukces, a w każdym bądź razie 
ha całkiem dobry interes. Niestety, 
doświadczona firma stawia też pe­
wne wymagania. Chce wiedzieć, na 
przykład, czy polski kontrahent 
'mpźę, zapewnić produkcję urządzeń 
AF—1Ó0B w ilości większej, ńiż jed­
no. Zwraca uwagę, że przyszły pro­
ducent winien uczestniczyć w bu­
dowie prototypu. I tak dalej. — Co 
mógł instytut odpowiedzieć na tego 
rodzaju pytania? — Staramy się, 
szukamy, obiecują nam...

Znów ktoś, czegoś tu nie docenia. 
I to chyba nie tylko potrzeby racjo­
nalnego gospodarowania produkta­
mi naftowymi.

Któ nie ufa decyzjom OPEC

Zdaniem fachowców, czynnikami 
które nie sprzyjają rozwojowi zbiór­
ki olejów przepracowanych są luki 
w obowiązujących zarządzeniach i 
wadliwie ustawione bodźce ekono­
miczne. Daje się też zauważyć dużą 
obojętność i marnotrawstwo, po czę­
ści przynajmniej wynikające z bra­
ku informacji i niedostatku kultury 
technicznej u wielu użytkowników.

Nie wątpię, że każde słowo tej o- 
pinii jest prawdziwe. Podejrzewam 
jednak, że rolę odgrywa tu jeszcze 
coś innego — zbyt ostrożnie odmie­
rzone zadania. Plany zbiórki i rege­
neracji olejów, opracowane przez 
Centralę Produktów Naftowych, 
przewidują: w roku 1980 zbierze się 
w całym kraju 141 tys. ton olejów 
przepracowanych (tj. 21,8 procent w 
stosunku do olejów świeżych). W 
1985 — 160 tys. ton (21 proc.). W 
1990 wprawdzie już 190 tys. ton, ale 
będzie to wciąż tylko 27 procent w 
stosunku do zużywanych olejów 
świeżych .W RFN, przypomnijmy, w 
roku 1977, zagospodarowano 48 pro­
cent zużytych.

Nie chciałbym nikogo urazić, 
wiem że wiele tu znaczą zbiorniki, 
cysterny, technologie, i że tego wszy­
stkiego brakuje, o wszystko to trze­
ba się starać i z góry należy, prze­
widzieć, że nie będą to zabiegania 
łatwe. Mimo to muszę podejrzewać, 
że autorzy planu przewidującego 
procentowo nikły wzrost wykorzy­
stywania olejów przepracowanych 
jeszcze w roku 1990, że autorzy ci 
nie ufają treści komunikatów ogła­
szanych po prawie każdej sesji 
OPEC.

Dziwiłbym się 
gdyby , było inaczej

Miałem nieszczęście odziedziczyć 
po rodzicach willę, czyli — w myśl 
współczesnej nomenklatury — do- 
mek jednorodzinny w jednej z pod­
warszawskich miejscowości. Mówię 
o tym w ten sposób, choć mieszkanie 
w domu z ogródkiem ma — nie prze­
czę — ogromne walory, ale za to sta­
wianie czoła różnym naprawom ta­
kiego domu niszczy człowiekowi 
nerwy, nie mówiąc już o kieszeni.

Tegoroczna zima nadwątliła dach, 
a wiosenne roztopy piwnice, trzeba 
więc było przerwać bieżącą, nie­
ustanną łataninę rynien i pomyśleć 
o porządnym remoncie. Willa należy 
do przedwojennych. Przyszli fa­
chowcy, pokiwali głowami i sporzą­
dzili kosztorys, który — choć chału­
pa na oko wygląda całkiem, całkiem 
— zamknął się okrągłą kwotą 250 
tys. zł. Taką gotówką nie dyspono­
wałem, ale przecież państwo nie tyl­
ko popiera- budownictwo jednoro­
dzinne, lecz również dba o utrzyma­
nie w należytym stanie już istnieją­
cej substancji mieszkaniowej. Mia­
łem więc nadzieję, że z pomocą PKO 
remont zostanie zrobiony. Nadzieja 
okazała się płonna.

Kredytów na remonty domków 
jednorodzinnych PKO, owszem, 
udziela, ma też na ten cel wcale nie­
mało pieniędzy, więc wcale nie o 
brak środków rozbiła się cala spra­
wa. Pożyczka może wynieść do 60 
proc, wartości kosztorysowej robót, 
spłaca się ją w kwartalnych ratach 
przez 10' lat. Wszystko fajnie, tylko 
żeby dostać kredyt — dochód na jed­
nego członka rodziny potencjalnego 
klienta banku nie może być wyższy 
niż 2 tys. złotych miesięcznie. I ten 
warunek pokrzyżował moje wszyst­
kie rachuby.

Zastanawiam się dla kogo właści­
wie są te pieniądze?

Załóżmy, że dostałem kredyt w 
kwocie 150 tys. złotych. Zarobki mo­
je i żony nie mogły w takim przy­
padku przekroczyć 8 tysięcy miesię­
cznie. Załóżmy, że zarabiamy siedem 
i pół tysiąca, to znaczy niemal ocie­
ramy się — bo mamy dwoje dzieci 
—■ o nakreśloną przepisami granicę. 
Splata pożyczki wyniosłaby, po doli­
czeniu procentów około 4 tys. zł 
kwartalnie, czyli — zaokrągliwszy — 
1200 zł miesięcznie. Jaka rodzina dy­
sponująca miesięcznymi dochodami 
w' wysokości, o której była mowa 
zdecyduje się na takie obciążenie i 
to przez 10 łat?.

I jeszcze jedno. 7,5 tys. miesięcz­
nie w przypadku pracującego mał­
żeństwa oznacza, że oboje zarabiają 
mniej niż wynoszą średnie zarobki 
w naszym kraju. Czy twórca przepi­
sów uważał, źe z tej grupy ludzi re­
krutują się właściciele domków’ jed­
norodzinnych? I sądził, że przy ta­
kich dochodach można odłożyć sto 
tysięcy złotych na remont domu, bo 
przecież kredyt nie załatwia sprawy 
w całości?

Zapytałem tak z czystej ciekawo­
ści w jednym z oddziałów PKO, na 
którego terenie jest sporo tzw. za­
budowy jednorodzinnej, jak są wy­
korzystywane remontowe kredyty? 
Okazało się, że w bardzo nikłym pro­
cencie, większość pieniędzy odpro­
wadza się z powrotem do centrali. 
Dziwiłbym śię zresztą, gdyby było 
inaczej.

Tylko po co wydaje się także za­
rządzenia, które niczego nie zała­
twiają? Żeby pięknie przyozdabiać 
nimi urzędowe sprawozdania? O od­
powiedź zresztą nietrudno. Trafia 
się na nią na każdym miejscu.

Oddawałem niedawno bieliznę do 
pralni. Panienka na kwicie wpisała 
datę odbioru mówiąc jednocześnie, 
żebym' zgłosił się co najmniej dwa 
dni później, bo w terminie na pew­
no nie będzie gotowa. Na moją pro­
pozycję, żeby wpisać od razu realną 
datę wzruszyła ramionami i powie­
działa, że takie ma zarządzenie. 
Przypuszczam, że w papierkowej 
sprawozdawczości terminowość 
usług w tej spółdzielni jest zachwy­
cająca. ,

Nazwisko 1 adres 
znane redakcji

W sprawie 
makulatury

Przeważnie nie zdajemy sobie 
sprawy ze skutków dotychczasowych 
metod przekazywania makulatury do 
wtórnego przerobu. Praktycznie do­
ciera ona do punktów skupu za po­
średnictwem: urzędów, szkół podsta­
wowych i średnich oraz indywidual­
nych dostawców (dzieci lub osób w 
wieku emerytalnym). Czasami odzy­
skiwana jest także przez pracowni­
ków Zakładu Oczyszczania Miasta I 
o obniżonej już wartości trafia do 
składnic surowców wtórnych.

W miastach, zwłaszcza na terenie 
nowych osiedli, trudno uzyskać in­
formacje o lokalizacji punktów sku­
pu. A ten kto „zdobędzie” taki ad­
res — często od razu rezygnuje, gdyż 
koszty dojazdów i strata czasu nie 
są rekompensowane dochodem uzy­
skanym ze sprzedaży makulatury. 
Czas pracy punktów skupu (najczę­
ściej w godz. 8—15) koliduje z go­
dzinami pracy większości urzędów 
i zakładów pracy.

Sądzę, że ten stan rzeczy nie przy­
czynia się do sprawnej realizacji po­
stanowień uchwały sejmowej o Na­
rodowym Planie Społeczno-Gospo­
darczym na rok 1979 w zakresie 
„(—) konsekwentnej realizacji prog­
ramu odzysku i zagospodarowania 
odpadów i curowców wtórnych, a w 

szczególności planu zbioru złomu i 
makulatury (...)".

Konieczne jest więc zreorganizo­
wanie dotychczasowego systemu 
skupu makulatury. Składnice surow­
ców wtórnych bez elastycznej, do­
stosowanej do potrzeb sieci skupu — 
stanowiącej ogniwo . pośrednie 
między sprzedającym a hurto­
wnikiem — nie będą w stanie wy­
wiązać się z zadań w zakresie od­
zysku makulatury dla potrzeb prze­
mysłu papierniczego. Pośrednictwem 
tym powinny zająć się placówki han­
dlu detalicznego. Moim zdaniem 
szczególnie do tego predestynowa­
ne są dwa przedsiębiorstwa: „Ruch” 
i „Dom Książki”.

W pracach nad projektem nowych 
zasad skupu proponuję uwzględnić 
m. in.: ustalenie limitów skupu dla 
poszczególnych punktów, ustanowie­
nie jednolitej u wszystkich pośred­
ników ceny zakupu makulatury i 
zasad wynagradzania za pośrednic­
two w skupie, wyposażenie punktów 
w odpowiednie urządzenia technicz­
ne, przede wszystkim wagowe, i o- 
kreśienie warunków odbioru (segre­
gacja, pakowanie, gabaryty jedno­
stkowe),

Wprowadzenie tęgo w życie uza­
leżnione jest jednak od sprawności 
organizacyjnej instytucji, której po­
wierzona zostanie rola wiodąca w 
nowym systemie skupu. Przy dobrej 
organizacji, obok ' wymiernych, ma­
terialnych korzyści może on przy­
nieść także szereg ważnych, acz tru­
dno - wymiernych; 'korzyści społecz­
nych.

mgr inż. JERZY MARSZAŁEK

Producent szyb 
o marnotrawstwie

Po zapoznaniu się z opublikowa­
nym w „Życiu .Gospodarczym” :nr 10 
z br. artykułem Andrzeja Chmielew­
skiego pt. „Świat zabity oknami” 
stwierdzamy, że poruszono w nim 
problemy bardzo istotne. W dalszym 
ciągu poważnym problemem jest 
marnotrawstwo i nieprawidłowa go­
spodarka szkłem. Straty szkła przy 
produkcji * stolarki budowlanej, po­
nowne szklenie, nieuzasadnione mar­
notrawstwo w przedsiębiorstwach 
budownictwa rolniczego, szczególnie 
przy produkcji szklarń licencyjnych, 
straty w przedsiębiorstwach budow­
lanych, w transporcie i magazynowa­
niu — w głównej mierze rzutują na 
istniejący deficyt tego materiału w 
kraju. Uważamy, że wiele w tym za­
kresie pozostaje do zrobienia.

Zjednoczone Huty Szkła Budowla­
nego „Vitrobud” przedkładają szereg 
inicjatyw w zakresie ograniczenia 
strat. Oprócz ciągłej, nieustannej 
modernizacji produkcji, w wyniku 
której uzyskujemy systematyczny 
wzrost ilości i jakości produkcji, 
wprowadzamy nowe asortymenty 
szklą, czego przykładem niech będzie 
szkło hartowane. Czynimy starania 
dotyczące obowiązku stosowania 
szkła hartowanego w miejsce szkła 
zwykłego w budotznictwie mieszka­
niowym, przemysłowym, rolniczym, 
w szkołach i przedszkolach, obiek­
tach służby zdrowia itp. W tym celo 
nasz kombinat organizuje cykl kon­
ferencji z poszczególnymi resortami 
nt. zastosowania szkła hartowanego 
w budownictwie. Konferencję taką 
zorganizowano już z Ministerstwem 
Oświaty i Wychowania.

Stosowanie szkła hartowanego — 
ze. względu na zwiększoną wytrzy­
małość mechaniczną w stosunku do 
szkła zwykłego — ograniczy do mi­
nimum powstawanie strat. Ponadto 
najcenniejszą zaletą szkła hartowa­
nego jest możliwość bezpiecznego 
użytkowania.

Informujemy dodatkowo, że w po­
rozumieniu z Biurem Studiów i Pro­
jektów Służby Zdrowia odbędzie się 
kursokonferencja w Kazimierzu Dol­
nym w dniach 27—28 maja br., któ­
rej głównym tematem będzie pro­
jektowanie ośrodków rehabilitacji 
dziecięcej. Wezmą w niej udział nasi 
przedstawiciele. Przewidujemy na­
stępujący program: wygłoszenie re­
feratu nt. „Właściwości szyb harto­
wanych, oraz możliwość zastosowa­
nia ich w budownictwie”; przepro­
wadzenie badań wytrzymałościo­
wych szyb hartowanych w porówna­
niu do własności szkła zwykłego.

Mamy nadzieję, źe podjęta przez 
nas inicjatywa znajdzie swoich zwo­
lenników. Liczymy na pomoc „Życia 
Gospodarczego”.

mgr inż. ZBYSZEK PIORUN 
z-ca dyrektora 

ds. Obrotu Towarowego i Eksportu
Zjednoczone Huty 

Szklą Budowlanego 
, „Vitrobud” — Sandomierz

„GO-CZA II”
W związku z notatką w „Życiu Go­

spodarczym” (nr 11/1979) w sprawie 
braku wody w dzielnicy Chorzów II, 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Wo­
dociągów i Kanalizacji w Katowi­
cach uprzejmie informuje, że gene­
ralna poprawa zaopatrzenia w wodę 
nastąpi po oddaniu do eksploatacji 
I etapu inwestycji wodociągowej 
„GO-CZA II” tzn. do końca kwiet­
nia br. (Informację tę otrzymaliś­
my w kwietniu — red.).

mgr inż. JAN SZWARC 
z-ca dyr. ds. technicznych
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inicjatywa i zaradność

PRZYPADEK 
CZY 
METODA?
KAROL PAWŁOWSKI

Producent tych wyrobów — pierwszy w zjednoczeniu

PRODUKCJA dla rynku stanowi 
najważniejszy, najbardziej ne­
wralgiczny punkt produkcji prze­

mysłowej. Dotyczy to szczególnie 
przemysłu spożywczego. Odwiedzi­
łem ostatnio Wyróżniające się w Zje­
dnoczeniu Przemysłu Owocowo-Wa­
rzywnego przedsiębiorstwo: Kujaw­
skie • ZPO W we Włocławku. W 
pierwszym ikwartale wysoko prze­
kroczyło ono wszystkie możliwe 
wskaźniki — lll,9!ptbc.J’plańd'pt<>' 
dUkcji, 109,6 proc, planu sprzedaży 
wyrobów i usług, 112,8 proc, planu 
sprzedaży na rynek itp. — i to wszy­
stko przy niższym od planowanego 
zatrudnieniu i funduszu plac. Nie­
uniknione zaległości powstałe w 
I kwartale w produkcji jednych Wy­
robów, nadrobili zwiększoną produk­
cją innych. Np. kiedy nie dało się 
robić marmolady, bo zamarzły wiel­
kie tanki z przecierem owocowym, 
robili więcej dżemów, do których 
surowiec, czyli pulpy przechowuje 
się w łatwych do rozmrożenia becz­
kach. Albo, gdy groził przestój, prze- 
su-wali ludzi do produkcji bardzo 
pracochłonnych sałatek Warzywnych, 
których zrobili 250 t zamiast, jak 
planowano 50 t.

Załogi włocławskiej „Marmolady”, 
jak ją tu popularnie nazywają 
i czterech innych zakładów, wcho­
dzących w skład Kujawskich ZPOW 
na pewno zasłużyły na pochwałę. Ale 
jak chwalić, żeby było obiektywnie 
i sprawiedliwie —■ także wobec tych 
przedsiębiorstw, które wloką się 
w ogonie zjednoczenia — nie z wła­
snej jednak winy, lecz np. dlatego, że 
nie dostarczono im odpowiedniej 
ilości puszek i innych opakowań?

Nie czarujmy się
Egzystencja KZPOW oparta jest 

na przerobie pomidorów, które w 
formie koncentratu, soku i dodatku 
do różnych przetworów warzywho- 
-mięsnych dają ponad połowę war­
tości produkcji. W ubiegłym roku, 
jak pamiętamy, miał miejsce wyjąt­
kowy nieurodzaj pomidorów. Włoc­
ławek przygotowany na dostawę 
40 tys. t, uzbierał tylko • 1820 t 
(z tego 600 t z importu). Ubiegłoro­
czne wyniki produkcyjne wypadły 
więc blado i — nie czarujmy się — 
także w tym roku przedsiębiorst­
wo nie byłoby ozdobą zjednocze­
nia, gdyby nie import 1100 t kon­
centratu.

W pierwszym kwartale przerób 
importowanego koncentratu, a praw­
dę powiedziawszy,, głównie przepa­
kowanie go w małe detaliczne pusz­
ki, wniósł 38-procent'Owy udział do 
wartości produkcji przedsiębiorstwa. 
Z całym szacunkiem dla pracowitości, 
zaradności, dobrej organizacji 
i sprawnego zarządzania, stwierdźmy 
jednak, że podstawowe znaczenie ma 
spełnienie zasadniczych Warunków 
produkcji — jak w tym przypadku 
— zaopatrzenia w surowiec, z braku 
własnego, w importowany.

To daje szansę, ale o tym, czy zo­
stanie wykorzystana decydują ludzie. 
Ich stosunek do pracy, styl kierowa­
nia, zdolności przewidywania, umie­
jętności organizacyjne.

O stosunku dó pracy mówi taki 
choćby przykład. Kiedy oczekiwano 
kolejnego „wahadła” z węglem i ktoś 
z dyrekcji szedł werbować chętnych 

do rozładunku „po godzinach”, reak­
cja była taka: — Wierny) Wiemy, pa­
nie dyrektorze, po co pan przyszedł. 
Nie musi pan nic mówić — mówili 
ślusarze — dogadaliśmy się, ze dwa 
wagony możemy rozładować.

Ludziom chciało Się pracować przy 
rozładunku, Czasem i 12, i 16 godzin, 
i nię robili tego; wyłącznie dla. pie­
niędzy, skromnych zresztą — 12 zł za 
tonę. Kucharkom z zakładowej sto­
łówki chciało się zostać do późną, 
aby pokrzepić ludzi pracujących na 
mrozie ciepłym posiłkiem nawet 
o 10 i 12 godzinie w nocy.

Zaufać ludziom
Dyrektor KZPOW — mgr Janusz 

Boniecki stworzył sobie całą filozo­
fię kierowania i współpracy z ludź­
mi. Jej trzonem jest zaufanie. Zasa­
dą dyrektora Bonieckiego jest ufać 
innym („nie ograniczam inicjatywy") 
i postępować tak, żeby inni mięła do 
niego zaufanie („nie łamię słowa) ale 
też nigdy nie obiecuję, jeśli nić mam 
100-proC. pewności, że uda mi się to 
załatwić, wolę sprawiać miłe nie­
spodzianki"). Na tym zaufaniu bu­
duje swój autorytet („jeśli popełnię 
błąd, przyżnaję się i Wycofuję 
z niego otwarcie, oficjalnie").

Na zaufaniu wygrywają Wszyscy. 
Np. zakładowi racjonalizatorzy albo 
plantatorzy — 8 tys. rolników, za­
opatrujących przedsiębiorstwo w 
owoce i warzywa.

Racjonalizatorzy mają pewność, że 
nie będą musieli z dyrekcją handry- 
czyć się O należne im pieniądze. 
Wiedzą też, że nie Wysilają Się na 
darmo, że ich usprawnienia będą wy­
korzystane. ślusarze np. nie muszą 
przemyśliwać, jak bytu dorobić po 
robocie — zakład stwarza im ofi­
cjalne możliwości dodatkowych za­
robków („jest to dla mnie najbar­
dziej opłacalna inwestycja —- powia­
da dyrektor Boniecki — złotówka 
wydana na racjonalizację daje 10 zł 
w produkcji”).

Dziełem racjonalizatorów jest kon­
strukcja automatycznej myjki i su­
szarki do słoików. Dzięki temu do 
obsługi linii produkcji dżemów wy­
starczy obecnie 13 pracowników, 
a kiedyś pracowało tu 28 osób. Kie­
dy przyszły pierwsze partie importo­
wanego koncentratu, w 3-kilogramo- 
wych opakowaniach, kobiety otwie­
rały puszki nożami do konserw. Po 
paru tygodniach miały już do dyspo­
zycji automat do ich otwierania 
i wypłukiwania — pomysłu i wyko­
nania zakładowych ślusarzy. Takie 
większe i mniejsze usprawnienia 
liczą się na dziesiątki. Parę dalszych 
„zamówień” dyrekcja złożyła w za­
kładowym Klubie Racjonalizatora, 
najaktywniejszym w całym zjedno­
czeniu.

Jak oni to robiq?
Współpraca z plantatorami usank­

cjonowana jest, oczywiście, Ogólno­
krajowymi przepisami, na podstawie 
których otrzymują oni np. zwrot po­
łowy kosztów sadzonek i ogrodzeń 
plantacji, płacą tylko 50 proc, ceny 
przekazanych im w użytkowanie 
opryskiwaczy, sadzarek 1 innego 
sprzętu, korzystają z pośrednictwa 
zakładu w zaopatrzeniu W środki 
ochrony roślin, opakowania itp. Na-

Fot. ĆAF

tomiast sjpecyfiką kujawskich produ­
centów przetworów owocowo-wa­
rzywnych jest to, że choćby mieli 
stanąć na głowie zdobędą wszystkie 
preparaty potrzebne „ich” plantato­
rom — w ub. r. nie było z tego po­
wodu ani jednej reklamacji. (Niedo­
ścigniony wzór dla kontrahentów 

। spółdzielni ogrodniczych, którzy, nie­
stety, coraz mniej liczą na to, że 
spółdzielnią wywiąże się ze swoich 
zobowiązań w zaopatrzeniu w -środ*- 
ki .produkcji).

Korzyści integracji przetwórstwa 
z produkcją rolną są oczywiste. 
Szczególnie interesująco są oryginal­
ne metody rozwiązywania proble­
mów produkcyjnych we włocław­
skich ZPOW. Np. wobec niedostatku 
środków transportu, najdotkliwszego 
W sezonie skupu Warzyw i owoców, 
zakłady kujawskie nie tylko plącą 
— jak wszystkie przedsiębiorstwa 
ZPOW — za dowóz płodów do prze­
twórni, ale uzyskały Zgodę zjedno­
czenia na zatrudnienie prywatnych, 

' należących do plantatorów, ciągni­
ków i ciężarówek u siebie, w tran­
sporcie zakładowym.

Elastyczne podejście w sytuacji, 
kiedy piętrzą się trudności, daje Sto­
sunkowo najlepsze szanse wybrnię­
cia z kłopotów. — Nie możemy trzy­
mać się sztywno miesięcznych pla­
nów produkcji, niekiedy groziłoby to 
niewykonaniem planów całorocz­
nych — mówią w dyrekcji. Włocła­
wek wziął więc np. na siebie poła- 
janki za niewykonanie w kwietniu 
planu produkcji konserw — ale 
zgodził się z argumentacją KSR 
w podległym zakładzie w Lipnie, że 
trzeba przesunąć odrabianie zaległo­
ści w tym asortymencie na maj, 
a w kwietniu skoncentrować się na 
produkcji soków pitnych. Z 10-proc. 
„niedoróbki” planu produkcji soków 
w I kwartale, Lipno zrobiło 10 proc, 
przekroczenia produkcji prelimino­
wanej na cały okres 4 miesięcy. Soki 
były potrzebne już, a na konserwy 
największe zapotrzebowanie będzie 
latem. Więcej zaś można zrobić, je­
śli się robi najpierw jedno, potem 
drugie, a nie wszystko na raz.

Tu, zanim zostanę zdekonspirowa- 
ny przez czytelników, wolę sam się 
przyznać: nie udało md się na tyle 
rozszyfrować przyczyn dobrych wy­
ników KZPOW, aby móc jednoznacz­
nie Stwierdzić — powiodło im się, bo 
robili to i tamto. Dyrektor d/s eko­
nomicznych, mgr Eugeniusz Wasi­
lewski tłumaczy to szczęściem. — 
Mieliśmy szczęście, że transporty 
opalu nadeszły za 5 dwunasta, ale je­
szcze w porę, żeby nie przerywać 
produkcji. Szczęśliwie się składa, że 
mamy własne ciepłownie i mrozy nie 
wyrządziły nam żadnych strat, 
szczęśliwie nie brakuje nam ani pu­
szek, ani słoików, choć inni mają 
z tym ogromne kłopoty. Jest w tym 
chyba dużo racji — założywszy, że 
jakoś temu szczęściu pomogli. Tylko 
jak oni to zrobili?

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
po swoich narodzinach. Pierwfizy za­
graniczny kontrakt podpisano w ro­
ku 1973 (współpraca z „Chemade- 
xem" przy projektowaniu dla ZSRR 
fabryki kwasu siarkowego ha bazie 
pirytów), powstało zaś biuro w 
tymże roku z połączenia kilku 
miejscowych placówek projektanc­
kich: działającego na terenie Rzeszo­
wa biura projektowo-technologicz- 
nego przemysłu precyzyjnego, filii 
biura projektowo-technologiczne- 
go przemysłu silnikowego i lotni­
czego oraz tamtejszego biura projek­
tów budownictwa ogólnego. Razem 
ok. 130 osób i kilkanaście milionów 
zł .przerobu”, Rotem jeszcze uczest­
niczono w projektowaniu wielu in­
nych obiektów za granicą, ale za da­
tę zwrotną uważa się rok 1976: pew­
ną naradę, odbywającą się w „Pol- 
service".

„Ja kupuję..."

Na naradę zaprosił „Polserviće” 
przedstawicieli biur projektowych z 
całej Pólśki. Kombinat Budowy Ma­
szyn Ciężkich im. Ernesta Thaelman- 
na, jeden z największych koncer­
nów przemysłowych NRD (85 tys. 
zatrudnionych), poszukiwał koope­
rantów dla swego zaplecza projekto- 
wó-koństrukcyjnegó. Nie chodziło o 
jednorazowe zlecenie, lecz ó współ­
pracę trwałą, wieloletnią, ofertę o 
Wartości wielu milionów rubli, zwią­
zaną Zarówno z rozbudową i mo­
dernizacją tego koncernu w samej 
NRD, jak przede wszystkim z obszer­
nym programem realizowanych 
przez ten koncern przedsięwzięć za­
granicznych.

— Ja kupuję... — oświadczył obec­
ny na Spotkaniu przedstawiciel rze­
szowskiego biura projektów, gdy je­
go koledzy z innych placówek pro- 
■jektanóltlch deklarowali Co prawda 

; zainteresowanie ofertą, lecz .zastrze­
gali się, że muszą swoją decyzję uz­
godnić: jedni — z kierownictwami 
swoich zjednoczeń, inni — z kierow­
nictwami swoich resortów. Bo — wy­
jaśniali — plany mamy już dopiętej.

— Plany k&żdy naturalnie lila „db- 
pięte” i nikt nie lubi, gdy burzy mu 
się porządek W papierkach. Gdy. Z 
powodu dodatkowego i nietypowego 
zamówienia trzeba od nowa rozpo­
czynać przetargi o „przeroby”, „limi­
ty" itp., a cb gorsze — może trzeba 
będzie zmieniać całą organizację biu­
ra) charakter poszczególnych bądź 
nawet tylko niektórych pracowni, 
czasem skład osobowy zespołów. Mo­
że zdarzyć się — i zdarza się tak z 
reguły przy zamówieniach zagranicz­
nych — że trzeba będzie przestawić 
się na inne normy, Wymagania, zwy­
czaje projektanckie i budowlane. 
Lecz w eksporcie trzeba decydować 
się szybko. Kontrahent nie ma obo­
wiązku i nie ma zazwyczaj ochoty 

..czekać. Nie tu, to gdzie indziej znaj­
dzie chętnego na proponowane przez 
siebie pieniądze. Na rynku „myśli 
technicznej" konkurencja jest nie 
mniej, a chyba nawet bardziej Ostra 
i bezwzględna niż na rynku dóbr ma­
terialnych.

Tak W rzeszowskim biurze Wyja­
śniają szybką swoją Wówczas decy­
zję. I dodają: oczywiście, nie byłoby 
dla niej miejsca, gdybyśmy Wcze­
śniej nie Ustalili pewnych reguł gry 
w zjednoczeniu, w Skład którego 
wchodzimy — zjednoczeniu budow­
nictwa przemysłowego „Południe" w 
Krakowie ota£ z politycznymi i go­
spodarczymi władzami województwa, 
na terenie którego działamy.' Mieli­
śmy — taka była geneza biura — ob­
sługiwać przede wszystkim potrzeby 
regionalne budownictwa przemysło­
wego w zakresie usług projektanc­
kich.

Nie mogło tó jednak oznaczać za­
sklepienia się wyłącznie w przediżia- 
lach, jakie wyznaczał kontur mapy 
administracyjnego podziału kraju. 
Środki inwestycyjne raz są, raz ich 
nie ma. Warunkiem skupienia w jed­
nostce projektowej kadry o odpo­
wiednio wysokich kwalifikacjach i 
nie traktującej pracy' w niej jako 
przejściowej chałtury jest natomiast 
zapewnienie trwałości, stabilności 
warsztatu pracy.

Uzgodniono więc niemal od razu, 
że kierownictwo biura dysponować 
będzie szeroką samodzielnością, gdy 
chodal o dobór zleceń „z zewnątrz", 
uzupełniających „statutowy”, stan­
dardowy profil zainteresowań. Zwła­
szcza zleceń zagranicznych, które nie 
tylko spełniać by mogły rolę ubez­
pieczenia przed falowaniem regio­
nalnej koniunktury inwestycyjnej, 
ale zarazem rozszerzałyby pole do­
świadczeń projektanckich. Regio­
nalizm zawsze tworzy niebezpieczeń- ' 
stwo prowlncjonalizmu. Wejście z 
usługami projektanckimi na rynki 
zagraniczne dawało Okazję do rozej­
rzenia się po śwlecie, kontaktu z 
doświadczeniami innych nie wyłącz­
nie przez literaturę i okazjonalne 
wyjazdy studyjne, a przez praktykę. 
To zaś pozwalało skuteczniej i lepiej 
wywiązywać się z obowiązków, jakie 
przypadały im „na wewnątrz", wobec 
własnych inwestorów.

Otrzymali Więc swego, rodzaju 
„carte blanche” w dziedzinie kontak­
tów na zewnątrz, w tym eksporto­
wych, z dwoma jedynie zastrzeżenia­
mi. Zastrzeżenie pierwsze: że eks­
pansja „na zewnątrz" nie może od­
bywać się kosztem zaniedbania obo­
wiązków podstawowych. Zastrzeże­
nie drugie: że efekt ekonomiczny u- 
zasadnlać będzie przyjęte zobowiąza­
nia, bowiem nikt im grosza nie do­
łoży na wyrównanie ewentualnych 
strat spowodowanych doborem nie­
odpowiedniego kontrahenta lub nie­
odpowiedniego zamówienia.

— Mieliśmy więc prawo złożenia 
oświadczenia w czasie polservisow-

TRZEBA 
WIEDZIEĆ 
CZEGO 
SIĘ CHCE
skiej narady: ja kupuję..., bez pyta­
nia się kogokolwiek o zgodę, ale 
mieliśmy też świadomość ryzyka, ja­
kie na siebie przyjmujemy. Ryzyka 
w sensie dosłownym) bo biuro musi 
samo na siebie zarobić) a system 
płac jest skonstruowany tak) że wy­
nagrodzenie projektantów Zależy od 
dochodów biura. Bez ryzyka trudno 
jednak do czegokolwiek dojść, a że 
ryzyko to było opłacalne, mamy oka­
zję przekonać się obecnie. Gdy w 
wielu biurach projektów koledzy 
wyrywają sobie robotę, my tej ro­
boty mamy po uszy, mamy pie­
niądze na pensje, mamy pieniądze 
na premie (w tej chwili do podziału 
czeka 138 tys. premii eksportowej), 
własne konto dewizowe (ok. 2 min 
zl dew.), wstępnie parafowane nie­
które umowy na cale przyszłe pię­
ciolecie. Co zaś najważniejsze: ma­
my świadomość, że nie bierzemy pie­
niędzy za darmo, bo tylko w roku 
ubiegłym „Folservice” zainkasował 
od zagranicznych odbiorców ponad 
3)8 min zł dew., w I półroczd br. żaiń- 
kasuje dalszych 3,2 min zł dew.. Zaś 
koszt uzyskania 1 zł dew. nie prze­
kracza 5—-7 zł obiegowych.

Co to znaczy — specjalizacja?

Wieloletnia umowa, jaką W roku 
1976 podpisali — po wspomnianej 
naradzie W „Polservice"— z Kom­
binatem Budowy Maszyn Ciężkich 
im. Ernesta Thaelmańna i która 
przypuszczalnie przedłużona zostanie 
również na lata 1981—1985 stała się 
punktem odbicia dó nawiązania do­
datkowych, dziś już coraz rozleglej- 
szych kontaktów z inwestorami prze­
de wszystkim — ale nie tylko — w 
NRD. Mgr inż. Zbigniew Serwiński, 
kierownik działu eksportu i organi­
zacji Rzeszowskiego Biura Projek­
tów Budownictwa Przemysłowego 
wylicza:

— W roku 1978 wykonaliśmy pięć 
kompletów dokumentacji. pro jelito-, 
wych dla kombinatu, maszyn Ciężkich^ 
im. Thaelmańńa, ponadto 2 komple­
ty dokumentacji dla Fabryki Trakto­
rów w Sćhoenebeck w NRD, dodat­
kową dokumentację na jeden z frag­
mentów budowanej przez naszych 
zachodnich sąsiadów wielkiej elek­
trowni w Jaenschwalde. Trzy' pro­
jekty wykonaliśmy dla inwestorów 
radzieckich. W roku bieżącym już 
zakończyliśmy przygotowania trzech 
dalszych dokumentacji projektowych 
dla Fabryki Traktorów w Schoene- 
beck, kończymy obecnie pięć doku­
mentacji dla Kombinatu Maszyn 
Ciężkich im. Thaelmańna, w tym 
dla budowanych przez ten kombinat 
obiektów przemysłowych W Nigerii i 
na Kubie. W III kwartale przystępu­
jemy do opracowania kolejnych 3 
projektów dla kombinatu im. Thael­
mańna, w IV kwartale — planuje­
my zakończenie 3 projektów, przy­
gotowywanych na zlecenie przemy­
słu traktorowego NRD. Krąg tra­
dycyjnych odbiorców rozszerzamy o 
CSRS, Uczestniczymy w projekto­
waniu fabryki cyklóhekśanonu w 
Strażske i przejścia granicznego 
Czechosłowacja — Węgry.

— Są to obiekty bardzo różnorod­
ne, od urządzeń walcowniczych, su­
wnic, po instalacje chemiczne i typo­
we roboty kubaturowe. Czy — szcze­
gólnie w Warunkach biura średniej 
wielkości — nie grozi to narusze­
niem racjonalnej specjalizacji?

— Część projektów, bez względu 
na to, dla kogo są przeznaczone — 
dla fabryki traktorów czy dla fab­
ryki chemicznej — ma charakter bu- 
dowlano-lnstalaćyjny, zbliżany do 
siebie w różnych obiektach, bez KRZYSZTOF KRAUSS

Elektrownia w Jaenschwalde (NRD), w której projektowaniu uczestni­
czyło m. in. rzeszowskie biuro... s. ZIELNIK

względu na branżową przynależność. 
Nie jest więc naruszeniem koniecz­
nej specjalizacji Wyjście poza jedną 
dziedzinę technologiczną. Co zaś naj­
ważniejsze — specjalizacji nie moż­
na traktować jako raz na zawsze 
„danej". Trzeba kierunki specjali­
zacji dostosowywać do potrzeb, zgła­
szanych prżez Odbiorców. Dopiero 
wtedy osiągnie się pełną dyspozycyj­
ność placówki projektowej, jej zdol­
ność dostosowywania się do zmien­
nych warunków koniunktury i kon­
kretnego zapotrzebowania kontra­
hentów nie tylko zagranicznych, 
również krajowych.

A osiągnąć to można w różny spo­
sób. Po pierwsze: korzystając — gdy 
Wymagają tego okoliczności — ze 
współpracy i fachowych konsultacji, 
nawiązując różnego rodzaju spółki 
i porozumienia z odOWiedńimi jed­
nostkami branżowymi, raz występu­
jąc jako. „poddostaWca" rozwiązań 
projektowych, innym razem jako ich 
organizator. Tak np. postępują w 
przypadku projektu fabryki Cyklohe­
ksanom! w Czechosłowacji: są ko­
operantem Zakładów Azotowych w 
Tarnowie. Po drugie: zmienna musi 
być sama organizacja biura, dobór 
kadry, struktura poszczególnych ze­
społów i pracowni. — To jednak oz­
nacza — podkreślają podczas roz­
mowy — że trzeba przeprowadzić 
bardzo wyraźne rozgraniczenie mię­
dzy funkcjami, jakie przypadają kie­
rownictwu organizacji projektanc­
kiej oraz funkcjami, spełnianymi 
przez zespoły fachowców, powołane 
do wykonania określonego zlecenia.

Stawka na samodzielność

— Moim i moich współpracowni­
ków z kierownictwa biura za­
daniem — mówi dr inż. Antoni 
Wasiak, dyrektor Rzeszowskiego 
Biura — jest dobór kontraktów, 
ceny, terminy itp. Cała reszta, 
a Więc szczegóły techniczne projek­
tów, nadzór autorski,' jeśli taki zo­
stał przewidziany w umowie itp., jest 
już sprawą zespołu fachowców, któ- 
TemuuWć.ramach biura - wykonanie 
projektu zostało zlecone. Staramy 
się przestrzegać zasady: maksimum 
samodzielności, równoległość odpo­
wiedzialności i uprawnień.

— Ta równoległość odpowiedzial­
ności i uprawnień nie zatrzymuje się 
bynajmniej na „szczeblu” kierowni-- 
ctwa zespołu czy pracowni, jest to 
zasada, obowiązująca na każdym sta­
nowisku projektanckim — uzupełnia 
inż. Roman Wantula, szefujący gru­
pie projektantów, wykonujących za­
mówienia kontrahenta z NRD — To 
już nasze, ściśle wewnętrzne sprawy, 
do których kierownictwo biura się 
nie wtrąca, jak my sobie ułożymy 
pracę, byle robota została wykona­
na na czas i dokładnie. Rozliczam się 
z efektów, a nie z tego, jak do tych 
efektów dochodzę. Z kolei, gdy po­
dzielimy między siebie pracę, nie 
żądam od projektantów konsultowa­
nia ze mną każdego drobiazgu. Te- 
lex, telefon, paszport jest do dyspozy­
cji projektanta. Jego słowo i jego 
uzgodnienia z inwestorem — oczy­
wiście, w granicach zleconego mu za­
dania — są wiążące. Ja. jedynie wy­
magam, by wynik pracy był taki, 
jaki ma być: termin, jakość, koszt..

I nie zdarzyło się, jak twierdzą, bv 
ten „wzorzec" organizacji zawiódł. 
Bo stawka na inicjatywę i samo­
dzielność musi być przede wszyst­
kim stawką na ludzi, którzy po pro­
stu chcą dobrze pracować i dobrze 
pracować potrafią.
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NAŚLADOWNICTWO
DOBRZE WIDZIANE
JACEK BOŁTOK

Parę miesięcy temu na spot­
kaniu z dziennikarzami mini- 
ster Obodowski zacżąl ód te- 
go, że walka z bezrobociem 
zawsze była wypisana no 
sztandarach ruchu robotni­
czego... Stwierdzenie to w da­
nej chwili miało swoją wagę, 
bo na spotkaniu prezentowa­
no sposoby, w jakie zamierza 
się doprowadzić do zmniejsze- 
nia liczby zatrudnionych w 
uspołecznionej gospodarce w 
roku 1979 o 111 tys.

LICZBA jest duża i sposób reali­
zowania tego manewru budzi, 
duże zainteresowanie. Dlatego 

po upływie kilku miesięcy spróbo­
waliśmy prześledzić, jak to ogólne 

założenie planu gospodarczego reali­
zowane jest w konkretnym przedsię­
biorstwie. W ostatecznym przecież 
.rachunku o powodzeniu. całego 
ppzedsięwzięśia-fcgłównie/jzadećyduje 
polityka kadrowa na tym szczeblu?

Tak się. złażyłó,' ^łtóajism'y udział 
w KSR w Fabryce Wyrobów Pre­
cyzyjnych im. Świerczewskiego, na 
którym zatwierdzano piań na rok 
1979. Założono, że uda się zmniejszyć 
zatrudnienie o 2 proc., przy wzro­
ście produkcji sprzedanej i usług o 
7,4 proc. Był te-plan na tyle ambitny, 
że piszący o przebiegu obrad Lech 
Froelich („Z. G.” nr 4/1979), zapo­
wiedział naszą ponowną wizytę w 
fabryce.

Kwalifikacje i aspiracje

Dyrektor Adolf"Sóbieszek, w któ­
rego ręku skupione są sprawy pra­
cownicze, patrzy na dziennikarza z 
cichą rezygnacją, jak,na kolejny do­
pust, i trudno powiedzieć, czy przy­
czyną tego jest to, że w ciągu tylko 
pierwszych trzydziestu minut mojej 
wizyty pięciu różnych rozmówców 
usiłuje przez telefon wymusić decy­
zje personalne, czy też problem wy­
daje mu się być postawiony na gło­
wie, skoro już w roku ubiegłym fa­
bryka nie wykonała planu zatrud­

nienia ilościowego (3857—3851), a 
przemilczymy kłopoty ze strukturą 
załogi.

„Świerczewski”, trzeba od razu po­
wiedzieć, jest fabryką dobrą. Pod 
różnymi względami?" Pracąv 'tutaj 
oznacza ■ relatywnie- Większg. 'zarobki 
i lepiej zorganizowane: świadczenia 
socjalne. Dostać więc etat -w „Świer­
czewskim” jest równoznaczne z pew­
nego rodzaju wyróżnieniem. Jedno­
cześnie obserwuje, się zńaczhą wy­
mianę załogi w skali roku, co tylko 
pozornie wygląda na niekonsekwen­
cję: część tego ruchu wynika z przy­
czyn naturalnych, część obejmuje 
najniższe stażem i kwalifikacjami 
grupy pracowników, które wykazują 
najwyższą ruchliwość, jak Polska 
długa i szeroka.

W roku 1978 na 750 pracowników 
umysłowych wymieniło się 96. Na 
ponad trzy tysiące pracowników fi­
zycznych nowi stanowili blisko 20 
proc.

Na własną prośbę odeszło; 210 
osób. Niekorzystnym zjawiskiem 
jest, że drugą pod względem liczeb­
ności grupę stanowili ludzie samo­
wolnie porzucający pracę — 81 osób. 
Na renty i emerytury odeszło 76 pra­
cowników, 46 osób zmieniło pracę 
za obopólnym porozumieniem, 41 

trzeba było zwolnić dyscyplinarnie 
itd.

Przy tej skali ruchu personalengo 
nie mą. rąeęzy .prostszej, niż. zmniej­
szyć 'stanlliężębny załogi. — .wystar­
czy tylko nie obsadzić''pewnej:;lićz- 

2jyplnienych etatów' nowymi 
ludźmi.

O sprawności służb pracowniczych 
decyduje, czy potrafią wykorzystać 
ten ruch dla racjonalizacji struktury 
zatrudnienia. Idzie o to, aby tak ste­
rować -przyjęciami i wszelkimi prze­
sunięciami w ramach zakładu, by w 
jednych komórkach usunąć wąskie' 
gardła wynikające z braku odpo­
wiednich fachowców, w innych zaś 
zlikwidować przerosty zatrudnienia. 
Żeby przy, okazji stworzyć ludziom 
możliwości do pracy najbardziej 
zgodnej z kwalifikacjami i osobisty-’ 
mi aspiracjami. Wreszcie sprawą 
ostatnią, choć wcale nie mniej waż­
ną od innych, jest takie starowanie 
zmianami, które nie dopuszczą do 
powstawania konfliktów między pra­
codawcy a pracownikiem, nie rodzi 
poczucia krzywdy.

Trzecia część roku

W liczącej 750 osób grupie pra­
cowników administracyjnych do 

końca kwietnia zatrudnienie zmniej­
szyło się o 34 osoby. Z grubsza bio- 
rąc, administracja dzieli się ha per-' 
sonel inżynieryjny i pomocniczy. Za­
biegi racjonalizujące zatrudnienie w 
tym przypadku polegały na szu­
kaniu rezerw tylko w tej drugiej 
grupie.

Podobne.kryterium stosuje.się do 
pracowników produkcyjnych. Utrzy­
mywany zóstaje .pełny stan' etatów 
w bezpośredniej produkcji, oszczęd­
ności robi się w działach pomocni- 
cżych.

,W pierwszych .czterech miesiącach- 
roku W'całej produkcji wymieniło się 
467 osób. Wykorzystując ten'. ruch, 
ograniczono zatrudnienie w grupie, 
tżw. pośrednio produkcyjnej z 1152 
osób do 1114. Zabiegi organizacyjne. 
pozwoliły zmniejszyć liczbę-pracow­
ników’ w. dziale .gospodarczym aż o 
14 osób, w transporcie o 8, w kon­
troli technicznej jakości o 6, w go­
spodarce materiałowej o4 -itd. Za­
oszczędzonymi etatami wzmocniono 
wąskie■ dotychczas gardła •—narzę- 
dziownię i dział głównego elektryka. 
Ilościowo w efekcie tycji manewrów 
zyskano 15 dalszych etatów, czyli 
w Sumie £9. Nie jest to jeszcze zapo­
wiedziane 77, ale minęła dopiero 
trzecia część roku.

Nie chcę nudzić, wnikając zbyt da­
leko w szczegóły, ale pobieżne już 
choćby spojrzenie na kierunek tych 
przesunięć .wskazuje, że serio, po­
traktowana redukcja zatrudnienia 
jest' działaniem nie'tyle matematy­
cznym, co. per manentynm zabiegiem 
oragnizacyjnym. /Głównym zaś i w 
zasadzie jedynym dostępnym dzien­
nikarzowi miernikiem sukcesu na 
tym polu są wyniki produkcyjne. W 
odniesieniu do tak krótkiego okresu 
praktycznie nie sposób ustalić, jaki 
wpływ na te wyniki miało lepsze 
techniczine uzbrojenie pracy, jaki zaś 
postęp, organizacji. Bilans wszakże 
pierwszych miesięcy roku: skłania do 
oceny wysokiej: w końcu kwietnia, 
przy upływie rocznego czasu pracy 
w 33,1 proc., trudny plan wykonany 
był w 35,4 proc.

Biuro
Kiedy na odpowiednio wysokim 

szczeblu zaczyna się mówić o 
zmniejszeniu zatrudnienia”, pierw­
sze zaczynają po sobie popatrywać 
panie w rozmaitego rodzaju komór­
kach administracji. Otóż od czasów, 
kiedy biura pękały w szwach, wiele 
się zmieniło na lepsze, pozostał nato­
miast pewien mit.

Rzeczywistość, wygląda mniej.wię- 
cej w ten sposób, że przy 130 tys. 
pracowników administracji państwo­
wej i. najmniejsze
w tej 'dziedzinię. zatrudnienie.' w -Eu­
ropie, beż’‘względu na to, jakie by- 
śmy zastosowali wskaźniki 'porów­
nawcze. Pewnych natomiast rezerw 
można nadal szukać w administracji 
gospodarczej, w której' pracuje ok. 
900 tys. ludzi.

W roku 1979 zakłada się redukcję 
tego zatrudnienia o 5 proc., co sta­
nowi 30 tys. osób i mieści się w ra­
mach naturalnych odejść z pracy. Na 
przykładzie tegoż „Świerczewskiego” 
starałem się sprawdzić, jak i te za­
łożenia planu przekładane są na 
działanie praktyczne.

Jałt mówiliśmy, zatrudnienie w ad­
ministracji amiejszyło się o 34 oso­
by: kto odszedł z pracy?
' 6 pracowników przeszło na eme­
ryturę, 9 zwolniło się na własną pro­
śbę, 2- odeszło za obopólnym porozu­
mieniem, 4 kobiety wzięły bezpłatne 
urlopy macierzyńskie, itp.

Tutaj sprawa jest bezdyskusyjna, 
na uwagę natomiast zasługują dwie 
ostatnie rubryki: przeniesieni na 
pracowników fizycznych — 3 osoby, 

zwolnieni przez zakład pracy — 9 
osób.

W pierwszym przypadku sprawa 
dotyczy dwóch mistrzów i kierowni­
ka rozdzielni, którzy na własną pro­
śbę przeniesieni zostali do pracy przy 
maszynie, gdzie zarobki są większe.

Jedną osobę zwolniono za fałszo­
wanie dokumentów płacowych, jed­
ną za kradzież, jedną za porzucenie 
pracy, dwie za naruszanie dyscypli­
ny (alkohol). Dwie osoby zwolniono, 
gdyż ich zawodowa przydatność oce­
niona została nisko, a na nowe wa­
runki pracy nie wyraziły zgody. Jed­
nego inżyniera przekazano do dy­
spozycji pełnomocnika d's zatrudnie­
nia asbolwentów, bo znalazł posadę 
bardziej odpowiadającą swemu kie­
runkowi wykształcenia, wreszcie — 
w jednym przypadku wygasła umo­
wa zawarta na określony czas.

Trudno sobie wyobrazić kierowni­
ctwo jakiegoś zakładu, które własną 
pracę przedstawiać będ-zie w nie­
pochlebnym świetle. Wydaje się, że 
względnie obiektywną miarą stosun­
ku do własnych pracowników oraz 
umiejętności w . załatwianiu spraw 
najłatwiej budzących.. emocje, może 
być ilość wyzwalających się przy tej 
okazji konfliktów. . .

Przed sądem
Ile i jakich' spraw od „Świerczew­

skiego” trafia do Komisji Odwoław­
czej? Oczy wiście, nie każdy, kto czu­
je się W jakiś sposób skrzywdzony, 
zdecyduje się’ ria-;tę drogę dochodze­
nia swoich "racji Ale przyjmując, że 
faktyczne ostre spięcia znajdują swój 
epilóg na tytó ’ forum, dokumenty 
Komisji-pozwalają wyrobić sobie ja­
kiś*’ pogląd "na kwalifikacje służby 
pracowniczej i atmosferę danego za­
kładu.

W‘’rok^ racji przed
Komisją Odwoławczą dochodziło 13 
prąćojwnikó^ „Śyżięrczewskiego”, do 
końca, ,l$w^ — czterech.
Ęąmiętająę,-że fabryka zatrudnia Mi­
skę ., ezteiyr?,$y.siąęę;r ludzi i że z tych 
cztęręśćh-tysięcy,.rącznie odchodzi ofc. 
700, ^to tą lodowa „góra konfliktów, 
ktprej.wjprzcńóieki^ widać, mu- 
siiąie być .abyt.^ielfcą.

■ WTS789 rókm-dó^ odwołało
się.pię£iW którzy uwa-
źalV że'pićid..ąłko^ na terenie fa- 
bryki...nie jest .wykroczeniem upo­
ważniającym dwtt^Jtilnienia z pracy, 
cżtef óćh’■ ^b^fó'^oBtebnych oskarże- 
ni em ó kradzież',1 .utrzymywało, że 
znalezione., pęzy nich mienie fabry­
czne zostało int podrzucone; u jedne­
go z pracowników celnik, podczas 
przekraczania granicy, znalazł więk­
sza ilość produkowanych właśnie w 
„Świerczewskim” mikromierzy. Jed­
na sprawa była nietypowa — wy- 
niilćła z "niekonsekwencji przepisów, 
w dwóch przypadkach — nie dotar- 

■ łam- do dekum-en-tacii.
wo:. wódka i kra­

dzież...
Nad szczegółami tych sporów nie 

chcę się rozwodzić, bo ich meritum i 
paziom są żenujące; dobrze jednak, 
że w niektórych przypadkach, gdy 
zachodziła możliwość pomyłki ze 
strony strażnika, pracownicy też vry- 
grywali z fabryką...

„Świerczewski”, jak już powie­
dzieliśmy, jest fabryką dobrą pod 
wieloma względami. "W moim prze­
konaniu zasługuje na taką ocenę nie 
tylko dlatego, że ma planowane wy­
niki produkcyjne, lecz w nie mniej­
szym stopniu za styl 'kierowania, 
który stwarza ludziom tak potrzebne 
poczucie bezpieczeństwa socjalnego 
bez względu na trudne chwile.

Na stosunkowo wyższą od prze­
ciętnej kulturę pracy i zarządzania 
miała zapewne jakiś wpływ także 
tradycja robotniczej przemysłowej 
dzielnicy i samego zakładu, nie świę­
ci przecież garnki lepią.

aktualności
ZAGOSPODAROWANIE 

MASZYN

W celu przyspieszenia zagospo­
darowania nadmiernych •’. zapasów 
maszyn i urządzeń inwestycyjnych 
oraz zapobieżenia • ich wzrostowi, 
Prezydium Rządu postanowiło, że 
ujawnione w toku ogólnokrajowego 
przeglądu nie wykorzystane maszy­
ny i urządzenia powinny zostać za­
gospodarowane do końca maja br. 
w zakładach tego resortu, w któ­
rym je ujawniono. W razie braku 
możliwości ich zagospodarowania 
w ramach resortu, należy zgłosić 
je do końca czerwca br. do dyspo­
zycji jednostkom powołanym do. 
pośredniczenia w ich zagospodaro­
waniu.

Nabywcy zgłoszonych do zago­
spodarowania maszyn i urządzeń 
mogą je kupować ponad ustalone 
dla nich limity nakładów inwesty­
cyjnych, ze środków własnych, prze­
znaczonych na inwestycje lub z 
kredytu bankowego, którego opro­
centowanie obniżono z 8 do 5 pro­
cent. (Sb)

IMPORTOCHŁONNOSĆ 
PRODUKCJI

Importochłonność produkcji prze­
mysłowej, oceniana w 1975 r. na 
ok. 20 zł dewizowych na 1000 zł 
produkcji w 1978 r. obniżyła się o 
17 zł dewizowych. W warunkach, 
gdy odpowiednio wydatne przyspie­

szenie rozwoju eksportu napotyka 
na znaczne ’ trudności, trzeba to u>- 
znać za osiągnięcie godne uwagi.

Możliiwości ograniczenia' impor- 
tochłonności produkcji nie można 
jednak uznać za wyczerpane. Wciąż 
bowiem nie brak przykładów, że 
zakłady, ułatwiają sobie zadania, 
nie podejmują należytych wysiłków 
na rzecz ograniczenia importo- 
chłonności produkcji. (Sb)

ZAPASÓCHŁONNOŚĆ 
PRODUKCJI

W 1975 r. na każde 1000 zł pro­
dukcji przemysłowej przypadało 
120 zł zapasów materiałowych, na­
tomiast w 1978 r. wielkość ta obni­
żyła się do 112 zł. To obniżenie za- 
pasochłonności produkcji nie ^eśt 
wszakże jednakowo korzystne we 
wszystkich przemysłach. Na wieiiu 
odcinkach spadek zapasów jest bo­
wiem nadmierny i prowadzi do 
zakłóceń produkcji, stosowania 
niewłaściwych materiałów zastęp­
czych, wzrostu kosztów przewozu 
itp.

Obecnie więc podstawowym za­
daniem jednostek gospodarczych 
jest racjonalizacja poziomu zapa­
sów, tj. likwidacja zarówno -ich 
nadwyżek, jak i. niedoborów oraz 
właściwe ich rozmieszczenie _ tery­
torialne. Wiadomo bowiem, że np. 
duże zapasy węgla w kopalniach 
nie. mogą rozwiązać zaopatrzenia 
w węgiel zakładów energetycznych.

CENY TARGOWISKOWE

• Udostępnione ostatnio przez GUS 
dane o kształtowaniu się cen targo­
wiskowych w styczniu br. wskazują, 
że trudne warunki atmosferyczne 
W?mocniły w wielu przypadkach 
zwyżkowe tendencje tych cen-W po­
równaniu ze styczniem ub. r. wzro­
sły ceny kur (o 11 proc.), kaczek 
(o ok. 8 proc.), mleka (o ok. 6 proc.), 
śmietany- (o 10 proc.), masła osełko­
wego (o 14 proc.), sera twarogowe­
go (o 15 proc.), jaj (o 16 proc), 
ziemniaków (o 9 proc.), grochu (o 15 
proc.), fasoli (o 19 proc.), cebuli 
(o 9 proc.). Spadły natomiast nieco 
ceny gęsi, kapusty białej, marchwi, 
buraków ćwikłowych i jabłek (o 8 
proc.).

Jak się wydaje, istotnym czynni­
kiem wzrostu cen targowiskowych 
na początku br. — obok zakłóceń w 
zaopatrzeniu handlu uspołecznione­
go — były trudności związane z do­
wozem towaru na targowiska. Tak 
znaczne tendencje zwyżkowe wielu 
cen targowiskowych w II kw. br. 
powinny ulec zahamowaniu. (Sb)

ZAOPATRZENIE W LEKI

W celu zapewnienia wydatniej­
szej poprawy zaopatrzenia w leki, 
Rada Ministrów zwiększyła na br. 
zadania produkcyjne przemysłu 
chemicznego o 500 min zł i prze­
mysłu spożywczego o 70 min zł. 
Ponadto zatwierdzony został spe­
cjalny program modernizacji prze­

mysłu farmaceutycznego, który ma 
być realizowany jeszcze w br. i ro­
ku następnym, w drodze dodatko­
wych nakładów inwestycyjnych, a 
zwłaszcza zakupów nowych ma­
szyn i urządzeń. Skorygowano 
również plany zatrudnienia i fun­
duszu płac, • aiby zapewnić większe 
możliwości modernizacji produkcji 
własnymi siłami istniejących za­
kładów. (Sb)

IMPORT GAZU

Uruchomienie wybudowanego 
wspólnie z ZSRR i innymi krajami 
socjalistycznymi rurociągu gazu zie­
mnego znalazło już wyraz w wydat­
nym wzroście importu tego paliwa. 
Import ten wzrósł, z około 600 min m 
sześć, w I kwartale ubiegłego -roku 
do ponad 800 min m sześć, w I kwar­
tale bieżącego roku.

Zwiększony import gazu ziemne­
go w pewnej mierze łagodził więc 
skutki zakłóceń w produkcji, spowo­
dowanych tegoroczną zimą. (Sb)

EKSPORT WYROBÓW 
DZIEWIARSKICH

Zakłócenia w eksporcie, które mia­
ły miejsce w pierwszych miesiącach 
br., z powodu trudnych warunków 
atmosferycznych, w stosunkowo ma­
łym stopniu odbiły się na eksporcie 
wyrobów dziewiarskich. Jego war­
tość przekroczyła w I kwartale br. 

118 min zł dewizowych, i była o oko­
ło 32’proc, wyższa niż w I kwartale 
ub. roku.. Pozwoliło to między in­
nymi na zwiększenie importu wyrp.- 
bów dziewiarskich z 15,6 min zł de­
wizowych w I kwartale ub. roku do 
20,1 min zł dewizowych w I kwar­
tale br.

Okazuje się więc, że rozbudowa 
i modernizacja przemysłu dziewiar­
skiego, chociaż z pewnym opóźnie­
niem, przynosi pożądane wyniki eks­
portowe. Sprawą otwartą pozostaje 
więc dalsza rozbudowa tego przemy­
słu, uwzględniająca również lepsze 
zaspokojenie potrzeb rynku krajo­
wego. (Sb)

ZIMA W PORTACH

Szczególnie niekorzystne ukształ­
towanie warunków atmosferycznych 
w styczniu i lutym br. wpłynęło bar­
dzo poważnie na wyniki pracy por­
tów. Ogółem przeładunki w mors­
kich portach handlowych w styczniu 
i lutym br. wyniosły tylko ok. 6,6 
min ton i były o ponad 40 proc, niż­
sze niż w analogicznym okresie ub. r. 
Szczególnie znacznie, bo o okl-poło­
wę, spadły przeładunki węgla oraz 
ropy naftowej i produktów nafto­
wych.

Porty stanęły więc — podobnie jak 
wiele innych odcinków gospodarki — 
wobec konieczności nadrobienia zna­
cznych opóźnień powstałych w 
pierwszych miesiącach roku. Wyniki 
ich pracy mają istotne znaczenie dla 
kształtowania dopływu dewiz z za­
granicy i zaopatrzenia gospodarki.

(Sb)

SPRZEDAŻ WYROBÓW 
ALKOHOLOWYCH

Sprzedaż spirytusu, wódek czy­
stych i gatunkowych w 1978 r. w 
ujęciu ilościowym była o ok. 7 proc, 
niższa niż w 1977 r. W podobnym 
stopniu spadła sprzedaż win i mio­
dów pitnych. W czwartym kwartale 
ub. roku szczególnie duży był spadek 
sprzedaży spirytusu i wódek —ok. 
22 proc., a win i miodów pitnych — 
ok. 12 proc. Również pierwsze mie­
siące br. nie przyniosły wydatniej­
szego wzrostu sprzedaży wódek i win.

Uzasadnione wydaie się stwierdze­
nie, że ubiegłoroczna podwyżka cen 
napojów alkoholowych przyniosła 
pożądane efekty — w postaci bar­
dziej długotrwałego niż po poprzed­
nich podwyżkach zahamowania 
wzrostu spożycia. (Sb)
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w interesie 
konsumenta

UBEZPIECZENIE 
RZEMIEŚLNIKÓW

Na kolejnym posiedzeniu w końcu 
kwietnia br. sejmowej Komisji Han­
dlu Wewnętrznego, Drobnej Wy­
twórczości i Usług rozpatrywano 
m. in. realizację ustaw o ubezpiecze­
niu rzemieślników i niektórych in­
nych osób prowadzących działalność 
gospodarczą na własny rachunek 
i ich rodzin. Stwierdzono:

Na tle wysoce pozytywniej oceny 
zmian wynikających z nowych prze­
pisów ubezpieczeniowych środowi­
sko rzemieślnicze odczuwa dwa man­
kamenty. Po pierwsze: .w przypadku 
wykonywania rzemiosła przez renci­
stę, chociażby w niewielkim zakre­
sie, następuje zawieszenie prawa do 
pobierania emerytury lub renty. Z 
badań przeprowadzonych przez Cen­
tralny Związek Rzemiosła wynika, 
że na skutek działania, tego przepisu 
w I kwartale 1978 r. rzemieślnicy 
zlikwidowali 5383 zakłady.

Po drugie — ustawa o zaopatrze­
niu emerytalnym i innych świadcze­
niach dla rolników i ich rodzin spo­
wodowała, że wszyscy rzęmieślnfcy- 
-rolnicy (posiadający co najmniej Ó,5 
ha ziemi) zostali pbci^żćńi składka­
mi — na ubezpieczenia społeczne 
rzemieślników Oraz' -zaopatrzenia 
emerytalne rolników. Część " rolni­
ków, w celu uniknięcia podwójnego 
obciążenia składkami,... zrezygnowała 
z legalnego wykonywania rzemiośjtą.

Rynek bardzo liczy na i rozwó j 
produkcji i usług ' rzemieślniczych. 
Nię rozwijają się one z. powodu-rze­
czywiście obiektywnych barier . 
braku lokali i środków .inwestycyj­
nych, kłopotów surowcowych) .i;; zar 
trudnieniowych. Byłoby •' dobrze,;1 by 
choć przepisy prawno-ekonomiczne 
nie hamowały tegó różwóju.

W pierwszym przypadku.sprawa 
posunęła się do przodu, ..Prezydium 
Rządu zatwierdziło...^ majo 
br. (p. także str. 2) pdpęwiędńter^^ 
pisy mające na celu ..śhyórzen^ 
godnych warunków e^ęryiijim^ Lren-r 
cistom do podjędąt^nft^ap^ 
szkania różnej działalności uśhigę- 
wej. Przyjęto zasadę, ^e działalność 
taka nie będzie powodować zamie­
szenia prawa do emerytury bądź ren­
ty, jeżeli nie dojdzie do przekrocze­
nia obowiązującego w takich przy­
padkach górnego pułapu dodatko­
wych dochodów.

CIĘŻKI JEST KOMPUTER

Nasza Czytelniczka, p. J. z War­
szawy, ma telefon nr 29<jo.-22nZa«fir 
sze płaei rachunki 
wiem boi się jak ognia wysączenia 
aparatu. Ale ostatnio miała dziwną 
przygodę, która męże się wszak przy­
trafić osobie prawie osiemdziesięcio­
letniej. Otóż zagubiła gdzieś druczek 
rachunku i za pic w święcie nie mażę 
sobie przypomnieć, czy zapłaciła czy 
też nie.

Okazuje się, że takiego sprawdze­
nia wcale nie jest łatwo dokonać, 
ani na poczcie, ani w urzędzie tele­
komunikacyjnym — rachunek -ginie 
w powodzi innych. A ponadto wszy­
stkie informacje chłonie komputer 
nie zaprogramowany do takich wła­
śnie, sporadycznych odpowiedzi.

Co ma zrobić ta starsza pani? Chee 
po raz drugi zapłacić — czy kom­
puter może wystawić duplikat ra­
chunku? Czy telefon nie zostanie wy­
łączony po sakramentalnych '7 
dniach?

Prosimy warszawski Urząd Tele­
komunikacyjny o pomoc w tej kon­
kretnej sprawie. A ponadto o poin­
formowanie, jak w takich przypad­
kach ma się znaleźć abonent?

SSANIE DEWIZ

Jedyny w kraju producent smocz­
ków wszelkiego typu —» Spółdzielnia 
inwalidów „Saturn” w Warszawie — 
trzy lata temu wydała ciężkie dewi­
zy na sprowadzenie wysoko wydaj­
nych maszyn. Dzięki temu rynek 
krajowy nie odczuwa już braku 
smoczków, a ponadto pewne ilości 
eksportujemy.

Tymczasem na wiosnę br. pojawi­
ły się w handlu importowane smocz­
ki i to w sporych ilościach. Kto pod­
jął decyzję o imporcie? Po co? Dla­
czego nie szanuje dewiz? Dodajmy, 
że jednocześnie centrala „Cefąrm” 
ograniczyła ilość zamówień w „Sa­
turnie” — zamówienia na I półrocze 
stanowią zaledwie 27 proc, wcześniej­
szych uzgodnień. Odebrane będzie od 
„Saturna” 2,4 min zamiast 12,6 min 
smoczków.

Dziwią te fakty — komentuje spra­
wę dwutygodnik „Spółdzielczość 
Pracy” — bowiem smoczki „Satur­
na" mają znak jakości „1” i odpo­
wiadają wszelkim wymaganiom po­
stawionym przez Instytut Matki 
i Dziecka, a także Państwowy Za­
kład Higieny, który atestuje suro­
wiec. Ze względu ną zdrowie naszych 
pociech smoczki muszą być wykona­
ne z oryginalnego kauczuku najwyż­
szej jakości. Natomiast importowane 
smoczki nie spełniają tych warun­
ków.

A tyle mamy potrzeb, na załatwie­
nie których przydałyby się dewizy. 
Już lepiej je było chyba wydąć na 
elementarne podręczniki o... logice w 
podejmowaniu decyzji.

A.N.-J.

Zmiany w strukturze zakupów 
na rynku wiejskim odbijają 
jak w zwierciadle wiele zja- 
wisk gospodarczych, socjoIo- 
gicznych, kulturowych nawet. 
Sytuację w wiejskim sektorze 
handlu wewnętrznego kształ­
tują obok ogólnych czynni- 
ków, jak np, wielkość siły na­
bywczej czy podaż artykułów, 
również specyficzne okolicz­
ności — np, wzrastający po­
pyt na artykuły służące pro- 
dukcji rolnej lub postępujący 
proces denaturalizacji spoży­
cia żywności.

CO
KUPUJE 
WIEŚ PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

ZAJMUMY się najpierw hand­
lem artykułami żywnościowymi 
na wsi, bo na tym odcinku, na 

przestrzeni ostatnich lait, dokonały 
się najgłębsze przeobrażenia.

Największy wpływ na strukturę 
zakupów żywności na wsi wywarł 
fakt, że rolnicy coraz mniejszą część 
swojej produkcji przeznaczają na 
własne potrzeby i coraz mniej pro­
duktów spożywają w formie natural­
nej, nię przetworzonej, natomiast co­
raz częściej kupują gotowe artykuły 
żywnościowe. Jest to zjawisko pra­
widłowe, tagodnę z zasadą społeczne­
go podziału pracy i korzystne dla 
gospodarki, ponieważ zapewnia ra­
cjonalniejsze wykorzystanie siły ro­
boczej w rolnictwie, a surowców rol­
nych w przemyśle spożywczym. Zre­
sztą, odchodząc od tych wielkich 
sprąw ■— któraż gospodyni wiejska 
ma d?iś czas i ochotę na pieczenie 
chlęba czy robięgię masła?

Jest inną sprawą, że wpływ" na 
przyśpieszenie -- nioże nawet’ nad­
mierne — tempa tego procesu de- 
naturalizacji ma system sen skłania­
jący producentów rolnych do sprze­
daży względnie drogich produktów 
i kupowania stosunkowo taniej, do­
towanej żjnwności. Hamująco na ten 
próces oddziaływają braki tynkowe 
— jak nie można kupić kiełbasy, robi 
się ją -- „ze stratą” —. z własnego 
tucznika; także perturbacje w sku­
pie, np- Wedy w zimie nie odbierano 
z odległych wiosek mleka, gospody­
nie robiły z niego masło i twarogi.

Wpływ na popyt na gotowe arty­
kuły spożywcze ma również to, że 
wieś jest dla coraz większej liczby 
rodzin tylko miejscem zamieszkania, 
utrzymują się one zaś z pracy zarob­
kowej (dotyczy to zresztą również 
rodzin części pracowników komplek­
su żywnościowego — zakładów na­
prawczych, usługowych, handlu, ad­
ministracji rolnej itp.).

Sprzedaż artykułów, na które po­
pyt na wsi kreował właśnie proces

z działalności PTE

EKONOMIŚCI O HODOWLI
W północno-wschodniej części 

kraju (w woj. suwalskim, łomr 
żyńskim j białostockim) są spe­

cjalnie korzystne warunki naturalne 
dla rozwoju hodowli. Ó wykorzysta­
niu tych możliwości piszą autorzy 
materiałów przygotowanych ną kon-» 
ferencję poświęconą produkcji trzo­
dy chlewnej, którą zorganizował 
Międzywojewódzki Oddział PTE w 
Białymstoku.

Region ten charakteryzuje się du­
żym udziałem gleb lekkich, co po­
woduje, żę w strukturze uprawy do­
minuje żyto i ziemniaki. W niektó­
rych gmipąch zboża obejmują 65 
proę. zasiewów, a ziemniaki 24 proc. 
Na paszę idzie około 60—70 proc, 
zbiorów ziemniaków. W żywieniu 
trzody chlewnej pokrywają one 
prawie połowę potrzeb paszowych. 
Jednak w tuczu przemysłowym 
zużycie ziemniaków jest mini­
malne — bazuje się przede 
wszystkim na paszach przemy­
słowych. Mimo że ziemniaków 
zużywa się dużo, nie są one wyko­
rzystywane efektywnie. Duże straty 
ponoszą rolnicy przy magazynowaniu 
oraz wskutek niewłaściwych metod 
konserwacji i spasania.

Poprawa w tej dziedzinie jest tym 
bardziej pożądana, że wykorzystywa­
nie pasz gospodarskich jest korzyst­
ne z punktu widzenia interesów płat­
niczych kraju. Mimo że relacje cen 
pasz zbożowych i ziemniaków oraz 
efekty żywieniowe — zależne od za­
wartości białka — są niekorzystne 
dla ziemniaków, rolnicy w woj. pół­

Najszybciej rosną wydatki na środki produkcji. Fot. S. ZUBCZEWSKI

denaturalizacji, wykazuje najwięk­
sze wskaźniki wzrostu. I najbardziej 
też kłóci się z odczuciem klientek 
GS, co by dowodziło, że wzrost za­
opatrzenia, choć tak dynamiczny, zo­
stał jednak w tyle za potrzebami. 
Przykładem masło, którego sprzedaż 
wzrosła z 14,3 tys. t w 1970 r. do 
52,6 tys. t w ubiegłym roku — Czyli 
ponad 3,5-krotaie (notabene przy 
niezmienionym spożyciu tłuszczy, ro­
ślinnych, co dowodzi małej’■ atrak­
cyjności oferty przemysłu olejarskie­
go i preferowania przez wiejskie go­
spodynie artykułów wartościow­
szych). Na wsi sprzeda je się coraz 
więcej jaj — odpowiednio 71 min 
szt. i 188 min szt., mleka (ostatnio 
16 proc, dostaw krajowych) — 72,2 
min 1 i 343,5 min 1, a także twaro­
gów, miodu, maku, kapusty kwaszo­
nej, nie mówiąc już o serach topio­
nych i twardych, sałatkach warzyw­
nych, smalcu itp.

Wysoką dynamikę 'wzrostu- wyica- 
żują również dostawy mięsa-®« jego 
przetworów (pomijam dirób, którego 
sprzedaż wzrosła z 1 tys. t do 28,7 
tys. t, ponieważ istotniejszym od sto­
py wzrostu jest tu fakt, że stanowi 
on już blisko 10 proc, dostaw wszy­
stkich gatunków mięsa, podrobów 
itp,).

Otóż dostawy mięsa i przetworów 
(bez drobiu) na rynek wiejski wynio­
sły w 1978 r. — według danych 
CZRS „Samopomoc Chłopska” — 
162 proc, dostaw z 1970 r. (Dodać tu 
można, że przed reformą handlu we­
wnętrznego rozdzielniki mięsa były 
łaskawsze dla terenów wiejskich —- 
w 1976 r. analogiczny wskaźnik wy­
nosił 187 proc.).

Wymowa tych liczb jest tym sil­
niejsza, że przecież od 1970 r. lud­
ność terenów wiejskich obsługiwa­
nych przez sklepy GS zmniejszyła się 
wskutek migracji do miast, o ponad 
700 tys. osób (ludność miast wzrosła 
w tym czasie o 2,9 min).

Bez względu więc na to, jak bar­

nocno-wschodnich opierają na nich 
tucz trzody w stopniu wyższym niż 
gdzie indziej.

Celowe jest więc popieranie tych 
zbożooszczędnych form produkcji. 
Wymaga to jednak wyeliminowania 
wielu czynników ograniczających 
obecnie tempo rozwoju. Rolnictwo 
na tych obszarach jest z natury rze­
czy ubogie, przestarzałe są budynki 
gospodarcze, brakuje maszyn, niższa 
jest kultura rolna i przygotowanie 
zawodowe producentów. Szacuje się, 
że 50^70 proc, gospodarstw nie jest 
w stanie zakumulować dostatecznych 
zasobów finansowych, aby pokryć 
koszty inwestycji niezbędnych do in­
tensyfikacji produkcji.

Wszystko to powoduje niepełne 
wykorzystanie czynników produkcji. 
Mimo poprawy wartości genetycznej 
stada, dzięki prowadzonej od lat pra­
cy hodowlanej, możliwości produk­
cyjne macior (plenność i płodność) 
są wykorzystane w około 50 proc. 
Tucz trzody chlewnej trwa od 185 do 
240 dni — jest to okres zbyt długi. 
Oprócz jakości zwierząt, decyduje o 
tym poziom warunków zoohigienicz- 
nych i jakość żywienia. Ocenia się, 
żę osiągnięcie poprawy uwarunko­
wane jest, poza dostawami kompo­
nentów paszowych, postępem w me­
todach konserwacji pasz gospodars­
kich oraz poprawą zaopatrzenia w 
podstawowe urządzenia do mecha­
nizacji produkcji.

Jedną z dróg unowocześnienia pro­
dukcji jest rozwinięcie'specjalizacji. 
Czynnikiem sprzyjającym rozwojowi 

dzo statystyka kłóci się z odczuciem 
'klientów i potoczną obserwacją pó- 
: łek sklepowych, faktem jest znaczny 
■wzrost dostaw mięsa, konserw, wę- 
dliń itd. na zaopatrzenie rynku wiej- 

‘Śkiegb. •'
„Rocznik Statystyczny Rolnictwa 

i Gospodarki Żywnościowej” GUS 
ppdąję,. jednak że samozaopatrzenie

i podroby, zmniejszyło się 
■$ 436,7'.tys. t w 1970 r. do 314,7 tys. 
t w 1977 r. (charakterystyczne że 
w 1976 r. przy stosunkowo du­
żych dostawach mięsa, na rynek 
wiejski samozaopatrzenie było 
jeszcze niższe i wynosiło 298 tys. t). 
Z drugiej strony na rozwarcie nożyc 
między popytem i podażą oddziały­
wa zrozumiały pęd dorównania 
przez wieś standardom spożycia 
miejskiego. Jak zaś wynika z analiz 
spożycia żywności w gospodarstwach 
domowych różnych grup społecz- 
rych, .rolnicy spożywają o 4,3. kg, a 
chłopo-robotnicy nawet o 11,8 'kg 
mięsa j-.przetworów na głowę mniej 
jod.sCzłęaików rodzin pracowniczych.

Z porównania wielkości spożycia 
mięsa na ursi z jego dostawami 
i wielkością samozaopatrzenia wyni­
ka, że następuje transfer zaopatrze­
nia z miasta na ■wieś. Tej korekty 
rozdzielników mięsa codziennie do­
konuje rzeszą wiejskich klientów 
dojeżdżających do miast po zakupy 
i oczywiście także ci wszyscy, którzy 
— jak niżej podpisany — mieszkają 
na wsi, a pracują w mieście.

Konieczność utrzymania preferen­
cji w zaopatrzeniu dla ośrodków 
miejskich jest oczywista — między 
innymi dlatego, że jest to również 
jeden że sposobów oddziaływana a na 
aktywizację przydomowej hodowli 
trzody i drobiu. Ale przy przekro­
czeniu pewnego optimum, gdy dys­
proporcje są nadmierne, preferencje 
przestoją działać. Jedynym efektem 
jest więcej twarzy ogorzałych wiej­
skim powietrzem w ogonkach w 
sklepach mięsnych w miastach. Ry­

specjalizacji jest stosunkowo korzy­
stna struktura agrarna w tym regio­
nie. Ocenia się, że postęp w specja­
lizacji jest ciągle powolny, ale wiele 
gospodarstw ma takie możliwości. 
Pod koniec 1977 r. były w tym 
regionie 4684 gospodarstwa spe­
cjalistyczne, zajmujące się pro­
dukcją zwierzęcą, w tym 826 cho­
wem trzody chlewnej. Dostarczały 
one 4,4 proc, całego kupowanego 
żywca wieprzowego. Były to gospo­
darstwa charakteryzujące się bardzo 
intensywną produkcją — sprzedawa­
ły z 1 ha gruntów przeszło siedmio­
krotnie więcej żywca niż średnio w 
regionie. Przewiduje się, że ich rola 
w produkcji towarowej będzie rosła. 
Zakłada się, że co roku przybywać 
będzie 700—800 gospodarstw tego ty­
pu.

W większości przypadków prze­
kształcanie gospodarstwa rozpoczyna 
się od inwestycji. Na ogół (w 95 proc.) 
rolnicy korzystają z projektów 'ty­
powych, co jest tańsze i skraca cykl 
przygotowania inwestycji. Dokonują 
jednak poprawek w tych projektach. 
Często sygnalizowana jest potrzeba 
opracowania typowych projektów, 
uwzględniających możliwość zasto­
sowania lokalnych materiałów, np. 
drewna.

Wykonanie inwestycji odbywa się 
systemem gospodarczym. Rolnicy nie 
korzystają z usług spółdzielni bu­
downictwa wiejskiego, są one bo­
wiem o 45—50 proc, droższe. Pod­
stawową bolączką w dostawach ma­
teriałów budowlanych są braki asor­

nek wiejski i miejski stanowi isy- 
stem naczyń połączonych, spożycie 
dąży do wyrównania poziomu, muszą 
więc być zachowywane odpowiednie 
relacje również w dystrybucji.

OPROęz denaturalizacji spoży­
cia — zmiany w zakupach żjnv- 
nośei są również m. in. wyni­

kiem wzrastającej siły nabywczej 
ludności zamieszkującej tereny wiej­
skie.

Tym można np. tłumaczyć zmiany 
w popycie na wyroby alkoholowe. 
Wódki gatunkowe, droższe, kupowa­
ne są obecnie znacznie częściej i za­
potrzebowanie na te „eleganckie” al­
kohole rośnie szybciej niż ną pozo­
stałe. Jeśli sprzedaż wódek zwykłych 
i spirytusu (w przeliczeniu na 100 
proc, alkohol) w sklepach gminnych 
spółdzielni wzrosła od 1970 r. z 34,7 
min litrów do 55,1 min 1 w ub. roku, 
to wódek gatunkowych prawie się 
potroiła — z 5,6 min 1 do 14,5 min I 
co, nawiasem mówiąc, w obu pozy­
cjach jest smutną statystyką).

Rosnący popyt na pewne artykuły 
jak np. kawa naturalna, jest spo­
wodowany zacieraniem się różnic w 
obyczajowości środowisk wiejskich 
i miejskich (choć złośliwi powiadają, 
że dzieje się to przede wszystkim za 
sprawą urzędników, których przyby­
wa w gminach). Sprzedaż kawy w 
sklepach GS wzrosła z 1277 t w 1970 
r. do 3200 t w 1978 r. i byłaby z 
pewnością jeszcze wyższa, gdyby nie 
ograniczenia w podaży (w 1976 r. 
wynosiła już 3752 t).

Na szczęście, wieś przejmuje od 
miasta nie tylko zwyczaj spożywania 
używek. Wzrasta również np. sprze­
daż artykułów wpływających na po­
prawę struktury spożycia żywności, 
na racjonalniejszy sposób odżywia­
nia się.. Na przykład przetworów 
óWóĆOwb-WarzyWnych wieś kupiła w 
1978 r. prawie dwa i pół raza więcej 
niż w 1970 r. W niektórych rejonach 
kraju, w sklepach GS pojawiać się 
nawet zaczęły mrożonki (przeciętne 
wyposażenie sklepu wiejskiego w 
urządzenia chłodnicze wzrosło o 0,34 
szt. W 1971 r. do 1,44 szt. w 1978 r.). 
Zaopatrzenie sklepu spożywczego na 
wsi nie różni się już — jeśli nie łą­
czyć paru artykułów' dzielonych — 
od zaopatrzenia przeciętnego sklepu 
w mieście, a przynajmniej różnica 
ta jest znacznie mniejsza niż przed 
paru laty.

Zmiany w zakupach szeregu arty­
kułów są jednoznacznym świadec­
twem rosnącej zamożności wsa. Na 
przykład kilkakrotnie ■wzrosła w 
ostatnich latach sprzedaż pieczywa 
cukierniczego, słodyczy, czekolady, 
kakao — nie podają wskaźników’, bo 
i tak byłoby to niedokładnym odbi­
ciem sytuacji, ponieważ zapotrzebo­
wanie znacznie przekracza możliwo­
ści zaopatrzenia.

Znamienne jest przesunięcie po­
pytu z artykułów tańszych na droż- 

tymentowe — nie ma poszukiwanych 
wyrobów hutniczych, ą są te, których 
rolnicy nie potrzebują, brakuje koryt 
kamionkowych, wapna, stolarki bu­
dowlanej. W niektórych asortymen­
tach dostawy nie pokrywają nawet 
potrzeb gospodarstw specjalistycz­
nych, nie mówiąc już o pozostałych. 
Są to podstawowe przyczyny opóź­
niające — albo wręcz uniemożliwia­
jące — wykonanie inwestycji lub 
zmodernizowanie zabudowań. Znacz­
nie mniej kłopotów było dotychczas 
z instąlącją ur?ąd?eń mechanicz­
nych. Prace te wykonują POM — 
dostarczają i instalują "zgarniacze 
i szufle do obornika, doprowadzają 
wodę, budują kojce.

W żadnym z trzech województw 
nie zostały jednak w pełni zrealizo­
wane zamierzenia inwestycyjne, 
głównie z powodu braków materia­
łowych. Pozostaje to w wyraźnej 
sprzeczności z dążeniami rolników, 
którzy chcą inwestować w swoje go­
spodarstwa,

Dużą pomocą dla rolników moder­
nizujących gospodarstwa są kredyty 
udzielane przez banki spółdzielcze. 
Wysokość wypłat kredytów inwesty­
cyjnych w ostatnich latach znacznie 
wzrosła. Szczególne przywileje w ko­
rzystaniu z kredytów miały zespoły 
rolników i gospodarstwa specjalisty­
czne. Np. w ciągu 1977 r. pobrały one 
jedną trzecią, a w Ciągu 5 miesięcy 
ub. roku 02 proc, ogółu udzielonych 
kredytów. Jest to, jak stwierdzono, 
rezultat selektywnej polityki wypła­
ty kredytów — przede wszystkim 
tym gospodarstwom, od których 
oczekuje się wysokiej produkcji. 
Ograniczenia (limitowanie) w udzie-' 

sze, bardziej luksusowe (co zresztą 
przy niskich cenach podstawowej 
żywności w naszym kraju nie wląże 
się z istotnym zwiększeniem wydat­
ków na te zakupy). Na przykład, przy 
ustabilizowanej wielkości spożycia 
mąki, dostawy mąk pszennych dla 
sklepów GS wzrosły od 1970 r. o 
30 proc., natomiast mąki żytniej zma­
lały w tym czasie o 10 proc,

W 1970 r. klienci gminnych spół­
dzielni przeznaczali na zakup 

żywności 36,6 proc, całości swo­
ich wydatków, na przemysłowe arty­
kuły konsumpcyjne 31,9 proc, i na 
artykuły do produkcji rolnej — 31,5 
pfoc. W ciągu 8 lat w strukturze wy­
datków zaszła spora zmiana. Zmniej­
szył się nieco udział żywności — cj0 
35f9.. proc., znacznie przemysłowych 
dóbr konsumpcyjnych — do 26,2 
ptoć., wzrósł natomiast udział wy- 
dątków służących produkcji — do 
37,9 próc. Jest to związane z ruchem 
cen,' najsilniejszym właśnie w daie-- 
dzinie zaopatrzenia w nawozy, ma­
szyny, części zamienne, materiały 
budowlane«itp. — oraz ze wzrostem 
nakładów w rolnictwie wynikają­
cych z Intensyfikacji produkcji.

Ten procentowy spadek wydatków 
na meble, ubranie, wyposażenie mie­
szkań itp. nię był w rzeczywistości 
aż tek silny. Po prostu w artykuły 
trwałego użytku wieś w większym 
stopniu niż dawniej zaopatruje się 
W mieście. Z jednej strony jest to 
spowodowane dystrybucją towarów 
dzielonych, załatwiającej potrzeby 
rynku wiejskiego w drugiej kolej­
ności (udział handlu wiejskiego w 
krajowych dostawach np. rowerów 
spadl z 54,5 proc, do 48,2 proc., ma­
szyn do szycia z 32 do 23,5 proc., 
pralek z 41 do 36,9 proc.), z drugiej 
zaś strony przyczyna leży wę wzroś- 
ście wymagań klientów. Poszukują 
oni towarów wyższej jakości, w 
większym wyborze, który znajdą — 
a przynajmniej mają większe szanse 
znaleźć — w dużym specjalistycz­
nym magazynie w mieście, niźli w 
sklepach wiejskich z wyjątkiem 
Wiejskich Domów Towarowych, któ­
rych jest jeszcze niewiele).

Poza tym popyt na szereg artyku­
łów trwałego użytku od lat ustabi­
lizował się na jednakowym poziomie 
i ma już w znacznej części charak­
ter restytucyjny. W tym przypadku 
jakościowe walory produktu grają 
pierwszoplanową rolę. Na przykład 
sprzedaż odkurzaczy elektrycznych 
(96,8 tys. w 1970 r.) szybko wzrastała 
do 1975 r. (215 tys.) i od tego, czasu 
utrzymuje się na niezmienionym po- 
aiomie (202 tys. szt. w ubiegłym ro­
ku). Podobnie jest z odbiornikami 
tv, których sprzedaż w 1975 r. była 
nawet o jedną piątą wyższa niż w 
ubiegłym roku, podobnie jest z chło- 
daiarlcami, motocyklami, radiood­
biornikami itp. Charakterystycznym 
dla tych podwyższonych wymagań 
i — jeśli można to tak nazwać — 
nowych konsumenckich aspiracji wsi 
jest popyt np. na automaty pralni­
cze, których w 1975 r. sprzedano 7,3 
tys., a w ubiegłym — 53,4 tys. W 
I97O r. wiejskie gospodynie kupiły 
ponad 7 tys. t mydła do prania, uży­
wanego wówczas jeszcze do mycia, 
zaś toaletowego 4,2 tys. ,t. W ubieg­
łym zaś roku mydła do prania tylko 
2,3 tys. t, zaś toaletowego — 7 t.rs. t. 
Takich przykładów wyliczyć by moż­
na więcej.

Abstrahując od pewnych charak- 
terystycznych gustów, np. upodoba­
nia do przedmiotów i odzieży trwal­
szej solidniejszej, wolniejszych zmian 
mody (meble na „wysoki połysk” 
wciąż szczytem mody) czy specyficz­
nych potrzeb (np. ogromny popyt na 
buty gumowe), rynek wiejski także 
1 w sferze przemysłowych dóbr kon­
sumpcyjnych coraz bardziej upodab­
nia się do rynku miejskiego, zaś 
wiejski konsument w miaro rozwoju 
komunikacji indywidualnej i publi­
cznej ma coraz większe możliwości 
wyboru obu tych źródeł zaopatrze­
nia. Trzeba sobie to uświadomić, aże­
by nie dopuście w przyszłości do 
„wędrówek ludów” wiejskich klien­
tów za towarami i artykułami, któ­
re powinni znaleźć w swoirn gmin­
nym ośrodku handlowym

laniu kredytów mają tym większe 
znaczenie, że rolnictwo tego regionu 
należy do najmniej zasobnych w kra­
ju i ma w związku z tym mniejsze 
możliwości finansowania swego roz- 

■ woju.
Interesujące są także obserwacje 

dotyczące zaopatrzenia w środki słu­
żące bieżącej produkcji. Uwagi kry­
tyczne dotyczą przede wszystkim 
struktury dostarczanych pasz. Acz­
kolwiek zaopatrzenie ogólnie się po­
prawiło, jednak w dostawach prze­
ważają nie te rodzaje pasz, których 
poszukują rolnicy (mieszanki „T”), 
iecz te, których produkcja jest bar­
dziej opłacalna dla wytwórców (mie­
szanki „P” i „L”). Bardzo istotne 
znaczenie ma także zaopatrzenie w 
węgiel. Mimo formalnych ustaleń, 
gwarantujących zaopatrzenie gospo­
darstw w opał, rolnicy napotykali na 
duże trudności w realizacji przydzia­
łów.

Z przedstawionej analizy wynikają 
liczne wnioski szczegółowe i jeden 
ogólny. Rejon obejmujący wojewódz­
twa północno-wschodniej części kra­
ju charakteryzuje się lepszymi niż 
gdzie indziej predyspozycjami i moż­
liwościami wykorzystania zasobów 
pasz własnych, gospodarskich do 
rozwijania produkcji trzody chlew­
nej. Rozwinięcie zbożooszczędnych 
(a więc i mniej importochłonnych) 
kierunków wymaga jednak systema­
tycznej poprawy w dziedzinie zaopa­
trzenia w środki produkcji, pomocy 
kredytowej i zmian w organizacji 
gospodarstw (specjalizacja i uprasz­
czanie produkcji). To właśnie postu­
lują autorzy przedstawionych mate­
riałów. (mak)
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W procesie podejmowania 
decyzji rynkowych przedsię­
biorstwo ma do czynienia z 
zespołem czynników, przy 
ciym na niektóre z nich nie 
ma wpływu, na inne zaś może 
oddziaływać lub nawet je 
kształtować. Poznanie reguł 
postępowania przedsiębiorstw 
w przygotowywaniu i prowa­
dzeniu działalności rynkowej 
oraz przesłanek i mechaniz­
mów podejmowania decyzji 
rynkowych prowadzi do racjo­
nalizacji sfery obsługi rynku 
i w konsekwencji do lepszego 
zaspokojenia potrzeb kon­
sumpcyjnych.

CZEGO 
HANDEL 
NIE 
MOŻE
JAN DOMARADZKI Swoboda wyboru dostawcy rzadko jest przywilejem przedsiębiorstw handlowych Fot. S. ZUBCZEWSKI

REGUŁY postępowania przed­
siębiorstw przemysłowych - w 
tej dziedzinie przedstawiliśmy 

w nr 10 „Ż. G.", („Przemysł — Han­
del — Klient” — 11.03.1979 r.). Obec­
nie prezentujemy wyniki analogicz­
nych badań przeprowadzonych 
wśród 65 przedsiębiorstw handlo­
wych działających na rynku wew­
nętrznym*).

•) Badania prowadzone przez Insty­
tut Funkcjonowania Gospodarki Na ro­
dowej SGPiS w ramach problemu węzło­
wego: „Rynek dóbr konsumpcyjnych i 
usług w procesie rozwoju społeczno-go­
spodarczego Polski” — grupa tematycz­
na 13. 2.

Mechanizm podejmowania decyzji 
rynkowych przez przedsiębiorstwa 
jest w dużej mierze określony przez 
warunki ich działania, dlatego też 
analiza podstaw podejmowania de­
cyzji rynkowych poprzedzona została 
poznaniem opinii kierownictwa 
przedsiębiorstw na temat swobody 
podejmowania tych decyzji.' Ponie­
waż w praktycznej działalności ęyn- 
kowej przedsiębiorstw trudno; ę;, ta­
kie sytuacje, w których ta swoboda 
byłaby pełna lub — z drugiej ..stro­
ny — całkowicie ograniczona; zapro­
ponowano tylko dwie możliwe odpo­
wiedzi, tzn. swoboda jest „znaczna” 
i „niewielka”.

Bardziej dystrybucja 
niż handel

Spośród badanych przedsiębiorstw 
handlowych 61,5 proc, uznało swoją 
swobodę podejmowania decyzji ryn­
kowych za niewielką. Największe 
ograniczenie występuje tu w pionie 
handlu wiejskiego — wojewódzkich 
związków spółdzielni rolniczych. 
Większą swobodą dysponują woje­
wódzkie spółdzielnie spożywców’ 
„Społem” i wojewódzkie przedsię­
biorstwa handlu wewnętrznego. 
Przeszło 38 proc, badanych przedsię­
biorstw uznało, że ma znaczną swo­
bodę podejmowania decyzji rynko­
wych, co sprzyja programowaniu 
i organizowaniu działań na. rynku w 
kierunku pożądanym ż^urikiu “wi­
dzenia jak najlepszego zaspokajania 
potrzeb konsumpcyjnych społeczeń­
stwa.

Ograniczenie swobody podejmo­
wania decyzji rynkowych dotyczy 
prawie wszystkich dziedzin działal­
ności przedsiębiorstwa, jednakże je­
go nasilenie kształtuje się różnie. 
Największe skrępowanie występuje 
przy zakupie towarów (65 proc., 
przyjmując za 100 proc, nasilenie 
ograniczeń we wszystkich dziedzi­
nach). Najdotkliwiej odczuwają je 
przedsiębiorstwa średnie (77,8 proc.) 
oraz WZSR (76 proc.). Kolejność 
pozostałych dziedzin działalności 
według stopnia nasilenia -występo­
wania czynników ograniczających 
kształtuje się następująco: gospo­
darka bazą materialną handlu 
i czynnikiem ludzkim -— 16,5 proc.; 
gospodarka finansowa — 10,7 proc.; 
sprzedaż towarów — 7,8 proc.

Wśród czynników ograniczających 
swobodę podejmowania decyzji za­
kupu na plan pierwszy wysuwa się 
zdecydowanie niewystarczająca po­
daż towarów (86,6 proc, odpowiedzi.) 

Najczęściej identyfikuje się to z ta­
kimi zjawiskami jak: rozdzielnictwo 
masy towarowej, brak swobody wy­
boru asortymentu, ukryta sprzedaż 
wiązana, ograniczona swoboda wy­
boru dostawcy, terytorialne ograni­
czenie transferu towarów.

„Wytyczne" i intuicja

Siła i kierunek oddziaływania po­
szczególnych czynników ogranicza­
jących swobodę podejmowania de­
cyzji określają w wysokim stopniu 
podstawy, na których opierają się 
przedsiębiorstwa w procesie przygo­
towywania działań rynkowych.

Wyniki badań potwierdzają po­
toczne obserwacje, że w większości 
przypadków przygotowywanie dzia­
łań rynkowych nie wiąże się z prze­
prowadzeniem przez przedsiębior­
stwa handlowe specjalnego postępo­
wania analitycznego. W podejmowa­
niu decyzji rynkowych posługują się 
one głównie wytycznymi jednostek 
nadrzędnych oraz irituicją i doświad­
czeniem, mniej natomiast tymi prze­
słankami, które dają bardziej 
zobiektyzowaną podstawę podejmo­
wania decyzji (jak analiza ekono­
miczna, badania rynku, rachunek 
ekonomiczny), a które z natury rze­
czy wymagają posługiwania się 
pewną aparaturą badawczą. 'Wy­
tycznymi jednostek nadrzędnych 
oraz intuicją i doświadczeniem czę­
ściej posługują się przedsiębiorstwa 
małe i średnie. W przedsiębior­
stwach największych wyniki analizy 
ekonomicznej i badań rynku są 
przynajmniej w tym samym stopniu 
uwzględniane, co wytyczne jednostek 
nadrzędnych oraz intuicja i.doświad­
czenie.

. Tylko 43 proc, badanych przedsię­
biorstw prowadzi systematyczne ba­
dania rynku. Obserwuje się tutaj 
wyraźną zależność, że wraz ze wzro­
stem wielkości przedsiębiorstw ro­
śnie odsetek jednostek prowadzą­
cych takie badania. W grupie przed­
siębiorstw najmniejszych prowadzi 
je tylko 25 proc., wśród najwięk­
szych — 61,3 proc. Wynikami badań 
rynku w podejmowaniu decyzji ryn­
kowych _ najczęściej posługują się 
wojewódzkie spółdzielnie spożywców 
„Społem” (59,1 proc.), najrzadziej 
zaś przedsiębiorstwa wojewódzkich 
związków spółdzielni rolniczych 
(29,4 proc.).

Nawet jednak te przedsiębiorstwa, 
które prowadzą badania rynku w 
niewielkim stopniu mogą, je wyko­
rzystywać w .podejmowaniu decyzji. 
Wszystkie przedsiębiorstwa, nieza­
leżnie od wielkości czy też przyna­
leżności do określonego pionu hand­
lowego odczuwają bowiem dotkli­
wie brak swobody, wynikającej z 
omówionych wcześniej czynników.

Najczęściej wymienianymi prze­
słankami, które są brane, pod uwagę 
przy kształtowaniu wielkości i struk­

tury asortymentowej sprzedaży w 
przedsiębiorstwach handlowych są: 
potrzeby konsumentów (22,2 proc.), 
dążenie do realizacji zadań plano­
wych (17,1 proc.), wielkość i struk­
tura podaży towarów (16,3 proc.), 
wytyczne jednostek nadrzędnych 
oraz asortymentowy zakres działa­
nia przedsiębiorstw (9.7 proc.).

Orientacja przedsiębiorstw na po­
trzeby konsumentów, osiągająca I 
miejsce w hierarchii wszystkich 
przesłanek byłaby zjawiskiem wyso­
ce optymistycznym, w świetle jed­
nak omówionych wcześniej ograni­
czeń w podejmowaniu podstawo­
wych decyzji rynkowych trzeba 
stwierdzić, że jest to bardziej deklar 
racja dobrej woli niż rzeczywistość'. 
Może to być również świadectwem 
subiektywnego przekonania,że ,;pp- 
tezeby konsumpcyjne są powszech­
nie znane, a w warunkach deficytu 
masy towarowej zdobycie jakiego­
kolwiek towaru i wprowadzenie go 
do sprzedaży jest równoznaczne z ich 
zaspokojeniem. Stąd też wydaję się 
bardziej prawdopodobne, że prze­
słanki kształtowania wielkości 
i struktury asortymentowej sprzeda­
ży występujące w hierarchicznym 
układzie na II, III i IV miejscu, tj. 
wielkość i struktura podaży towa­
rów, dążenie do realizacji zadań pla­
nowych, wytyczne jednostek nad­
rzędnych — są w tych działaniach 
rozstrzygające.

Z prezentowanych badań wynika, 
że przedsiębiorstwa handlowe ge­
neralnie nie mają większego wpływu 
na kształtowanie wielkości i struk­
tury produkcji zgodnej z wymaga­
niami konsumentów. Ponad 90 proc, 
badanych przedsiębiorstw stwier- 
idżiłc, że ich wpływ jest niewielki 
bądź też żadnego wpływu nib -Wtj3. 
Dotyczy to szczególnie -przedsię5- 
biorstw najmniejszych: w grupie 
największych nie ma natomiast ani 
jednego przedsiębiorstwa, które jest 
pod tym względem całkowicie bez­
silne.

Działania przedsiębiorstw, podej­
mowane z myślą o dostosowaniu 
produkcji do wymagań konsumen­
tów skupiają się na następujących 
poczynaniach (wymienionych w ko­
lejności według stopnia nasilenia): 
działania związane z badaniem po­
trzeb, formułowanie zamówień na 
towary i egzekwowanie ich realiza­
cji . (56,4 proc.); zapewnienie dobrej 
jakości przez organizację własnych 
służb odbioru jąkościowego (18,6 
proc.); podejmowanie działań inter­
wencyjnych poprzez jednostki nad­
rzędne oraz angażowanie opinii 
publicznej (16,9 proc.); działanie 
związane z inicjowaniem produk­
cji (8,1 proc.).

Większość przedsiębiorstw hand­
lowych (ponad 70 proc.) ma niewiel­
ką bądź na ma żadnej swobody wy­
boru dostawcy. Badania dowodzą — 
brew oczekiwaniom — że wraz ze 

wzrostem wielkości przedsiębiorstw 
ich stopień swobody wyboru dostaw­
cy maleje. Np. w grupie przedsię­
biorstw największych, stopień swo­
body określony jako niewielki ce­
chuje aż 92,3 proc.

Jako przyczyny braku pełnej swo­
body wyboru dostawcy, przedsiębior­
stwa najczęściej wymieniały: roz­
dzielnictwo masy towarowej (61,7 
proc.), niedostateczna' podaż towa­
rów (36,7 proc.), monopol i specjali­
zacja produkcji (20 proc.) oraz; ogra­
niczenia terytorialnego transferu 
masy towarowej (20 proc.).

Około 28 proc, przedsiębiorstw ma 
jednakże znaczną swobodę wyboru 
dostawcy. Są to w większości przed­
siębiorstwa średnie i małe, reprezen­
tujące piony WPHW i WSS „Spo­
łem’?.- ,-W ramach posiadanej swobo­
dy;- przedsiębiorstwa te kierują się 
przy,wyborze dostawcy głównie do­
tychczasowym doświadczeniem z 
wzajemnych kontaktów (88,3 proci) 
ilością i jakością wytwarzanych 
przez producentów towarów (58.3 
■proc,) oraz reputacją producenta w 
opinii konsumentów (46,7 proc.).

Skłonność do ugody

Cechą dobrej współpracy kontra­
hentów, działających w sferze ob­
sługi rynku jest rzetelność wywią­
zywania się z podjętych zobowiązań. 
W warunkach ostrego deficytu po­
daży towarów, wszelkie odstępstwa 
dostawców od przyjętych ustaleń 
umownych są przez przedsiębior­
stwa handlowe odczuwane bardzo 
dotkliwie i rzutują na atmosferę 
współpracy w stosunkach handel -r- 
przemysł. O .skali naruszania, usta­
leń. umownych świadczy , fakt, żę 100 
prpc..^ badanych przedsiębiorstw 
liandlowych stwierdziło, iż dostaw­
cy korygują ustalenia umowne w 
trakcie ich realizacji. Zmiany doty­
czą najczęściej: struktury asorty­
mentowej dostaw (34,2 proc.), ustalo­
nych terminów dostaw (33,1 proc.) 
oraz wielkości dostaw (19,6 proc.).

Przedsiębiorstwa handlowe zapo­
biegają powstawaniu, lub rozwią­
zują już powstałe konflikty raczej 
drogą wzajemnych uzgodnień i po­
rozumień oraz oddziaływaniem in- 
terwencyjnym, a dopiero w ostatecz­
ności sięgają do środków prawno- 
-administracyjnych. Stosowanie tych 
ostatnich jest mało skuteczne i nie 
tylko nie doprowadza do rozwiąza­
nia konfliktów, ale znacznie je za­
ostrza. Warto zaznaczyć, że wraz ze 
wzrostem -wielkości przedsiębiorstw, 
rośnie ich skłonność do pertrakta­
cji i bezpośrednich uzgodnień. W 
grupie przedsiębiorstw najwięk­
szych wskaźnik tej formy oddziały­
wania osiąga 44 proc. Jednocześnie 
ta grupa przedsiębiorstw relatyw­
nie najczęściej stosuje naliczanie 
kar umownych — wskaźnik 40 proc. 
Przedsiębiorstwa małe częściej niż 

duże korzystają z różnorodnych 
form interwencji.

W warunkach deficytu podaży to­
warów dostawcy nie są zaintereso­
wani podejmowaniem współpracy z 
przedsiębiorstwami handlowymi w 
zakresie oddziaływania na konsu­
mentów. Mniej niż 1/3 badanych 
przedsiębiorstw handlowych korzy­
sta z pomocy dostawców w tym za­
kresie, a tylko połowa usiłuje spo­
radycznie podejmować wspólne 
działanie z dostawcami, 
otrzymywanej pomocy oraz wspól­
nie podejmowanych działań spro­
wadzają się do informacyjnego od­
działywania na konsumentów (po­
kazy, degustacje, foldery, reklama), 
a w mniejszym stopniu do aktyw­
niejszych form wspierających sprze­
daż (udział producentów-w ponosze­
niu kosztów aktywizacji sprzedaży, 
badanie rynku, zróżnicowanie pro­
dukowanych wyrobów, lepszy ser­
wis posprzedażny i sprawniejsze za­
łatwianie reklamacji itp.), co z ko­
lei bardziej preferują przedsiębior­
stwa handlowe.

Sprawna sprzedaż towarów wyma­
ga podejmowania zespołu środków 
aktywizacji sprzedaży, a więc dzia­
łań, które pełnią zarówno funkcje 
informacyjne w' systemie komuniko­
wania się przedsiębiorstwa z ryn­
kiem oraz funkcje wspierające 
sprzedaż.

Aktywność — w „upłynnianiu" 
towarów

W warunkach niedostatecznej po­
daży, gdy na plan pierwszy wysu­
wają się problemy zdobycia masy to- 
warowęjj, podejmowanie środków 
aktywizacji sprzedaży możę -wyda? 
'•wrać się zbędne. Okazuje się jednak, 
że przy ilościowych ograniczeniach 
podaży towarów, występuje z reguły 
gorsze ich dostosowanie do wyma­
gań odbiorców i w konsekwencji po­
trzeba środków aktywizacji sprzeda­
ży nie tylko nie słabnie, ale znacznie 
się wzmaga. ' W Obecnych układach 
stosunków rynkowych, główny cię­
żar tych działań spada na przedsię­
biorstwa handlowe.

Środki aktywizacji sprzedaży sto­
suje prawie 100 proc, badanych 
przedsiębiorstw. Pierwsze miejsce 
wśród nich zajmuje promocja, sto­
sowana dwukrotnie częściej od re­
klamy i trzykrotnie częściej od 
sprzedaży osobistej. W zespole sto­
sowanych działań i środków promo­
cji, dwa są dominujące: kiermasze, 
wystawy i jarmarki, które stosuje 
78 proc, badanych przedsiębiorstw 
handlowych oraz pokazy, degustacje 
i demonstracje użytkowania, organi­
zowane przez 59 proc, przedsię­
biorstw.

Głównymi przesłankami wyboru 
instrumentów i środków aktywiza­
cji sprzedaży w badanych przedsię­
biorstwach handlowych są:

• Wyniki rachunku ekonomiczne­
go i przewidywana skuteczność sto­
sowanych instrumentów — 53,1 proc, 
•odpowiedzi,
• dążenie dó wykonania zadań 

planowych i (intensyfikacji sprzeda­
ży — 32,8 proc.,
• dążenie! do . upłynnienia nagro­

madzonych .zajjasów 26,6 proc., 
. • dążenie do.lępszego zaspokaja­
nia : potrzeb .konsumentów (25,0 
proc.).

Przedsiębiorstwa' pionów spół- 
dzieiczych ' ‘ (WSS' „Społem” oraz 
WZSR), relatywnie częściej niż pion 
WPHW. uwzględniają przesłankę 
lepszego, zaspokojenia potrzeb kon­
sumentów, ale równocześnie w obu 
tych pionach potrzeba upłynniania 
nagromadzonych zapasów występuje 
ostrzej niż w: pionie WPHW.

Wyniki badań dowodzą, że proces 
decyzyjny przedsiębiorstw handlo­
wych uwarunkowany jest zbyt wie­
loma czynnikami; na które nie mają 
bńó Miększego""wpływu. Szczególnie 
rilOcnÓ rzutuje to na rolę -przedsię- 
bibrśtwdiąndiówych w kształtowaniu 
pródukcjr .żgpdnój'. z wymaganiami 
kpilsumentów^ a tym samym na sto­
pień; zaspokajania, potrzeb konsump­
cyjnych na rynku.”

Badania polegające na zasięganiu 
opinii kierownictwa przedsiębiorstw 
handlowych co do zakresu ich swo­
body w podejmowaniu decyzji ryn­
kowych nie dają oczywiście w pełni 
obiektywnego obrazu sytuacji w tej 
dziedzinie — raczej odbicie tej sy­
tuacji- • w- . głowach handlowców. 
Zwraca uwagę fakt, że w chórze 
powszechnych narzekań na ograni- 
cżfenia tej swobody, słychać też1'nie­
śmiałe- głosy- pewnej, niewiellribj 
grupy -przedsiębiorstw, na dodatek 
nie największych, które — mimo 
wszelkich trudności — zapewniły so­
bie jednak np. możliwość wyboru 
dostawców, kierując się ich dobrą 
renomą wśród konsumentów.. Nie­
wątpliwie w warunkach nierówno­
wagi rynkowej niewielki nawet po­
stęp w kierunku powiększenia za­
kresu swobody wymaga szczegól­
nych starań, energii, uporu, wytrwa­
łości. Z badań wynika — i to jest 
ich -wartością — że cechy te nie są 
najmocniejszą stroną kierownictwa 
przedsiębiorstw handlowych. Do­
minuje w nich poczucie uwikłania w 
splot przeróżnych niesprzyjających 
okoliczności a w rezultacie — na­
strój rezygnacji i bezradności. Nie 
jest to pocieszające, gdyż aktywna 
postawa handlu powinna odgrywać 
znaczną rolę w przywracaniu rów­
nowagi rynkowej.

z życia SSM
IMPREZY W PRZYGOTOWANIU

„Kształtowanie i wprowadzanie 
nowego produktu na rynek” to te­
mat kolejnego seminarium, które od­
będzie się na przełomie września 
i października 1979 r. w Polanicy. 
Inicjatorem i organizatorem jest Sto­
warzyszenie Socjalistycznego Marke­
tingu.

Celem spotkania jest próba udzie­
lenia odpowiedzi między innymi na 
następujące pytania:

— Jakich zasad należy przestrze­
gać przy wprowadzaniu nowych pro­
duktów na rynek?

— Czy istniejące struktury orga­
nizacyjne sfery produkcji i „ obrotu 
zapewniają integrację działań zwią­
zanych z wprowadzeniem nowych 
produktów na rynek?

—• Jaka powinna, być rola handlu 
w motywowaniu przemysłu do . roz­
woju nowych produktów oraz, jakie 
są wymagania producentów pod ad­
resem handlu w dziedzinie promocji 
i innowacji rynkowych?

— Jaka jest struktura zawodowo- 
-Ikwalifikacyjna pracowników służb 
rozwoju nowych produktów oraz, ja­
kie warunki należy stworzyć dla do­
skonalenia tej działalności?

— Jakie bariery zewnętrzne i we- 
Wnętrane utrudniają sprawny proces 
rozwoju nowego produktu w przed- 
'ddbiorstwie?

— Jakie mechanizmy i instrumen­
ty należy uruchomić w rozwoju no­
wych produktów, aby zwiększyć 
sprawność organizacyjną tego proce­
su?

— Jakie działania mogą wpłynąć 
na-zmniejszenie w gospodarce napięć 
wiążących się z importem surowców 
i materiałów?

— Jaki jest wpływ umów licen­
cyjnych i kooperacyjnych na podnie­
sienie standardu (jakości wzornic­
twa) wytwarzanych produktów?

Seminarium przeznaczone jest dla 
kadry kierowniczej jednostek orga­
nizacyjnych przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych działających 
w branżach przemysłu lekkiego.

Warunkiem uczestnictwa w semi­
narium jest: zgłoszenie przez zainte­
resowaną osobę prawną wypełnionej 
karty uczestnictwa na adres: Sto­
warzyszenie Socjalistycznego Mar­
ketingu. Oddział Wojewódzki 93-005 
Łódź, ul. Wólczańska 219,— do dnia 
15.VI.1979 r.;

_Dokonanie przez zakład pracy 
osoby delegowanej przelewu na ra­
chunek Stowarzyszenia, konto w 
NBP XV O/Wanszawa nr 1153-3809- 
-132 — sumy, 1950 zł tytułem opła­
ty uczestnictwa w nieprzekraczal­
nym terminie do dnia 20.VI.1979 s; 
Kwota ta obejmuje koszty organiza­

cyjne seminarium, koszty noclegów, 
całodniowego wyżywienia w ciągu 
3 dni oraz 'koszty materiałów.

Biuro Zarządu Wojewódzkiego 
SSM w Łodzi (S. Hajkowska, tel. 
41-390) udzieli wszelkich dodatko­
wych informacji o warunkach udzia­
łu w seminarium i innych sprawach 
organizacyjnych. Zapytania w tej 
sprawie można kierować również do 
Zarządu Głównego SSM w Warsza­
wie, ul. Nowy Świat 49, tel. 27-69-53.

Decyzje rynkowe w przedsiębior­
stwie produkcyjnym. Temat ten bę­
dzie przedmiotem kolejnego spotka­
nia we Wrocławiu w dniach 18—19X. 
1979 r.

Seminarium ma służyć potrzebom 
organizacji gospodarczych, podsunąć 
propozycje określonych rozwiązań, 
zachęcić do adaptowania ich, inspi­
rować samodzielne badania dotyczą­
ce tej dziedziny. Mając na uwadze 
potrzebę koncentracji dyskusji wo­
kół konkretnych problemów prakty­
cznych, organizatorzy ograniczają za­
kres referatów i dyskusji, do proble­
matyki więżącej się z dobrami trwa­
łego użytku.

Referaty i wystąpienia w dysku­
sji koncentrować się będą wokół na­
stępujących zagadnień:

— informacja rynkowa a prowa­
dzenie prac badawczo-rozwojowych 
w przedsiębiorstwie wytwarzającym 
dobra trwałego użytku;

— badanie rynku wewnętrznego 
i oddziaływanie na niego w krótkim 
horyzoncie czasowym (do 1 roku);

— możliwości i metody doskona­
lenia form oddziaływania producen­
ta i zawodowego eksportera na ryn­
ki zagraniczne;

— organizacja procesów decyzyj­
nych wykorzystujących stały dopływ 
źródłowej informacji rynkowej.

Uczestnikami seminarium będą 
przedstawiciele przedsiębiorstw wy­
twarzających dobra trwałego użyt­
ku, zgrupowanych w zjednoczeniach 
resortu MPM, naukowcy zajmujący 
się badaniami rynku oraz organiza­
cją i eksploatacją systemów infor­
macyjnych stosowanych w gospodar­
ce, a także przedstawiciele przedsię­
biorstw handlu wewnętrznego i za­
granicznego, pośredniczących w 
sprzedaży wymienionych wyrobów.

Zainteresowani uczestnictwem w 
seminarium powinni:

— nadesłać 1 egz. wypełnionej 
karty zgłoszenia uczestnictwa na ad­
res: Stowarzyszenie Socjalistycznego 
Marketingu, Zarząd Główny, ul. No­
wy Świat 49, 00-042 Warszawa;

— oraz przekazać na rachunek 
Stowarzyszenia — konto w NBP 
XV O/M w Warszawie nr 1153—3809- 
-132 w terminie do 30 V.1979 r. kwo­
tę 1150 zł (w kwocie tej ujęty jest 
koszt materiałów).

SEMINARIUM MIĘDZYNARODOWE
„Rola marketingu w gospodarce 

socjalistycznej” była tematem semi­
narium, które w dniach 19—22 kwie­
tnia br. odbyło się w Jachrance k. 
Warszawy. Seminarium zorganizo­
wały Stowarzyszenie Socjalistyczne­
go Marketingu i Polska Izba Handlu 
Zagranicznego dla kadry kierowni­
czej organizacji gospodarczych prze­
mysłu, handlu i usług oraz ośrodków 
naukowych naszego kraju oraz go­
ści z Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, 
Węgier i Związku Radzieckiego.

Referaty oraz dyskusja koncentro­
wały się wokół znaczenia zasad mar­
ketingowego działania w gospodarce 
socjalistycznej, określenia zmian, ja­
kie wprowadza przyjęcie koncepcji 
marketingowej w zarządzaniu w oś­
rodkach decyzyjnych różnych szczeb­
li ©raz na wymianie doświadczeń z 
zakresu stosowania koncepcji mar­
ketingowej w różnych krajach so­
cjalistycznych.

Sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR, Stefan Olszowski, wystosował 
list do uczestników seminarium z 

życzeniami twórczych i owocnych 
obrad stwierdzając, że ich temat ob­
rad wiąże się ściśle z węzłowymi za­
gadnieniami rozwoju społeczno-gos­
podarczego naszego kraju, w którym 
większego niż kiedykolwiek znacze­
nia nabiera trafne kształtowanie 
produkcji towarowej, obrotów han­
dlowych i usług, odpowiadające za­
łożeniom socjalistycznego modelu 
^konsumpcji, a jednocześnie warun­
kujące społeczną użyteczność towa­
rów, racjonalne wykorzystanie zdol­
ności produkcyjnych, lepsze kojarze­
nie interesów wytwórcy z interesami 
ogólnospołecznymi.

W obradach wzięli udział przewod­
niczący Komitetu Patronackiego Sto­
warzyszenia minister finansów, Hen­
ryk Kisiel oraz przedstawiciele kie­
rownictw resortów przemysłowych 
i liandlowych, którzy przy tej okazji 
spotkali się z Prezydium Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia, kierowa­
nym przez prof. dr. hab. Edwarda 
Wiszniewskiego, podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Handlu Wewnętrz­
nego i Usług. (sb)
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Zjednoczenie Gospodarki Rybnej jest branżę wyjątkowo Zin­

tegrowaną, skupiającą: połowy, transport, przetwórstwo, han? 

del hurtowy i detaliczny oraz eksport i import ryb. Teoretycz­

nie ma zatem branża wszelkie możliwości do tego, by w sze­

rokim zakresie i skutecznie stosować marketing, a więc zdo­

bywać taki surowiec, tak go przetwarzać i w takiej postaci 

serwować na rynek, by konsument był maksymalnie usatys- 

fakcjonowany.

Natomiast w praktyce mamy do tej branży sporo zastrzeżeń. 

W sklepach ,.Rybexu” od kilku już miesięcy niemal gołe pół­

ki» W niektórych miejscowościach nie ma utrzymanej ciąg- 

łości sprzedaży ryb najbardziej popularnych; a są i takie re­

giony, gdzie prawfe nigdy nie można żadnych ryb kupić. Iry­

tuje nas sposób opakowania, estetyka gotowych wyrobów, 

często ich jakość.

W pionie marketingu ZGR pracuje kilkadziesiąt osób. Prak­

tyczny marketing uprawiany jest właściwie przez wszystkie 

jednostki branży, Dlaczego więc skutki są tak słabo widoczne 

— postanowiliśmy zasięgnąć na ten temat języka u źródła.

W dyskusji o głównych próbie- 
mech nurtujących gospodarkę 
rybną udział wzięli;
mgr EDWARD BUDZIŃSKI — 
zastępca dyrektora d/s ekonomicz­
nych PPDIUR „Dalmor” w Gdy­
ni; mgr JANUSZ CHAMSKI — 
dyrektor „Centrali rybnej" w 
Szczecinie; ini. JULIUSZ HEBEL 
— dyrektor naczelny Zjednocze­
nia Gospodarki Rybnej; inż. 
WOJCIECH JAKACKI — naczel­
nik Wydz. Kształtowania Produk­
cji Lądowej ZGR; mgr HENRYK 
JEDLIŃSKI — dyrektor „Centra­
li Rybnej" we Wrocławiu; mgr 
inż. JOZEF MAŁKOWSKI — dy­
rektor PPURM „Transocean”; 
mgr KAZIMIERZ NOWACZYK 
— zastępca dyrektora ZGR d/s 
marketingu; mgr inż. TADEUSZ 
PINTOWSKI — zastępca dyrek­
tora d/s handlowych Biura Han­
dlu Zagranicznego „Rybex"; prof. 
dr hab. ANDRZEJ ROPELEW- 
SKI — zastępca dyrektora d/s 
naukowych Morskiego Instytutu 
Rybackiego; mgr TADEUSZ ZIE­
LIŃSKI — zastępca dyrektora 
d/s ekonomicznych Zakładów Ry­
bnych w Gdyni; poseł, inż. JE­
RZY ZYGMANOWSKI — dyrek­
tor PPDiUR „Odra” w Świnouj­
ściu; „Życie Gospodarcze” repre­
zentował red. ANDRZEJ NA- 
ŁĘCZ-JAWECKI,

OKONIEM 
DO RYB?

REDAKCJA: Tematem podstawo», 
wym w całej gospodaxee.Jest. za-. 
awansowanie zadań rocznych i sku- 
teczne odrabianie zaległości pow­
stałych w I kwartale. Może więa 
zacznijmy od tego...

J, HEBEL: Od początku noku do 
10 maja br. sprzedaliśmy na rynek 
ogółem 86 tys. ton ryb i ich prze­
tworów. W tym samym okresie ub. 
roku sprzedaliśmy nieco ponad 76 
tys. tom Plan dostaw rynkowych w 
bieżącym roku mamy większy o 12 
tys. ton, a już jesteśmy „do przodu” 
w porównaniu z ub. nokiem o 10 ty­
sięcy ton. Tak więc zaległości nie 
mamy. Plan 1979 roku uważamy za 
realny, sądzę, że go przekroczymy. v

O tym, że obecnie ryb mamy wię­
cej świadczą dane o remanencie to­
warowym. W dniu 10 maja br. za­
pasy ogółem wynoszą 55,7 tys. ton, 
podczas gdy w ub. roku — 49,2 tys. 
ton. W poszczególnych asortymen­
tach sytuacja przedstawia się nastę­
pująco: ryby morskie — 38,8 tys. 
ton (ub. rok — 40 tys. ton); słod­
kowodne — 741 ton (174); ryby so­
lone — 667 ton (96); filety z ryb — 
7,8 tys. ton (3,3 tys.); konserwy 
z ryb — 4,7 tys. ton (3,8 tys.); wy­
roby garmażeryjne — 1723 . tony 
(529). Byliśmy zawsze atakowani za 
brak filetów — mamy ich zapas 
ponad dwukrotnie większy niż W 
1978 roku. Krytykowano brak kon­

serw rybnych w sosie pomidorowym 
— mamy zapas 1,4 tys. ton (w ub, 
roku — 848). W chłodniach stoi 437 
ton hamburgerów i kiełbasek ryb­
nych. Dużo jest ryb solonych — nie­
stety aż tysiąc ton sardyneli (ub. rok 
— 800), ale za to 667 ton solonego 
śledzia bałtyckiego, gdy w ub. roku 
tylko 96 ton. Moim zdaniem zapasy 
są wystarczające.

Ryba — interes niepewny

REDAKCJA: Wynika z tych da­
nych, że po 4 miesiącach sprzedaż 
jest wyższa niż w ub. roku, większe 
są zapasy ryb. Jednakże na rynku 
wcale tego nie odczuwamy, Wręcz 
przeciwnie, konsumenci uważają, że 
ryb bardzo brakuje.

J. ZYGMANOWSKI: Przekonuje 
się społeczeństwo, że należy jeść ry­
by, bo są lepsze, zdrowsze od mię­
sa, mają bardziej przyswajalne biał­
ko, itd. Bardzo mnie denerwują ta­
kie agitacyjne audycje czy arty­
kuły, bowiem ten, który to 
słucha, bądź czyta,, a mieszka 
np. w Szamotułach czy Kowarach 
powie: wy mnie tu nie agitujcie tyl­
ko dajcie rybę. Sam, kiedy byłem 
dwa tygodnie temu w Kowarach 
nie dostałem kilograma rj^by, po­
za konserwami. Ale z drugiej strony 
są zapasy. Po prostu nie potrafimy 
rozprowadzić ryb po kraju.

REDAKCJA: Można chyba podzie­
lić wyroby rybne na konserwy 
i wszystko inne co nie jest zamknię­
te w metalowej puszce. Ryby w 
konserwie mogą przetrzymać pól ro­
ku i nie muszą do tego leżeć w lo­
dówce. Producentom byłoby wygod­
niej wszyątko wtykać do puszek. Ale 
konsument traktuje konserwę jako 
„zakąskę”, zaś tylko z ryby świeżej, 
Z mrożonych filetów może przyrzą­
dzić pełnowartościowe danie obia­
dowe. Konserw mamy chyba pod do­
statkiem — poszukiwana jest ryba 
świeża...

K. NOWACZYK: Jak wygląda 
sieć handlowa parająca się sprzeda­
żą ryb? „Centrala Rybna” prowadzi 
około 700 sklepów. Około 600 skle- i 
pów specjalistycznych, przystosowa­
nych do obrotu rybami, mają „Spo­
łem” i „Samopomoc Chłopska". Do­
liczmy do tego około 11 tysięcy skle­
pów ogólnospożywczych, które jed­
nak handlują z reguły tylko kon­
serwami.

Sprzedaż świeżych ryb odbywa się 
prawie wyłącznie za pośrednictwem 
naszych sklepów. A jest ich zaled­
wie' 700 w całym kraju, głównie w 
ośrodkach miejskich, dużych. Czy 
można się więc dziwić, iż tylko ogra­
niczona liczba zwolenników ryb ma 
możliwość ich zakupienia?

W. JEDLIŃSKI: Przez ostatnie 
pięć lat inspektor pracy zamknął we 
Wrocławiu 7 sklepów „Centrali Ry­

bnej”, SANEPiD zamknął 6 sklepów, 
dodajmy wyburzenia — łącznie stra­
ciliśmy 22 sklepy. Miałem 72, zosta­
ło 50. Ani jednego nie przybyło. Do­
dam, że z tego 25, to sklepiki jedno­
osobowe, maleńkie.

J. CHAMSKI: „Centrala Rybna” w 
Szczecinie, dysponuje taką siecią de­
taliczną jak w 1946 roku. Połowę z 
45 sklepów zdyskwalifikował SANE­
PID. Nie dlatego, że brud, nieporzą­
dek; ale tylko ze względu na to, że 

•robią-obrót pięciokrotnie większy- 
„niż powinny.

Mamy w Szczecinie sklep rybny 
o całkowitej (tzn. z zapleczem) po­
wierzchni 23 m kw. Każdy klient po­
wie, że w sklepie tym nie znajduje 
ryb — nie jest przecież możliwe 
utrzymanie w takiej klitce pełnego 
zestawu asortymentowego. Prawie 
połowa naszych sklepów ma 30—60 
m kw. I jeśli ogólna sieć handlu spo­
żywczego nie pokocha ryb, nie ru- 
szyrny z .nimi do przodu.

K. NOWACZYK: Jak wiadomo, 
ryby bardzo szybko się psują — 
spore ryzyko wiąże się z handlowa­
niem tym towarem. Kierownicy skle­
pów ogólnospożywczych mają kon­
kretny wskaźnik ubytków, określo­
ny na dany sklep. A więc np. 0,4 
proc, na sprzedaż czekolady, maka­
ronów, konserw l... ryb świeżych czy 
wędzonych. I stąd właśnie wynika 
zdecydowana niechęć handlu do 
prowadzenia sprzedaży ryb i prze­
tworów, poza konserwami. Wystąpi­
liśmy z propozycjami bonifikat dla 
sklepów wykazujących zaintereso­
wanie rybami — jak dotychczas bez 
rezultatu.

Ponadto każdy sklep prowadzący 
sprzedaż ryb musi mieć odpowiednie 
lady chłodnicze. Z tym jest krucho. 
Odczuwa dotkliwie ten stan rynek 

wiejski, gdzie w sklepach są z ryb 
tylko konserwy.

W związku ze szczupłością naszej 
sieci branżowej, zrobiliśmy wspólnie 
z MHWiU założenie, że w najbliż­
szych latach cały przyrost obrotu ry­
bami ma nastąpić poprzez sieć ogól­
nospożywczą...

H. JEDLIŃSKI: Nie wierzę w to. 
Stosunek do ryb jest bierny, choć 
pokłada się w nich- spore nadziej-e. 
Od połowy, lutego trwała- wielka 
akcja sprzedaży dorsza, którego uda­
ło się złowić dużo. „Społem” wp 
Wrocławiu nic nam tu nie pomogło. 
Deklarowali otwarcie 15 straganów 
— spróbowali na dwóch i na sprze­
daży 200 kg skończyło się.

J. CHAMSKI: Administracyjne 
naciski wyższych władz „Społem” na 
sklepy też nie przyniosły rezultatów, 
Owszem, brano po 1-2 skrzynki 
do sklepu, i rzucano gdzieś w kąt, źle 
eksponowano. A ponieważ była to 
sprzedaż na zasadach komisowych, 
to ok. szesnastej dzwonił kierownik 
sklepu, by resztę ryby zabrać z pow­
rotem.

Jedyna rzecz, która mogłaby oży­
wić martwą obecnie sieć „Społem” 
i „Samopomocy Chłopskiej”, to wy­
roby z ryb w małych opakowaniach 
jednostkowych.

K. NOWACZYK: Mając właśnie na 
uwadze ożywienie sieci pozabranżo- 
wej, puzeprofilowujerny od ubieg­
łego roku produkcję na jednostkowe 
opakowania. Trudno sprawę prze­
sądzać — jesteśmy na etapie wpro­
wadzania tych wyrobów do handlu. 
Obecnie mamy wyrobów paczkowa­
nych ok. 1,5 tysiąca ton. Ta ogrom­
na ilość wymaga od „Centrali Ryb­
nej” aktywnego . oddziaływania na 
zewnętrzną sieć sprzedaży.

Z myślą o uatrakcyjnieniu asorty­
mentu dostaw staramy się dostar­
czać na rynek wyroby przetworzone, 
uszlachetnione. A więc filety, ham­
burgery, krokiety, marynaty w so­
sach majonezowych, gęstych, kolo­
rowych. Kierujemy je również do 
gastronomii otwartej i zakładów 
zbiorowego żywienia. Marketing jest 
tu nieodzowny.

J. HEBEL: Z tymi wyrobami 
Uszlachetnionymi bywa różnie. Ga- 
stronomia nie bardzo chętnie bierze 
dania gotowe. Woli rybę „surową” 
— bo przy niej można więcej zaro­
bić.

Natomiast przy okazji pochwalę 
się tym, co nam zaczyna wychodzić. 
Otóż wręczono mi odznakę „Zasłu­
żonego dla Rzeszowszczyzny” za to, 
że zorganizowaliśmy tam kilka sma­
żalni ryb w dużych zakładach pracy. 
Również i przy stołówkach robotni­
czych w Policach i Krakowie. Na 
śniadanie dobry jest hamburger ryb­
ny, krokiety czy tuszki z kergule- 
ny — smaczne i tanie Jest już takich 
smażalni 20, będziemy tę formę roz­
wijać. Planujemy też nadal rozwijać 
nasze firmowe bary rybne — „Ry- 
bary”.

K. NOWACZYK: Ważnym elemen­
tem marketingowym j-est zgranie 
przetwórstwa z ilością konkretnego 
surowca. Staramy się z dobrym skut­
kiem wykorzystywać surowiec zgod­
nie z gustami konsumentów. Kiedy 
było mato makreli, to nie dawaliśmy 
jej do konserw, lecz całe zapasy 
kierowaliśmy do wędzenia. Z kolei 
ograniczamy marynowanie śledzia 
bałtyckiego i serwujemy go w posta­
ci solonej, jak życzą sobie nabywcy.

Ściśle marketingowy sens miało 
wprowadzenie sklepów „Rybexu", z 
delikatesowymi artykułami, głów­
nie z importu. Chcieliśmy wywołać

Edward Budziński: — Wprowadza- 
my maszyny, by złagodzić trud­
ności zatrudnieniowe.

Janusz Chamski: — Zdolność za- 
mrażalnicza CR w Szczecinie wy­
nosi 7 ton...

Juliusz Hebel: — Zaległości nie 
mamy, tegoroczny plan połowów i 
dostaw rynkowych przekroczymy... 

Wojciech Jakacki: — Nasi dostaw­
cy mogą ujemnie zaważyć na rea­
lizacji naszych planów.

Henryk Jedliński: — Nie jest ła­
two zmienić gusta — popyt na kar­
pia utrzyma się jeszcze długo...

Józef Małkowski: — Nasze statki 
transportowe mogą odebrać zaled­
wie połowę złowionej ryby...

8 27.V.1979 nr 21 (1445) ŻYCIE GOSPODARCZE



• PRZ.EMYSL HANDEI KLIENT' • PRZEMYSŁ- HANDIJ
___________ • , ' ' । .

KI Hv\ I & PRZLMYSł HAMH I KLIENT e

wewnętrzną konkurencję, której 
skutkiem miało być podnoszenie 
produkcji do poziomu światowego. 
Przemysł nasz chciał podjąć produk­
cję szeregu delikatesowych konserw 
i marynat, które mogłyby trafiać do 
tych sldepów. Ale dla „wywołania” 
tej produkcji potrzebne było zasto­
sowanie bodźcowych, odpowiednio 
wysokich cen. Temat nie wyszedł — 
nie możemy sami decydować o ce» 
nach.

REDAKCJA: Doczekaliśmy się 
jednak nowości w postaci tzw. pol­
skiego kawioru. Zalega terąz półki 
j wystawy nawet najpośledniejszyeh 
sklepów.

J. HEBEL: Można powiedzieć, żę 
kawior „idzie”, ale w ograniczonych 
ilościach. Niemniej jednak mamy 40 
ton zamrożonego w blokach. W tym 
przypadku na popyt wpłynęła chy­
ba cena. Z kolei gdyby ją teraz ob­
niżyć — to konsumenci mogą odczy­
tać ten fakt jako „przecenę”. Trud­
na sprawa.

Śledzie i karpie

REDAKCJA: A w sklepach deli­
katesowych „Rybexu” mamy pu­
stki... Czym to wytłumaczyć?

K. NOWACZYK: Powodem . są 
ograniczenia dewizowe. Mieliśmy 
alternatywą: zaimportować 200 torf 
zachodnich konserw albo dodatkowo 
2000 ton śledzia solonego. Będąc pod 
naciskiem określonych preferencji 
rynku zdecydowaliśmy się na śledzie. 
Sądź?, że była to decyzja słuszna.

REDAKCJA: Jak to jest właści­
wie z tymi śledziami? Czy je wy- 
truto?

A. ROPELEWSKI: Śledź atlantyc- 
ko-skandynawski. został poważnie 
przetrzebiony kilkanaście lat temu. 
Były przypadki łowienia go na mącz­
kę. Dlatego też niezależnie od za- 
własssezenia łowisk na Morzu Pół­
nocnym wprowadzono zakazy poło­
wów śledzia. Nie nie wskazuje na 
to, że stado zostanie odbudowane na 
większą skalę. A. nawet gdyby zo­
stało odbudowane, to najprawdopo­
dobniej nikt nas na ten rynek nie 
wpuści. Nie ma więc co liczyć na to, 
że uda nam się z własnych połowów 
zapewnić taicie ilości dostaw, jakię ’ 
są krajowi potrzebne.. ,

Zakaz polowoAv wywindował ce-. 
ny ze 180—200 dolarów za tonę śle­
dzi do 850 dolarów za mrożonego 
oraz 1000 dolarów za solonego. A 
więc gdybyśmy chcieli konsumować 
rocznie ok. 100 tys. śledzi to musie- 
libyśmy wydać rocznie ok, 90 min 
dolarów na import.

T. FINTO WSKI: Ceny wywindo­
wała też konkurencja. Znaczna część 
krajów europejskich kupuje śledzie 
w filetach, zatem eksporterzy prze­
stawili się na produkcję filetów i nie 
chcą sprzedawać śledzia sdonęgo. 
W krajach rozwiniętych nikt już nie 
chce paplać się w domową obróbką 
śledzia — wolą go kupować już 
przetworzonego.

J. HEBEL: Być może, w przyszło­
ści będziemy z kimś w kooperacji ło­
wić śledzie dalekomorskie, te praw­
dziwe — duże i tłuste. Obecnie ska- 
zani jesteśmy na import bezpośredni 
bądź na „wymianę”. To znaczy, ło­
wienie i sprzedawanie innych gatun­
ków ryb i za uzyskane dewizy — ku­
powanie śledzi.

Od ubiegłego roku mamy upraw­
nienia do korzystania z tzw. kom­
pensaty. Oznacza to, że jeśli prze­
kroczymy ustaloną wysokość ekspor­
tu, to za nadwyżkę możemy importo­
wać towary na urozmaicenie rynku

Kazimierz Nowaczyk: — Staramy 
S1? przełamać niechęć handlu do

węwnętażłjęgo, W I kwartale 
staliśmy zbyt dobrze z eksportem, — 
powinniśmy wykonać półroczny plan 
pod koniec n kwartału. Więc dopiero 
w III kwartale zaczniemy zarabiać 
ną import. I wtedy lepiej będzie 
zaopatrzona warszawska ■ „Mesa” 
i innesiRSąpy „Rybexu”.

REDAKCJA: W końcu ubiegłego 
toku nie było najlepiej z karpiem. 
Choć nie jesteście producentem tej 
ryby, to jednak ZGR odpowiada za 
zaopatrzenie w nią rynku. Jakie bę­
dą święta w tym roku — z karpiem, 
czy bez?

K, NOWACZYK; Rynek nasz po­
trzebuje, według szacunków, około 
18 tys.. ton karpia. Niezbędne mi­
nimum — to 13 tysięcy ton. W ub, 
roku zaimportowaliśmy ok. 1000 ton 
jako uzupełnienie produkcji krajo­
wej. Dodam, pr?y jednoczesnym 
niewywiązanto się z umów ekspor­
towych. A więc z eksportera sta­
liśmy się importerem. I to chyba 
już ha stałe. PGR w br. zadeklaro­
wały dostawę tylko 9 tys. ton. Więc 
znów trzeba byłoby kupić karpia 
handlowego, Dlatego też wcześniej 
zaczęliśmy starania o kupno na­
rybku, by wpuścić go do wody i u- 
tuczyć.

T. FINTOWSKI: Zrobiliśmy szero­
ką akwizycję. Jednakże producenci 
narybku zorientowali się, że karp 
handlowy będzie w Europie towa­
rem poszukiwanym i jego sprzedaż 
w IV kwartale przynieść może duże 
dochody. I w końcu nigdzie nie ku­
piliśmy narybku.

Tak. więc 1 w br. mogą wystąpić 
drastyczne niedobory karpia w grud­
niu. Jest jeszcze pewne wyjście —• 
podpisanie umów wieloletnich (3—3 
lat) z eksporterami narybku, >

Ale jest to sprawa pilna i trzeba 
szybko podjąć decyzje.,

REDAKCJA: A stawy w Miliczu?,

H. JEDLIŃSKI: Może nie wypada 
mi mówić o nie własnym podwórku. 
Słyszałem, że milickie stawy nawie­
dziły trzy plagi. Po pierwsze — brak 
narybku. Drugie — zanieczyszczenie 
wodami, które, spłynęły z pól. Trze­
cie — stado zaatakowane zostało ja­
kąś chorobą skrzelową. W uh. roku 
spadla produkcja,-w br. będzie jesz­
cze gorzej. Firma tanie dostarczy 
4000 ton, ale najwyżej 2000 ton.

J. HEBEL: w ubiegłym roku, aby 
złagodzić deficyt karpia, zakupili­
śmy w kredycie sporą Hość siei. 
Spłacamy je kalmarami. Ale co w 
tym roku?

Łańcuch chłodniczy 
i inne

J, MAŁKOWSKI: Bolę pośredni­
ka między rybołówstwem daleko­
morskim i bałtyckim a zakładami 
przetwórstwa i centralami rybnymi 
spełnia „Transocean”. Obsługa floty 
polega na odbiorze ryb, mączki i tra­
nu oraz zaopatrzeniu statków łow­
czych w kartony, wodę i żywność. 
Mamy 9 statków transportowych, 
które mogą jednocześnie zabrać 44 
tys. ryb mrożonych. Ponadto zajmu­
jemy się transportem ryb w głąb 
kraju.

Najwięcej kłopotu sprawiają nam... 
chłodnie na Wybrzeżu. Na przykład: 
jest dzisiaj w portach 6 tysięcy ton 
ryby. I nie patrzy się już na ra­
chunek ekonomiczny, będący częścią 
składową marketingu, lecz staje się 
na głowie, by rybę tę uchronić pęzed 
zepsuciem. Łapię każdy wagon do 
B^szowa, Leszczyn czy Legnicy 
i wysyłam do odległych chłodni. Nie 
mam wyboru, ani czasu na licze-

TomasZ Pintowski: — Zwiększamy 
eksport po to, by móc importować!

nie złotówek. Zdarza się, że te ryby 
wracają potem do przetwórstwa do 
Szczecina.

Obecnie możemy złożyć w naszych 
branżowych chłodniach 30 tys. ton 
ryb. Ale nie są to chłodnie składo­
we, lecz produkcyjne, potrzebnej na 
co dzień.

Sprawność rozładunku dostarczą- 
nych ryb jest niezwykle ważna, bo­
wiem postój statku kosztuje od 5000 
do 7000 dolarów na dobę.

J. HEBEL; Każda manipulacja 
przeładunkowa ryby powoduje usz­
kodzenie ok. 15 proc, kartonów/któ- 
re w znacznej mierze importujemy, 
Dalej każda manipulacja temperatu­
ry, choćby z minus 27 dominus 21°C 
od razu odbija się na jakości. Ryby 
nie znoszą żadnych wahań tempera­
tury, powinny być natychmiast, roz­
ładowane ze statków i składane do 
tzw, chłodni zerowych w porcie. Tani 
powinny leżeć tak długo, dopóki nie 
zostaną planowo wyekspediowane do 
miejsca przeznaczenia ostatecznego, 
jak najbliżej konsumenta. Mając od­
powiednią powierzchnię do dyspozy­
cji, można byłoby kierować do po- 
szczególnych województw określony 
asortyment ryb, zestaw różnych ga- 
tanków.

J. ZYGMANOWSKI: Należałoby 
postawić pytanie: co jest pilniejsze 
— duże chłodnie na Wybrzeżu czy 
też budowa w głębi kraju ośrodków 
przetwórczo-handlowych, które mo­
głyby . rozprowadzać ryby w swoich- 
rejonach. Natomiast na Wybrzeżu 
nie składowe, lecz rotacyjne, z któ­
rych surowiec powinien jak naj­
szybciej zostać rozprowadzony po 
kraju.

Przyglądałem się funkcjonowaniu 
„Centrali Rybnej" w Krakowie:- nie , 
mają tam ani jednego metra, kwa? 
dratowego powierzchni magazyno­
wej. Nie mają gdzie złożyć surowca, 
arii też przetworzonego wyrobu go­
towego. A zaopatrują .trzy woje­
wództwa.

Produkujemy sporo mrożonek — 
ale one nie idą, bowiem z kolei w 
sklepach ogólnospożywczych nie ma 
„końcówki” łańcucha chłodniczego. 
Pytam jednego z handlowców1: cze­
mu nie'- bierzecie dobrego towaru? ■ 
Odpowiedź: A gdzie ja mam go* ^10^- 
żyć i czym wozić? Przecież nie za­
angażuję olbrzymiego samochodu 
„Transoceanu” do rozwożenia po 
sklepach „porcji" po kilkanaście ki­
logramów.

J. HEBEL: W br. ukończona bę­
dzie, po 10 latach chłodnia w Mi- 
kulczyeach na 800 ton. Niedawno od­
dana we Wrocławiu — wznoszona 
była 6 lat Budowane są ponadto 
chłodnie w Poznaniu 1 Bydgoszczy. 
Ale to wszystko za mało. „Atakują” 
nas o ryby wojewodowie. A gdy już 
uzyskamy akceptację na jakąś Inwe­
stycję w terenie, to od władz tere­
nowych zbytniej pomocy nie ma.

REDAKCJA: Wydaje się, że wzrost 
sprzedaży ryb świeżych automatycz­
nie zmniejsza nacisk na konserwy. 
A więc łańcuch chłodniczy zamiast 
blaszanych puszek?

T. ZIELIŃSKI: W bieżącym roku 
wystąpił brak puszek, a więc i tak 
produkcja konserw jest przyhamo­
wana. Jest to w pewnym stopniu 
zbieżne z interesami konsumentów.

Zwrócę przy okazji uwagę, że o ile 
zawartość konserw jest na europej­
skim poziomie, to opakowania ma­
my wręcz obskurne. Od 20 lat te sa­
me — ciągle z grubej blachy, z nie­
ciekawymi etykietami, bardzo tra­
dycyjne.

Andrzej Ropelewski: —- Mówi się 
.coraz częściej, że żywność, w tym 
ryby, jest surowcem strategicznym.

W. JAKACKI: Albo weźmy «spa­
kowania tekturowe — na br. mieli­
śmy dostać 400 ton pudełek do opa­
kowań jednorazowych, po czterech 
miesiącach nie dostaliśmy nic. Ry­
sują się kłopoty z pudłami do ryb 
wędzonych oraz kartonami na ryby 
mrożone (niezbędne na statkach). Na 
etykiety potrzebujemy 190 ton papie­
ru — otrzymaliśmy przydział:' 34 
tony.

Chcemy dostarczać do handlu ma­
rynaty w małych opakowaniach — 
ogranicznikiem jest tu brak zam­
knięć twist-off. Odchodzimy od sło­
ików 250 g, na rzecz 500-gramowych, 
co na rynku nie będzie przyjęte z 
zachwytem, ale wtedy potrzeba dwa 
razy mniej zamknięć. A i tak bra­
kuje nam 13,5 min wieczek.

Przy okazji wspomnę też o przy­
prawach, których zużywamy ok. 50 
ton, Jesteśmy zaskakiwani przez 
„Społem”: nie możemy sprowadzić 
wam przypraw — radźcie soWe&ami. 
I jeszcze Jednym tchem: brakuje 
tworzyw sztucznych, folii, a nawet 
taśmy do zaklejania kartonów,

J, MAŁKOWSKI: W łańcuchu 
chłodniczym ważne są też ogniwa 
ruchome, czyli wagony i samochody 
chłodnie,. Przewozów wagonami ma­
my szczerze dosyć. Nasze plany — 
to rozwój transportu samochodowe­
go. Gdybyśmy dysponowali chłod­
niami zerowymi, to nawet nie odczu- 
libyśmy różnych szczytów połowo, 
wych, Samochody rytmicznie roz­
woziłyby ryby po kraju.

Jednakże województwa południo­
we," dotychczas duto gorzej zaopa­
trywane, mogą mieć «tale rybę wte- 
dy, "gdy oprócz sprawnego transpor­
tu centralnego mieć będą miejsco­
we chłodnie hurtowe. Wtedy rzeszo­
wianie nie będą tęsknić za rybą, lecz 

trybę tę będą mieć.

Na szerokich wodach

REDAKCJA: Właściwie zaczęli­
śmy od końca, zamiast od połowów. 
Nie Jest tajemnicą, że wprowadza­
nie 200-miIowych stref ochronnych 
mocno skomplikowało sytuację ry­
bołówstwa w wielu krajach. Czy w 
końcu wychodzimy z tego obronną 
ręką?

■„ J, ZYGMANOWSKI: Bok 1977 za- 
skoczyZ.nas — raptem od marca dó' 
.grudnia...wprowadzono na całym 
świećie te 200 mil. Skutki dały się 
odczuć w 1978 roku. Ale już pomału 
z tego dołka wychodzimy.

, J. HEBEL: Najgorsze było to, że 
wiele państw zawarowało sobie stre­
fę i nie wytyczyło określonej polity­
ki. Państewka bez floty rybackiej 
zablokowały szelfy i nie wiedziały 
długo, po co to i na co. Obecnie po­
lityka w tym zakresie zaczyna się 
normalizować. Można wykupić pra­
wo do okresowego połowu, wejść w 
kooperację, itp. Oczywiście, podnosi 
to znacznie koszty. Ale jest tu bo­
gate pole do popisu dla działań mar­
ketingowych.

E. BUDZIŃSKI: Nie obyło się tak­
że bez wpadek. Nałowuliśmy kilka 
tysięcy ton żerującego gromadnika. 
Miał w brzuchu plankton i słabo na­
dawał się na przetwórstwo. Ale to 
jest historia z owego dołka, kiedy 
trzeba było łowić to, co do sieci 
wpadło.

J. HEBEL: To rzeczywiście stare 
już dzieje. Moim zdaniem, obecnie 
największym kłopotem jest to, że 
nie jesteśmy przygotowani na lądzie , 
do zagospodarowania złowionego su­
rowca.

Ale, oczywiście, ważne jest bardzo, 
by te nasze połowy wypadły jak

Tadeusz Zieliński: — Próbowaliś- 
my w konserwach sosów chrzano­
wych nie chwyciła.

najtaniej, by flota była maksymal­
nie eksploatowana...

E. BUDZIŃSKI: Wstyd się przy­
znać, ale nasza flota wykorzystana 
jest zaledwie w 68—70 proc, Co się 
na to składa? W remoncie okreso­
wym (klasowym) stoi statek pd 6 
miesięcy. W remoncie robionym co 
2 lata — 3—4 miesiące. Zdolności 
stoczni są absolutnie za szczupłe. 
A ponadto trzeba mieć własny kom­
plet części zamiennych. Dodajmy do 
tego postoje P^y wyładunkach, Itd.

T. FINTOWSKI: ChęiaJbym po- 
Wiedzieć jeszcze o tym, w jaki spo­
sób wypełnia „Bybex” zadania mar­
ketingowe. Biuro spełnia służebną 
rolą w stosunku do branży. Często 
podejmujemy działania nieplanowa­
ne, musimy być bowiem bardzo ela­
styczni, trzeba po prostu dostosowy­
wać się do sytuacji zarówno w eks­
porcie, jak 1 imporcie.

Jesteśmy chyba jedyną firmą han­
dlu zagranicznego, która sprzedaje 
towar wyprodukowany poza grani­
cami kraju. Staramy się bowiem, by 
eksport prowadzony byl bezpośred­
nio z burt statków .łowczych bądź 
transportowych.

Najprostsza forma to sprzedaż ryb 
na miejscu złowienia, często bardzo 
odległym — przy jednoczesnym za­
kupie w rejonie Europy. Oszczędza 
się sporo na frachcie—około 35—40 
proc, Jest czystym zarobkiem to nie- 
wożenie ryb przez tysiące mil mor­
skich.

Często takie działanie marketingo­
we jest wymuszone. Jeśli na daleko­
morskich łowiskach uda się złowić 
wartościowe ryby, ale niezbywalne 
w Europie i na rynku krajowym, to 
od razu szukamy w rejonie połowu 
rynku zbytu, na którym możemy ten 
towar sprzedać najkorzystniej. Przy­
kładem mogą być kalmary; dobrze 
przyrządzone smakują wszystkim w 
szczecińskim „Chiefie”, ale nie mają 
większego zbytu w Polsce.

Prowadzimy też eksport dla im­
portu nie tylko ze względów geogra­
ficznych, ale też sezonowej nieryt- 
miczności połowów. W okresie ,,klę- 
ski urodzaju” bądź większych żniw 
połowowych określonego gatunku 
ryby, sprzedajemy tę rybę, po to, 
by kupićtaka''samą'lub podobną za 
kilka miesięcy. Często takie manipu­
lacje zdarzają się wiosną i latem, 
kiedy jest jeszcze mniejszy popyt na 
rynku krajowym.

Najlepszy przykład to dobre poło­
wy dorsza w tym roku. Ale ó propos, 
pewien „bodziec” do wyeksportowa­
nia „nadwyżek” stanowią trudności 
— o czym już mówiono — z wy­
ekspediowaniem ryby w głąb kraju. 
Również szczupłość chłodni, w któ­
rych można byłoby zrobić zapasy na 
okres wzmożonego popytu na rynku 
'krajowym.

W zakres marketingu właściwie 
wchodzi też lansowanie naszego to­
waru jako firmowego. Moglibyśmy 
na przykład, na rynku amerykań­
skim starać się wejść do sldepów 
z towarem w naszym opakowaniu, 
z polskimi etykietami. Lecz takie 
wejście jest bardzo kosztowne — z 
reguły sprzedajemy więc rybę w 
opakowaniu importera. Wspomnę tu 
też i o tym — choć nie jest to po­
wód do dumy — że czasami „wy­
mieniamy” rybę’ na puszki i inne 
opakowania, ze zdobyciem których 
są w kraju kłopoty.

J. HEBEL: W dziedzinie połowów 
mamy trzy grupy zagadnień. Po 
pierwsze, rozwinięcie rybołówstwa 
na Bałtyku. A więc rozwój bałtyc-

Jerzy Zygmanowski: — Konserwa 
jest zakąską, dopiero z jiletów 
można zrobić obiad.

Rys. SZYMON KOBYLIŃSKI 
(„Rynek i Usługi”)

kich przedsiębiorstw l opanowanie 
do perfekcji rybołówstwa we wła­
snej strefie ekonomicznej. Musimy 
więcej łowić na Bałtyku ze zrozu­
miałego względu — tu jest najbliżej, 
a więc najtaniej,.

Drugi kierunek to wejście w 
awiążki kooperacyjne z różnymi 
państwami, by móc łowić w strefie 
przybrzeżnej. Wreszcie trzeci — 
próbowanie połowów na łowiskach 
^otwartych” położonych od brzegu 
dalej niż 200.. mdl, „Odra” przystoso­
wała do takich połowów trzy statki, 
wprowadzono nowe metody połowo­
we (przy współpracy ź Morskim In­
stytutem Rybackim) — eiksperymen.- 
ty zdały;egzamin,. Można na „otwar­
tych” łowiskach upolować duże ryby 
oceaniczne,tuń-czyki,kalmary.

Jeśli chodzi o połowy, jestem opty­
mistą. Uważam, że możemy przy­
mierzać się do złowienia 820 tysię­
cy ton w 1985 roku. Pod ten plan 
przygotowujemy cały. program roz- 
wojii^sjeci dai<^mt»|sldej i bałtyc- 

■fciej. z; myślą o*'tej''większej ilości 
ryby staramy się ... przygotować 
.ląd” do sprawnego przetworzenia, 
magazynowania, rozwożenia i u- 
sprawnienia dystrybucji wyrobów 
naszej branży. Sporo jest tu do zro­
bienia i może dlatego ta nasza reżi­
mowa miała zbyt jednostronny 
akcent — wypunktowania stron sła­
bych i kłopotów.

REDAKCJA: Przypomijmy, że UDO 
tysięcy toń ryb łowiliśmy w 1957 ro­
ku. Teraz; polowy oscylu ją wokół 
700 tysięcy ton. Tę różnicę można 
byłoby, mimo jednoczesnego wzrostu 
zapotrzebowania na ryby, wyraźnie 
dostrzec, gdyby to, co łowimy było 
w pełni i dobrze zagospodarowane, 
dostępne we wszystkich zakątkach 
kraju — w rodzajach, gatunkach 
i opakowaniach odpowiadających 
konsumentom.

Branża rzeczywiście zintegrowana. 
Dysponuje własnymi statkami, por­
tami, zakładami przetwórczymi, 
transportem chłodniczym, siecią 
handlową, zapleczem naukowo-ba­
dawczym, aż po wyodrębnioną firmę 
handlu zagranicznego. Ale zwartość 
i koncentracja wcale nie oznacza ■— 
co wynika z dyskusji — że branża 
Jest samowystarczalna. Ma swoich 
dostawców, kooperantów, obsługuje 
ją chłodnictwo, handel, stocznie re­
montowe — szereg zewnętrznych 
jednostek. I od nich też zależy koń­
cowy efekt działalności gospodarki 
rybnej obecnie oraz powodzenie za­
mierzeń rozwojowych na przyszłość.

Dużo mówiliśmy tu o marketingu. 
Wydaje się on być lepiej uprawia­
ny poza granicami, na oceanach i w 
dalekich portach, niż na rynku kra­
jowym. Rozwój chłodnictwa i prze­
twórstwa, zwiększenie transportu, 
sieci handlowej i dostaw opakowań -— 
są to, oczywiście, problemy trudne, 
wciąż czekające na rozwiązanie. Ru­
szenie ich do przodu z pewnością 
pozwoliłoby na osiągnięcie lepszych 
efektów całej gospodarki rybnej.

Ale jest też dużo niezałatwionych 
spraw, rzec by można natury orga­
nizacyjnej, których rozwiązanie jest 
możliwe w krótkim terminie i bez 
większych nakładów. Choćby lepsza 
organizacja rozładunków w portach, 
usprawnienie istniejącego transpor­
tu, trafniejsze działanie w sferze cen, 
itd. Wreszcie najpilniejsza sprawa — 
regulacja sfery handlu detalicznego. 
Konsumentów nie interesują intere­
sy oraz stresy i obawy ryzyka kie­
rowników sklepów, hamujące sprze­
daż ryb. Trzeba wprowadzić takie 
zachęty i takie bodźce, by wreszcie 
handel ogólnospożywczy zaczął do­
pominać się o ryby i przetwory ryb­
ne, a nie migał się przed przyjmo­
waniem tego towaru.

Dyskusję opracował: 
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKi

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSK1
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Nauczeni doświadczeniem, 
przywykliśmy jesienig intere­
sować się przygotowaniami 

do zimy, zaś na wiosnę za­

opatrzeniem w napoje chło- 

dzgce, W dziedzinie tej w 

ostatnich latach zmieniło się 

wiele. Pojawiły się nowe wy- 

twórnie i nowe napoje, ale 

także i wzrosło nasze pragnie­

nie. Jak zatem zapowiada się 

letni sezon?
JE&ZY JUROWSKI

Fot. 6. ZUBCZEWSK1

Przewidujemy w tym ro­
ku wysokie temperatury i 
duże pragnienie — usłysza­

łem w odpowiedzialnej za zaopatrze­
nie Warszawy w nadchodzącym, se­
zonie dyrekcji „Społem”. —•Założy­
liśmy, że w porównaniu z rokiem u- 
bieglym wypijamy o 64 proc, więcej 

wody, 42. proc, -różnych : soków,; 72 • 
proc, więcej Coli. iśMopimę&ieijŚpef 
piwa... ,

Wielu z. nas chętnie zgodziłoby-się, 
by lato było słoneczne i ciepłe, ale 
pamiętamy, że wystarczyło nieraz 
tylko kilka pod rząd dni ‘upalnych, 
aby jedynym dostępnym napojem 
stawała, się niezbyt niestety smako­
wita „kranówka”. Czy ■ w tym roku 
nie grozi ńam taka-sytuacja?

Moja rozmówczyni nie wzoruje 
się na MPÓ, które zawsze jest świe­
tnie przygotowane do zimy w paź­
dzierniku, i odpowiada szczerze..

— Każdy dłuższy okres pogody 
może sprawić, kłopoty w zaopatrze­
niu, ponieważ mamy trudności tran­
sportowe, a poza tym większość na­
pojów gazowanych i soków ma sto­
sunkowo krótki, okres składowania 
i nie można tworzyć rezerw.

Po takim wstępie i dalszej rozmo­
wie okazało się, że zaspokajanie pra­
gnienia warszawiaków nie jest 
sprawą łatwą ani małą. Przede wszy­
stkim spośród czterech podstawo­
wych napojów dwa — „Mazowszan- 
ka” i Cola, nie są powszechnie do­
stępne w sprzedaży, lecz jedynie w 
wytypowanych sklepach i trudno 
nawet przewidzieć, kiedy doczekamy 
się tutaj odejścia od rozdzielników, 
limitów itd. Piwo — ten na pozór 
wszechobecny napój — także nie jest 
dostępne w pełnym asortymencie. 
Każdy zresztą wie, że wśród polskich 
browarów tylko kilka robi piwo o 
wysokiej jakości, długim okresie 
przechowywania i dobrym smaku, 
ale też ich dostawy na rynek war­
szawski stanowią nie więcej niż 47 
tys. hektolitrów, co w przypadku 
piwa żywieckiego na przykład stano­
wi nieco więcej niż 10 proc, ogól­
nych dostaw. O piwie z importu 
można mówić na zasadzie ciekawo­
stki raczej, ponieważ jest to jedynie 
świąteczny upominek sprzedawany 
niekiedy w „Delikatesach”. Ilość wy­
typowanych na terenie Warszawy 
sklepów, w których ma być w sprze­
daży 5—8 gatunków piwa — a w 
praktyce bywa trzy do czterech — 
nie przekracza 10. Nie należy też 
liczyć, by sytuacja pod tym wzglę­
dem miała się zmienić na lepsze.-

Jeśli chodzi o zaopatrzenie w Colę, 
wyglądało już na to, że — mówiąc 
sportowym językiem — „wyszliśmy 
na prostą”. Uruchomienie licencyj­
nych rozlewni „Mirindy” w trzech 
smakach w kilku większych mia­
stach, pozwalało przypuszczać, że 
warszawska wytwórnia Coli będzie 
w większej mierze koncentrować się 
na stolicy, a poza tym. duża łódzka 
wytwórnia „Mirindy” wspomoże 
Warszawę. Niestety okazuje się, że 
dostawy „Mirindy” nie były, nie są 
i nie będą regularne i pozostaje nam 
liczyć głównie na własne, warszaw­
skie siły.
Sama słodycz

Jeśli jednak zaczniemy poszukiwać 
innych, poza Colą, „Mazowszanką” 

i „Mirindą” napojów, to właściwie 
nie jest najgorzej. Mamy bowiem na 
miejscu dwóch prawdziwych poten­
tatów w produkcji napojów chło­
dzących na bazie koncentratów cy­
trusowych. W pierwszej kolejności 
wymienimy tsu Tarczyp — dużego 
producenta prźętwóróty warzywnych 
ikonserw, który ostatnio dzięki no­
woczesnej linii ibżleWhićżej rozwi­
nął bardzo produkcję rozmaitych 
płynów.

Drugim wielkim producentem, za­
opatrującym Warszawę jest „War- 
sowin”, wytwarzający dziewięć na­
pojów, podobnych zresztą w sma­
ku do całej pozostałej produkcji i w 
zasadzie przypominających także li­
cencyjną „Mirindę”, tyle że z mniej­
szą ilością CO2, a za to bardziej słod­
kich.

Aby wyrobić sobie zdanie na te­
mat jakości produkcji, przeprowa­
dziłem degustację wszystkich tych 
smakowitości, i skłaniam się ku po­
glądowi, że mamy najsłodsze napo­
je świata, co jednak rekompensuje­
my najniższą zawartością dwutlenku 
węgla. Przyczyny są złożone. Jest 
faktem, że norma zawartości CO2 w 
napojach krajowych jest znacznie 
niższa niż w ustalonym międzynaro­
dowym standardzie Coca-coli, aie 
przecież ktoś tę normę ustalił wła­
śnie na tak niskim poziomie. Jest 
prawdą, że nie wszystkie krajowe u- 
rządzenia do napełniania — w 
dużej mierze przestarzałe i nie 
wydajne — są w stanie nasycić na­
poje większą ilością „bąbelków”. 
Trzeba pamiętać o itym, że nie wszy­
stkie butelki są w stanie bezpiecznie 
wytrzymać większą dawkę gazu, ale 
warto zauważyć, żę także i tam, 
gdzie można i należy stosować wyż­
sze dawki CO2 i gdzie napój — np. 
„Tonie 76” — jest w grubej butelce, 
też oszczędzamy gazu, a „za to” sy­
piemy możliwie dużo cukru.
Czarna porzeczka 
jako rarytas

W zasadzie jedynym krajowym na­
pojem, który należy do popularnej 
obecnie na świecie rodziny tzw. bit- 
terów jest wspomniany tonie, w 
Warszawie napój deficytowy. Na 
razie nie jest produkowany na miej­
scu i, mimo że cieszy się .dużym po­
pytem, nikomu z producentów nie 
przychodziło dotychczas do głowy, 
aby produkować jeszcze inne napoje 
o podobnym smaku. Wśród naszych 
napojów dominują w tej chwili zde­
cydowanie oparte na koncentracie 
pomarańczowym, natomiast coraz 
mniej dostarcza się na rynek nasze­
go bez wątpienia najsmaczniejszego 
soku, a mianowicie czarnej porzecz­
ki z Tymbarka.

— My także lubimy czarną po­
rzeczkę — mówi mi główny techno­
log zakładów w Tarczynie, pani Ku- 
tyna — ale jest to obecnie taki deli­
kates, że właściwie nie stać nas na 
szersze stosowanie tego surowca. Po­
mijając fakt, że czarna porzeczka lu­
bi wymarzać w zimie i stała śię o- 
becnie mało opłacalna w przemyśle, 
ze względu na wysokie ceny skupu, 
trzeba, dodać, że w jej smaku zagu- 
stowali dewizowi importerzy i to z 
tymi najlepszymi dewizami. Możemy 
jednak stosować w większej ilości 

jako surowiec jabłka, chociaż naj­
lepsze efekty smakowe dają raczej 
mieszanki.

Po przeprowadzeniu degustacji 
wszytkich napojów produkowanych 
obecnie w Tarczynie i mających 
wejść do produkcji w najbliższym 
czasie, skłonny jestem zgodzić się z 
tym stanowiskiem. Po szlagierowym 
„Ptysiu”, który już zdobył sbbię.dp- 
żą popularność na rynku wdrsźaW- 
skim, oczekiwać możemy na cztery 
nowe kompozycje smakowe: napój 
„Capri” w trzech wersjach: poma­
rańczowej z domieszką bitteru, gra­
pefruitowej także z lekką goryczką 
i cytrynowej „naturalnej” oraz bar­
dzo smaczny, całkowicie polski na­
pój pod nazwą „Jabłko — tonie”.

Wszystkie napoje mają być mniej 
słodkie niż do tej pory produkowane 
soki i napoje z Tarczyna. Okazało się 
bowiem, że nawet młodzież szkolna, 
która została specjalnie przez zakład 
zaproszona do wydania oceny sma­
kowej napojów orzekła, że najlepszy 
jest grapefruitowy „Capri” —naj­
mniej słodki z całej produkcji.

Kłopoty producentów
Dla konsumenta najważniejszy 

jest napój, jednakże dla producen­
tów wytwarzanie i dostarczanie pro­
duktów stanowi problem głównie 
techniczny. Wprawdzie linia automa­
tyczna w Tarczynie to urządzenie o 
bardzo dużej wydajności —10 tys. li­
trowych butelek na godzinę, ze spe­
cjalną myjnią nie tylko butelek, lecz 
także skrzynek i automatycznym ła­
dowaniem butelek do pojemników, 
ale — jak do tej pory — nie można 
osiągnąć z niej takich efektów, jakie 
są możliwe. Pierwszy problem tech­
niczny, to jakość butelek. Naocznie 
miałem okazję się przekonać, że hu­
ty szkła ze zjednoczenia „Vitropak” 
nie, potrafią wyprodukować odpo­
wiednich butelek na rynek krajowy. 
Pękają one już podczas próbnego na­
pełniania, co jest tym dziwniejsze, 
że na eksport potrafiliśmy wyprodu­
kować odpowiednie litrowe butelki 
do napojów. W tej sytuacji, mimo że 
różnica cenowa przemawia za „Pty­
siem” i „Capri", a nie za „Mirindą” 
czy Pepsi, zarówno opakowanie, jak 
i trwałość, a co za tym idzie — moż­
liwość tworzenia zapasów i większe­
go uniezależnienia się od możliwo­
ści transportowych, każą preferować 
napoje licencyjne.

Transport i poligrafia należą do ko­
lejnych wąskich gardeł. Z dziennej 
produkcji Tarczyna, wynoszącej 80 
tysięcy litrów, zakład jest w stanie 
dowieźć do Warszawy zaledwie 20 
do 30 tysięcy butelek. — Moglibyśmy 
oczywiście sprzedać je do innych 
miast, które odebrałyby je własnym 
transportem — twierdzi dyrektor 
Kański, ale zależy nam najbardziej 
na zdobyciu warszawskiego rynku.

Przy tego rodzaju kardynalnym 
problemie, narzekania na niską ja­
kość papieru na nalepki są już wła­
ściwie bardziej przykładem’ marzeń o 
perfekcjonizmie, niż rzeczywistym 
kłopotem.
„Warsowin” raczy cytronetą

Nieco inne problemy ma główny 
warszawski producent napojów 
„Warsowin”. Także i tutaj głównym

akcentem na hali produkcyjnej jest 
przypominający „Bitwę o Midway” 
łomot pękających butelek — oznaka, 
iż stosowanie większych, przypomi­
nających licencyjne napoje, dawek 
dwutlenku — nie jest realne. Dla 
„Warsowinu” najważniejszą sprawą 
jest stworzenie standardowego asor­
tymentu, Dysponując dość nowocze­
sną linią rozlewniczą z importu o 
wydajności 12 tys. but. 0,33 1 na go­
dzinę, firma postanowiła wyspecjali­
zować się w pięciu podstawowych 
napojach: cytronecie w wersji nor­
malnej i bitter, w nowym rodzaju 
toniku bez chininy, pomarańczowym 
„Safari” i delikatesowym, ze wzglę­
du na najwyższą cenę i najmniejsze 
dostawy „Ananasie”. Można powie­
dzieć, że od czasu niezapomnianego 
„Fructowitu”, który pod koniec lat 
pięćdziesiątych stał się synonimem 
rozpasania konsumpcyjnego, nie 
mieliśmy takiego wyboru. Cytroneta 
W obu wersjach ma zatem stać się 
tym, dla „Warsowinu”, czym dla 
Tarczyna „Ptyś” i „Capri”; przypusz­
czam jednak, że sukces mógłby być 
większy, gdyby „Warsowin” posiadał 
linię rozlewniczą uniwersalną z moż­
liwością stosowana butelek litrowych. 
Takiej linii nie ma jednak i właści­
wie jedyna nadzieja na jej nabycie 
wynika z faktu, że znakomite linie 
licencyjne zaczęto produkować w za­
przyjaźnionej Bułgarii. Na razie 
trzeba czekać.

We wszystkich rozmowach z pro­
ducentami przewija się głównie pro­
blem techniki. Okazuje się, że nowo­
czesny przemysł produkcji napojów 
chłodzących stał się przykładem da­
leko idącej racjonalizacji, specjaliza­
cji i całkowitym odejściem od typo­
wego -dla nas chałupnictwa. Poczy­
nając od produkcji tzw. „zapraw”, 
czyli koncentratów smakowych, któ­
re powstają w wyspecjalizowanych 
firmach, niekiedy nie produkujących 
w ogóle napojów, lecz na przykład 
kosmetyki, a Skończywszy na tran­
sporcie, który wyspecjalizowany jest 
do tego stopnia; że całe gałęzie moto­
ryzacji specjalizują się w wozach do­
stawczych. Optymalne trasy dowozu 
wyliczają komputery, linie rozlewni- 
Cże osiągają wydajność 100 tys. bu­
telek na gpdzinę i więcej, a napoje 
przechowuje się i sprzedaje wyłącz­
nie schłodzone, co umożliwia prze­
dłużenie trwałości, utrzymanie peł­
nego asortymentu itd. My wyszliśmy 
już . z manufaktury, głównie dzięki 
ząkuppm linii rozlewniczych Coca i 
Pępśi, jednakże używanie specjali­
stycznych nadwozi i „linii chłodni­
czej” tudzież i możliwości magazy­
nowania są jeszcze kwestią daleką. 
W sytuacji, kiedy bardzo potrzebne 
może stać się zgromadzenie rezerwy, 
możemy. ewentualnie zmagazynować 
tylko Colę i „Mazowszankę”, ale z 
kolei może to spowodować znaczny 
deficyt butelek do bieżącej pro­
dukcji.

Potrzebny program 
w skali kraju

Każdy opis sytuacji, niezależnie, 
czy zepunktu widzenia konsumenta 
czy producenta, powinien, jak sądzę, 
służyć wnioskom. Ogólny obraz za­
opatrzenia w napoje wygląda mimo 
wszystko lepiej niż dotychczas. Pod 
względem ilościowym producenci są 
w stanie zaspokoić nasze potrzeby, 
tym bardziej, że ze względu na uru­
chomienie kilku nowych wielkich 
rozlewni Coli i Pepsi w kraju, war­
szawska wytwórnia będzie więcej 
produkować na warszawski rynek. 
Wprowadzenie nowych napojów z 
Tarczyna i „Warsowinu”, zwłaszcza 
tych o mniejszej zawartości cukru, 
powinno z kolei zaspokoić ■'wymaga­
nia jakościowe.

Pozostaje jednak wiele do zrobie­
nia. Ambicją handlu powinno być u- 
trzymanie pełnego asortymentu, ale 
to na razie jest nie do zrealizowa­
nia ze względu na brak magazynów 
chłodzonych, odpowiedniej powierz­
chni w sklepach, dobrze zorganizo­
wanej sieci skupu butelek i wresz­
cie — specjalistycznego, wydajnego 
transportu. Jeżeli zatem chcemy 
mieć wybór, to możemy polegać wy­
łącznie na sobie — kupując, jak się 
trafi,, różne napoje i znosząc je 
do domowej lodówki. Nie można się 
jednak zgodzić, aby — powołując się 
na trudną sytuację ograniczać do 
dwu czy trzech asortymentów.

Trzeba też wreszcie umożliwić 
konsumentom korzystanie z tego, co 
już udało się osiągnąć w dziedzinie 
zróżnicowania opakowań. Brakuje 
ciągle piwa w większych butelkach, 
a do niezmiernej rzedkości należą 
przypadki, kiedy w jednym sklepie 
mamy jednocześnie np. duże i małe 
butelki tego samego napoju, Pepsi, 
Coli, czy „Ptysia”.

Największy problem wymagający 
rozwiązania to stworzenie systemo­
wych. rozwiązań w skali krajowej. 
Uwagi o poprawie sytuacji dotyczy­
ły bowiem głównie Warszawy i kil­
ku innych większych miast. Na pro­
wincji trzeba będzie zaczynać wła­
ściwie od podstaw, traktując całoś­
ciowo produkcję, transport i obrót. 
System rozmieszczonych zgod­
nie z . wymaganiami sprawnego 
i taniego transportu rozlew­
ni, posługujących się standary­
zowanymi w skali kraju za­
prawami, to rozwiązanie powszech­
nie sprawdzone na całym świecie i 
niczego lepszego nie wynaleziono. 
Jednocześnie trzeba także pomyśleć 
nad krajowymi zaprawami z wiśni, 
jabłek, czarnej porzeczki itd. Wspo­
minany wyżej Tymbark mógłby chy­
ba wziąć na siebie ciężar opracowa­
nia takiego koncentratu, skoro woże­
nie soku przez pół Polski jakoś się 
ostatnio' nie udaje. W przeciwnym 
razie grozi nam, że zapomnimy, jak 
smakują soki z polskich owoców. 
Producenci, patrząc swego interesu, 
produkować będą wyłącznie z tań­
szych, choć importowanych, zapraw 
cytrusowych.

ZMIANY w gospodarce świato­
wej, powodujące, , szczególnie 
w ostatnim okresie, dosyć po­

ważne perturbacje we względnie u- 
stabilizowanych stosunkach rynko­
wych, wpłynęły na sposób funkcjo­
nowania przedsiębiorstw zajmują­
cych się produkcją i obrotem towa­
rowym. Te przedsiębiorstwa, których 
działalność jest związana z wymianą 
międzynarodową, specjalnie odczu­
ły kształtowanie się nowych ukła­
dów na rynku. Stanęły wobec ko­
nieczności podjęcia decyzji określa­
jących ich miejsce w nowo powsta­
łej sytuacji.

Dotychczasowe obserwacje wska­
zują na dwojaki sposób reakcji przed­
siębiorstw na zmieniające się wa­
runki działania. (Pierwszy polega 
na biernym dostosowywaniu się 
do warunków rynku, zajmowaniu 
stanowiska wyczekiwania na roz­
wój wydarzeń. Przedsiębiorstwo 
unika ryzyka, czując się nie­
pewnie w nowej sytuacji i prze­
ważnie nie wykorzystuje przeja­
wiających się sposobności. Ten typ 
reakcji daje się zauważyć wtedy, 
gdy przedsiębiorstwo jest zasko­
czone nową sytuacją, której nie po­
trafiło wcześniej przewidzieć lub też, 
gdy jego struktura i system zarzą­
dzania nie pozwalają na większą e- 
lastyczność.

Drugi typ reakcji charakteryzuje się 
stałym przystosowaniem się przed­
siębiorstwa w toku jego działania do 
powstających zmian. Adaptując się 
do nowych warunków rynkowych, 
przedsiębiorstwo jednocześnie stara 
się je wykorzystać dla swoich celów 
poprzez wyszukiwanie nowych moż­
liwości ich realizacji. Ten typ dzia­
łania daje się zauważyć wtedy, gdy 
przedsiębiorstwo stosuje strategię e- 
lastycznego reagowania na zmiany 
zewnętrzne. W przypadku przedsię­
biorstwa działającego na rynku, oz­
nacza to konieczność stosowania 
strategii marketingu.

Problemy związane z wprowadze­
niem strategii do marketingu oma­
wia interesująca praca Aleksandra 
Krzymińskiego — „Strategia ekspor­
tera na rynkach krajów kapitali­
stycznych” *).

Autor reprezentuje pogląd, że: 
„Podejście strategiczne oznacza nie­
wątpliwie postęp i nowy etap w roz­
woju zasad i praktyki marketingu, 
a będąc podejściem dynamicznym, 
w ostatnich latach jeszcze się nasili- 
nadaje się do rozstrzygania proble­
mów związanych z podejmowaniem 
długofalowych decyzji o szerokim 
zakresie".

Książka A Krzymińskiego, nawią­
zując do dorobku polskiej myśli 
prakseologicznej, prezentuje dwie 
grupy zagadnień. Pierwsza to przed­
stawienie pojęć, zasad i decyzji skła­
dających się na strategię rynkową 
przedsiębiorstwa na rynkach kra­
jów kapitalistycznych. Druga to 
przedstawienie zasad i sposobu pro­
jektowania strategii rynkowej pol­
skiego przedsiębiortwa eksportujące­
go na te rynki.

W pierwszej dziedzinie zwraca u- 
wagę przede wszystkim potraktowa­
nie dynamiki zmian w otoczeniu 
przedsiębiorstwa jako czynnika zmu­
szającego do aktywnego dostosowy­
wania się do warunków rynku. Uw­
zględnienie techniki i technologii ja­
ko siły rynkowej, przyspieszającej 
tempo poszukiwań nowych rozwią­
zań i pojawienie się w Wyniku tego 
nowych towarów, stanowi istotny e- 
lement tej aktywności.

Zmniejszenie się ogółu zasobów 
gospodarczych, w tym przede wszy­
stkim surowców i energii wywołują 
nowe reakcje konsumentów i użyt­
kowników oferowanych na rynku 
produktów. Tendencja ograniczania 
wyrobów nietrwałych i jednorazo­
wego użycia oraz wprowadzania na 
ich miejsce wyrobów o przedłużo­
nym okresie trwałości i inne tenden­
cje oszczędnościowe (np. w zakresie 
opakowania), a także wzrost cen sze­
regu dotychczas popularnych pro­
duktów spowodowały, że nabywca 
produktu staje się coraz bardziej 
selektywny w wyborze. Jednocześ­
nie występują ruchy społeczne kon­
sumentów powodujące, że nabyw­
ca produktu staje się coraz bardziej 
wymagający. Komplikuje to sytua­
cję eksportera na dany rynek.

Cechą charakterystyczną rozwoju 
gospodarczego szeregu krajów w o- 
kresie minionego ćwierćwiecza był 
rozwój masowej produkcji dóbr, roz­
wój wielkich organizacji gospodar­
czych oraz wyraźnie kształtujący się 
zunifikowany masowy popyt. Autor 
wskazuje na kształtowanie się no­
wych tendencji w rozwiniętych' kra­
jach kapitalistycznych. Wspominając 
o roli reklamy i edukacji konsumen­
ta w procesie kształtowania się po­
pytu, podkreśla, że jednocześnie: 
„obserwuje się wzrost popytu indy­
widualnie ukształtowanego, prze­
ważnie skierowującego się do ma­
łych i średnich przedsiębiorstw. Po- 
wstają małe segmenty rynkowe. Wi­
doczne są przemiany ocen optymal­
nej wielkości przedsiębiorstw, a 
wśród przedsiębiorstw poszukiwania 
rozwiązań decentralizacyjnych (...) 
Trwa zacięta obrona rzemieślników”.

STRATEGIA 
RYNKOWA 
W EKSPORCIE 
JAN NAPOLEON SAJKIEWICZ

Nasuwa się tutaj nieodparty wnio­
sek o konieczności bardzo elastycz­
nego' działania eksportera nie tylko 
w dziedzinie dóbr konsumpcyjnych 
lecz także inwestycyjnych (drobnych 
maszyn, narzędzi etc.). Sytuacja taka 
wskazuje także na kształtowanie się 
nowego rynku drobnych dóbr inwe­
stycyjnych wysokiej jakości.

Dalsze karty części pierwszej 
książki A. Krzymińskiego przedsta­
wiają szereg znanych poglądów na 
tęmąt ■ istoty i ’ struktury strategii 
rynkowej. Jednakże na uwagę za­
sługuje tutaj przedstawienie roli 
strategii, rynkowej w systemie pla­
nowania-i zarządzania korporacją 
kapitalistyczną. Autor stwierdza: 
„Strategia jest kategorią planistycz­
ną, stanowi bowiem wyraz projek­
towania przyszłych kierunków roz­
woju działaności korporacji w sferze 
rynku, a-jednocześnie alokacjiśrod- 
kpw niezbędnych do zrealizowania 
wyznaczonych celów. Stanowi też 
wyraz świadomego działania w sfe­
rze rynku, właściwego dla konku­
rencji aktywnej.”

Podkreślenie roli planowania stra­
tegicznego w przedsiębiorstwach bę­
dących naszymi partnerami na ryn­
kach międzynarodowych jest tutaj 
jak najbardziej na miejscu. Wyda je 
się bowiem, iż jedną z przyczyn 
ograniczonych sukcesów eksporto­
wych naszych przedsiębiorstw jest 
niedocenianie, a być może też nie­
zbyt dokładna znajomość metod pla­
nistycznych używanych dla celów 
praktycznych przez kontrpartne- 
rów. Wynikiem tego jest ograniczone 
pole manewru i mniejsze zdolności 
adaptacyjne w przypadku zmienia­
jących się warunków rynkowych.

Druga część książki A. Krzymiń- 
skiego omawia zagadnienia teore­
tyczne i praktykę działań rynko­
wych .polskiego przedsiębiorstwa 
eksportowego w rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych. Część ta 
skonstruowana na podstawie kla­
sycznej konwencji marketingowej, 
to znaczy, analizująca zagadnienia 
rynku przez pryzmat produktu, dy­
strybucji, aktywizacji i ceny, uw­
zględnia jednocześnie warunki zetv- 
nętrzne kształtujące zmienne strate­
gii rynkowej polskiego przedsiębior­
stwa eksportującego w układzie dy- 

. namicznym. Nadaje to rozważaniom 
cechy analizy systemowej.

Wydąję się,. że warto podkreślić 
kilka poglądów autora wyrażonych 
przy omawianiu problemów rynko­
wych polskiego przedsiębiorstwa 
eksportującego na rynki kapitali­
styczne w nadchodzących latach. 
Stwierdza on, że stabilizacja po­
jemności tych rynków i występują­
ce 'W nich jednocześnie zmiany ja­
kościowe, wyraźnie podkreśliły nie- 
elastyczność strategii naszych 
przedsiębiorstw. Zauważa się bo­
wiem zmniejszoną zdolność adapta­
cyjną do nowo powstałych warun­
ków.

Pogląd, zwracający uwagę na ko­
nieczność zbliżenia się polskiego 
przedsiębiorstwa eksportującego do: 
„(...} problematyki dotyczącej zacho­
wania się i decyzji ostatecznego od­
biorcy — konsumenta czy użytkow­
nika, który musi być stale w polu 
widzenia i działania, niezależnie od 
formy czy długości kanału zbytu", 
jest jednocześnie wskazówką sposo­
bu działania i podkreśleniem niedo­
statków 'występujących w tym za- 
kresie.. Bardziej elastyczne przysto­
sowanie się przedsiębiorstwa do po­
trzeb użytkownika jego produktu u- 
łatw-ia przetrwanie i rozwój. Ko­
nieczna jest tutaj wielowariantowa 
analiza rynków zbytu ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień motywa­
cyjnych, a także tworzenia odpo­
wiednich banków informacji.

W tej interesującej części książki 
charakteryzującej się silnym nachy­
leniem praktycznym, niestety bardzo 
pobieżnie potraktowano zagadnienia 
określone jako „wybór rynków zby­
tu” i „wybór instrumentów zbytu”. 
Mimo pogłębionego przedstawienia 
w osobnych rozdziałach sposobu po­
dejmowania decyzji strategicznych 
dotyczących produktu, kanałów zby­
tu, wspierania i aktywizacji zbytu o- 
raz cen, autor nie uwzględnia wie­
lowariantowości związków wzajem­
nych występujących między nimi o- 
raz nie dostarcza wskazówek prak­
tycznego ich wykorzystania w proce­
sie podejmowania decyzji eksporto­
wych. Jednakże niedostatek ten w 
pewnym zakresie kompensują roz­
ważania prowadzące do określenia 
metodyki planowania działań na 
rynkach eksportowych, stanow.ącej 
zakończenie książki.
.’> Aleksander H. Krzymiński: „Strate- 

8“ “sportowa na rynkach krajów ka- 
pitalistycznych”. Państwowe Wydau-nic- 
two Ekonomiczne, s. 260.

Wkładkę redaguje: „Stowarzy­
szenie Socjalistycznego Marke­
tingu” i „Życie Gospodarcze”.
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SŁAW BRYŁKA, ZOFIA DŁU­
GOSZ, ANDRZEJ NAŁĘCZ-JA- 
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KIEWICZ, WOJCIECH WRZO­
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w perspektywie lat osiemdziesiątych orzecznictwo
Rozważania dotychczasowe*) 
zmierzały do zwrócenia uwagi 
na niektóre nowe problemy i 
uwarunkowania, jakie trzeba 
uwzględnić w polityce zatrud­
nienia przedsiębiorstw prze­
mysłowych w latach 1980- 
1985.

Zatrudnienie stanowi tylko 
jeden z wielu elementów kie­
rowania gospodarką. Sku­
teczność polityki zatrudnienia 
zależy od ogólnego postępy 
w racjonalizacji gospodaro­
wania.

WAŻNĄ przesłanką racjonaliza­
cji zatrudnienia jest stworze­
nie odpowiedniego horyzontu 

czasowego, umożliwiającego -prbwaii 
dzenie stabilnej polityki zatrUdńieS 
nia, płac i polityki kadrowej w za* 
kładach pracy.

Funkcję tę powinien spełniać pliin 
zatrudnienia, który określałby mak* 
symalne pułapy wzrostu zatrudnie­
nia w skali gospodarki, reśortóWj żkr 
kładów pracy i w przekroju prze­
strzennym. W wielu dziedzinach pro­
dukcji materialnej, a także w sferze 
budżetowej, planowanie zatrudńieftid 
może mieć charakter pośredni, przy­
bierając postać planowania funduszu 
płac.

Podniesienie rangi planu i zwięk* 
szenie zainteresowania ; przedsię­
biorstw racjonalnym gospodarowa­
niem zasobami pracy umożliwi prze­
sunięcie akcentu z działań doraź* 
nych na działania kompleksowe & 
dłuższym horyzoncie czasowym. ; ' 

Przedsiębiorstwa, zjednoczenia 
resorty musiałyby opracować korni 
pleksowe programy doskonalenia“po-? 
lityki zatrudnienia, określające środ­
ki i metody osiągania założonej dy­
namiki wzrostu produkcji w. waruh* 
kach malejącego przyrostu1 zasobów 
pracy. Jednym z istotnych elemen­
tów tego programu powinno być 
stworzenie warunków większej sta­
bilizacji kadr w zakładach praey.

Program stabilizacji kadr

Realizacja postulatu racjonalnego 
zatrudnienia w przedsiębiorstwach 
przemysłowych nie jest w pełni moż­
liwa w warunkach nadmiernej płyn­
ności kadr, sięgającej rocznie 20—30 
proc, stanu zatrudnienia. Konsek­
wencje nadmiernej fluktuacji, kadr 
można zilustrować, na przykładzie 
j ednego zakładu • należącego; do prze* 
mysłu maszynowego,. . który... ,był 
przedmiotem badań. Zakład fen za­
trudniał w 1975 r. 10 tys. pracowni­
ków, fluktuacja kadr wynosiła 20 
proc, rocznie. Zakład planował 
zwiększenie zatrudnienia w latach 
1976—1980 o 1 tys. pracowników.

Powstąje pytanie: ilu pracowni­
ków powinien przyjąć zakład, aby 
zwiększyć zatrudnienie o 1 tys. osób 
oraz uzupełnić ubytek głównie z ty­
tułu fluktuacji? W okresie pięciu lat 
rekrutacja obejmuje ponad 11 tys. 
osób. Koszty bezpośrednie i pośred­
nie rekrutacji i adaptacji takiej licz­
by pracowników są ogromne. Dodać 
do tego należy, że w najbliższych la­
tach koszty te znacznie wzrosną i po­
głębią się trudności znalezienia no­
wych pracowników. Przykład ten 
ilustruje wielką rangę problemów 
zwiększenia stabilizacji zatrudnienia 
w zakładach pracy.

Czynniki powodujące nadmierną 
fluktuację kadr można podzielić na 
dwie grupy. Pierwsza grupa ma cha­
rakter zewnętrzny — należą tu 
wszystkie uwarunkowania, będące 
poza zakładem pracy. Zjawisko nad­
miernego ruchu zatrudnionych nasi­
la się zwykle w warunkach dużego 
niedoboru kadr; liczba wolnych 
miejsc pracy jest wówczas znacznie 
większa od liczby chętnych do pod­
jęcia pracy. Skłonność do zmiany 
pracy przekracza wtedy rozmiary 
optymalne, wynikające z potrzeb 
społeczno-gospodarczych.

W warunkach niedoboru kadr po­
jawia się zjawisko konkurencji■ mię­
dzy zakładami o pracowników; sta­
rają się one zaoferować nowym pra­
cownikom lepsze warunki, wyższe 
płace, obniżają wymagania w zakre­
sie kwalifikacji, dyscypliny, wydaj­
ności itd. Pojawia się wówcząs swoi­
sta „spirala fluktuacyjna”, im wyż­
sza liczba odejść, tym większa po­
trzeba uzupełnienia zwolnionych 
miejsc pracy, które w warunkach 
niedoboru kadr mogą być zapełnio­
ne kosztem innych zakładów.

Wielką rolę odgrywa polityka płac. 
W warunkach dużej konkurencji za­
kładów pracy o pracowników, są one 
skłonne oferować relatywnie wyższe 
płace nowym pracownikom, często 
niezgodnie z przepisami. Z kolei 
zmniejszą to możliwości awansu sta­
bilnych pracowników W danym za­
kładzie i skłania ich do zmiany miej­
sca pracy, nawet wówczas, gdy nie 
jest to — z punktu, widzenia ich 
rozwoju zawodowego — pożądane 
1 prowadzi do dużych strat gospodar­
czych. Powstąje swoisty mechanizm 
Przyspieszonego awansu płacowego 
w drodze zmiany miejsca pracy, któ- 
ry jeszcze bardziej pogłębia procesy 
fluktuacji.

Warunkiem niezbędnym skutecz- 
ności działania na rzecz stabilizacji 
kadr jest doskonalenie wewnętrznej 
Polityki płac, awansów, poprawa wa­
runków pracy i stosunków mibdzy- 
hjdzkich. Zakładając, że rozwój go­
spodarczy w najbliższych latach bę-

STEROWANIE 
ZATRUDNIENIEM
MIECZYSŁAW KABAJ

dzie następował w warunkach 
mniejszej obfitości zasobów pracy — 
czynniki wewnętrzne będą decydo­
wały o stabilizacji kadr. W tym celu 
niezbędne jest opracowanie w każ­
dym zakładzie pracy programu sta­
bilizacji kadr.

Punktem wyjścia do ustalenia kie­
runków działań w tym zakresie jest 
zbadanie konkretnych i indywidual­
nych przyczyn fluktuacji kadr. Do­
piero na tej podstawie można ustalić 
program stabilizacji.

Z badań wynika, że najważniej­
szymi motywami zmiany pracy są 
niskie zarobki w danym zakładzie, 
co także oznacza, że pracownicy 
zmieniając prace uzyskują zwykle 
podwyżkę płac. Spośród innych waż­
nych przyczyn na czoło wysuwają się 
m. in. małe szanse awansu, złe wa­
runki pracy, brak troski o pracow­
nika, chęć zmiany zawodu, zła orga­
nizacja pracy, złe stosunki z przeło­
żonymi, brak możliwości podnosze­
nia kwalifikacji.

Struktura i hierarchia przyczyn są 
różne w zależności od zakładu. Ba­
dania socjologiczne wskazują na du­
żą współzależność różnych przyczyn 
niezadowolenia pracowników, powo­
dujących odejście z pracy. Program 
stabilizacji kadr powinien zawierać 
wielość i kompleksowość działań. 
Skuteczność programu zależy głów­
nie od usprawnienia polityki płac, 
stworzenia większych możliwości 
awansu w danym zakładzie — (a nie 
przez zmianę miejsca pracy), popra­
wy warunków pracy i stosunków 
międzyludzkich, traktowanych jako 
jedna całość.

Opracowanie i konsekwentne 
wdrażanie programów stabilizacji 
kadr w każdym przedsiębiorstwie 
przemysłowym zmniejszy znacznie 
koszty rekrutacji nowych pracowni­
ków oraz umożliwi zwiększenie wy­
dajności pracy i zadowolenia z pra­
cy, a także efektywności wykorzysta­
nia majątku produkcyjnego, Tkwią 
tu wielkie rezerwy bezinwestycyjne­
go wzrostu produkcji, wydajności, a 
więc także płac realnych.

Zarys programu zakładowego

Głównym zadaniem służby pra­
cowniczej i ekonomicznej jest od­
powiedź na dwa pytania: Jak utrzy­
mać dynamikę rozwoju i zapewnić 
optymalne wykorzystanie zdolności 
wytwórczych w warunkach wolniej­
szego wzrostu, stabilizacji lub nawet 
zmniejszenia stanu zatrudnienia w 
najbliższych latach? Co uczynić, aby 
rozwój nie napotkał na barierę za­
trudnienia?

Kierownictwo każdego przedsię­
biorstwa powinno opracować własny 
program usprawnienia polityki za­
trudnienia i kadrowej, umożliwiają­
cy realizację zadań bez wzrostu za­
trudnienia, powiązany z całokształ­
tem' funkcjonowania j rozwodu 
przedsiębiorstwa w najbliższych la­
tach.

Punktem wyjścia do zbudowania 
takiego programu musi być pogłębio­
na ocena stanu gospodarowania zaso­
bami pracy, zawierająca odpowiedzi 
na następujące pytania:

Czy obecny poziom zatrudnienia 
uznać można za optymalny, nadmier­
ny lub zbyt niski, czy istnieją rezer­
wy zatrudnienia i jak ocenia się ich 
wielkość?

Co jest źródłem utrzymywania re­
zerw w zatrudnieniu: absencja i stra­
ty czasu pracy» nieoptymalna struk­
tura zatrudnienia, braki w organiza­
cji pracy I produkcji, niedostateczne 
wyposażenie techniczne, nierytmicz- 
nę dostawy; czy zakład pracy może 
wyeliminować niektóre z wymienio­
nych tu przyczyn we własnym zakre­
sie?

Czy 1 w jakim zakresie stosowane 
obecnie formy plac i zachęt material­
nych mają wpływ na poziom i struk­
turę zatrudnienia; w jakim zakresie 
przedsiębiorstwo może prowadzić 
politykę wysokich plac 1 optymaliza­
cji zatrudnienia w ramach danego 
planowanego poziomu lub wzrostu 
funduszu plac?

Szerszej analizy także wymaga 
pręblem wykorzystania kwalifikacji 
kadr lub stopień realizacji zasady 
racjonalnego zatrudnienia tych kadr, 
a w szczególności:

0 zgodność zawodu wyuczonego 
i wykonywanego;
0 zgodność poziomu kwalifikacji 

pracowników z faktycznymi wyma­
ganiami kwalifikacyjnymi wykony­
wanej pracy (nie jest pożądane za* 
trudnienie pracowników o wysokich 
kwalifikacjach na stanowiskach wy­
magających średnich lub niskich 
kwalifikacji, nie jest także pożądana 
sytuacja odwrotna);

• struktura wykorzystania czasu 
pracy pracownika, która powinna w 
zasadzie odpowiadać kwalifikacjom 
pracownika;

• zgodność wykonywanej "pracy 
z predyspozycjami psychofizycznymi 
pracownika, z jego zamiłowaniami 
i ambicjami;
0 adekwatność systemu motywa­

cji, który ma skłaniać pracowników 
do optymalnego wykorzystania pp-, 
tencjalnych możliwości zawodowych 
i twórczych;

• stopień adekwatności efektów 
pracy, wpływu na postęp technicz-r 
ny, organizacyjny i ekonomiczny; —< 
do kwalifikacji kadr.

Analiza tych problemów i ich^uwą- 
runkowań wymaga prowadzenia ba­
dań, ciągłych obserwacji, podejmo­
wania działań i środków. Nie można 
tego dokonać w formie jednorazowe­
go przeglądu.

Na podstawie pogłębionej diagrio^ 
stanu gospodarowania zasobami jara* 
cy przystąpić można do formułowa­
nia założeń programu doskonalęriia 
polityki zatrudnienia. Program niusl 
zawierać zespół celów i środków reą*1 
lizacji. Powinien uwzględniać zwła­
szcza następujące problemy:

WPŁYW INWESTYCJI NA OSZ­
CZĘDNOŚĆ PRACY:

• w jaki sposób można zwiększyć 
wpływ inwestycji na oszczędność 
pracy żywej; czy nowa sytuacją w 
dziedzinie zatrudnienia uwzględnia­
na jest w projektowaniu nbwyci) 
rozwiązań technicznych, w wyborcę 
nowej techniki;
0 jakie prace i odcinki działaj* 

ności przedsiębiorstwa wyiKagaj^ 
mechanizacji w pierwszej kolejności 
ze względu na warunki pracy;
0 na jakich stanowiskach jest 

najbardziej opłacalne zastąpienie 
pracy żywej pracą uprzedmiotowio­
ną (rachunek optymalizacji substy­
tucji);

WPŁYW ORGANIZACJI PRACY:

• co należy zmienić w metodach 
organizacji pracy, aby sprzyjały one 
oszczędności pracy żysy^jŁ
' • 0 ćzy i”w j akińrzakmie należy 

uprościć strukturę organizacyjną 
przedsiębiorstwa i poszczególnych 
jego wydziałów i sekcji, aby zmniej­
szyć zakres pracy pozornej i zbęd­
nej ;

• czy struktury kwalifikacyjne 
zespołów pracowniczych są ■ adek­
watne do wykonywania zadań; jakie 
zmiany są niezbędne (zwiększenie 
liczby pracowników koncepcyjnych 
czy pracowników pomocniczych);

WPŁYW PŁAC:

• czy i w jakim zakresie należy 
zmienić lub udoskonalić formy płac', 
aby sprzyjały poprawie jakości i wy­
dajności pracy;

• czy system normowania pracy 
wymaga usprawnienia; jak dokony­
wać aktualizacji norm pracy w po­
wiązaniu z polityką wzrostu płać, 
aby nie prowadziło to do konfliktu 
interesów pracowników i zakładu 
pracy;.

• czy j w jaki sposób usprawnić 
politykę awansowania pracowników, 
sprzyjającą stabilizacji kadr i pod­
niesieniu jakości i wydajności pracy;

WPŁYW DOSKONALENIA KWA­
LIFIKACJI:

• jakie powinny być kierunki do­
skonalenia zawodowego pracowni­
ków, aby zwiększyć jego wpływ ns 
wydajność i sprawność pracy;

• w jaki sposób zmienić metody 
doskonalenia .kadr, aby sprzyjały one 
wdrażaniu nowych rozwiązań orga­
nizacyjnych, usprawnieniu metod 
pracy 1 wprowadzaniu innowacji te­
chnicznych;

• czy i w jaki sposób można 
zwiększyć perspektywy rozwoju 
i awansu zawodowego pracowników 
w danym przedsiębiorstwie; czy ist­
nieją w zakładzie „ścieżki awansu” 
czy też awans jest sprawą przypad­
ku;

0 czy I w jakim zakresie można 
zwiększyć funkeje motywacyjne po­
lityki kadrowej przez stosowanie 
otwartych metod doboru i awanso­
wania kadr (np. konkursy na wy­
brane stanowiska).

Przedstawione niektóre elementy 
zakładowej polityki zatrudnienia nie 
wyczerpują wszystkich problemów. 
Aktywne podejście do doskonalenia 
polityki zatrudnienia wymaga roz­
ważenia, które z tych środków 
i działań i, w jakim zakresie można 
usprawnić w ramach istniejącego sy­
stemu planowania i zarządzania w 
ramach obowiązujących przepisów, 
a które wymagają zmian w ogólno­
krajowej lub regionalnej polityce 
społeczno-gospodarczej.

Postęp powinien następować rów­
nolegle w obu płaszczyznach. Nie 
ulega wątpliwości, że wiele proble­
mów można i trzeba podejmować w 
ramach przedsiębiorstwa. Tkwią tu 
znaczne rezerwy wzrostu wydajno­
ści pracy. Wyzwolenie tych rezerw 
uwarunkowane jest unowocześnie­
niem zakładowej polityki zatrudnie­
nia. Nakłada to na ekonomistów- 
i służbę pracowniczą nowe i ambit­
ne zadąnia.

Rola służby pracowniczej

■prawidłowe prowadzenie polityki 
kadrowej W każdym zakładzie pra­
cy stanowi jeden z najważniejszych, 
warunków nie tylko wzrostu wydaj­
ności -i efektywności pracy lęcż nade 
wszystko .Społecznego zadowolenia z 
pracy-i-dobrej atmosfery. Polityka 
kądrorcą, 'należy do najbardziej zło-, 
żęnyębępróblemów systemu społecz- 
n6gó Zakładu pracy, Decyzje kadro- 
Wę‘. łnuśzą wymagać planowania 
i prSęrnyślenia, nie mogą być podej- 
moyóańe' żywiołowo, metodą impro­
wizacji, Stawia to przed służbą pra­
cowniczą' wielorakie i trudne zada-.

...........
grzędę»; wszystkim należałoby 

opracować metody doskonalenia po­
lityki kadrowej, a szczególnie metod 
doboru kadr, adaptacji, oceny wyni- 
k&y.$piąęy, rozwoju i awansowania 
W powiązaniu z polityką płac.

^przynajmniej raz w roku należy 
dokopać analitycznej oceny polityki 
kadrowej, wskazać podstawowe jej 
braki i ^jerunki doskonalenia. Oce­
na tą powinna być w centrum uwagi 
nąćzęlńęgó kierownictwa zakładu 
pracy.

Okresowo należy prowadzić bada­
nia i analizy szczególnie ważnych 
dla zakładu pracy wybranych prob­
lemów polityki kadrowej. Jednym z 
takich problemów może być zjawi­
sko nadmiernej fluktuacji kadr. Li­
czne badania wskazują, że wiele za­
kładów nie prowadzi rzetelnej ana­
lizy przyczyn fluktuacji i nie podej­
muje działań, zmierzających do 
zwiększenia stabilizacji kadr.
s Ważnym problemem może-- być 
atiąłi^rófemieszczenia kadr I wykó- 
rżysfahia ich kwalifikacji. Służba 
pracownicza powinna prowadzić 
okresowe sondaże opinii pracowni­
ków o stopniu wykorzystania ich 
kwalifikacji i wyprowadzać z tych 
analiz odpowiednie wnioski.

Problemem o rosnącym znaczeniu 
jest funkcjonowanie okresowych 
ocen pracowników. W wielu zakła­
dach oceny te nie przynoszą oczeki­
wanych rezultatów. Trzeba określić 
przyczyny Ich niskiej efektywności 
i1 zaproponować określone korekty.

Kluczową rolę w badaniach poli­
tyk: kadrowej spełnić mogą pracow­
nie analiz społecznych, zatrudniają­
ce socjologów i psychologów pracy. 
Warto przypomnieć, że IX Plenum 
KC PZPR (1973 r.) zaleciło tworzenie 
w średnich i wielkich zakładach ta­
kich pracowni. Liczne zakłady pra­
cy nie stworzyły ich jednak dotych­
czas i nie wykazują skłonności do 
zatrudnienia socjologów i psycholo­
gów pracy. Zakłady, które to uczy­
niły, zatrudniając w tych pracow­
niach z reguły 2—4 specjalistów, 
uzyskują dobre rezultaty. Potrafią 
one w porę określić źródła niezado­
wolenia, konfliktów i przyczyny od­
chodzenia pracowników i podjąć 
środki zaradcze.

W warunkach wolniejszego wzro­
stu płac w bieżącej i następnej pię­
ciolatce, wielkiej wagi nabiera opra­
cowanie i wdrożenie całego systemu 
zwiększającego efektywność wyko­
rzystania środków przeznaczonych 
na płace. Służby pracownicze muszą 
więc opracować ścieżki awansu dla 
typowych w danym zakładzie zawo­
dów i stanowisk pracy, określić per­
spektyw?' awansu w drodze dosko­
nalenia rezultatów pracy. Wzrosnąć 
musi także ranga bodźców moral­
nych. Wymaga to opracowania no­
wych form wyróżnień pracowników 
Za dobrą pracę' i konsekwentnego 
ich stasowania.

W realizacji celów polityki kadro­
wej niezbędne jest usprawnienie 
metod i technik funkcjonowania 
działów spraw osobowych. W polity­
ce kadrowej ważne są nie tylko cele, 
lecz także racjonalne procedury i za­
sady, wszelkie działania bieżące, na­
wet umiejętność pracowników za­
trudnionych w tych działach prowa­
dzenia rozmów z interesantem. W 
wielu krajach pracownicy działów 
kadr przechodzą specjalne przeszko­
lenie mające na celu zwiększenie ich 
wrażliwości na sprawy ludzkie 
i umiejętności prowadzenia rozmów 
dotyczących spraw osobowych. Służ­
ba pracownicza powinna okresowo 
dokonać oceny sprawności funkcjo­
nowania działu spraw osobowych, 
umiejętności zatrudnianych w tym 
dziale pracowników i podejmować 
działania usprawniające.

Jednym z naj ważniej szyci: zadań 
służby pracowniczej jest podniesie­

nie rangi spraw osobowych wśród 
zagadnień podejmowanych przez dy­
rekcję zakładów pracy. Ciągle jesz­
cze wielu kierowników i członków, 
dyrekcji nie rozumie, że zarządzenie 
nie polega na kierowaniu rzeczami, 
lecz na kierowaniu ludźmi, którzy, 
posługują się maszynami, urządze­
niami i. materiałami. Służba, pracow­
nicza przyczyni się do postępu w 
tym zakresie tylko wówczas, gdy bę­
dzie posługiwała się rzetelnymi, ana­
lizami i gdy będzie proponowała 
konkretne kierunki doskonalenia, 
przynoszące nie tylko korzyści, eko­
nomiczne, lecz także wymierne ko­
rzyści społeczne.

Doskonalenie umiejętności
. Nowe i ambitne zadania służby 
pracowniczej w dziedzinie gospoda­
rowania kadrami wymagają znacz­
nego podniesienia umiejętność^ 
i kwalifikacji zawodowych. Dotych­
czasowe metody dokształcania i do­
skonalenia kadr cechuje szereg 
istotnych wad. Badania wykazują 
dużą przypadkowość programów- 
dokształcania, małe ich powiązanie 
praktyczne z potrzebami zakładów 
pracy; słaby jest także system mo­
tywacji dokształcania.

Wychodząc z tych ogólnych prze­
słanek, proponujemy przedyskuto­
wanie projektu nowego systemu do­
skonalenia służby pracowniczej w 
latach 1980—1985. Założenia projek­
tu są następujące:

• W latach 1980-85 wszyscy pra­
cownicy zajmujący stanowiska kie­
rownicze i samodzielne powinni zdo­
być. specjalizację w zakresie przed­
miotu swojej pracy. Pol985 r. zaj­
mowanie wymienionych stanowisk 
nie będzie możliwe bez spełniania 
warunku posiadania specjalizacji.

Q Specjalizacja dotyczyć może 
następujących grup zagadnień: za­
trudnienie, polityka kadrowa, płace, 
organizacja pracy oraz polityka so­
cjalna. Zastępcy dyrektorów ds. pra­
cowniczych powinni zdobyć specjał!- I 
ząęję . w ^ząkręsie. ., ogólnych proble- 
mąw;’óbej^ "wszystkie wy? 
mienione wyżej zagadnienia.

0 Program doskonalenia w zakre­
sie wymienionych wyżej specjalizacji 
opracowany będzie centralnie; nale­
żałoby wprowadzić jednolity wykaz 
specjalizacji oraz zakres wymagań, 
które powinien spełnić pracownik, 
uzyskujący specjalizację. Wymagania 
te mogą dotyczyć wiedzy, umiejęt­
ności i osiągnięć w pracy zawodowej. 
Przewidzieć należy specjalizację 
pierwszego i drugiego stopnia i zróż­
nicować odpowiednio wymagania.

0 Równolegle z wprowadzeniem 
specjalizacji, przebudować należało­
by dotychczasowy system studiów 
podyplomowych. Studia te powinny 
służyć zdobyciu specjalizacji. Progra­
my studiów muszą więc być w pełni 
skoordynowane z wymaganiami 
określonymi jednolicie dla poszcze- 
gólnych specjalizacji. Rekrutacja na 
poszczególne kierunki studiów pody­
plomowych (np. polityka kadrowa, 
zatrudnienie, płace) uwzględniać po­
winna dotychczasową specjalność za­
wodową i zajmowane stanowisko. 
W pierwszej kolejności doskonalić 
należy kierowników działów kadr, 
zatrudnienia, płac i spraw socjal­
nych, a także pracowników samo­
dzielnych, będa,cych w rezerwie ka­
drowej. Zdobycie specjalizacji musi 
być powiązane z prawem do otrzy- 
mvwania dodatku (za specjalizację) 
oraz umożliwiać szybszy awans za­
wodowy.

Przedstawiony tu projekt progra­
mu doskonalenia wymaga szerszej 
dyskusji i uściślenia. Wydaje się jed­
nak, że istnieje pilna potrzeba bar­
dziej kompleksowego i całościowego 
opracowania systemu doskonalenia 
służby pracowniczej.

*
Doskonalenie funkcjonowania 

służby pracowniczej w zakładach 
pracy wymaga rozwinięcia szerszej 
współpracy z terenowymi wydziała­
mi zatrudnienia i spraw socjalnych. 
Współpraca ta może polegać na usta­
laniu wspólnych celów, wymianie 
doświadczeń, wzbogaceniu informa­
cji o sytuacji w dziedzinie zatrudnie­
nia.

Rozwój nowych form współpracy 
przyczynić się może do większej te­
renowej koordynacji działań w zą- 
kresie polityki płac, zmniejszenia 
fluktuacji kadr, a także wymiany 
doświadczeń w dziedzinie metod do­
skonalenia gospodarowania kadrami 
w zakładach pracy.

*) „Sterowanie zatrudnieniem" — „Zycie 
Gospodarase" nr M.

ZAKRES 
ODPOWIEDZIALNOŚCI 

PRACOWNIKA
ZA WYRZĄDZONĄ SZKODĘ
Zagadnienie zakresu odpowiedzial­

ności materialnej pracownika za 
szkodę wyrządzoną zakładowi pracy 
często nasuwa jeszcze wątpliwości w 
świetle przepisów obowiązującego 
od niedawna kodeksu pracy. Chodzi 
mianowicie o to, kiedy pracownik 
ponosi odpowiedzialność ograniczoną 
do, wysokości 3-miesięcznego wyna­
grodzenia, a kiedy — do wysokości 
pełnej szkody.

Zbigniew L. i Grzegorz P., obaj 
pracownicy Fabryki Samochodów 
Osobowych w W., nie posiadając wy­
maganych uprawnień uruchomili: 
Zbigniew L. — wózek podnośnikowy, 
a Grzegorz P. — samochód marki 
„Zuk”, i prowadząc te pojazdy spo­
wodowali ich zderzenie, w wyniku 
którego samochód marki „Zuk” uległ 
uszkodzeniu, W związku z tym Fa­
bryka wystąpiła z pozwem do sądu, 
domagając się zasądzenia od obu ko- 
sztów; naprawy „Żuka” w wysokości 
4? 131 zł.

Sąd Rejonowy ograniczył odpo- 
wiedzialROść pozwanych do wysoko­
ści 3-miesięcznego wynagrodzenia i 
zasądził na rzecz FSO od Zbignie­
wą L. kwotę 9 978 zł, a od Grzego­
rza P, kwotę 9-885. zł, Sąd Rejonowy 
ustaliły że wyrządzenie szkody przez 
pozwanego Zbigniewa, L. nastąpiło 
w trakcie/wykonywąnia przez niego 
pracy, poniówaź tenże pozwany ko- 
rzystał'Zwózka,ippdnośniczegp w ce­
lu dostarczenia elementów ną od- 
dziął, iw którym, pełnił funkcję mi- 
strra, jeśli, chodzi o pozwanego' 
Grąegprza P., to według ustaleń 
wyęf&tf Sądu Rejonowego — pozwa­
ny Sen użyi samochodu marki „Żuk” 
w tym. celu, aby w -czasie godzin pra­
cy skrócić. sobie drogę, do. sklepu za- 
kładowego, w którym chciał się za­
opatrzy ć'ćw ■ produkty ■ ży wn ośc i owe. 
Zdaniem. Sądu powyższą czynność, 
jakoómieszcząca się w pojęciu niena­
leżytego ; wykonywania obowiązków 
pracowniczych uzasadnia również 
ograniczoną odpowiedzialność mate­
rialną. pracownika, z art. 119 § 1 k.p.

Sąd Wojewódzki oddalił rewizją 
powodowej Fabryki podzielając po- 
glądSądu I' Instancji,

Z kolei wyrok Sądu Wojewódzkie­
go zaskarżył rewizją nadzwyczajną 
Prokurator Generalny, wnosząc o 
uchylenie zaskarżonego wyroku i 
wyroku Sądu Rejonowego w części 
oddalającej powództwo.

Rewizja nadzwyczajna reprezento­
wała pogląd, że ograniczona odpo­
wiedzialność pracownicza przewi­
dziana w art. 119 § 1 k.p. występuje 
wówczas, gdy szkoda została wyrzą­
dzona na skutek niewykonania lub 
nienależytego wykonania obowiąz­
kówpracowniczych; W konkretnej 
zaś sytuacji ‘wyjazd Grzegorza P. sa- 
mąehbdem -marki „żuk” po zakup w 
kiosku żywności nastąpił wprawdzie 
podczas godzin pracy i w miejscu 
prący, nie miał jednak na celu wy­
konywania obowiązków pracowni­
czych. Pozwany ten samowolnie sko­
rzystał z samochodu, nie mając 
uprawnień do poruszania się nim na 
terenie zakładu pracy i korzysta) z 
niego nie w celu wykonywania obo­
wiązków pracowniczych, lecz po to 
by dokonać zakupu żywności na oso­
bisty użytek.

Natomiast pozwany Zbigniew L. 
użył wózka podnośnikowego rzeko­
mo w celu przywiezienia i dostarcze­
nia elementów oddziałowi, w któ­
rym pełnił funkcję mistrza. Zdaniem 
rewizji, nadzwyczajnej do jego obo­
wiązków należała jedynie prawidło­
wa organizacja dostaw, nie zaś przy­
wożenie brakujących części wózkiem, 
ha prowadzenie którego nie miał 
uprawnień.

W związku z tym podniesiono w 
rewizji nadzwyczajnej, że skoro po­
zwani wyrządzili szkodę nie przy 
wykonywaniu obowiązków pracow­
niczych związanych z zajmowanymi 
przez nich stanowiskami pracy, lecz 
przy okazji tych obowiązków, 
odpowiedzialność ich powinna 
kształtować się na zasadach prawa 
cywilnego i winni oni odpowiadać za 
wyrządzoną szikodę w pełnej wyso­
kości.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem swym z dnia 
16 stycznia 1978 r. nr IV PRN 14/77 

. uchylił wyroki obu poprzednich in­
stancji, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:.

Ograniczona odpowiedzialność ma­
terialna pracownika przewidziana w 
art. 119 § 1 k.p., dotyczy sytuacji, 
gdy szkoda została wyrządzona w 
sposób nieumyślny w trakcie czyn­
ności podejmowanych przez pracow­
nika w interesie zakładu pracy, jak 
również podczas czynności mających 
wprawdzie na celu interes pracowni­
ka, ąlę pozostających — w ramach 
form organizacyjnych zakładu pracy 
— w bezpośrednim związku ze 
świadczeniem pracy.

Natomiast gdy wyrządzenie szko­
dy przez pracownika nie odpowiada 
powyższym kryteriom, pracownik 
ponosi odpowiedzialność za szkodę 
przy zastosowaniu przepisów prawa 
cywilnego.

Naruszenie przez pracownika zasad 
dyscypliny pracy pozostaje zawsze w 
sprzeczności z należycie pojętym in­
teresem zakładu pracy.

W długim i wyczerpującym wywo­
dzie, składającym się na uzasadnie­
nie wyroku Sąd Najwyższy zazna­
czył m. in.:

„(.,.) ustawodawca odstępując w 
art. 119 § 1 k.p. od pełnej odpowie­
dzialności odszkodowawczej, zakła­
dał, że między szkodą wyrządzoną
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przez pracownika, a powierzonymi 
czynnościami zachodzi związek przy­
czynowy.

Cechą charakterystyczną tego 
związku jest działanie pracownika w 
interesie zakładu pracy. Takie dzia­
łanie ma miejsce przede wszystkim 
w czasie realizacji zadania wskaza­
nego pracownikowi przez przełożo­
nego, jak również wówczas, gdy pra­
cownik nie realizuje wprawdzie za­
dań powierzonych mu przez przeło­
żonego, ale działa z własnej inicjaty­
wy w interesie i dla dobra zakładu 
pracy. Wykładnia celowości art. 119 
§ 1 k.p. przemawia zatem za stoso­
waniem ograniczonej odpowiedzial­
ności pracownika .przede wszystkim 
w sytuacjach w 'których szkoda zo­
stała wyrządzona w trakcie wykony­
wania przez niego czynności w inte­
resie zakładu pracy.

Takie stanowisko znajduje po­
średnie potwierdzenie w zestawieniu 
art. 119 § 1 k. p. z art. 122 k.p. W sy­
tuacjach bowiem, w których docho­
dzi do wyrządzenia szkody przez re­
alizację celów oczywiście sprzecz­
nych z interesami zakładu pracy 
(art. 122 k.p.), ustawodawca zakłada 
pełną materialną odpowiedzialność 
pracownika. Tym samym brzmienie 
art. 122 k.p. przemawia pośrednio za 
przyjęciem ograniczonej odpowie­
dzialności pracownika z art. 119 
§ 1 k.p., wówczas gdy szkoda wy­
rządzona nieumyślnie nastąpiła w 
trakcie realizowania przez pracow­
nika czynności w interesie zakładu 
pracy. (...)

Natomiast ograniczona odpowie­
dzialność materialna z art. 119 § 1 
k.p. nie może mieć miejsca zwłaszcza 
w tych wypadkach, w których pra­
cownik naruszając dyscyplinę prący 
przedsiębiorstwa w czasie przezna­
czonym dla świadczenia pracy wyko­
nuje czynności mające na celu wy­
łącznie jego własny interes i w tym 
czasie wyrządza zakładowi pracy 
szkodę w sposób nieumyślny.

(...) Dla prawidłowej oceny zakre­
su materialnej odpowiedzialności 
pracownika w świetle art. 119 § >1 
k.p. istotne jest — jak wykazano.— 
aby szkoda została wyrządzona pod­
czas pełnienia czynności w interesie 
zakładu pracy. Oile więc mistrz, 
dbający o interesy, zakładu prący i 
dążąc do uniknięcia przestojów w 
produkcji wykonywa czynności, wy­
kraczające poza zakres normalnych 
jego obowiązków i; podczas tych 
czynności wyrządza zakładowi pracy 
szkodę, to odpowiada on za szkodę 
w granicach przewidzianych w art. 
119 § 1. k.p. Trudniej rzecz by się 
przedstawiała, jeśliby w sprawie zo­
stało ustalone, iż pozwany Zbig­
niew L. posłużył się wózkiem podno­
śnikowym np. „dla fantazji”. W ta­
kiej sytuacji zakres jego odpowie­
dzialności materialnej ża wyrządzo­
ną szkodę nie odpowiadałby kryte­
riom z art. 119 § l k.ip.

Z zeznań pozwanego Grzegorza P. 
złożonych w postępowaniu dochodze­
niowym wynika, że krytycznego dnia 
rozpoczął pracę o godz. 14, przy czym 
korzystając z’ chwili wolnego czasu 
udał się około godz. 15 po zakup 
żywności samochodem marki „Żuk” 
do zakładowego sklepu, położonego 
około 1,5 km od miejsca świadczenia 
pracy. Już z tych zeznań wynika, że 
pozwany Grzegorz P. naruszył swym 
postępowaniem zasady dyscypliny 
pracy. Nie twierdzi on, że przełożony 
udzielił mu zezwolenia na opuszcze­
nie stanowiska pracy, a fakt, że 
chwilowo „miał wolny czas” nie upo­
ważnił go do oddalania się od miej­
sca świadczenia pracy, gdyż powi­
nien był pozostawać przez cały czas 
do dyspozycji zakładu pracy. Tenże 
pozwany udając się więc po zakup 
żywności w czasie godzin pracy i z 
naruszeniem dyscypliny pracy, do 
sklepu w znacznej odległości od 
miejsca pracy (około 1,5 km), dzia­
łał wyłącznie we własnym interesie, 
a nadto, wbrew interesowi zakładu 
pracy.

Naruszenie przez pozwanego zasad 
dyscypliny pracy pozostaje bowiem 
zawsze w sprzeczności z należycie 
pojętym interesem zakładu pracy.

Z tych przeto względów brak jest 
podstaw do kształtowania odpowie­
dzialności materialnej pozwanego 
Grzegorza P. w aspekcie art. 119 
§ 1 k.p. Tenże pozwany powinien 
zgodnie z art. 300 kp. ponosić odpo­
wiedzialność przy posiłkowym za­
stosowaniu przepisów kodeksu cy­
wilnego, dotyczących ustalenia wy­
sokości szkody. (...)”

nowe 
przepisy
i zarządzenia

NALEŻNOŚCI Z TYTUŁU 
NIEZAGOSPODAROWANIA 

ZAPASÓW ZBĘDNYCH
W nr 9 Monitora Polskiego uka­

zało się zarządzenie Ministra Finan­
sów z dnia 2 marca 1979 r. w spra­
wie rozliczania przez jednostki pań­
stwowe należności budżetowych z 
tytułu niezagospodarowania zapasów 
zbędnych (poz. 60).

Zarządzenie określa m. in., co uwa­
ża się za zapasy zbędne, jak ustala 
ich wartość oraz jakie są zasady, 
tryb i terminy rozliczania przez jed­
nostki państwowe należności budże­
towych z tytułu niezagospodarowa­
nia zapasów zbędnych.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

BLIŻEJ
% A/ dniach 14—16 maja br. w Uni- 
W wersytecie Warszawskim od­

było się polsko-radzieckie 
sympozjum zorganizowane przez Mi­
nisterstwo Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki, którego celem była 
wymiana poglądów i doświadczeń na 
temat zwiększenia roli nauki w roz­
woju społeczno-gospodarczym. Pro­
gramowe ; referaty wygłosili: wice­
prezes Rady Ministrów PRL — piróf. 
dr Mieczysław Jagielski oraz zastęp­
ca przewodniczącego Rady Mini­
strów, przewodniczący Państwowego 
Komitetu d.s. Nauki i Techniki 
ZSRR — akademik Władimir Kiril- 
lin.

Tematyka obrad dotyczyła strate­
gii rozwoju nauki i techniki, ich 
związków z przemysłem i praktyką 
gospodarczą w różnorodnych aspek­
tach i płaszczyznach powiązań.

W czasie sympozjum dyskutowano 
też o organizacji badań i prac roz­
wojowych oraz roli zaplecza badaw­
czo-rozwojowego w tworzeniu in­
nowacji. Rozpatrywano zagadnienie 
współdziałania placówek naukowych 
i badawczo-rozwojowych z organiza­
cjami gospodarczymi oraz organiza­
cyjno-techniczne warunki wykorzy­
stania wyników badań.

Autorami podstawowych refera­
tów i wystąpień byli: prof. dr hab. 
J. Pajestka — członek korespondent 
PAN, akademik A. Celikow — dyrek­
tor Wszechzwiązkowego Naukowo- 
-Badawczego i Projektowo-Kon­
strukcyjnego Instytutu Budowy Ma­
szyn Metalurgicznych, pirof. dr hab. 
A. Gierek — dyrektor Instytutu In­
żynierii Materiałowej Politechniki 
Śląskiej, I. Koczewych —zastępca 
przewodniczącego Rady Ministrów 
USRR, prof. dr hab. J. Kaczmarek — 
sekretarz naukowy PAN, akademik 
D. Żimierin — zastępca przewodni­
czącego Państwowego Komitetu 
ZSRR d.s. Nauki i Techniki, prof. dr 
hab. I. Małecki — dyrektor Instytutu 
Podstawowych Problemów Techniki, 
M. Czentiemirow — I zastępca prze­
wodniczącego Państwowego Komite­
tu ZSRR d.s. Budownictwa. W cza- 
sie tygodniowego sympozjum wygło­
szono w sumie 28 referatów. .

Sympozjum zorganizowane z ini­
cjatywy strony polskiej stanowiło 
ważne ogniwo w rozwijającej się 
współpracy naukowo-technicznej 
Polski i ZSRR. Udział w. obradach 
działaczy politycznych i państwo­
wych wysokiego szczebla świadczy

na budowach
EKSPORT
ZA GRANICA

OGRANICZENIE inwestycji wy­
wołało i ten skutek,' że dużo 
większa uwaga zwróconą zo­

stała na wykorzystanie . polskich 
przedsiębiorstw budowlanych, za 
granicą. Z właściwą nam skłon­
nością do przesady, ze sprawy skąd­
inąd normalnej zrobiła się od razu 
specjalizacja narodowa i polski wy­
nalazek. Warto rzecz widzieć we 
właściwych proporcjach, czemu po­
mocne mogą być choćby następujące 
dane. Według raportu brytyjskiego 
ministerstwa budownictwa, kontrak­
ty zagraniczne zawarte przez firmy 
brytyjskie osiągnęły w 1978 roku 
wartość 2,3 mld funtów szterlingów 
(stan na koniec marca 1978 r.) i były 
realizowane w przeszło 100 krajach. 
Ogółem poza granicami Zjednoczo­
nego Królestwa działa około 1Ó0 firm 
budowlanych wyspecjalizowanych 
w budownictwie ogólnym, jak też 
przemysłowym i komunalnym. War­
to przy tym zwrócić uwagę, że

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO-. 

NAUKOWE
MARTA FIDYK, RYSZARD PANCE­

WICZ — „RUSSKIJ JAZYK DŁA EKO­
NOMISTÓW”. Wyd. 2, i. 286, zł 16, —

Skrypt przeznaczony dla studentów 
uczelni i wydziałów ekonomicznych. 
Składa się z dwóch części. Część pierw­
sza zawiera dwadzieścia jednostek lek­
cyjnych;, przygotowuje do biernego opa­
nowania słownictwa i najczęściej spoty­
kanych konstrukcji w tekstach ogólno- 
-ekonomicznych. Część druga stanowi 
uzupełnienie oraz rozszerzenie tematyki 
i słownictwa podstawowego z części 
pierwszej. Obejmuje dialogi, opowiada­
nia, uzupełniający materiał leksykalny, 
humoreski i anegdoty.

WOJCIECH SIUDA — „ELEMENTY 
PRAWA DLA EKONOMISTÓW”. Wyd. 8 
zm. i uzup., s. Ml, bibliogr„ zł M,—

Treść skryptu została poszerzona o- in­
formacje poświęcone regulacji prawnej 
niektórych "działów administracji pań­
stwowej, a także o wybrane zagadnienia 
części szczególnej prawa karnego.' W nie­
których partiach materiału skrypt wy­
kracza poza obowiązujący program przed­
miotu. Dotyczy to w szczególności prawa 
administracyjnego, karnego oraz, prawa 
pracy. Przeznaczony dla studentów sta­
cjonarnych oraz dla słuchaczy (studiów 
dla pracujących) uczelni ekonomicz­
nych.

J. Z. YOUNG — „ZARYS WIEDZY O 
Człowieku”. Tłum z języka angiel­
skiego zbiorowe, s. 736, tab„ rys., ilustr., 
bibliogr., zł 110,—

Wyjątkowo interesująco napisana ksiąś- 
ka pióra wybitnego angielskiego uczone­
go, badacza fizjologii i budowy - mózgu, 
członka Royal Society, byłego kierowni­
ka zakładu Anatomii Uniwersytetu 'w 
Londynie. Dzieło określone przez Autora 
jako „wprowadzenie do przyrodniczych 
badań nad człowiekiem” • przygotowane 
zostało na podstawie wykładów dla stu­
dentów medycyny Uniwersytetu Londyń­
skiego. Wszechstronne ujęcie obejmuje 
zarówno zagadnienia- biologii, jak i psy­
chologii społecznej oraz rozwój nauki o 
człowieku. Liczne ilustracje.

„Jeżeli wiedzę o człowieku traktujemy 
jako naukę to powinna ona dostarczyć

PRAKTYKI LAUREACI 78

o doniosłej roli, jaka przypada nauce 
i technice w realizacji aktualnych 
i perspektywicznych' celów rozwoju 
naszych krajów. Jak stwierdził w 
czasie konferencji prasowej akade­
mik Władimir Kirillin, plonem spot­
kania naukowców i organizatorów 
produkcji jest wiele interesujących 
Wniosków i propozycji; powinno ono 
stać się początkiem dalszej wymiany 
poglądów i doświadczeń. Wyrazem 
wysokiego uznania dla osobistego 
wkładu W. Kirillina w rozwój pol­
sko-radzieckiej współpracy nauko­
wo-technicznej było odznaczenie ra­
dzieckiego uczonego Komandorią 
z Gwiazdą Orderu Zasługi PRL.

W latach , 1971—1975 współpraca 
naukowo-techniczna naszych krajów 
wkroczyła w nowy, wyższy etap 
i objęła wszystkie podstawowe gałę­
zie gospodarki. W ramach bezpo­
średnich kontaktów między 20 pol­
skimi, i 44 radzieckimi ministerstwa­
mi i urzędami centralnymi, 180 pol­
skich i 245 radzieckich instytucji 
naukowych prowadziło wspólne pra­
ce naukowo-badawcze i konstruk- 
cyjno-doświadczalne realizując 460 
problemów i tematów, w tym ponad 
100 tematów realizowały Akademie 
Nauk PRL i ZSRR.

Realizacja uzgodnień zawartych 
w protokole ze spotkania szefów rzą­
dów PRL i ZSRR 30—31 stycznia 
1978 r., a następnie postanowień XX 
i XXI posiedzenia Międzyrządowej 
Polsko-Radzieckiej Komisji Współ­
pracy Gospodarczej i Naukowo- 
-Techńicżnej oraz 17 i 18 Sesji Sta­
łej Podkomisji Współpracy, Nauko­
wo-Technicznej przyczyniła się do 
usprawnienia i zwiększenia efektyw­
ności tej współpracy. W ostatnim 
okresie coraz szersze zastosowanie 
znajdują w niej nowe formy organi­
zacyjne, których zastosowanie zale­
ca kompleksowy program socja­
listycznej integracji ekonomicznej. 
Powołano wspólne zespoły uczonych 
i rady naukowo-techniczne dla roz­
wiązania szeregu ważnych proble­
mów. Liczne ministerstwa i /urzędy 
centralne PRL i ZSRR prowadzą 
prace w oparciu o wieloletnie, mię­
dzyrządowe i międzyresortowe poro­
zumienia o współpracy naukowo- 
-technicznej w takich dziedzinach 
jak chemia, elektronika, budowa ma­
szyn drogowych i transportowych, 
gospodarka wodna, automatyzacją 
sterowania procesami technológicz- 

w ostatnim okresie obserwuje się 
proces koncentracji produkcji w bu­
dowlanym fachu w Wielkiej Brytanii. 
20 największych firm budowlanych 
realizujących kontrakty za granicą 
Uzyskują ' ponad 90' proc, wartości 
kontraktów zawartych przez wszy­
stkie firmy brytyjskie dziąłąjące. na 
rynkach światowych. W RFN zamó­
wienia zagraniczne największych 
przedsiębiorstw budowlanych wzra­
stały od 1973 roku średnio od 30 do 
90 proc, rocznie.

CO
Ż OSADEM?
W ramach programu „Wisła” 

przewiduje się budowę około 
170 nowych oczyszczalni (ist­

niejące nie wystarczają do zatrzyma­
nia nawet 50 proc, zanieczyszczeń, 
W związku z czym wody Wisły nie 
tiadąją się w dwóch trzecich nawet 
dla przemysłu).

O ile sprawa budowy oczyszczalni 
wydąje się oczywista (oczywiście, 
rozłożona w czasie), o tyle nie bar-

nam tyle ogólnych wiadomości, abyśmy 
mogli odpowiedzieć na retoryczne raczej 
pytania: „Czym jest życie?” i „Kim jest 
człowiek?” — ale nie w formie retorycz­
nej, lecz takiej, abyśmy poszczególne zda­
rzenia — jak np. poród lub choroba, 
przyjemność lub odraza, radość lub 
zmartwienie, rozwój lub śmierć — mogli 
powiązać z życiem osobniczym, a jed­
nocześnie nie traktować tego życia jako 
coś'odosobnionego... (Z tekstu).

„BADANIA REGIONALNE W POL­
SCE”. Doświadczenia i perspektywy, s. 
256, .Zł 36,—
PAN. Kom. Przestrzennego Zagospodaro­
wania Kraju.. Biuletyn. Z. 100

. Omówiono wiodące problemy gospodar­
ki 1 polityki przestrzennej, kształtujące 
się - w różnych fazach rozwoju społecz­
no-gospodarczego Polski. Przedstawiono 
warsztat naukowy badań regionalnych 
zarówno w ujęciu historycznym w la­
tach 1916—1976, jak i w perspektywie roku 
2000. Oceniono działalność Komitetu Prze­
strzennego Zagospodarowania Kraju 
PAN w związku z 20-leciem jego działal­
ności.

„40 LAT PLANOWANIA STRUKTURY 
PRZESTRZENNEJ POLSKI”, dodruk, S. 
839 + 22 mapy, zł 79,— PAN. Kom. Prze­
strzennego Zagospodarowania Kraju. 
Studia. T. U.

Praca dotyczy ewolucji w metodyce 
planowania kraju, jaki został dokonany 
w Polsce w ciągu czterdziestolecia. Omó­
wiono m. in. pierwsze prace w tym za­
kresie w latach trzydziestych, przebieg 
prac planistycznych w latach 1950—70, po­
zycję i rolę planowania przestrzennego 
w obecnym systemie planowania gospo­
darki narodowej oraz przebieg prac nad 
planem krajowym.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”

BOŻENA KRZYWOBŁOSKA — „CE- 
ZARYNA WOJNAROWSKA”. Biografia, 
s. 231, 16 tabl., zł 49,—. Biografie Dzia­
łaczy Polskiego Ruchu Robotniczego

Książka poświęcona Jest wybitnej dzia­
łaczce polskiego ruchu robotniczego 
(1861—1911), współtwórczyni SDKP (potem 
SDKPiŁ). Autorka przedstawia' jej życie 
i. deiałalność na szerokim tle politycz­

nymi, budowa nowoczesnych maszyn 
i urządzeń odlewniczych.

Porozumienia te przewidują kom­
pleksowe rozwiązywanie problemów 
gospodarki narodowej, poczynając 
od badań i projektowania, aż do wy­
konania prototypów i serii próbnych, 
jak również organizację wszech­
stronnego rozwoju specjalizacji, ko­
operacji produkcji i zwiększenie na 
tej podstawie wzajemnych dostaw 
towarów.

Współpraca polskich i radzieckich 
specjalistów w dziedzinie udoskona­
lenia transportu węgla, popiołu 
i żużla w wielkich elektrowniach 
I izwoliła opracować, projekt przeno­
śników magazynowych w elektrow­
niach opalanych węglem brunatnym, 
co umożliwiło obniżenie nakładów 
inwestycyjnych jJrzy budowie jednej 
elektrowni o prawie 40 min zł.

W przemyśle węglowym zrealizo­
wano wspólne opracowania dla wy­
konania zautomatyzowanej obudowy 
ze zdalnym sterowaniem. Opracowa­
no wspólnie kombajn KM-87a ura­
biający węgiel bez bezpośredniego 
udziału ludzi. Wspólne opracowania 
nowych lekkich konstrukcji budyn­
ków i budowli pozwoliły zmniejszyć 
nakłady na prace naukowo-badaw­
cze, a opracowanie i wdrożenie no­
wych typów konstrukcji stalowych 
pozwoliło na zaoszczędzenie 10—15 
proc, ogólnej wagi metalu konstruk­
cyjnego i obniżenie pracochłonności 
do 2 razy.

Obecnie we współpracy naukowo- 
-technicznej ze Związkiem Radziec­
kim uczestniczy 26 ministerstw 
i urzędów centralnych ze strony pol­
skiej i 54 ministerstwa i urzędy cen­
tralne ze strony radzieckiej. Domi­
nujący udział ma w niej przemysł 
maszynowy, maszyn ciężkich i rolni­
czych, chemiczny, hutniczy, budow­
nictwo i rolnictwo. Instytucje nau­
kowo-badawcze obu krajów realizu­
ją 440 branżowych problemów i te­
matów (ponad 100 jest opracowywa­
nych przez Akademie Nauk PRL 
i ZSRR).

Uzgodniono plany robocze doty­
czące współpracy w budownictwie 
i przemyśle materiałów budowlanych 
(22 tematy), rolnictwie (17), budowie 
statków (16), metalurgii (14), energe­
tyce, przemyśle maszyn budowla­
nych, drogowych i komunalnych, 
chemii, (po 10), przemyśle węglowym 
(8), przemyśle samochodowym (7).

E. M.

dzo kojarzy się te inwestycje ze 
sprawą wykorzystania i składowania 
osadów, co wiąże się ściśle z eksploa­
tacją oczyszczalni. Tymczasem na 
osady, jeśli nie są inaczej utylizowa- 
nej przeznaczyć często trzeba kilka­
dziesiąt hektarów terenu.

Jak radzą sobie z tymi problemami 
inne kraje? W Finlandii około 30 
proc, osadu wykorzystuje się po 
Uprzednim odwodnieniu,' jako nawóz 
dla rolnictwa w postaci domieszki 
do wierzchniej warstwy gruntu lub 
do wypełniania zapadlin. Szwajca­
rzy zużywają znacznie więcej, bo 
około 70 proc, suchego osadu w rol­
nictwie. W okresach trzymiesięcz­
nych niskich temperatur osady’ są 
magazynowane przy oczyszczalni. 
W Szwecji można rocznie rozprowa­
dzić jedną tonę suchego osadu na 
jeden hektar gruntów uprawnych 
rolniczo. W Anglii roczna produkcja 
mokrego osadu wynosi ponad 1 min 
ton. Ok. 20 proc, po przeróbce na 
osad suchy wykorzystuje się jako 
domieszkę do poprawy struktury 
gruntu, 40 proc, przypada na potrze­
by rolnictwa, a 40 proc, zatapia się 
w morzu.

j.d.

nym. Przedstawia krąg przyjaciół i współ­
pracowników — wybitnych działaczy so­
cjalistycznych.

WINCENTY KAWALEC — „SYSTEMY 
WŁADZ LOKALNYCH W WYBRANYCH 
KRAJACH EUROPEJSKICH”, s. 607, zł 
120,—

Przedstawiono systemy władz lokalnych 
w niektórych krajach europejskich o róż­
nych ustrojach politycznych i odmien­
nych rozwiązaniach tych systemów. Au­
tor porównuje i wykazuje różnice syste­
mów władz lokalnych w krajach socjali­
stycznych (PRL, ZSRR, LRB, WRL, Ju­
gosławii) i w krajach kapitalistycznych 
(Szwajcarii, Austrii, Finlandii, Szwecji, 
Danii, Francji, Wielkiej Brytanii, Holan­
dii, Włoszech).

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

BOHDAN DŁUZNIEWSKI — „METODY 
AKTYWIZUJĄCE W DOSKONALENIU 
ZAWODOWYM”. Wyd. 3, s. 204, zł 30,—

Inst. Kształcenia Zawodowego. B-ka 
Kształcenia Zawodowego.

Opis wprowadzenia do procesu dosko­
nalenia zawodowego jednej z metod ak­
tywizujących — metody przypadków. 
Omówienie doskonalenia zawodowego w 
Polsce. Charakterystyka metod aktywi­
zujących i niezbędnych do nich pomocy 
dydaktycznych. Tworzenie tekstów przy­
padków. Przykładowy zbiór opisów przy­
padków.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

JANUSZ OSICA — „O KSZTAŁT OD­
RODZONEJ”. WALKA O GRANICE, s. 
240, il. mapy, zł 80, —

60-lecie Odzyskania Państwowości Pol­
skiej.

Tematem książki jest walka o granice 
państwa polskiego odrodzonego w listo­
padzie 1918 r. Pokrótce przedstawiono 
sprawę polską w czasie I wojny świato­
wej. Następnie omówiono walkę politycz­
ną o granice Polski na terenie Ententy, 
powstania: w Wielkopołsce i na Śląsku 
oraz wojnę ze wschodnim sąsiadem.

PRODUKCJI
maganego wyprzedzenia przy skła­
daniu zamówień przez odbiorców. Na 
znaczną ilość wyrobów wyprzedze­
nie to skrócono z 60 do 45 dni, na 
■wiele innych — z 45 do 30 dni. w 
niektórych przypadkach zmiany są 
jeszcze bardziej widoczne. W bran­
ży aparatury niskiego napięcia za­
mówienia składa się obecnie na du­
żą część wyrobów nie na 130 dni 
przed przewidywanym terminem do­
stawy, a na 45 dni, na silniki trzy- 
fazowe ogólnego zastosowania nie na 
100, a na 45 dni.

W hutnictwie rozszerzono zakres 
asortymentowy wyrobów, dostarcza­
nych odbiorcom w ciągu miesiąca od 
daty złożenia zamówienia (w roku 
1978 — ok. 7,5 min ton wyrobów 
dostarczano w" takim terminie) oraz 
— gdy chodzi o wyroby hutnicze o 
masowym zużyciu i „typowym” asor­
tymencie — zwiększono możliwości 
składania zamówień bezpośrednio w 
hutach, z pominięciem jednostek 
w „Centrostali”. Na podstawie zamó­
wień składanych bezpośrednio w hu­
tach odbiorcy otrzymali m. ta. w 
roku ubiegłym 1 370 tys. ton wyro­
bów walcowanych, 385 tys. ton od­
lewów, 233,3 tys. ton odkuwek.

Niektóre jednostki obrotu środka­
mi produkcji rozszerzyły w rolni uib, 
zakres usług handlowo-technicsmych. 
M. in. Centrala Techniczna wprowa­
dziła cięcie sprzedawanych wyrobów 
hutniczych, montaż regałów magazy­
nowych, obsługę serwisową odkurza­
czy przemysłowych z importu,, uru­
chomiła wypożyczalnie sprzętu po- 
miarowo-kontrolnego i narzędzi spe- 
cjalistyczyneh. Centrala Handlowa 
Metali Nieżelaznych w Mysłowi- 
cach-Imielinie oferowała swoim 
kontrahentom usługi z zakresu cię­
cia, rozkroju, sortowania i komple­
towania wyrobów z metali nieżelaz­
nych i ich stopów, „Bomis” rozwi­
jał usługi z zakresu remontu ma­
szyn, segregacji i prostej obróbki 
hutniczych surowców, odpadowych, 
sortowania i przycinania odpadów 
papieru, przewijania przędzy nie- 
pelnowartościowej itp. Ponadto roz­
szerzyły ofertę tego rodzaju różnych 
usług, centrala ..Supon”, „Prema”, 
„Chemia” i „Centrostal”. Nie jest to 
jednak jeszcze inicjatywa bardzo 
powszechna i istnieją duże możliwo­
ści dalszego wzbogacenia oferty 2 
tego zakresu.

Bardzo poszukiwane i zaspokajane 
w stopniu niewielkim są usługi, po­
legające na dostarczaniu odbiorcom 
zamówionych wyrobów transportem 
scentraliaowanjm. Tylko w kilku je­
dnostkach usługi te zostały rozwinię­
te na szerszą skalę L.Centrostal” 
„Centrobud”, CHMet Nieżelaznych", 
Centrala Techniczna, „Metalzbyt” o- 
raz „Elmet”). Główną przeszkodą są 
trudności porozumienia się z przed­
siębiorstwami transporto wymi, w 
tym z PKS. Na przeszkodzie stoi nie 
tylko brak taboru, ale również nie­
kiedy niedostosowanie godzin pracy 
magazynów do potrzeb sprawnego 
wykorzystania samochodów, kiero­
wanych przez PKS i PSK.
Sprawną działalność jednostek o- 

brotu środkami produkcji utrudnia­
ją niekorzystne zmiany w struktu­
rze rozmieszczenia zapasów w gospo­
darce narodowej. Coraz większa 
część tych zapasów znajduje się w 
magazynach odbiorców, coraz mniej­
sza —■ w specjalistycznych jednost­
kach zbytu i handlu środkami pro­
dukcji. Udział materiałów, przecho­
wywanych w magazynach jednostek 
obrotu w ogólnej masie zapasów ma­
teriałowych zmniejszył się z 12,9 
proc, w roku 1977 do 12.6 proc, w 
roku 1978. Hamuje to rozwój sprze­
daży składowej, a tym samym szyb­
ką rotację zapasów, elastvczne zao­
patrzenie, Sprzedaż składowa ogó­
łem w objętych badaniami 13 jed­
nostkach handlu środkami produk­
cji wżrosła zaledwie o 7.5 proc., w 
tym w dwóch spośród nich: w Cen­
trali Obrotu Drewnem oraz CHPCh 
„Chemia” spadła w roku 1978 ooni- 
żej poziomu z roku poprzedniego.

■ Przyczyną jest nie tylko naturalne 
w warunkach napięć zaopatrzenio­
wych i trudności transportowych dą­
żenie odbiorców do gromadzenia 
maksymalnych ilości zapasów u sie­
bie, co jednak dodatkowo te napięcia 
pogłębia, ale również bardzo uboga i 
wolno rosnąca powierzchnia użytko­
wa magazynów i składowisk handlu 
środkami produkcji. Powierzchnia ta 
wynosiła w cumie w 1978 roku 
6 773 tys. m kw. i zwiększyła się W 
porównaniu z rokiem poprzednim 
tylko o 1,5 proc. Proanozv w tvm 
zakresie na najbliższe lata nie sa poy 
myślne. Nakłady na modernizację i 
budowę magazynów w sieci handlu 
zaopatrzeniowego wyniosły w ro­
ku 1978 ok. 850 min zł i bylv o po­
nad 4 proc, mniejsze niż w roku 
poprzednim. Ograniczenia inwesty­
cyjne w roku bieżącym także pozo­
stawiły swój ślad na stanie i per- 
spekfvwach rozwoju nowoczesnego 
handlu materiałami, surowcami, nół- 
fabrykatami. narzędziami, urządze­
niami itp. Tym większego wiec zna­
czenia nabiera poprawa wykorzy­
stania już posiadanej bazy material­
nej handlu środkami produkcji, a 
pod tym względem jest jeszcze dużo 
do zrobienia.

W ubiegłym tygodniu, z udziałem 
członka Biura Politycznego, 
wiceprezesa Rady Ministrów 

Jana Szydlaka oraz ministra gospo­
darki materiałowej, Eugeniusza Szyta 
i wiceministra gospodarki materiało­
wej, Tadeusza Wojciechowskiego od­
była się uroczystość wręczenia nag­
ród i dyplomów zwycięzcom ogólno­
krajowego współzawodnictwa jedno­
stek obrotu środkami produkcji. We 
współzawodnictwie zorganizowanym 
przez Urząd Gospodarki Materiało­
wej i CRZZ a dotyczącym postępu w 
jakości obsługi odbiorców., metodach 
i organizacji pracy, poprawie wyni­
ków ekonomicznych uczestniczyło w 
rciku 1978 165 jednostek obrotu.

W grupie jednostek zbytu I miej­
sce uzyskało Biuro Sprzedaży Ma­
teriałów Budowlanych „Besar” w 
Warszawie, II miejsce — Biuro Ziby- 
tu Maszyn Spożywczych „Spomasz” 
w Bydgoszczy. W grupie jednostek 
handlowych I nagroda przypadła Re­
jonowemu Oddziałowi „Centrostali” 
w Łodżi, II nagroda — Rejonowemu 
Oddziałowi „Centrostali” w Krako­
wie, III — Przedsiębiorstwu Obrotu 
Częściami Zamiennymi do Samocho­
dów Ciężarowych z Importu „Polmo- 
zbyt” w Warszawie, IV ;— Hurtowni 
Artykułów Metalowych „Elmet” w 
Toruniu. Wyróżnienia za wyniki 
współzawodnictwa w roku ub. przy­
znano: Centrali Techniczno-Handlo­
wej Przemysłu Precyzjnego „Prema” 
w Warszawie, Biuru Sprzedaży Kabli 
i Przewodów „Centrckabel” w Byto­
miu, Centrali Handlowej Materiałów 
Ogniotrwałych „Cehamog” w Gliwi­
cach, Rejonowemu Oddziałowi „Cen­
trostali” we Wrocławiu, Lubelskiemu 
Biuru Sprzedaży Centrali Technicz­
nej, łódzkiemu oddziałowi Centrali 
Obrotu Maszynami i Surowcami 
„Bomis”, Przedsiębiorstwu HandMi 
Sprzętem Rolniczym „Agroma" w 
Gdańsku, Wałbrzyskiemu Przedsię­
biorstwu Zbytu Artykułów Tech­
nicznych „Technozbyt”, Łódzkiej 
Centrali Materiałów Budowlanych, 
Przedsiębiorstwu Handlowo-Techni- 
cznemu Sprzętu Pożarniczego i Och­
ronnego „Supon” w Bydgoszczy, od­
działowi terenowemu Centrali Zbytu 
Wyrobów Metalowych „Metalzbyt” w 
Łodzi oraz Przedsiębiorstwu Handlu 
Chemikaliami „Chemia” w Łodzi.

Według oceny, opracowanej przez 
Urząd Gospodarki Materiałowej, po­
stęp w pracy jednostek obrotu środ­
kami produkcji pozwoliŁw pewnym 
przynajmniej stopniu złagodzić na­
pięcia w zaopatrzeniu materiałowo- 
technicznym w roku ubiegłym. Jed­
nostki zbytu, zajmujące się m.in. bi­
lansowaniem potrzeb odbiorców z 
możliwościami zaopatrzenia, rozsze- 
rzyły np. zakres badań rynkowych, 
służących lepszemu poznaniu bie­
żących i perspektywicznych proble­
mów z tego zakresu. Centrala Tech­
niczno-Handlowa Przemysłu Precy­
zyjnego „Prema”, niezależnie od we- 
ryfikacji zgłaszanego przez odbior­
ców zapotrzebowania na deficytowe 
wyroby branży, dokonała analizy 
przewidywanych kierunków zmian w 
wielkościach i strukturze popytu o- 
raz konfrontacji tych zmian z za­
mierzeniami rozwojowymi producen­
tów wyrobów precyzyjnych w latach 
osiemdziesiątych. Analiza ta posłu­
ży do krytycznego przewartościowa­
nia i aktualizacji wcześniejszych 
programów i założeń rozwojowych 
przemysłu precyzyjnego do roku 
1990, a zwłaszcza w latach 1981— 
—1985. Centrala Handlowa Metali 
Nieżelaznych opracowała w roku u- 
biegłym zestaw potrzeb odbiorców w 
celu uwzględniania ich przy rozbu­
dowie zdolności produkcyjnych tej 
dziedziny hutnictwa i .przetwórstwa 
metali. Bliższa analiza rezerw produ­
kcyjnych pozwoliła wygospodarować 
dodatkowe ilości surowców na eks­
port oraz na zastąpienie importu nie­
których wyrobów produkcją 'krajo­
wą. „Solkwas” (chemia nieorganicz­
na), opracowując szczegółowe bilan­
se adresowo-ekonomiczne 30 ■waż­
niejszych wyrobów, ujawniła dodat­
kowe możliwości ograniczenia im­
portu ze strefy dolarowej oraz za­
stąpienia tego importu produkcją 
krajową.

Jednostki obrotu środkami pro­
dukcji zawarły w roku ubiegłym 
wiele nowych długoterminowych o- 
raz wieloletnich umów z dostawca­
mi wyrobów, przez nie bilansowa­
nych i rozprowadzanych. Najwięcej 
tego rodzaju umów zawarł „Metal­
zbyt”, na dalszych miejscach znajdu­
ją się „Supon”, „Prema” oraz Cen­
trala Techniczna. Ułatwić to po­
winno działanie jednostek obrotu, 
niestety — wzrostowi liczby umów 
długo- i wieloletnich z dostawcami, 
nie towarzyszy odpowiedni wzrost 
liczby umów o podobnym charakte­
rze z odłborcami. Z reguły prawie 
wszystkie jednostki obrotu środka-: 
mi produkcji unikają przyjmowania 
na siebie wiążących wieloletnich zo­
bowiązań wobec użytkowników su­
rowców, półfabrykatów itp.

Natomiast w wielu jednostkach o- 
brotu, zwłaszcza podległych resor­
tom przemysłu maszyn ciężkich i 
rolniczych, maszynowego, lekkiego, 
chemicznego, budownictwa i ma­
teriałów budowlanych oraz leśnictwa 
i przemysłu drzewnego — pod tym 
względem postęp jest niekiedy dość 
znaczny ~ skrócono terminy wy­
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KUSTANAJSKIE LANY
JURIJ GONCZARUK

Dwadzieścia pięć lat temu, wiosną 1954 r. zaczęło się za­
gospodarowywanie stepów Kazachstanu, Syberii, Ałtaju i in­
nych regionów ZSRR. Do ekonomicznego obrotu włączono 
42 miliony hektarów zleńi od wieków leżcfcyćh ódłogfeifL 
W krótkim okresie powstała potężna baza zbożowa. Ńastćtpił 
nagły przyrost produkcji zbóż, przede wszystkiip pszenicy.

— Chyba najpierw trzeba powie­
dzieć, gdzie Właściwie jesteśmy — 
zaczął swoją opowieść Andrej Bo­
rodin. — Dać niewielką podbudową 
geograficzną i historyczną.

LWIA część zaoranych ugorów — 
25 min ha — przypadłą na Ka­
zachstan. W ciągu minionych 

dwudziestu pięciu lat republika do­
starczyła państwu z nowych ziem 
ponad 250 min ton zboża. Do tej gó­
ry ziarna niemały Wkład wnosi co 
roku jeden z większych „celinnych” 
okręgów Kazachstanu — Kustanajs- 
kaja.

O niektórych zdarzeniach ugoro­
wej epopei i o dzisiejszym życiu 
i sprawach kustanajczan opowiada 
I sekretarz Okręgu Kustanajskiego 
KPZR, Andrej Borodin.

Fot: CAĘ

Trochę geografii i historii
— Na południowy Wschód od Uralu 

rozciągał się nieprzejrzany step. Al­
bo równy, jak póWięfżChńia jeziora, 
to znów ożywioriy kępkanil drzew, 
pagórkami, poprzecinany bystrymi 
strumieniami. W takim stepie leży 
ńaśz okręg — z północy na południe 

pięćset kilometrów, ż zachodu ha 
Wschód — trzysta pięćdziesiąt.

— Kiedy człowiek Idei Samolotem 
może ogarnąć Wzrokiem kwadraty 
pól tak ze dwa na dwa kilomet- 
ry — proste wstęgi dróg, dokładnie 
Wytyczone linie Ulic i osad. Ale ja 
wolę na to wszystko patrzeć z zie­
mi. Wyjść ha pole zobaczyć co tam 
rośnie — czym oddycha. .

O tym, jak naród radziecki zago­
spodarowywał Odłogi Opowiedział 
pokrótce, ale wyraziście w śWóich 
Wspomnieniach Leonid Breżniew, 
który kieróWał tą akcją W Kazach­
stanie. Bo opanowywać step poma­
gał kustartajczanom cały kraj. Jeden 
za drugim przybywały transporty, 
ż traktorami, ze składanymi domka- 
mi, ruchomymi elektrowniami, war­
sztatami, zapasami żywności, w cią­
gu pierwszych dwóch lat okręg 
otrzymał prawie 20 tyś. traktorów, 
Cztery razy więcej niż miał dotych­
czas, 4 tyś. samochodów, około 6 tyś. 
kombajnów. Z bratnich republik 
przyjechało prawie 30 tyś. ludzi, 
W tym 5 tyś. komunistów i 22 tys.. 
komsomolców.

Białoruska dziewczyna Halina 
Pinćżuk piśała do sWojej przyjaciół­
ki: „Nareszcie i do nas przyszła .wio­
sna. Nie jest to wiosna podobna do 
białoruskiej. Słońce świeci mocno. 
Śnieg szybko stajał i zobaczyliśmy, 
jak naprawdę Wygląda Step. Dech 
zapiera — ile ziemi!... Nie wiem, ile 
kłosów wyrośnie na polu, które ja 
zaorałam i zasiałam, ale starałam się, 
jak mogłam...”

Tutaj należałoby przerwać' Opo­
wieść Andreja Borodina i powiedzieć 
kilka słów o nim samym —- to też 
przecież jeden z bohaterów tamtych 
lat, Ma teraz sześćdziesiąt sześć lat; 
Jest to postawny, ruchliwy iener- 
giczny mężczyzna. Sądząc po uścisku 
żęki, ma niebylejaką krzepę.

Urodził się w centrum Rosji, 
w okręgu kurskim. Pochodzi z rodzi­
ny chłopskiej. W Wieku dziewiętna­
stu lat, pó ukończeniu technikum 
Weterynaryjnego, przyjechał praco­
wać tutaj — pokochał kazaćhtańskie 
Stepy i .został na zaWsze. Pracował 
jako weterynarz potem w różnych 
państwowych i partyjnych organach 
kieróWał gospodarką rolną, poczy­
nając od okręgowego Wydziału rol­
nego do ministerstwa republiki 
i Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Kazachstanu; Pracu­
jąc zdobył Wyższe Wykształcenie — 
Oczywiście rolnicze. Poza tytułem 
Bohatera Pracy Socjalistycznej Bo­
rodin otrzymał pięciokrotnie Order 
Lenina i Wiele innych radzieckich 
Odznaczeń i medali.

Pierwsza orka

— Pierwsza orkA hd! 'Ugórże była 
Świętem — opowiada dalej A. Boro- 
ćlin.— któte wiehi żajoamiętałó na 
całe życie. Zapytaj ćife uf plerwśżyrti' 
lepszym sówchodzie Czy kołchozie, 
kto u nich przed dwudziestu pięciu 
laty wyorał. pierwszą bruzdę — od­
powiedzą wam, że. np. w Krasinopre- 
śnieńskim byli to brygadzista -Wa­
silij Maslermikow i młody traktorzy­
sta, teraz Zasłużony mećhanizator 
Kazachskiej SRR, Arkadij Sałmiń.

W pierwszym roku zaorano w 
Okręgu kustandjśkita milion 600 ty­
sięcy hektarów ugoru. W ciągu 
dwóch lat utworzono 94 wielkie

Normalna w zachodniej części kraju 
Orka skibóWa W naszym suchym 
klimacie prowadziła dó wietrznej 
erozji gruńtU. Nie było jeszcze ma­
teriału siewnego dostosowanego dó 
poszczególnych stref, brakowało her­
bicydów itd. Wreszcie potrzebowa­
liśmy tutaj potężniejszej trakcji ż ze­
stawami maszyn i narzędzi, dostoso­
wanymi do ugorowej agfotechniki. 
Teraz stosujemy We Wszystkich go­
spodarstwach orkę bezskibową z po­
zostawieniem >ńa powierzchni ścier­
niska. Taka rola mniej przemarza, 
Wiosną szybciej taję i lepiej wchła­
nia wódę z roztopów. Ustalono póź­
niejsze teirminy siewów, tak, że 
wschód pszenicy rozmija się z czerw­
cową suszą i zbiega z lipcową porą 
deszczową.

Żniwa

— Zawsze, kiedy Zaczyna dojrze­
wać pśżeńića, rozpiera mnie duma 
ńa widok tego Złotego morza... 
i ógafńia niepokój. Natura , rzadko 
rozpieszcza nas W jesieni dobrą po­
godą. To deszcz się rozpada, to wia­
try wieją, tó Znów w samą gorącz­
kę żńiWa przyjdą przymrozki, a na- 
Wet posypie śńićg. Różnie siężdarża...

Żniwa, Ukoronowanie trudu rólńi- 
ka‘ Też święto. Step pachńie pszeni­
cą, samo powietrze pachnie pszeni­
cą, Ulićó osad i miast.;. Wyobraźcie 
Sobie cztery i pół miliona hektarów 
Zbóźa, ókołó dWustU wielkich gospo­
darstw, 20 tys. kombajnów, tysiące 
żniwiarek, samochodów, mnóstwo 
innych maszyn. Jest nad czym pomy­
śleć, żeby Zboże płynęło do maga- 
zynów: bez przerw.

Od dawna wypfóbowywaliśmy 
różńe systemy organizacji ptaCy. Na: 
naszych przestrzeniach te znane sy­
stemy nie sprawdziły się. Najlepsze 
wyniki przy żniwach, podobnie jak 
przy orće, daje metoda’ zespołowa. 
Na póle Wjeżdża 20—25 kombajnów, 
które rzędem po dwie-trzy maszyny 
kósżą zboże. Kilka godzin pracy — 
1 zjazd na drugi kwadrat. W zeszłym 
roku zorganizowaliśmy wzorem ipa- 
towśkich rolników (półńoćńy Kau­
kaz) cztery tysiące zespołów źniWno- 
transpOrtowych. Tó pozwoliło Za­
kończyć zbiory ńa tych 4,5 milionach 
hetkarów W 20 dńi.

Kadry
. — .Stepowym potom potrzebne 

światłe kadry. Ich przygotowanie tó 
jedno z najważniejszych zadań. Poz­
woli tó zrobić Wielki krok naprzód 
W podnoszeniu ekonomiki produkcji 
rolnej 1 warunków życia, w ciągu 
szeregu lat sowćhóży, całkowicie Sa- 
mOdzielhle uprawiające i zasiewają­
ce pola, nie mogły Własnymi siłami 
poradzić Sobie przy żniwach. Trzeba 
było Sprowadzać mechaników z 
zewnątrz. Przypominam Sobie,, że w 
1956 r. pracowali U ńas nawet buł­
garscy i Węgierscy kombajniści. Co 
prawda Wynikało to nie tyle ż eko­
nomicznej kalkulacji, co ź chęci do­
starczenia Okazji do przyjacielskich 
kontaktów między młodzieżą brat­
nich krajów, ale goście pracowali 
jak Się patrzy. Gdzie teraż Się obra­
cają te Chłopaki?...

Ale tak w ogóle tó szerokie wyko­
rzystywanie pomocy traktorzystów 
i kombajnistów ż ińnych rejonów, 
gdzie jiiź zakończono żniwa, było 
wymuszone koniecznością i łączyło 
się Z niemałymi kosztami. Przejaz­

sówćhóży zbożowe, to znaczy W bez­
ludnym stepie, zbudowano domy 
mieszkalne, warsżtaty, stołówki, zor- • 
gańiżóWanó Usługi i Służbę zdrowia, 
przeprowadzono — na. początek — 
drogi gruntowe zbudowano mosty 
przez mnóstwo strumień! i rzek itd. 
W mróz i zamieć, w Skwar i słotę lu­
dzie pracowali W Otwartym stepie. 
Zdarzały Się przerwy w dostawie 
żyWhośći, paliWa, część! zapasowych...

Pierwszego roku Wkład kustanaj­
czan do produkcji zbóż był niewiel­
ki — poniżej setki tysięcy ton. 
Większe nadzieje wiązaliśmy z na­
stępną jesionią. A tu przyszła stra­
szna susza. W naszych Stronach su­
sza trwa średnio dwa lata na pięć. 
Ale i w dobrym pód względem kli­
matycznym roku spada na północy 
Wszystkiego 300 mm opadów, a bar- 
idżiej na .połudńiu — poniżej 200 mm. 
। Ale ludżie nie opuścili rąk. I ttźś- 
cia jesień, w. 1956 roku wynagrodziła 
ich trud. Kazachstan dostarczył do 
magazynów państwowych miliard 
pudów, czyli 16 min ton zboża. Pp- 
nąd 1/4 tej ilości, prawie cztery i. pół 
miliółia toń, dostarczyli kuśtańajćza- 
nte.

Powszednie dni

; — Jednak urodzaj w 1956 r. czy 
$W 1070' ń (sprzedaliśmy Wtedy pań­
stwu, 3,9 min ton zboża, Czy też 
w 1976 r. —4,7 mlii toń), to. pO- 
wiedzmy. sobie jaśnó - — rekordy. 
W Ciągu dwudziestu pięciu lat do­
starczyliśmy krajowi 55,7 min toń 
zboża, co średnio daje 2228 tys. ton 
Jędńak stopniowo, bez względu ha 
kaprysy pogody i w ogóle niezbyt 
sprzyjające stosunki glebowo-klima­
tyczne północnego Kazachstanu, ku- 
stanąjsęy rolnicy nauczyli się uzy­
skiwać. Stabilne, stosunkowo wyso­
kie plońy.

Nń przykład, nawet w bardzo nie­
pomyślnym ubiegłym roku dostar- 
czyliśmy państwu 2,7 min ton zboża, 
ą w ciągU trzech lat tej pięciolatki 
średnio pońad 3,7 min ton. Uważamy 
za realne osiągnięcie średniej rocznej 
W wysokości 3,2 min. W. pudach daje 
tó okrągłą liczbę 2Ó0 milionów.

W historii zagospodarowania „Ce­
liny” mieliśmy — prócz początkowe­
go. — i drugi bardzo trudny okres. 
Niedługo ' pó pierwszych sukcesach 
wydajność z hektara zaczęła spadać 
i w ciągu pięciolecia 1961—1965 uży- 
śkattiśmy średnio poniżej 6 q ż hek­
tara. Naśi wrogowie ńa Zachodzie 
zaczęli głosić fiasko planów zagospo­
darowania ugorów. My, wspólnie 
z rolnikami-praktykami i naukow­
cami, zaczęliśmy analizować sytua­
cję.

Przyczyń było kilka. GłóWńa — to 
niedostatek doświadczenia. przecież 
dziesiątki tysięcy tych, którzy dó ńas 
przyjeżdżali jako ochotnicy, tó' byli 
całkiem młodzi ludzie. Kadfa kie­
rowników i Specjalistów miała umie- 
^ętndścForgańiząćyjne i doświadcze­
nie życiowe, a także doskonale znała 
problemy produkcji rolnej — - ale 
w zupełnie innych warunkach. 
A i skala problemów okazała się nie 
ta: zatoiaśt na trzech, czterech, pię­
ciu tysiącach hektarów, trzeba było 
gospodarować ńa 25—40 tys. i Więcej 
hektarów.

Z braku Wiedzy rodzą Się błędy. 
Zbyt Wćżesne, żaśiewy (agróńómow 
przestraszało krótkie lato) narażone 
były na czerwcowe suche wiatry. 

dy jednego kombajnisty mogły ko­
sztować sowchoz do tysiąca rubli.

Wyjście znaleźliśmy w przeszko­
leniu pracowników zatrudnionych 
przy innych pracach — w budow­
nictwie, w urzędach, gospodyń do­
mowych i niektórych mieszkańców 
miast. Rozbudowana została sieć 
zawodowo-technicznych szkół rolni­
czych, które opuszcza corocznie 7 
tys. mechaniżatoróW. Dążymy dó te­
go, żeby do'końca bieżącego pięcio­
lecia większość ż ńićh Osiągnęła I 
i II stopień przygotowania zawodo­
wego. Wydajność takiego pracowni­
ka jest o 1/5 wyższa niż mechąniza- 
tora III Stopnia i • W tym kfyją Się 
wielkie rezerwy.

W długofalowym programie partii, 
i rządu przewiduje się przekształce­
nie rolnictwa północnego Kazach­
stanu w samodzielną gałąź, oddzia­
ływającą aktywnie ha ekońómikę 
regionu i pomagającą rozwiązać 
problem Zaopatrzenia ludności W 
niezbędne produkty. Dotychczas by­
ło ono nastawione na produkcję 
zbóż. Teraz również hodowla zaczy­
na się szybko rozwijać.

W kustanajskićh soWchozach 
i kołchozach mamy prawie 900 tys. 
Szt. bydła, 600 tyS. owiec, 120 tys. 
świń, ponad 1,8 min szt. ptactwa. 
Okręg dostarczył państwu Około 2 
miń ton mięsa, około 5 min toń 
mleka, tniliard,770 tys. szt. jaj i pra­
wie 70 tys. ton, Wełny. Nie hoduje­
my już nierasowego bydła. W na­
szych Warunkach i ha tak krótki 
ókreś można to, uważać ża osiągnię­
cie. Ale tęraż chodzi o dalsze ulep­
szanie rasy zwierząt i zwiększanie 
Wydajności ferm hodowlanych.

Kustanajska ziemia bogata nie 
tylko zaoranymi ugorami. Kryje też 
w sobie inne Skarby. RóżWój rol­
nictwa ,i związanych Z nim gałęzi 
przemysłu • oraz połączeń drogowych 
przyczynił się dó zagospodarowania 
takżó wnętrza tutejszej Ziemi. Ra- 
zete .z. ochotnikami dó pracy ńa Ugo­
rach w- 1954 r. przyjechały tutaj 

• pierwsze grupy budowniczych i gór­
ników szeroko dziś znanego So- 
kołóWsko-Sarbajskiego Kombinatu 
Wydobywczo-: Wżbógaćającegó. Dzi- 
siaj; jego, wysokogatunkowa ruda 
i koncentraty są . podstawowym su- 
roWcerń-dla hut Uralu. Wżfaśta Wy­
dobycie w Kombinacie Lisakow- 
skim, buduje się Kombinat Kaczar- 
ski. Ruda liśakoWśka będzie naj­
tańszą W śWiećie, ? bo ńa wielkiej 
przestrzeni pokłady wychodzą 
wprost na powierzchnię ziemi. W 
ubiegłych latach rozwinął się u nas 
też prżemyśł-'<włótóeńńiczy, materia­
łów budowlanych, powstały ńówe 
Zakłady przemysłu lekkiego i spo­
żywczego.

Dwudziesta szósta wiosna

— Jubileusz, to nie granica, na 
której można przystanąć i odetch­
nąć, tó raczej okazja do pobieżnego 
podliczenia plusów i minusów i kon­
tynuowania marszu naprzód. Czego 
możemy oczekiwać od dwudziestej 
szóstej wiosny na „Celinie”?

Bępziemy .siać,gdzieś od 15 do 25 
maja, a zbierać w końcu sierpnia 
i we Wrześniu. Dajemy z siebie 
wszystko, żeby to były dobre zbiory. 
Bydło przezimowało nieźle, ńa po­
nad sześciu milionach hektarów 
przeprowadziliśmy prace zapobiega­
jące _ spłynięciu śniegów. Przygoto­
waliśmy do Sezonu zestawy maszyn 
i. narzędzi, przygotowaliśmy mate­
riał Siewny. Rolnicy zobowiązali się 
dostarczyć państwu nie mniej niż 3 
min ton zboża i wiele innych pro­
duktów rolnych.

z krajów socjalistycznych
KREDYTY Z MBI

W ciągu 8 lat Międzynarodowy 
Bank Inwestycyjny udzielił kredy­
tów na budowę i modernizuje 61 o- 
biektów o wartości ponad ,8 mld ru­
bla. Na ten cel bank, wyasygnował 
ponad 3 mld rubli transferowych. 
78,4 proc, kredytów banku skierowa­
ne jest na przemysł paliwowo-ener­
getyczny, 6,2 proc, na hutnictwo, 10,2 
proc, na przemysł związany z obrób­
ką metali i budową masżyii. 2 kre­
dytów banku korzystają przedsię­
biorstwa, które mają duże znaczenie 
dla rozwoju gospodarek narodowych 
krajów członkowskich RWPG. W 
1978 roku największą operacją banku 
było kredytowanie budowy gazocią­
gu „Sojusz”, na którą MBI wyasyg­
nował 2,4 mld rubli transferowych. 
W 1978 roku bank udzielił kredytu 
na kompleksowy rozwój węgierskie­
go przemysłu aluminiowego. Ze śro- . 
dków tych rozbudowuje się fahtykę 
metali lekkich w Szeksesfehervar i 
fabrykę tlenku glinu W Ajce oraz 
zagospodarowuje kopalnię boksytów 
„BITO-II”. Rada banku zaakcepto­
wała przyznanie kredytów na żWlę- 
kszenie produkcji maszyn rołńićżych 
i modernizację procesów technologi­
cznych w fabryce „Agromet” W Kut­
nie i Poznaniu. Udzielonó kredytu 
również na budowę fabryki ' sódy 
kaustycznej i pochodnych chloru w 
Rumunii. W Bułgarii środki banku 
zostaną wykorzystane ńa rozbudowę 
fabryki kondensatorów W. KiuńSten- 
dii. Budowniczowie maszyn Z NRD 
za środki MBI zwiększą produkcję 
Was w kombinacie „Umformrtech- 
nik” w Erfurcie i. zmodernizują pro­

dukcję maszyn rolniczych W zakła­
dach kombinatu „FortSćhritt-Ł 
maschinen” w Neustadt, Międzyna- 

\,rodoWy Bank Inwestycyjny zawarł 
również porozumienie o Współpracy 
z rządem Jugosławii. Na tej podsta­
wie udzielono kredytu .na rozbudo­
wę i modernizację fabryki narzędzi 
„TANG”. Jest to pierwszy kredyt, 
udzielony przez mbi krajowi, który 
nie jest jego członkiem. .

CSRS W 1970 R.

W 1979 r. dochód narodowy Cze­
chosłowacji wzrośnie o 4,3 proc., co 
odpowiada tehipu osiągniętemu W 
poprzednich latach. Okóló 90 proc, 
tego przyrostu będzie efektem Zwię­
kszenia wydajności pracy. Przewidu­
je się powiększenie produkcji o 4,5 
proc. Wydobycie Węgla kamiennego 
wzrośnie.6 1^ min ton i wyniesie 
125 min ton, produkcja energii elek­
trycznej —. o 4,5 .proc. Dd eksploata­
cji włączony zostanie również drugi 
blok elektrowni atomowej w Jaros- 
laWśke Bohuńiće (1.) Szczególną u- 
wagę zwróci sie na bardziej raćjó- 
naińć wykorzystanie paliw i energii. 
Produkcja Stall wzrośnie dó 15,4 min 
ton, przy czym duży będzie przede 
wszystkim Wzrost produkcji stali 
wysokójakościowej. Rozwój metalur­
gii pozwóli jeszcze W bieżącym roku 
zwiększyć .produkcję w przemyśle, 
maszynowym o 6,9 próc. Większa 
część tej produkcji przeznaczona jest 
na eksport. Szczególnie szybko, wzra­
stać będzie produkcja elementów hy­
draulicznych, armatury przemysło­
wej, aparatury elektrycznej,. pomp, 
silników elektrycznych i innych wy­
robów. Przemysł chemiczny zwięk­
szy’swą.’produkcję o 3,5 proc. W Li- 
tvinowte rozpocznie się budowę za­
kładu o projektowanej mocy 450 tys* 
ton etylenu rocznie. Wzrośnie rów­

nież produkcja mas plastycznych — 
do 852 tys. ton roćżńie, a także Włó­
kien syntetycznych. Produkcja prze­
mysłu lekkiego Wżróśnie ó 4,8 próć. 
Największy Wzfóet planowany jest W 
tych dziedzinach, które wykorzystu­
ją rodzime surowce. Odnosi się tó 
głównie do przemysłu drzewnego i 
Szklarskiego. Rolnictwo zwiększy w 
tym samym czasie swą produkcję o 
3,8 proc, spodziewane jest zebranie 
11,2 .min ton zboża , i 14,4 min ton 
pasz; pozwoli tó zmniejszyć import 
pasz i przyczyń! Się do dalszego roz­
woju hodowli o 1,5 proc. Odpowied­
nio wżróśnie także produkcja prze­
mysłu spożywczego. W 1979 r. nakła­
dy inwestycyjne wzrosną ogółem o 
2,4 proc. Jakkolwiek tempo w tej 
dziedzinie będzie Wolniejsze ńiż W 
latach poprzednich, przewiduje się 
m.in. Zwiększenie nakładów ńa bu­
dowę elektrowni atomowych, rozwój 
przemysłu ciągnikowego, produkcji 
telewizorów kolorowych. Tegoroczny 
plan przewiduje zwiększenie prze­
wozów towarowych o 4^ proc,, przy 
Czym głóWnić dotyczy tó transportu 
drogowego. Obroty handlu zagrani­
cznego zWiękstzą się ó 6 proc.; a kra­
jami socjalistycznymi wzrost ten wy­
niesie 7,2 proc. Zwiększone Zostaną 
także dostawy radżtećkiegó gażu, a 
zakończenie budowy ropociągu „Ad­
ria” umożliwi — obok radzieckiej 
ropy — zwiększenie dostaw tego su­
rowca ż krajów arabskich. Żgódnie Z 
planem, w 1979 r, nominalna płaca 
wzrośnie o 2,7. proc. Ze Względu na 
rosnącą siłę nabywczą ludności prze­
widuje Się także zwiększenie obro­
tów w handlu, detalicznym. W tym 
samym czasie zaopatrzenie handlu 
w artykuły wzrasnie o 5,5 proc. Za­

kłada się, że w 1979 r. liczba nowo 
wybudowanych mieszkań nie po­
winna być mniejsza ód planowanej; 
Zbuduje się ich ókołó 13Ó tys. Prze­
widuje się również odpowiednie 
zwiększenie środków na oświatę* o* 
ohronę zdrowia i opiekę socjalną. Na 
potrzeby kulturalne i socjalne prze­
znaczy się średnio po 7566 koron na 
jednego mieszkańca.

PORT W ROSTOCKU

Port w Rostoeku w 1977 r. óbsiużyt 
2748 statków, przeładowano 11,8 min 
ton towarów, W roku 1978 w Róstoc- 
ku gościło 2780 statków, Ożyli O 32 
więcej, a przeładowano 12,8 min toń 
towarów. W roku 1979 przewiduje 
się obsłużenie ókołó 3 tys. statków i. 
przeładowanie 13,9 min ton towa­
rów.

GEOLOGOWIE Ż RWPG

W krajach Trzeciego świata do­
konano w ostatnich latach wielu in­
teresujących odkryć geologicznych t 
Udziałem Specjalistów ż krajów 
RWPG. Pomogli oni „dokopać się” 
do złóż ropy naftowej W Indiach, 
Egipcie, Syrii, gazu ziemnego — w 
Pakistanie, i Afganistanie, irud że­
laza — w Ghanie, fosforytów — W 
Iranie i Syrii, metali kołdrowych — 
w Algierii, węgla — w Nigerii, In­
diach 1 innych krajach, Złota — w 
Tanzanii, uranu — w Algierii. Przy 
technicznej pomocy krajów RWPU 
zbudowano już W TrzeCihi świecić 
1200 obiektów, W tym wiele geolo­
gicznych (wieże Wiiferitńicże) i górni­
czych (kopalnie).

XXXV 
MIĘDZYNARODOWE 
TARGI
Hovdnr — Bułgaria 

3—10 września 1979

Na powierzchni wystawowej 165 000 m kw. 
demonstrowane będą najnowsze osiągnięcia 
w dziedzinie nauki i techniki

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA SPECJALISTYCZNA 

„Maszyny podnośnikowo-transportowe i transport 

wewnątrzzakładowy" 
6—12 czerwca 1979

Na terenie Międzynarodowych Targów PlovUiv

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA SPECJALISTYCZNA

„Artykuły sportowo-turystyczne, wyposażenie kempingów, 

sprzęt myśliwski i rybacki, zabawki, sprzęt do majsterkowania”
1—8 listopada 1979 

Na terenie Międzynarodowych Targów Plovdlv
Szczegółowych informacji udzielają:
• Dyrekcja MT Plovdlv — Bulwar G. Dimitrowa 37 
telefony: 5-31-90, 5-31-45, 5-31-46, 5-27-22, 5-31-77 
telegramy: Pańaira Plovdiv, telex: 044432 Partet BG 
• Bułgarska Izba Handlowo-Przemysłowa — Sofia 
Bulwar, Al. Stambolijskogo 11-a
telefon: 87-26-31, telegramy: Tórgpałata Sofia, telex: 22374
• Przedstawicielstwo Handlowe LRB w Polsce 
Warszawa, ul. Flory 9

2YCIE GOSPODARCZE nr 21 (1445) 27.V.1979 13



II IIIIB ■! II Illi II HI I LJ

koniunktura na świecie
ŁWMuan—

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabela 1

11.V. 14. V. 16. V. 18.V. |

Londyn 251,5 251,0 256,5 256,4 |
I Zurych 251,4 251,1 256,6 256,6
I Paryż 262,9 261,5 270,4 265,3

■). 1 troy uncja ■= 31,1 grama

W trzecim tygodniu maja nastą­
piła dalsza zwyżka ceny złota., W 
dniu 15. V. br. w Londynie doszła 
ona do 255,5 dolara zą troy .uncję, 
przekraczając rekordowo wysoki do 
tej pory poziom (252,4 dolara), jaki 

osiągnęła w dniu 22.II.br. W dniu 
17. V. cena złota osiągnęła nowy, re­
kordowo wysoki poziom 256,8 dolara 
za troy uncję, a poczynając już od 
16.V. oscyluje wokół tego poziomu 
(por. tabela 1 wykres).

Wśród impulsów zwyżki ceny zło­
ta wymienia się zmniejszenie przez 
MFW ilości złota sprzedawanego na 
comiesięcznych aukcjach (z 470 na 
446 tys. uncji) oraz znacznie wyż­
szy popyt (2,4 min uncji) od ilości 
przeznaczonej do sprzedaży na ma­
jowej aukcji Min, Finansów USA 
(750 tys. uncji). Instytucja ta już 
wcześniej zapowiedziała, że od maja 
br. zmniejszy do połowy ilość złota 
sprzedawanego na comiesięcznych 
aukcjach. Za główną przyczynę ob­
serwowanej ostatnio zwyżki ceny 
złota uważa się jednak ponowny 
wzrost stopy inflacji, wywołanej 
zwyżkową tendencją ruchu cen ropy 
naftowej. Nową cechą inflacji jeśt 
również to, że nie wiąże się ona z 
rozwojem sytuacji na rynkach walu­
towych. W poprzednich latach 
zwyżka ceny złota towarzyszyła zniż­
ce kursu dolana, odzwierciedlając u- 
cieczkę od słabnącego dolara dó zło­
ta. Cechą ostatniej zwyżki ceny zło­
ta było to, że nastąpiła ona równo­
cześnie ze wzmocnieniem kursu wa­
luty amerykańskiej.

W trzecim tygodniu maja kurs do­
lara w stosunku do walut innych, 
głównych krajów kapitalistycznych 
wzmocnił się wyraźnie, co zmusiło 
władze finansowe widii krajów 
(m. in. RFN) do obrony kursu swej 
waluty przez Interwencyjną sprzedaż 
dolarów. Wystarczy wskazać, że w 
dniu 11.V. za dolara płacono 1,9 mar­
ki RFN, podczas gdy w dniu 18.V. 
już 1,92 marki czy odpowiednio 1,720 
i 1,739 franka szwajcarskiego (bliż­

sze dane porównaj tabela 2). Główną 
przyczyną wzmocnienia kursu dola­
ra byty zmiany na rynku ropy naf­
towej, znajdujące wyraz zarówno w 
podwyższaniu poziomu jej cen przez 
poszczególne kraje OPEC ponad ska­
lę podwyżki ustaloną wspólnie w ra­
mach tej organizacji, jak również w 
silnej zwyżce cen ropy na tzw. wol­
nym rynku w Rotterdamie., Zwyżka 
cen ropy naftowej ma . dwojaki 
wpływ na kurs dolara. USA mimo 
że są bardzo dużym importerem, ro­
py, są mniej uzależnione od jej przy­
wozu niż inne kraje, które nie po­
siadają w ogóle jej własnych zaso­
bów. Wpływ zwyżki ceny ropy na 
wzmocnienie» kursu dolara spowo­
dowany jest jednak przede wszyst­
kim. tym, że większość rozliczeń za 
import ropy realizowane jest w do­
larach. W związku z tym Wzrost cen 
ropy naftowej zwiększa popyt na po­
lary, to zaś działa wzmacniająco na 
kurs waluty amerykańskiej.

Osłabienie kursu jena japońskie­
go w stosunku do dolara było nie 
tylko funkcją ogólnego wzmocnienia 
tego ostatniego. Osłabienie kursu je­
na w stosunku do dolara utrzymuję 
się od pewnego już czasu, podobnie 
jak interwencyjny skup jenów ' za 
dolary prowadzony przez Bank Ja­
ponii w celu przeciwdziałania, dalszej 
zniżce kursu jena. O przyczynach tej 
tendencji oraz jej wpływie na sytu­
ację gospodarczą Japonii wspomnie­
liśmy już w poprzednich przeglą­
dach. Zwracaliśmy w nich, również 
uwagę na oświadczenie premiera O- 
hiry, że japońskie władze finansowe 
dążyć będą do utrzymania kursu 
swej waluty wokół 200 jenów za 
dolara, oraz że zadanie to może być 
obecnie trudne do osiągnięcia (por. 
poprzedni przegląd).

W pierwszej połowie trzeciego ty­
godnia maja kurs jena w stosunku 
do dolara wzmocnił się wprawdzie (w 
dniu 11.V. za dolara płacono 215 je­
nów, w dniu 14.V. odpowiednio 213,5). 
Wzmocnienie to związane było ze 
zniesieniem ograniczeń w dopływie 
kapitałów krótkoterminowych do Ja­
ponii, wprowadzonych w okresie, 
gdy • kurs jena wykazywał jeszcze sil­
ną, tendencję zwyżkową (warto przy- 
pomnieć, że 30.X.1978. r., a więc w 
przeddzień ogłoszenia programu o- 
brony kursu dolara przez prezyden­
ta Cartera, za dolara płacono tylko 
176,9 , jenów). Efekt tego kolejnego 
tpogunięcia zmierzającego do pod­
trzymania kursu waluty japońskiej 
pkażał . się jednak bardzo krótko­
trwały. W końcu omawianego okre­
su, kurs jena wykazał jednak ponow­
nie, osłabienie i w sumie ukształto­
wał, się na poziomie niższym niż 
przed tygodniem. (W dniu 18.V. za 
dolara płacono 218,7 jenów, w dniu 
ll.y. odpowiednio 215,0). Istotny 
wpływ na tę zniżkę miało ogłoszenie 
danych dotyczących kształtowania 
się bilansu obrotów bieżących Japo­
nii. Z danych tych wynika, że w 
kwietniu br. nadwyżka bilansu obro­
tów bieżących tego kraju obniżyła 
się do .520 min dolarów, wobec 1,54 
mld w czerwcu br. oraz 2,27 mld w 
kwietniu 1978. W ciągu pierwszych 
trzech miesięcy br. saldo bilansu o- 
brotów towarowych Japonii z USA 
spadło natomiast do 1,9 mld dolarów, 
wobec 3,1 mld dolarów w odpowied­
nim okresie ub.- roku.

Obraz zmian sytuacji na rynkach 
walutowych w trzecim tygodniu ma­
ja byłby niepełny, gdyby nie wspo­
mnieć o . silnych wahaniach kursu 
waluty brytyjskiej w tym okresie. 
Początkowo kurs funta szterlinga

■tnunr walut a
11.V. 14.V. 16.V. __  18.V.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,045 2,044 2,061 2,050
Gulden holenderski 
(w guld. za doL) 2,070 2,069 2,077 2,093
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 30,38 30,37 30,49 30,81
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,900 1,900 1,906 1,920
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 848,2 )48,9 850,9 856,2
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4.389 4,391 4,402 4,441
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,720 1,719 1,727 1,730
Jen japoński 
(w jenach za doL) 215,0 213,5 214,0 218,7
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,11 66,06 66,06 66,10
Szyling austriacki 
(w szyL za doi.) 13,98 13,98 14,04 14,14
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,386 4,388 4,389 4,395
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,183 5,185 5,157 5,229

| Ecu (w doi. za ecu) 1,327 1,327 1,324 1,313

wykazał wyraźne wzmocnienie. 
Główną tego przyczyną — podobnie 
jak w przypadku dolara — byty 
zmiany na rynku ropy naftowej. 
Wielka Brytania uniezależniła się 
bowiem ód importu ropy, wobec eks­
ploatacji złóż z Morza Północnego. 
W drugiej połowie omawianego o- 
kresu kurs funta szterlinga uległ je­
dnak osłabieniu, mimo że eskalacja 
cen ropy naftowej trwała dalej. 

Zmianę tę tłumaczy się możliwością 
rychłego • przystąpienia Wielkiej 
Brytanii do Europejskiego Systemu 
Walutowego (o czym wspomnieli- 
śmy w po.przednim przeglądzie). Przy 
znacznie Wyższej stopie inflacji niż w 
innych krajach zrzeszonych w ESW 
(por. poprzedni przegląd — „Wska­
źniki”) doprowadzić to bowiem może 
do^.istotnego osłabienia kursu walu­
ty brytyjskiej.

na rynkach: 
towarowych.
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VLI952 = W

Tabela 3

Przed rokiem 246,1

ła dalsza, choć nieznaczna, zwyżka 
wskaźnika cen surowców „Financial
Times” (z 276,8 w dniu 10.V. db 227,6 
w dniu 17.V.), W końcu omawianego 
okresu wskaźnik ten'ukształtował się 
na poziomie wyższym o 0,8 punkta 
niż przed tygodniem, o 8,3 punkta 
niż przed miesiącem i o 31,5 punkta 
niż przed rokiem (por. tabela 3 i wy­
kres). Dla wyjaśnienia zmian ogól­
nego wskaźnika cen surowców; w y­
mawianym okresie sięgnijmy — jak 
zwykle — do danych tabeli 4. Z ta­
beli tej wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz po silnej 
zwyżce w poprzednich tygodniach 
obniżyły się w stosunku do poprzed­
niego (szczególnie wyraźnie w zakre­
sie pszenicy), z wyjątkiem cen jęcz­
mienia, które odpowiednio wzrosty. 
Na zniżkę cen pszenicy w stosunku 
do poprzedniego tygodnia wpłynęła 
przede wszystkim informacja, że 
przedstawiciele czterech głównych 
krajów eksportujących to zboże 
(USA, Kanada, Australia i Argenty­
na), na które przypada około 85 proc, 
światowego eksportu pszenicy osią­
gnęły porozumienie W sprawie stabi­
lizacji jej cen. Według informacji po­
danych przez ministra rolnictwa 
USA, B. Berglanda, porozumienie to 
nie przewiduje ustalenia przez wspo­
mniane wyżej kraje cen minimal­
nych, ale zobowiązały się one do nie- 
prowadzenia wzajemnej wojny ce­
nowej. Podstawą stabilizacji cen 
pszenicy mają być przede wszystkim 
jej rezerwy. Administracja USA wy­
stąpiła do Kppgresu -.ż; wnioskiem ~q. 
wyrażenie zgody'na stwotóeriie fe­
deralnej rezerwy wwysokości 4 min 
ton, ponad tzw. rezerwę handlową, 
która utrzymywana jest u farmerów 
i wynosi około 11 min ton.

Na zniżkę cen zbóż wpłynęło rów­
nież dalsze obniżenie cen soi. Wiąże 
się ono z bardzo dobrymi jej zbio­
rami w Argentynie. Jeśli ty roku u- 
biegłym wynosiły one 2,6 min ton, w 
roku bieżącym ocenia się je aż na 4 
min ton. Potwierdzeniem tych ocen 
jest, duża aktywność argentyńskich 
eksporterów soi. Na rynku europej­
skim oferowali oni soję po cenach o 
około 10 dolarów na tonie niższych 
niż eksporterzy amerykańscy (jakość 
soi argentyńskiej jest jednak także 
nieco gorsza niż amerykańskiej).-

Dalsze oceny światowych zbiorów 
zbóż potwierdzają wcześniejsze 
przewidywania, zśktórych wynikało, 
że w roku gospodarczym 1979/80 będą 
one niższe niż w roku ubiegłym. W 
prognozie ogłoszonej przez Minister­
stwo Rolnictwa USA przewiduje się, 
że w końcu roku gospodarczego 
1978/79 (kończącego się 1 lipca br.) 
światowe zapasy zbóż (pszenica, ku­
kurydza, owies i jęczmień) ukształtu-

Tabela <'
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ZBO2A I PASZE 
pszenica centy/busz. 361,0 370,0 341,8 316,5 114,1
kukurydza 260,0 261,0 251,8 253,5 102,6
jęczmień dol./tona 103,7 99,4 86,1 80,4 129,0

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1515,5 1584,5 1528,5 1568,5 96,6
kakao 1697,0*) 1686,0 1589,0 1896,0 89,5
cukier centy/lb 8,1*) 8,2 8,1 7,7 105,2 |
WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna ceńty/lb 66,5 65,8 64,8 61,8 107,6
wełna penny/kg 278,0 280,0 282,0 276,0 100,7
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 98,0 105,0 96,0 44,5 220,2
METALE 
złom stali dol./tona 94,2 91,5 102,5 72,2 130,5
miedź elektr. 
(wire bars) f.szt./tona 906,0 958 0 1000,0 704,0 128,7
cyna 7450,0 7440,0 7120,0 6430,0 115,9 |
cynk 380,0 384,5 370,0 305,8 124,3
ołów 2» 595,0 577,0 546,5 291,0 204,5
INNE
kauczuk penny/kg 63,5 . 61,3 61,3 55,0 115,5

Hlejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg — jęcz­
mień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — 
wełna; LiverpoOl — bawełna; Londyn — kawa; kakao, miedź elektrolityczna (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 biiszel pszenicy — 27,3 kg, 1 buszel kukurydzy — 
35,4 kg. 1 Ib (funt) » 0,454 kg.

•) 16.V.

ją się na rekordowo wysokim po­
ziomie .207 min ton. Prognoza świa­
towych zbiorów zbóż Ministerstwa 
Rolnictwa USA opracowana została 
w dwóch wariantach. Przy korzyst­
nych warunkach atmosferycznych 
światowe zbiory zbóż w roku gospo­
darczym 1979/80 wymieść mają 1,16 
mld, co oznacza, że będą niższe niż 
w roku 1978/79 o 4,5 proc. Przy nie­
korzystnych warunkach atmosfe­
rycznych światowe zbiory zbóż wy­
nieść mają odpowiednio 1,09 mld ton, 
a więc obniżyć się o 7,5 proc, w sto­
sunku do ubiegłego roku. Przy pier­

wszym wariancie światowe zapasy 
zbóż w połowie roku 1980 wynieść 
mają 187 min ton, a więc obniżyć się 
w stośunku do br. o 9,7 proc, przy 
drugim wariancie obniżyć się mają 
o 21,7 proc, do 162 min ton, co było­
by poziomem najniższym od czterech 
lat.
# Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy silnie zniżkowały w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
mimo że Brazylia podwyższyła ce­

nę minimalną i podatek od eksportu 
kawy przy dostawach w maju i czer­
wcu. Za główną tego przyczynę uwa­
ża się wznowienie dostaw kawy z U- 
gandy. Istotną rolę odegrały tu jed­
nak również oceny dalszego rozwoju 
sytuacji na rynku kaiwy. Według sza­
cunków holenderskich kół handlo­
wych, cena kawy do czasu zakończe­
nia zimy w Brazylii (a więc do wrze­
śnia) będzie mocno notowana, z mo­
żliwością pewnego obniżenia cen w 
czerwcu, jeśli nie pojawią się pier­
wsze przymrozki. Jeśli również póź­
niejsze mrozy nie wyrządzą szkód na 
plantacjach w Brazylii, w drugiej 
połowie roku należy się spodziewać 
silnej zniżki cen kawy. Palarnie w 
głównych krajach importujących 
dysponują bowiem poważnymi zapa­
sami kaiwy, które po przejściu nie­
bezpieczeństwa mrozów w Brazylii 
zostaną obniżone, oddziałując na 
zniżkę cen.

W odróżnieniu ,od cen kawy, ceny 
żi^na/kakaó tyzróśty w stosunku dp 
poprzedniego tygodnia. Za główną 
przyczyną zwyżki cen ziarna kakao 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia uważa się próbę zamachu stanu 
w Ghanie. Próba ta nie powiodła się 

wskaźniki
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Tabela a

1 Marzec
1979

Luty 
1979

Styczeń 
1979

Marzec 
1978

Zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

USA (1967 >= 100) 152,2 151,0 150,8 134,6 + 13,0
RFN (1970 = 100) 119,4 115,8 107,1 115,8 +3,1

Luty Styczeń Grudzień Luty
1979 1979 1978 1978

W. Brytania (1975 = 100) 110,4 103,0 111,2 107,3 +2,9
Japonia (1975 == 100) 127,4 127,6 127,5 119,4 +6,7
Włochy (1970 = 100) 131,1 130,9 118,6 121,2 + 8,2
Francja (1970 = 100) 130,0 132,0 132,0 127,0 +2,0
Holandia (1967 = 100) 118,0 117,0 125,0 116,0 +1,7

wprawdzie, a(e wywołała niepewność 
dotyczącą dostaw z tego kraju, będą­
cego, największym wciąż eksporte­
rem ziarna kakao.

® Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego /uległy pewnemu osłabieniu 
w.-stosunku do poprzedniego tygod­
nia. Na. podkreślenie zasługuje zwła­
szcza pewna zniżka cen skór, choć u- 
trzymują się one nadal na bardzo 
wysokim poziomie.
; Zróżnicowane byty zmiany cen 

metali nieżelaznych. Ceny miedzi i 
cynku obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, podczas gdy 
ceny cyny i ołowiu zwyżkowały. 
Wzrost cen ołowiu do nowego rekor­
dowo wysokiego poziomu wiąże się z 
pogłoskami o możliwości nowych, 
dużych zakupów tego metalu przez 
kraje socjalistyczne.

Dalszą zwyżkę wykazały ceny me­
tali szlachetnych. Ceny srebra i pla­
tyny osiągnęły nowy rekordowo wy­
soki poziom.
* Przyczyną' ich zwyżki jest — po­
dobnie jak w przypadku złota (pón 
wyżej „Rynki pieniężne”) — obawa 
przed" ponownym wzrostem stopy in­
flacji wywołanym zwyżką cen. ropy 
naftowej.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
POJEMNIK

Największy w świecie pojemnik do 
transportu silnie promieniotwórczego zu­
żytego paliwa w reaktorach jądrowych 
zbudowano w RFN. Przy wadze własnej 
wynoszącej ponad 100 ton, pomieści on 
6 ton prętów paliwowych. Kontener 
przeszedł niezwykle surowe próby bez­
pieczeństwa, przeprowadzone m. in. w 
Stanach Zjednoczonych. ' Obejmowały 
one m. in. zrzucanie go z wysokości kil­
ku metrów, zderzenie z lokomotywą pę­
dzącą z prędkością 130 km/godz. oraz po­
dobne zderzenie połączone z rozlaniem 
kilkudziesięciu ton płonącego paliwa dla 
odrzutowców. Wszystkie te doświadcze­
nia nie doprowadziły do uwolnienia ra­
dioaktywnego ładunku z wnętrza pojem­
nika. (PAP)

BIEGANIE W DOMU
Jedna z japońskich firm skonstruowała 

tzw. maszynę do biegu, z której można 
korzystać w pomieszczeniach zamknię­
tych. Specjalny mikroprocesor oblicza li­
czbę kroków, regulując szybkość biegu. 
Ponadto pokazuje ilość zużytych kalo­
rii, włącza i wyłącza odpowiedni akom­
paniament muzyczny i prowadzi wiele 
innych użytecznych operacji. W bież, 
roku ukazała się partia ponad 150 tys. ta­
kich urządzeń. (NiT)

MIKROCIĄGNIK
W Zakładzie Terenowym WSK w To­

maszowie Lubelskim stawia „pierwsze 
kroki” ogrodniczy mikrociągnik jedno­
osiowy skonstruowany na bazie silnika 
motocyklowego i dostosowany do współ­
pracy z przyczepą transportową, glebo­
gryzarką, opraskiwaczem itd. Prototyp 
przeszedł już praktyczne badania testo­
we w stacji Oceny Sprzętu Rolniczego 
przy Instytucie Mechanizacji Rolniczej 
AR w Lublinie. Ciągniki ogrodnicze są 
mniejsze i zwrotniejsze od dwuosiowych 

ciągników ogólnorolniczych, dostosowane 
do pracy W ogrodach i sadach, ekono­
miczne w eksploatacji tip. (PAI).

MENU DLA BAWEŁNY
Znaczone atomy pomogły biologom Uz­

bekistanu określić dokładny obraz pro­
cesu „odżywiania się” bawełny. Okazało 
się, że najbardziej potrzebnym tej ro­
ślinie składnikiem jest azot. Ten pier­
wiastek znajdujący się w nawozach ro­
śliny wykorzystują w ok. 35 proc. Zau­
ważono, ■ że mikroelementy wchodzące w 
skład nawozów, np. molibden, wprowa­
dzane do gleby oddzielnie, przyczyniają 
się do utrwalania azotu w glebie 1 lep­
szego przyswojenia przez rośliny. Tym 
sposobem, nawet przy mniejszych daw­
kach azotu udało się zwiększyć urodzaj 
bawełny o 3—3,5 q z ha. (PAP)

WYBUCH SUPERNOWE!
Radzieccy uczeni z obserwatorium a- 

strofizycznego na Kaukazie' zaobserwo­
wali wybuch gwiazdy supernowej. Po­
jawiła się ona w odległej galaktyce — 
w rejonie Gwiazdozbioru Panny. Zaniem 
uczonych, znajduje się ona w odległości 
około 600 mliv lat świetlnych. Gwiazda 
w normalnych warunkach była niewi­
doczna z tej odległości nawet przez naj* 
silniejsze teleskopy. Dopiero, jej wybuch 
i przejście w stadium supernówej umo­
żliwiło obserwacje. (NiT)

ROŚLINY Z CYKLOTRONU
Od paru lat Instytut Hodowli i Akli­

matyzacji Roślin, wspólnie z kilkunasto­
ma ośrodkami rolniczymi, korzysta z u- 
sług krakowskiego cyklotronu, napro­
mieniając neutronami nasiona roślin u- 
żytkowych — dla celów hodowlanych. W 
krakowskim Instytucie Fizyki Jądrowej 
na potrzeby rolnictwa nastawił się Za­
kład Biologii Radiacyjnej. Podjęto ba­
dania nad ustaleniem optymalnych da­

wek dla szeregu roślin użytkowych. O- 
biektami badan są wszystkie gatunki 
zbóż uprawianych w Polsce: pszenica, 
żyto, Jęczmień, owies, triticzle, rośliny 
przemysłowe, a nawet drzewa owocowe. 
(PAI)

WULKANY W KOSMOSIE
Czynne wulkany ma również Jeden z 

satelitów Jowisza. Ich istnienie odkryli 
amerykańscy uczeni z ośrodka lotów ko­
smicznych w Pasadenie (Kalifornia) pod­
czas analizowania zdjęć nadesłanych 
przez sondę międzyplanetarną „Voyager 
1”. Zdjęcia wykazały, że na dziesiątym 
satelicie Jowisza istnieje co najmniej S 
aktywnych wulkanów wyrzucających ga­
zy i materiał skalny z prędkością' do­
chodzącą do 1600 km/godz. Jest to pierw­
szy przypadek ’ odkrycia czynnych wul­
kanów poza Ziemią. (PAP)

OBWODNICA WODNA
W kręgach specjalistów zajmujących 

się problemami transportu i gospodarki 
wodnej coraz szerzej dyskutowany jest 
ostatnio projekt utworzenia tzw. central­
nej obwodnicy wodnej. Projekt ten wy­
sunięty przed kilku laty przez prof. An- 
drzeja Piskózuba z Uniwersytetu Gdańs­
kiego nabiera znów, aktualności w związ­
ku z programem zagospodarowania Wisły, 
stanowi bowiem jego modyfikację i roz­
winięcie. (PAP)

SZCZEPIONKI
W Zakładzie Surowic i Szczepionek 

PHZ prof. dr Artur Gałązka z zespołem 
prowadzi badania nad szczepionkami — 
antybakteryjnymi, antywirusowymi, an- 
tytoksynami i in. Opracowane w tym za­
kładzie metody oceny wartości prepara­
tów biologicznych przejmują wytwórnie 
szczepionek i surowic w - całym kraju. 
Zakład zajmuje się też kontrolą surowic 
i szczepionek pod kątem bezpieczeństwa 
oraz skuteczności preparatów. (PAI)

MNIEJSZE ZAPASY ROPY 
W EWG

Występując na konferencji praso­
wej w Brukseli, członek Komisji 
EWG odpowiedzialny za sprawy 
energetyczne, Guido Brunner powie­
dział, . że wspólnorynkowe rezerwy 
ropy naftowej zmniejszyły się znacz­
nie w br. Zapasy ropy wystarczają 
obecnie na 100 dni, podczas gdy na 
początku roku wystarczały na 113 
dni. Brunner oświadczył jednak, że 
na razie nie ma powodu do paniki. 
Jego zdaniem, nie grozi jeszcze ko­
nieczność wprowadzenia racjo- 
nowania benzyny w większości kra­
jów EWG.

Dzięki oszczędnościom w br. po­
trzeba będzie prawodopodobnie około 
506 min t ropy, podczas gdy w ub. 
roku w EWG zużyto 525 min ton. 
Oznacza to jednak tylko 3,5-procen- 
towe ograniczenie konsumpcji, wo­
bec planowanych 5 proc. Brunner 
zaapelował o oszczędzanie ropy, tam 
gdzie tylko jest to możliwe. Przyto­
czył on przykład samochodu, który 
dzięki ograniczeniu szybkości o 
15 km/godz. może zużyć na 100 km 
o jeden litr benzyny mniej.

Brunner zapowiedział kontynuo­
wanie dialogu z krajami OPEC. 
Według obliczeń ekspertów EWG, je­
śli tempo wzrostu cen ropy sprzeda­
wanej przez OPEC utrzyma się, to 
rachunek naftowy Wspólnego Rynku 
wzrośnie o 10 mld doi. (em)

WYMIANA HANDLOWA 
, EWG w 1978 r.

Według opublikowanych w Bruk­
seli danych, import EWG osiągnął w 
1978 roku wartość 362 mld ecu, 
zwiększając się o 6,7 proc. Import w 
obrębie Wspólnoty wzrósł o 9,4 proc, 
do 183,9 mld ecu, a z krajów trze­
cich tylko o 4 proc, do 178,3 mld ecu.

Eksport EWG wykazał w roku 
ubiegłym wzrost o 8,3 proc, osiąga­
jąc wartość 359,7 mld ecu. Eksport 
w obrębie wspólnoty powiększył się 
o 10,6 proc, do 186,7 mld ecu, a eks­
port do krajów trzecich wzrósł o 
6 proc, osiągając wartość 173,9 mld 
ecu.

Ujemne saldo handlowe EWG w 
stosunku do krajów trzecich zmniej­
szyło się z 7,1 mid ecu w roku 1977 
do 4,4 mld ecu w roku ubiegłym. Po­
prawa bilansu handlowego jest prze­
de wszystkim rezultatem zmniejsze­
nia się deficytu w obrotach z kraja­
mi rozwijającymi się. Import z tych 
itrajów zmniejszył się o 5,3 proc, do 
71,1 mld ecu, podczas gdy eksport 
wzrósł o 7,6 proc, do 66,5 mld ecu. 
Szczególnie zmniejszył się deficyt w 
obrotach z krajami zrzeszonymi w 
OPEC. Import z tych krajów spad! o 
10 proc., natomiast eksport do nich 
wzrósł o blisko 5 proc.

Import ze stowarzyszonych z EWG 
krajów /liryki, Karaibów i strefy 
Pacyfiku (ACP) również zmniejszył 
się o 4,8 proc, osiągając wartość

11,8 mld ecu, podczas gdy eksport do 
tych krajów wzrósł o 2 proc, do 
12,7 mld ecu.

W wymianie handlowej z krajami 
wysoko uprzemysłowionymi dodat­
nie dla EWG saldo w 1977 r. w su­
mie 3,5 mld ecu ustąpiło miejsca de­
ficytowi 2,7 min ecu. Import powięk­
szył się o 12,8 proc, do 92,7 mld ecu, 
a eksport zaledwie o 5 proc, do 90 
mld ecu. Utrzymały się ujemne salda 
w stosunku do USA (-5,1 mld ecu) i 
Japonii (-5 mld ecu).

W obrotach z krajami socjalistycz­
nymi import wyniósł 14 mld ecu wy­
kazując wzrost 5,6 proc., podczas gdy 
eksport zwiększył się o 6,25 proc, do 
15,4 mld ecu. (em)

WIĘCEJ WIEPRZOWINY
Z ostatnich przewidywań wynika, 

że w ciągu bieżącego roku w kra­
jach Europy Zachodniej zwiększy się 
o około 4 proc, produkcja żywca 
wieprzowego. Nie są jeszcze znane 
dokładne prognozy dotyczące Ame­
ryki Północnej, ale i tam spodzie­
wany jest wzrost produkcji. Tak 
więc w dalszym ciągu utrzymuje się 
tendencja wzrostowa, aczkolwiek 
nieco słabsza niż w 1978 r., kiedy 
nastąpił ponad 5-procentowy wzrost 
tej produkcji. Największy rozwój 
pogłowia trzody chlewnej nastąpił 
w Holandii i Irlandii (ok. 13 proc-), 
tylko nieznacznie wzrosło ono we 
Francji (o 0,5 proc.), natomiast 
zmniejszyło się we Włoszech, (m)
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BARDZO UMIARKOWANY
OPTYMIZM WIESŁAW RYDYGIER

Informacje napływające stolicy Filipin, Manili, gdzie od 

7.V. trwają obrady V Sesji UNCTAD (Konferencji Narodów 

Zjednoczonych do spraw Handlu i Rozwoju) nie są - oględ-

nie mówiąc - optymistyczne. Toki charakter miała zresztą

także większość komentarzy, które ukazały się przed rozpo­

częciem obrad tej, bardzo ważnej przecież, wyspecjalizowa­

nej organizacji Narodów Zjednoczonych. Podstawą scepty- 

cyzmu dotycząfcęgo wyników jakich możno oczekiwać po V 

sesji UNCTAD (która» według założeń, trwać ma do końca 

maja) są — jak się wydoję zarówno problemy, które mają 

być przedmiotem dyskusji *ncr  tej sesji, jak również sprzeczne 

interesy oraz związany z ńimi układ sił, który działać będzie 

na rzecz i przeciw rozwiązaniu tych problemów.

•) Do grupy tej zaliczono: kakao, kawę, 
herbatę/, cukier, bawełnę, kauczuk, jutę, 
sizal, niiedź i cynę.

Najogólniej rzecz biorąc 
przedmiotem obrad- V«' 
UNCTAD są problemy Nowego 

Międzynarodowego ŁadW»- Ekbńa-ii 
micznego, który zapewnić ma krajom 
rozwijającym się (określanym rów­
nież terminem Trzeci Świat) bardziej 
pełnoprawych stosunków'1- 
stałymi krajami. Problemy te były 
także przedmiotem I sesji -UNCTAD} 
która odbyła się w ‘ 1964 -rokdl 
Pod presją tak zaiwine^ gifui>y3 77 
krajów rozwijających się 'rfkitÓ^ 
obecnie składa się już z prze*  
szło 117 krajów) problemy ? te - stały 
się także przedmiotem obrad - 'W 
Specjalnej Sesji ONZ, która-odbyła 
się równo przed pięcioma laty-ibo 
w maju 1974 roku) i zatwierdziła 
program oraz deklarację o ■ tworze­
niu Nowego Międzynarodowego. Ła­
du Ekonomicznego. Problemy te były 
wreszcie przedmiotem wszystkich 
poprzednich sesji UNCTAD, a szcze­
gólnie przedostatniej, IV, która od­
była się w 1976 roku w Nairobi. Fakt, 
że większość z nich powróciła ha 
obrady V sesji, jest miarą trudności 
na jakie napotykały one dotychczas, 
a zarazem przesłanką sceptycyz­
mu co do wyników trwających obe­
cnie obrad w Manili. Zwery­
fikujmy jędnak„.to ,twięrdżenie..-:na 
podstawie, bairęiżięj szczegółOjWC j. 
meracji problen^)^ 
ją; do znalezienia, 
dziennym obrad V Sesji UNCTAD.

Co na wokandzie?

Pierwszy z nich to realizacja zin­
tegrowanego programu surowcowego, 
który był treścią obrad poprzedniej 
sesji UNCTAD, został na niej za­
twierdzony i miał być wprowadzony 
w życie do roku 1978. Program ten 
przewidywał utworzenie Wspólnego 
Funduszu z kapitałem w wysokości 
6 mld dolarów. Utworzenie funduszu 
miało umożliwić zawarcie międzyna­
rodowych umów towarowych obej­
mujących 18 surowców. Z grupy tej 
wyłoniono 10, które uznano za pod­
stawowe.*)  W zakresie tych ostatnich 
międzynarodowe umowy towarowe 
działać miały na podstawie zapasów 
buforowych. Celem programu miało 
być eliminowanie koniunkturalnych 
i sezonowych wahań ceń surowców 
i ich stabilizacja na poziomie Odpo­
wiadającym wieloletniej tendencji 
rozwojowej.

Trudno powiedzieć, że program ten 
został zrealizowany. Kompromis 
w sprawie utworzenia funduszu 
osiągnięty został dopięto w marcu 
br. i to w formie daleko odbiegającej 
od pierwotnych założeń. Wystarczy 
podać, że projektowany kapitał, na 
którym opierać się miała działalność 
funduszu, został okrojony z 6 mld 
do 700 tys. dolarów, a z projekto­
wych międzynarodowych umów to­
warowych (stowarzyszeń surowco­
wych obejmujących eksporterów 
i importerów) zawarta została tylko 
jedna dotycząca cukru. Umowa ta 
nie została zresztą — jak dotąd •— 
ratyfikowana przez władze ustawo­
dawcze Stanów Zjednoczonych, eo 
uwzględniając pozycją tego kraju 
jako importera cukru, praktycznie 
rzecz biorąe, przekreśla jej znacze­
nie. Warunki przystąpienia innych, 
już istniejących międzynarodowych 
umów towarowych (cynowej, kakao­
wej i kawowej) do Funduszu nie zo­
stały określone. Pewien postęp notu­
je się w pracach nad zawarciem, no­
wych międzynarodowych umów to­
warowych w zakresie kauczuku, 
a w jakimś stopniu również herbaty. 
W sumie i w tej dziedzinie, założe­
nie zintegrowanego programu su­
rowcowego UNCTAD dalekie Są od 
realizacji.

Kodeks dotyczący działania Konfe­
rencji Żeglugowych oczekuje na ra­
tyfikację już od pięciu lat. Niemal 
równolegle z rozpoczęciem V sesji 
UNCTAD jego zaaady zostały za­

akceptowane przez kraje zrzeszone 
w .EWG, do których, już na obradach 
W Manilii, dołączyła Szwecja.

Negocjacje w sprawie międzynaro­
dowego kodeksu przepływu techno­
logii prowadzone pod auspicjami 
UNCTAD weszły pod koniec 1978 
roku w ślepy zaułek.

Sytuacja w zakresie kompleksu 
problemów finansowych jest dość 
wiernym, odbiciem zaawansowania 
rozwiązań wspomnianych wyżej 
problemów.

Nie osiągnięto postępu w zakresie 
powiązania emisji SDR (tzw. Spe­
cjalne Prawa Ciągnienia będącę for­
mą międzynarodowego środka płat­
niczego, kreowanego przez Między­
narodowy Fundusz Walutowy w celu 
wyrównywania przejściowych defi-' 
cytów . w bilansach płatniczych) x 
pomocą rozwojową. Pomoc finan­
sowa dla krajów rozwijających 
się kształtuje się znacznie po­
niżej zobowiązań, jakie przyjęły 
rozwinięte kraje kapitalistyczne (0,7 
(go*  ićh produktu n^^ 
pia ma malejącą /tendencję^ W roRu. 
1960 wynosiła ona średnio 9,52proć. 
produktu narodowego brutto rozwi­
nięty eh krajów kapitalistycznych, 
0,38 proc, w latach 1966—68 i tylko 
0,29 proc, w roku 1977. Udział tej 
pomocy w dopływie zagranicznych 
środków finansowych do krajów 
rozwijających się zmalał z 37 proe. 
w latach 1970—72 do 23 proc, w la­
tach 1975—77. Postulaty złagodzenia 
ciężaru obsługi zadłużenia zagranicz­
nego znalazły bardzo skromny, jak 
dotąd wyraz w umorzeniu przez nie­
które rozwinięte kraje kapitalistycz­
ne zadłużenia najbiedniejszych kra­
jów Trzeciego Świata.

Podobnie przedstawia się sytuacja W zakresie znoszenia barier w han­
dlu międzynarodowym. Kraje Trze­
ciego świata są rozczarowane wyni­
kami tzw. Rundy Tokijskiej GATT 
w sprawie obniżenia ceł i barier po­
zataryfowych. Kraje te dotychczas 
nie parafowały porozumień, które 
zostały osiągnięte w tej dziedzinie w ubiegłym miesiącu, w Genewie. 
Zajmują one również bardzo kry­
tyczne stanowisko w stosunku do 
„nowego protekcjonizmu” rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych. Doty­
czy tó szczególnie tych krajów roz­
wijających sią, która w ostatnich 
latach osiągnęły, wysokie tempo 
wzrostu gospodarczego, związane 
silnie a dynamicznym rozwojem 
eksportu oraz dużymi zmianami jego stautotury.

Sprzeczność interesów 
iuklad sii
Kraje Trzeciego Świat*  bardzo 

starannie przygotowały się do obrad 
V sesji UNCTAD. W lutym, w miej­
scowości Arusza (Tanzania) odbyło 
się czwarte ministerialne spotkanie 
tzw. Grupy Tt poświęcone ustaleniu 
wspólnej strategii, na konferencją 
w Manili. Strategia ta zmierza do 
zmiany struktury międzynarodowych 
stosunków gospodarczych na korzyść 
krajów Trzeciego Świata przez stwo­
rzenie mechanizmu zapewniającego 
adaptację gospodarki krajów rozwi­
niętych gospodarczo do zmian do­
konujących się w strukturze pro­
dukcji krajów rozwijających się oraz 
zastąpienia dotychczasowych reguł 
gry opartych na zasadzie równych 
korzyści 1 wzajemności ustępstw 
przez preferencyjne traktowanie 
krajów rozwijających się we wszy­
stkich dziedzinach międzynarodowej 
współpracy gospodarczej.

Drugim elementem strategii usta­
lonej na konferencji w Aruszy są po­

stulaty związane z transferem zaśo- 
bow do krajów Trzeciego Świata. 
Nowym zjawiskiem w programie 
Z Aruszy jest przeniesienie punktu 
ciężkości tego transferu z pomocy 
długoterminowej, sprzyjającej •prze­
budowie struktury gospodarczej, ńa 
środki umożliwiające kompensowa­
nie niedoborów w bilansach obro­
tów bieżących, wynikających'-iie 
zmian koniunktury (głównie zmniej­
szeniem dochodów z eksportu-:si)*  
rowców, w związku że zmniejsze­
niem popytu i zniżką ceny ofąż 
zwiększenia wydatków na import 
(głównie wzrost cen ropy ordż ',^pi 
towych wyrobów przemysłowyęlij. 
Zmiana ta jest podbudowana Jwlef- 
dzeniem, że transfer zasobów, 
dzając popyt importowy krajów róż- 
wijających się, przyczynia sięząrą*  
zem do ożywienia aktywności gospo­
darczej w rozwiniętych krajach 
pitalistycznych. Jest ona nie^^ó 
odzwierciedleniem trudności, ty 
liczu których znajdują się óbśbńie 
kraje Trzeciego Świata’ lecz rówńiez 
wyrazem realistycznej oceny żńjijńh^ 
stanowiska rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych w związku z w^rM- 
nym zwolnieniem tempa ich wzrostu 
gospodarczego.

Trzeba jednak wyraźnie powie­
dzieć, że Wspólna strategia wyprącó-. 
wana na konferencji w Aruszy- jest 
kompromisem, za którym kryjiąię 
odmienne interesy poszczególnych 
krajów zrzeszonych w Grupie 77. Bo 
grupa ta jest wewnętrznie bardzo 
zróżnicowana. Jej członkamr-^jest 
przeszło 30 krajów najsłabiej roz­
winiętych, które w dokumentach 
ONZ zostały uznane za niezdolne do' 
samodzielnego wyjścia z zacofania 
gospodarczego oraz kraje, które 
osiągnęły już pewien stopień iV£WU- 
ju, ale jego kontynuacja wymaga ni^, 
tylko mobilizacji środków wewnętrz­
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nych, jęcz również wydatnej pomocy 
zagyahipznej. Jej członkami są jed­
nak,także takie kraje, jak Brazylia, 
Korea: Płci., Singapur, Hongkong czy 
T&jWąh, -które w ostatnich latach 
pśiągnęły bardzo wysokie tempo 
rozwoju produkcji i eksportu, przy 
zmianach w strukturze obejmują- 
cych -nife' tylko przemysł lekki, lecz, 
rówrijęż" ijutniotwo, przemysł stocz- 
niowy, «petrochemię, nawozy sztucz­
ne ora? różne gałęzie przemysłu ma­
szynowego. W grupie tej znajdują się 
^ręg^ęję..,kraje naftowe, zrzeszone 
W^OgiĘĆ i nie będące członkami tej 
organizacji (jak Meksyk). Rozpiętość 
dOchodii narodowego, przypadaj ące- 

jest między tymi 
krajami-«ogromna, różnie pojmują 
onfe Zmiany struktury międzynaro- 
tifówyćh'stosunków gospodarczych na 
r?ęę^ '.Trzeciego Świata, różne jest 
wreszcie ich stanowisko wobec po­
szczególnych problemów, których 
rozwiązanie doprowadzić ma do tej 
Zmiąn^iOsłabią to oczywiście pozy­
cję przetargową Grupy 77 i co się 
z tym wiąże, możliwość korzystnych 
<ila: riłcli rozwiązań na V Sesji 
UŃCTAD.

Rozwinięte kraje kapitalistyczne 
nie są jednak także monolitem. Są 
wśród nich byłe kraje kolonialne, 
które ponoszą bezpośrednią odpo- 
wiedziahiOść za zacofanie gospodar­
cze Trzeciego Świata i kraje, które 
nie są bezpośrednio obciążone tą od­
powiedzialnością. Inne są interesy 
Stanów Zjednoczonych i pozostałych 
mocarstw kapitalistycznych,' szcze­
gólnie wobec narastającej między 
nimi—rywalizacji o przewodnictwo 
w świecię kapitalistycznym. Inne są 
interesy małych, wysoko uprzemy­
słowionych krajów zachodnioeuro­

pejskich, inne krajów wielkich, za­
sobnych w surowce (takich jak np. 
Australią), które w realizacji nie­
których postulatów krajów Trzeciego 
Świata widzą swój własny, dobrze 
pojęty interes.

Czynnikiem, który łączy rozwinię­
te kraje kapitalistyczne w negatyw­
nym podejściu do postulatów krajów 
Trzeciego Świata, jest zmiana ich 
własnej sytuacji gospodarczej, za­
równo w stosunku do drugiej połowy 
ląt sześćdziesiątych, jak również 
pierwszych lat obecnej dekady. Po 
kryzysie lat 1974—75, w miejsce nor­
malnego dla powojennego cyklu ko­
niunkturalnego ożywienia, rozwinię- 
te kraje kapitalistyczne znalazły się 
w fazie wyraźnie zwolnionego tempa 
wzrostu. Fazę tę charakteryzuje ple 
tylko utrzymująca się w większości 
krajów wysoka stopą inflacji, lecz 
również, a może nawet prze­
de wszystkim, utrzymująca śię 
wysoka stopa bezrobocia. W tej sy­
tuacji postulat zmiany struktury 
międzynarodowych stosunków go? 
spodarczych na korzyść krajów 
Trzeciego Świata zaczyna być niepo­
miernie silnięj niż póprzędnio trak­
towany jako zagrożenie własnych 
interesów oraz dalsze pogłębienie 
istniejących trudności. Jeśli więc 
kraje te godzą się na takie czy inne 
rozwiązanie kompromisowe, to — 
jak słusznie określił zaęhodnionie- 
miecki „Europa Archiv” —. w imię 
zasady, że „lepiej kontynuować roz­
mowy na temat “międzynarodowych 
programów gospodarczych niż nara­
żać się ną ryzyko, że w sprawach 
tych znów dojdzie do impasu lub do 
najzupełniej bezpłodnej konfronta­

cji stanowisk obu stron”. Godząc się 
na kompromisy, rozwinięte kraje 
kapitalistyczne dążyć będą jednak 
obecnie do minimalizacji rozwiązań 
i swego w nich udżiału — czego wy­
mownym przykładem jest wspom­
niana wcześniej sprawa Wspólnego 
Funduszu Surowcowego.

W obradach V Sesji UNCTAD bio­
tą także udział kraje socjalistyczne, 
które nie ponoszą oczywiście żadnej 
odpowiedzialności za zacofanie go­
spodarcze krajów Trzeciego Świata. 
Warto przypomnieć, że powstanie 
UNCTAD jest kontynuacją dążeń 
krajów ■ socjalistycznych do stworze­
nia międzynarodowej organizacji, 
która zajmowałaby się rozwojem 
wszystkich- strumieni handlu świa­
towego, a więc zarówno między kra­
jami rozwijającymi się i rozwinięty­
mi krajami kapitalistycznymi (zwa­
nego Północ-Południe), jak również 
między krajami ' socjalistycznymi 
i rozwiniętymi krajami kapitalistycz­
nymi (zwanego Wschód-Zachód) czy 
wreszcie: między krajami socjali­
stycznymi i krajami rozwijającymi 
się. Takie są zresztą konstytucyjne 
założenia UŃCTĄD. Ich zawężenie 
przeż kraje rozwijające się, co znaj­
duje wyraz w traktowaniu UNCTAD 
jako' instrumentu realizacji wyłącz­
nie swych własnych interesów, jest 
nie tylko 'śprżecżhę ż - uniwersalnym 
charakterem tej-organizacji oraz na­
dziejami, jakie wiążą kraje socja­
listyczne z jej działalnością. Jest to 
taRże jeden z czynników ogranicza­
jących możliwości rozwiązania prob- 
lemów'btwiętąjąoyeh'drogę Nowemu 
Międzynarodowemu .Ładowi Ekono­
micznemu, które są obecnie przed- 
miótęiń'dyśkjjśjiy i ostatecz­
nie decydować będą o wynikach 
V sesji UNCTAD.
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Sytuacja w rolnictwie, stanowią­
cym bazę surowcową całej gospodar­
ki żywnościowej, jest z uwagą śle­
dzona przez opinię publiczną, bo­
wiem — mimo że udział rolnictwa 
w tworzeniu dochodu narodowego 
maleje — jego znaczenie dla cało­
kształtu rozwoju społeczno-ekono­
micznego kraju jest nadal bardzo 
duże. Wynika to z kilku przesłanek.

Rola rolnictwa w zaopatrzeniu su­
rowcowym gospodarki jest znacznie 
większa, niżby to wynikało z jego 
udziału w tworzeniu produktu glo­
balnego. Ponad 20 proc, wszystkich 
surowców zużywanych w gospodarce 
jest pochodzenia rolniczego. Jest to 
więcej niż dają np. przemysły wy­
dobywcze. Udział produktów żywno­
ściowych w spożyciu jest u nas na­
dal bardzo wysoki — stanowią one 
ponad jedną trzecią spożycia z do­
chodów osobistych (bez alkoholu). 
Wreszcie — żeby wymienić tylko 
sprawy najważniejsze — ponad 30 
proc, zawodowo czynnych zatrudnio­
nych jest w rolnictwie.

Program rozwoju rolnictwa nakre­
ślony został na XV Plenum KC 
PZPR w 1974 r. Obecnie, na kilku 
odcinkach wystąpiły opóźnienia w 
realizacji tego programu.' Czy jest 
szansa nadrobienia tych opóźnień w 
Jatach 1981-85? Tej sprawie poświę­
cony jest w dużej mierze artykuł 
prof. Augustyna Wosia, zamieszczo­
ny w ostatnim numerze „Nowych 
Dróg”.

Profesor Woś stwierdza, że dla 
osiągnięcia poziomu zakładanego w 
1974 r. na rok 1985 produkcja koń­
cowa netto rolnictwa powinna ro­
snąć obecnie w tempie 3 proc, śred­
niorocznie. Natomiast według sza­
cunków Instytutu Ekonomiki Rolnic­
twa istnieją możliwości na osiągnię­
cie średniorocznego tempa w wy­
sokości 2,4 proc. Zwiększenie tego 
tempa jest możliwe, ale niezwykle 
trudne. Wynika to z kilku uwarun­
kowań, które trzeba uwzględnić w 
planach na lata osiemdziesiąte.

Pierwsze z nich — to Wzrost ma­
teriałochłonności produkcji rolnej, 
wynikający z szerszego stosowania 
technologii uprzemysłowionych w 
rolnictwie, co wiąże się'z ekspansją 
sektora uspołecznionego.

Zmienia się sytuacja demograficz­
na na wsi. Rolnictwo chłopskie dy­
sponuje co prawdą, „dużą, ilością, rąk 
do pracy, ale występuje negatywna 
selekcja jakościowa. Postępują pro­
cesy starzenia Się populacji chłop­
skiej oraz feminizacji zawodu rol­
nika. W tej sytuacji narasta ko­
nieczność zastępowania pracy ludz­
kiej zwiększoną ilością technicznych 
środków produkcji. Dopływ tych 
środków powodować będzie wzrost 
wydajności pracy, natomiast nie bę­
dzie miał bezpośredniego wpływu na 
wzrost plonów.

Wreszcie proste rezerwy wzrostu 
produkcji, głównie 1W gospodarce 
chłopskiej, zostały w dużej mierze 
wykorzystane na początku dekady 
lat siedemdziesiątych. W tych wa­
runkach szybszy wzrost produkcji 
rolnej uzależniony jest przede wszy­
stkim od szybszego dopływu środ­
ków produkcji z innych gałęzi go­
spodarki.

Można tu dodać, że wykorzysta­
nie tego dopływu — jeżeli udałoby 
się istotnie go zwiększyć — też na­
trafiać będzie na pewne bariery, wy­
nikające z niedostatku bazy remon­
towej, słabych kwalifikacji wielu 
osób prowadzących gospodarstwa 
chłopskie, ' konieczności, dokonania 
powtórnej elektryfikacji (tzw. ener- 
getyzacji) rolnictwa itp. Znaczną 
część nakładów trzeba będzie, więc 
przeznaczyć na cele infrastruktural­
ne, które przyniosą efekty dopiero 
w następnych latach.

Istotną natomiast szansą wzrostu 
produkcji rolnej jest poprawa efek­
tywności gospodarowania, szczegól­
nie w sektorze uspołecznionym. Prof. 
Woś zwraca tu uwagę na dwa pro­
blemy. Po pierwsze — na strukturę 
istniejącego aparatu wytwórczego. 
Nie jest ona kompleksowa, brak jest 
pełnych zmechanizowanych ciągów 
technologicznych, co powoduje, że 
całość procesów produkcyjnych do­
stosowuje się do najsłabszych ogniw, 
a w konsekwencji nie wykorzystuje 
się w pełni istniejącej już techniki.

Drugi problem tkwi w procesie 
zarządzania produkcją. Obecnie obo­
wiązujący system ekonomiczno-fi­
nansowy w jednostkach gospodarki 
uspołecznionej nie stymuluje w kie­
runku oszczędności zasobów i ich jak 
najefektywniejszego wykorzystania. 
Istotnym zadaniem staje się więc 
doskonalenie tego systemu.

Wymienione wyżej sprawy nie wy­
czerpują bogatej listy problemów 
zawartych w omawianym artykule, 
szczególnie tych, przy których autor 
wybiega w dalszą przyszłość, oma­
wiając warunki dokonywania re­
konstrukcji technicznej rolnictwa. 
Rekonstrukcja ta dokona się praw­
dopodobnie w latach dziewięćdzie­
siątych, ale jej początkowy etap 
musi rozpocząć się już w planie 
na lata 1981—85.

S.C.

AUTOBUS, EKONOMIA I FILOZOFIA
ACHUNEK ekonomiczny, to 

fr sprawa ważna. Dlatego też w 
ostatnich czasach podróżując au­

tobusami miejskimi rozmyślam coraz 
częściej o rachunku ekonomicznym. 
Nie jest bowiem prawdą, że podróże 
autobusowe sprzyjają tylko myśle­
niu o sprawach blachych i nieważ­
nych, ewentualnie tak zwanej słod­
kiej — to jest, chciałem powiedzieć 
„ciasnej” — bezmyślności. Nie ma 
racji pewien mój — skądinąd roz­
sądny — przyjaciel, który twierdzi, 
że w autobusie kontemplować moż­
na najwyżej fizyczne wdzięki co 
młodszych współtowarzyszek ko­
munikacyjnej niedoli. O, nie...

Ja w autobusie kontempluję dys­
kretny urok ekonomii. Są tam dla 
owych kontemplacji warunki co naj- 
niniej sprzyjające, a nawet i pobu­
dzające, a to nie tylko dlatego, iż 
autobusowe odyseje stały się długie 
i coraz dłuższe, có zdarza się ostatnio 
rozumieć nawet co bardziej nerwo­
we Penelopy. Także — a nawet 
zwłaszcza — dlatego, że stają się 
one coraz bardziej pełne wstrząsów 
i niespodzianek, co sprzyja rozwija­
niu płodnych myślowo analogii z na­
szą wielką podróżą przez życie (tak­
że i ekonomiczne) oraz pobudza do 
formułowania hipotez, także progno­
stycznych.

Nie bez znaczenia jest również to, 
że bliższa obserwacja życia autobu­
sowego pozwala na snucie cieka­
wych rozważań filozoficznych o no­
woczesności, postępie, a nawet tak 
zwanej „rewolucji naukowo-technir 
cznej”. Nie ma bowiem milszego wi­

żywocik gospodarczy

• Czytelniczka „Gazety Pomor­
skiej” nie została ostrzyżona w byd­
goskiej fryzjerni przy ul. Dworco­

wej 45, kiedy nadeszła jej kolejka, 
ponieważ przyszła się strzyc w dzia­
le męskim. „W tym dziale w pierw­
szej kolejności obsługiwani są męż­
czyźni” — oświadczyła fryzjerka. 
Wojewódzki widecydektor spółdziel­

giełda samochodowa

Rozpoczęła się — już dwudziesta 
druga z kolei — akcja AUTOSTOP 
79, która trwać będzie do 30 wrześ­
nia br. . W tegorocznym sezonie 
Społeczny Komitet Autostop przy­
gotował 31 tys. książeczek, a każda 
z nich zawiera kupony na 1980 km. 
Kupony te, przesłane przez kierow­
ców na adres Biura Autostopu 
(02-536 Warszawa, ul. Narbuitta 27 A), 
wezmą udział w losowaniu nagród o 
łącznej wartości 500 tys. zł. Kie­
rowca zabierający autostopowicza 
powinien wiedzieć, że:

O Każdy autostopowicz jest u- 
bezpieczony w PZU od następstw 
nieszczęśliwych wypadków. Kie­
rowca nie ponosi żadnej odpo­
wiedzialności materialnej.
• Kierowca powinien wymagać 

oddania mu na czas jazdy książecz­
ki.

Jaizida kilku osób na jedną 
książeczkę jest niedozwolona.

Książeczka autostopu kosztuje 
72 zł, a w ramach tego autostopo­
wicz otrzymuje:
• Książeczkę — stanowiącą ma­

łe vademecum autostopowicza.
• Samochodową maipę Polski z 

zaznaczonymi na niej zabytkami, 
campingami, przejściami granicz­
nymi oraz bardzo praktycznymi 
wyjazdami do dróg wylotowych, z 
49 miast wojewódzkich — z nanie­
sionymi numerami linii komunika­
cyjnych. Uwaga: jest to (jak za­
pewnia Komitet Autostop) jedyna 
tego rodzaju mapa w kraju.
0 Ubezpieczenie od wszelkich 

wypadków, jakie mogą się wyda­

doku dla konserwatysty i sceptyka 
— za jakiego się poniekąd .uważam 
— jak unieruchomiony przez kolej­
ną awarię lśniący lakierem „ber- 
liet”, podczas gdy jezdnią poptyka 
klekoczący zardzewiałymi blachami 
wysłużony „jelcz”. Nawet jeśli kon­
serwatysta i sceptyk musi w wyniku 
owej awarii — maszerować piechotą 
do domu, jest to dlań przeżycie pod­
niosłe. Teraz bowiem — myślę sobie 
— nie jest już zasadne pytanie wiel­
kiego Jana Jakuba Rousseau o to, 
czy postęp nauk prowadzi do po­
prawy obyczajów. Na to i inne po­
dobnie naiwne pytania już dawno 
padła zdecydowana, a nie pozosta- 
wiająca wątpliwości odpowiedź wy­
pracowana właśnie w autobusowym 
ścisku, zwłaszcza u wejścia i na stop­
niach. Teraz chodzi już tylko o to, 
czy postęp wytrzyma konfrontację 
z obyczajami, które są? Jak wskazuje 
przykład berUetowski, postęp prze­
grał już niejedną bitwę, co jednak 
nie znaczy, iż załamuje się front-, 
tylko że bitwa zażarta, choć — jak 
powiadają niektórzy — nieantago- 
niśtyćzna. Stąd już niedaleko do e- 
pokowego w filozofii stwierdzenia, 
że nieświadomość także kształtuje 
byt. Poczekam jednak jeszcze tro­
chę, z opublikowaniem pełnego do­
wodu: niechże owoc wiadomości do­
brego i złego — już w pełni, dojrza­
ły sam spadnie mi w ręce z 
wiecznie zielonego drzewa życia.

Tak. więc podróżując autobusami 
komunikacji miejskiej zajmuję się 
ekonomią, choć nie stronię i od fi­
lozofii; trzeba wszak dbać p huma­

ni pracy Michalski złożył oświadcze­
nie, że w zasadzie panuje w jego 
zakładach równouprawnienie, ale 
też pożądana jest segregacja płci u 
fryzjerów i kobiety zachęca się do 
korzystania s działów damskich. V 
podłoża konfliktu leży to, że ceny 
usług u fryzjerów męskich są o wie- 
łe niższe niż u damskich, co jest re­
liktem czasów, kiedy mężczyźni nosi­
li krótkie włosy, a kobiety wyłącznie 
długie. Wiele historycznie ukształto­
wanych różnic cen zachowuje się, 
mimo, że zanikły przyczyny, które 
powołały je do życia.
• W Lublinie na Wydziale Peda­

gogiki i Psychologii-UMCS wsi ogło- . 
szenie: „Magister przepisuje na ma­
szynie prace magisterskie, teł. 
247-84”. Studenci zyskują w ten spo­
sób zachętę do ubiegania się o tytuł 
magistra.
• W opolskim sklepie „Delicje” 

przy domu towarowym „Za Odrą” 
szampana sprzedaje się pod warun­
kiem równoczesnego nabycia papie- 
rasów. istotnie, szampańskie życie 
wymaga puszczenia dymka, ale nie­

rzyć w czasie atuostopu (ubezpie­
czenie jest ważne także w NRD).

■ Na warszawskiej giełdzie samo­
chodowej minionej niedzieli ceny 
kształtowały się następująco:

FIAT 125p, 1500 ccm z 1975 roku 
— 178 tys. zł, z 1973 roku — 129 
tys. zł, z 1977 roku — 215 tys. zł, 
a model Combi z 1975 roku koszto­
wał 140 tys. zł;

FIAT 126p z roku 1976 — 105 
tys. zł, z 1975 roku — 88 tys. zł, 
model z 1977 roku — 113 tys. zł, 
wersja RFN z roku 1976 po 20 tys. 
km — 125 tys. zł (samochód został 
sprzedany za 122 tys. zł);

FIAT 128 SL z roku 1974 — 210 
tys. zł, model 128/3p z 1976 r. — 
345 tys. zł;

FIAT 132p model 1600 z 1974 ro­
ku — 375 tys. zł, z tego samego ro­
ku i wcale nie gorszy (optycznie) 
— 295 tys. zł, model 1800 z roku 
1974 — 310 tys. zł;

FIAT 850 z roku 1973 — 123 tys. 
zł, model 850 Sport z roku 1967 — 
130 tys. zł;

FIAT 127 włoski z 1973 roku — 
125 tys. zł;

FIAT 131 z roku 1977 — 410 tys. 
zł, a z roku 1978 — 440 tys. zł;

POLONEZ 1500 (cena tego samo­
chodu ostatnio sipadła wraz ze 
zmniejszeniem się zainteresowania) 
ze stycznia 1979 r., po 4600 km — 
420 tys. zł, nowy egzemplarz kosz­
tował tyle samo, a inny również 
nowy — 470 tys. zł.

W następnej giełdzie podamy no­
towania innych marek oferowanych 
samochodów.

S.Z. 

nistyczny i ogólnoludzki aspekt 
uprawianej dyscypliny. I tak właś­
nie zajmuję się i zajmuję... ale oto — 
autobus stoi, nie jedzie. Cóż się sta­
ło? Przebiegam więc myślą wszyst­
kie znane ekonomii typy trudności 
obiektywnych, jakie też ięgną się 
wśród cierpliwych gałęzi owego 
wiecznie zielonego drzewa życiowej 
praktyki. A więc może brak akumu­
latorów? Może opon? Albo kadr? 
Motywacji? Sensu wreszcie? Aku­
mulator jednakże działa, opony są 
(chociaż łyse), części zamienne w po­
rządku, kadry na miejscu, motywa­
cja jakaś tam się znajdzie, sens zaś 
nie wydaje się elementem niezbęd­
nym podczas jezdy autobusem ulicą 
Basztową w Krakowie. Może się bo­
wiem zdarzać pasażer-filozof, ale by­
łoby niebezpieczne gdyby filozofował 
kierowca.

Cóż więc sprawia, że autobus bez­
nadziejnie utknął w połowie ruchli­
wej ulicy Basztowej, tegb wąskiego 
gardła krakowskiej komunikacji, 
przekleństwa kierowców? A no po 
prostu to, że w godzinach szczytowe­
go ruchu w pogodne kwietniowe dni 
pracownicy odnośnej instytucji wzię­
li się za łatanie pozimowych dziur 
w asfalcie. Zwykły człowiek natych­
miast zaczyna z oburzeniem wołać, 
że takie naprawy w przeciążonych 
komunikacyjnie punktach miasta 
wykonuje się w nocy, gdy ruch za­
miera. Natomiast ekonomista zaczy­
na liczyć i rozważać; widzi więc na 
jednej szali zdenerwowanie, spóźnie­
nia i nadaremno spalone paliwó, zaś 
na drugiej nie tylko ewentualne 

palący się burzą. Zęby jednak kupić 
puszkę ananasa, trzeba zarazem ku­
pić słoik miodu oraz tak zwaną cze­
koladę jugosłowiańską, która w rze­
czywistości jest polewą do ciast. 
Personel upiera się, że tak o ana­
nasie i szampanie zarządził wojewo­
da, prezes WSS „Społem” i dyrektor 
opolskiego oddziału spółdzielni. Nie 
można jednak przypiąć się do zarzą­
dzenia ustanawiającego przymus pa­
lenia oraz słodzenia ananasa mio­
dem, bo personel nie potrafi pokazać 
tych zarządzeń.

9 Rolnik W. Harbat obejrzał i ku­
pił od KPGR Chojna używany trak­

Fot. S. ZUBCZEWSKI

nadgodziny i dodatek za nocną pra­
cę, ale także koszty uruchomienia 
i funkcjonowania maszyn do- wy­
twarzania i układania asfaltu,' pra­
cę jakiejś tam bazy, gdzie się miesza 
smołę i kruszywo, robotę całego sze­
regu ludzi i urządzeń stanowiących 
zaplecze dla tych kilku panów tara­
sujących w tej chwili Ciasną ulicę.

Filozof zaś nie mówi nic, tylko ma 
nadzieję, że wszystkie te koszty 
i konsekwencje zostały wprzód do­
brze zważone na sprawiedliwej wa- 
■ize, nim podjęto decyzję rozpoczy­
nania prac w takiej a nie innej po­
rze. Filozof bowiem wierzy, iż eko­
nomiści tak licznie wypuszczani w 
świat z dyplomami przez odnośne 
uczelnie i zatrudniani potem przez 
odnośne instytucje zajmują się ta­
kim właśnie poprzedzającym decyz­
je rachunkiem, a nie — jak głosi 
niecna plotka— przekładaniem pa­
pierków z biurka na biurko. Stąd 
właśnie pożytek uprawiania ekono­
mii i filozofii w trakcie odysei au­
tobusowych uznać możemy za udo­
wodniony i bezsporny.

Ale oto również w pogodne kwie­
tniowe dni poświąteczne — jadę 
autobusem przez ulicę Marszałkow­
ską; nieco szersze, lecz też wąskie 
i jeszcze bardziej zatłoczone gardło 
warszawskiej tym razem metropolii. 
Oczywiście w trakcie jazdy zajmuję 
się tym, czym w autobusach zwy- 
kłem zajmować się od dawna, i,rów­
nież — do czego wszak jestem przy­
zwyczajony — autobus stoi, a nie 
jedzie. Stoi również — wypełniona 
po brzegi pojazdami — cała omal 

tor. Zapłacił 42 727 zł. Kiedy przyje­
chał odebrać swój sprawunek stała 
atrapa ciągnika. Silnik rozebrany, co 
w nim było dobrego to zabrali, 
chłodnicę wymontowali i wstawili 
dziurawą, ogumienie zabrano,, nawet 
szybki z kabiny wymontowano. Przy 
takim zmyśle do interesów naszych 
rolników państwowych nie ma co się 
martwić o przyszłość rolnictwa.

• W Trzebnicy ulicą Grunwaldz­
ką biegnie wodociąg, ale woda do­
prowadzona jest tylko do jednego 
domku. Meszka w nim przypadkiem 
akurat dyrektor Miejskiego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Komunalnej. 
Ulubione jego zajęcie to oglądanie 
przez okno ludzi chodzących z wiad­
rami do studni.

. O MPK w Łodzi porozumiewa się 
ze swoim personelem przez ogłosze­
nia w prasie. Co pewien czas w łódz­
kich gazetach pojawia się inserat, że 
kontrolerzy mają się wszyscy zebrać 
i wyruszyć na połów gapowiczów. 
Dzięki kierowaniu pracą kontrole­

Marszałkowska w godzinach komu­
nikacyjnego szczytu. Czyżby... i tak 
dalej, i tak dalej..,? Nie, to tylko 
panowie w pomarańczowych ubran­
kach służby. drogowej malują pasy 
na wszystkich prawie przejściach dla 
pieszych wybierając na tę czynność 
taką właśnie, a nie inną porę dnia 
i pozostawiając wolny jeden tylko 
(i to nie całkiem) pas. Zwykły czło­
wiek denerwuje się (podobnie jak w 
Krakowie) i podobnie jak w Krako­
wie woła gromko o utartym dotąd 
zwyczaju wykonywania takich prac 
w okresie najmniejszego możliwie 
ruchu.

Choć może nie tak samo jak w 
Krakowie, bo — jak wiadomo — 
krakowska gwardia wielkomiejska 
różni się od warszawskiej kilkoma 
specyficznymi, a miłymi dla ucha 
słówkami, jak na przykład „klarnet”, 
„chachar”, „buc” i parę innych. Tym 
me mniej — choć wulgarystyka in­
na, to problematyka podobna. Eko­
nomista zaczyna „oczywiście liczyć 
i rozważać, ale rychło orientuje się, 
że na jednej szali sprawiedliwej jako­
by wagi ma mdrze straconego czasu 
i spalonego paliwa, zaś na drugiej 
tylko ewentualne nadgodziny nie­
wielkiej grupki panów w pomarań­
czowych strojach, bowiem dla wy­
malowania pasów na jezdni nie są 
potrzebne skomplikowane asfalciar- 
skie machiny, a tylko pędzel, kube­
łek z farbą i furgonetka do przewo­
żenia ochronnych słupków. Filozof 
zaś... O filozofio, pani wszelkiej mą­
drości i pocieszycielko wątpiących...

Tak więc, nawet i w autobusie 
może się zdarzyć, że rachunek eko­
nomiczny dociera do swych nieprze­
kraczalnych granic, na pociechę po­
zostawiając nam tylko filozofię.

JERZY SURDYKOWSKI

rów za pośrednictwem gazet — cołe 
ludność Łodzi wie, kiedy w tramwa-

juch i autobusach będą grasować 
sprawdzacze biletów, a kiedy można 
spokojnie jeździć na gapę.

Rys. A. PIWOŃSKI
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